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1.
— Kolacja gotowa, jaśniepani! — mówię. — Proszę do stołu.
Nie odpowiada. Stoi wsparta na lasce. Podchodzę, biorę ją pod ramię, podprowadzam, sadzam. Tylko coś zamruczała pod nosem. Przynoszę z kuchni tacę. Popatrzyła, ale jedzenia nie tknęła. Wyciąga z pretensją szyję i wtedy przypominam sobie.
Zakładam jej pod brodą serwetkę, końce wiążę za wielkimi uszami staruszki.
— Co dziś przygotowałeś na wieczór? — pyta. — Cóżeś tam znowu wymyślił?
— imambayddi1. Tego przecież pani sobie zażyczyła.
— To samo co w południe?
Podsuwam jej talerz. Wzięła widelec. Marudząc, rozgrze-buje bakłażan, rozdrabnia go i zaczyna jeść.
— Jaśniepani, jest jeszcze sałatka — mówię i wychodzę.
Nałożyłem sobie bakłażan i biorę się do jedzenia. Po chwili słyszę wołanie:
— Sól! Recep! Gdzie jest sól?!
Wstałem. Idę, patrzę — solniczkę ma tuż pod ręką.
— Proszę bardzo, tu jest sól.
— A co to za nowość? Dlaczego wychodzisz, gdy ja jem?
Nie odpowiadam.
Imambayildi — popularne danie tureckie, bakłażan z farszem warzyw-nym (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
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— Czy jutro przyjeżdżają?
— Przyjeżdżają, przyjeżdżają, jaśniepani! Nie będzie pani solić?
— Nic ci do tego! Przyjeżdżają?
— Jutro koło południa. Przecież dzwonili...
— I co tam masz jeszcze do jedzenia?
Zabrałem na wpół zjedzony bakłażan, na czysty talerzyk nałożyłem fasolki. Gdy znów z odrazą zaczęła grzebać w talerzu, wyszedłem. Z powrotem zabrałem się za jedzenie. Za chwilę znów wołanie. Tym razem chodzi o pieprz. Udaję, że nie słyszę. Potem pyta o owoce. Wracam. Podsuwam jej mi-seczkę. Jej koścista ręka jak zmęczony pająk przesuwa się ocię-
żale po brzoskwiniach, aż w końcu się zatrzymuje.
— Wszystkie zgniłe! Skąd je wziąłeś, zebrałeś spod drzew spadłe?
— Wcale nie są zgniłe, jaśniepani! Dojrzałe. Najlepsze. Ku-piłem na straganie. Sama pani wie, że tutaj już nie rosną...
Udała, że nie słyszy. Wzięła owoc. Znów wychodzę, aby dokończyć jedzenie.
— Rozwiąż! — woła. — Recep, gdzie jesteś?! Rozwiąż mi to!
Lecę. Łapiąc za serwetkę, widzę, że zostawiła połowę brzoskwini.
— Może podam morele, jaśniepani? Potem narzeka pani, że głodna, budzi mnie w nocy...
— Dziękuję. Jeszcze nie jest ze mną tak źle, bym musiała jeść spady. Rozwiąż to!
Rozwiązałem serwetkę. Skrzywiła się. Wycierając nią usta, wykonała ruch, jakby odmawiała modlitwę. Wstała.
— Zaprowadź mnie na górę!
Wsparła się na mnie. Idziemy kawałeczek. Na dziewiątym stopniu zatrzymujemy się, by złapać tchu.
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— Przygotowałeś ich pokoje?
— Przygotowałem.
— No, dobra, dalej. — Jeszcze mocniej się na mnie oparła.
Wchodzimy.
— Dziewiętnaście, dzięki Bogu! — powiedziała na ostatnim stopniu i weszła do swojego pokoju.
— Proszę zapalić lampę — powiedziałem. — Wychodzę do kina.
— Do kina! Coś podobnego! Dorosły człowiek. Tylko nie wracaj późno.
— Nie wrócę późno.
Zszedłem po schodach, skończyłem fasolkę, zmyłem naczynia. Zdjąłem fartuch. Krawat w porządku. Wziąłem marynarkę, portfel. Wyszedłem.
Od morza zawiewa chłodny wiaterek — lubię to. Liście na figowcu szeleszczą. Zamknąłem za sobą furtkę i poszedłem w stronę plaży. Gdy kończy się mur naszego ogrodu, zaczyna się chodnik i nowe domy z betonu. Siedzą na balkonach, w malutkich, wąskich ogródkach, włączyli telewizory i oglą-
dają wiadomości, przy grillu kobiety, one też mnie nie widzą.
Na rusztach mięso w kłębach dymu. Rodziny, ich życie — to mnie ciekawi. Zimą, gdy tu już nikogo nie ma, odgłos własnych kroków na pustych ulicach budzi we mnie dreszcz. Zrobiło mi;się zimno, włożyłem marynarkę i skręciłem w boczną uliczkę.
Jakie to dziwne, że wszyscy w tej samej chwili siedzą przy kolacji, gapiąc się w telewizor! Spacerowałem po bocznych uliczkach. Na końcu jednej z nich, wychodzącej na placyk, zatrzymał się samochód. Wyszedł z niego czyjś zmęczony mąż, który właśnie wrócił ze Stambułu. Z teczką w ręku wbiegł do domu, zdenerwowany, że spóźnił się na kolację, którą i tak 7
zjadłby ze wzrokiem wbitym w telewizor. Schodząc znowu na nabrzeże, usłyszałem głos Ismaila:
— Loteria Narodowa, zostało tylko sześć dni!
Nie dostrzegł mnie. Ja się nie ujawniłem. Krążył między stolikami kawiarni, podnosząc i opuszczając głowę. W końcu zawołano go do jednego ze stolików. Schylił się, dziewczyn-ce w białej sukience i z kokardą we włosach podsunął uło-
żone w wachlarz bilety. Wybierała z namysłem. Zadowolona uśmiechała się do rodziców. Odwróciłem się, nie patrzyłem.
Gdybym zawołał, Ismail dostrzegłby mnie i podszedł szybko, utykając. Powiedziałby: „Czemu do nas nie zachodzisz, starszy bracie?". A ja bym odpowiedział: „Mieszkacie daleko, do tego droga pod górę". Na to on: „Masz rację. Gdybym wtedy, gdy pan Dogan dał nam pieniądze, kupił ziemię nie tam na wzgórzu, tylko tutaj, och, gdybym nie myślał, że lepiej bliżej stacji, i kupił nie tam, tylko tu, na brzegu morza, Recep, był-
bym dzisiaj milionerem!". Tak, tak, stale to samo. Jego ładna żona patrzy w milczeniu. Po co mam tam chodzić? Ale czasem mi się chce, gdy w zimowe wieczory nie mam się do kogo odezwać. Idę więc i słyszę wciąż to samo.
Knajpy na nabrzeżu były puściuteńkie. Telewizory włączone. W herbaciarni setki szklaneczek, ustawione rzędami, lśnią czystością w świetle wielkich żarówek. Kelnerzy czekają, aż skończą się wiadomości i ulice wypełnią tłumy. Pod pustymi stołami koty. Szedłem dalej.
Po drugiej stronie pomostu łodzie. Na małej brudnej plaży ani żywej duszy. Wyrzucone na brzeg glony, butelki, kawał-
ki plastiku... Podobno mają wyburzyć dom Ibrahima Rybaka
— i kawiarnię też. Na widok jasnych okien kawiarni poczułem nagłe ożywienie. Może będzie tam ktoś, kto nie gra w karty?
Pogadamy, zapyta się, co słychać, odpowiem, a on wysłucha, no, jak się masz, potem on opowie i ja wysłucham. Będziemy 8
starali się przekrzyczeć telewizor i gwar. Ot, koledzy. Może nawet razem pójdziemy do kina.
Ale gdy tylko wszedłem do kawiarni, mój radosny nastrój prysnął. Ci dwaj młodzi znów tu są. Mój widok ich rozbawił.
Spojrzeli po sobie i roześmiali się. Ale ja ich nie widzę, patrzę na zegarek, szukam kogoś znajomego. Tam, po lewej, siedzi Nevzat, przygląda się grze w karty. Podszedłem do niego, wspiąłem się na krzesło, usiadłem. Poczułem zadowolenie.
Z uśmiechem zwróciłem się do Nevzata:
— Cześć! Jak się masz?
Nie odpowiedział.
Trochę pogapiłem się w telewizor. Kończą się wiadomości.
Przyglądam się krążącym kartom i śledzącemu je Nevzatowi.
Czekam, aż skończy się partia. Skończyła się, ale nie rozmawiają ze mną, tylko między sobą. Śmieją się. Potem znowu zaczyna się gra i znowu są nią zajęci, i znowu się skończyła.
Gdy na nowo rozdają karty, odzywam się ot, tak, by coś powiedzieć:
— Nevzat, mleko, które dziś przyniosłeś, było dobre.
Kiwa głową, nie odrywając wzroku od kart.
— Wiesz, tłuste mleko jest dobre.
Znów kiwa głową. Spoglądam na zegarek — za pięć dziewiąta. Patrzę w telewizor. Zagapiłem się. Rechot młodych do-słyszałem za późno. „Dobry Boże, czyżby znowu zamieścili fotografię?" — pomyślałem z przerażeniem na widok gazety w ich rękach, bo raz patrzyli na mnie, raz na nią i uśmiechali się złośliwie. Nie przejmuj się, Recep! Ale nie mogę się uwolnić od tej myśli. W gazetach czasem zamieszczają zdjęcia. Nie mają litości. Niżej dają tak samo niesprawiedliwy i niedorzecz-ny podpis jak pod fotografiami nagich kobiet czy niedźwiedzi z zoo, które mają młode. Ni stąd, ni zowąd zwróciłem się do Nevzata:
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— Jak się masz?
Znów pokiwał głową. Coś mrucząc, na moment odwrócił
się w moją stronę, ale zdjęcie w gazecie zaprzątało moją uwagę i nie wiedziałem, co odpowiedzieć, dlatego straciłem w ten sposób okazję do rozmowy. W dodatku, nie mając czym się zająć, znów zerknąłem w stronę tamtych dwóch chłopaków.
Napotkawszy mój wzrok, jeszcze złośliwiej się uśmiechnęli.
Odwróciłem głowę. Na stół padł król. Gracze zaklęli, jedni się ucieszyli, inni zezłościli. Zaczęła się nowa gra. Karty i radości zamieniały się miejscami. Jest tam jakieś zdjęcie? Nagle przyszło mi coś do głowy:
— Cemil! — zawołałem. — Podaj herbatę!
W ten sposób skupię na czymś uwagę i będę mógł zapomnieć. Ale nie trwało to długo. Moje myśli znów krążą wokół
gazety, która tak rozbawiła chłopaków. Gdy odwróciłem się, stwierdziłem, że podali ją Cemilowi. Patrzył na wskazane przez nich miejsce, ale zauważywszy moje niespokojne spojrzenie, musiał się poczuć nieswojo, bo nagle krzyknął na nich:
— Nie macie za grosz wstydu!
No i stało się. Teraz już nie mogę udawać, że niczego nie widzę. Już dawno powinienem był wstać i pójść sobie stąd.
Chłopaki wybuchnęli śmiechem.
— Cemil, o co chodzi? Co jest w tej gazecie?
— Nic, bzdury!
Nie wytrzymam z ciekawości. Próbowałem nad sobą zapanować, ale nie jestem w stanie. Jak zaczarowany zszedłem z krzesła, minąłem chłopaków, którzy nagle zamilkli, i powoli zbliżyłem się do Cemila.
— Dawaj tę gazetę!
Zrobił ruch, jakby chciał ją schować.
— Bzdury! — powiedział z wyraźnym poczuciem winy.
— Czy to w ogóle możliwe? Czy to ma jakiekolwiek podstawy?
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Bezwstydnicy! — rzucił w stronę chłopaków i w końcu, dzięki Bogu, podał mi gazetę.
Wyrwałem mu ją z rąk. Rozłożyłem. Serce biło mi szybko, traciłem dech. Rozgorączkowany spojrzałem tam, gdzie wskazał, ale nie, nie ma tam zdjęcia.
— Gdzie?
— Tu! — powiedział Cemil i z niepokojem wskazał palcem.
Szybko przeczytałem: Kącik historyczny — Skarby historii Uskudaru1, Poeta Yahya Kemal2 i Uskiidar. Poniżej mniejsze tytuliki: Meczet Rum Mehmeda Paszy, Meczet i fontanna Ah-mediye, Meczet i biblioteka Szemsiego Paszy. Palec Cemila zjeż-
dża niżej i widzę: Dom karłów w Uskudarzel Krew napłynęła mi do twarzy. Przeczytałem jednym tchem: „Ponadto niegdyś w Uskudarze znajdował się dom karłów. W domu tym, przygotowanym nie dla normalnych ludzi, lecz dla karłów, nie brakowało niczego. Jedynie jego pokoje, drzwi, okna, schody były dopasowane rozmiarem do ich wzrostu i przeciętny człowiek, by wejść do niego, musiał zgiąć się wpół. Jak na podstawie badań ustalił historyk sztuki profesor Stiheyl Enver, dom ten został zbudowany na rozkaz sułtanki Handan, żony Mehmeta II i matki Ahmeta I, która bardzo lubiła karły. Jej chorobliwe wręcz upodobanie do nich odegrało ważną rolę w dziejach sułtańskiego haremu. Handan pragnęła, by po jej śmierci jej ulubieńcy mogli żyć dalej, przez nikogo nie niepokojeni, i dlatego zwróciła się do mistrza Ramazana, głównego stolarza pa-
łacu. Mówi się, że dom ten był arcydziełem sztuki ciesielskiej i stolarskiej. Ale Evliya Celebi3, który w tym czasie odwiedził
1 Uskiidar — dzielnica Stambułu położona po azjatyckiej stronie.
2 Yahya Kemal Beyath (1884-1958) — poeta turecki.
3 Evliya Cełębi (1611- ok. 1683) — słynny turecki podróżnik, autor dzieła Seyahatname {Księga podróży), zawierającego opisy jego wędrówek.
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Oskudar, ani słowem o nim nie wspomina, zatem nie da się stwierdzić z całą pewnością, czy ten niezwykły i interesujący obiekt rzeczywiście istniał. Ale nawet jeśli tak było, musiał
ulec zniszczeniu podczas wielkiego pożaru, który spustoszył
Uskudar w 1642 roku".
Miałem mętlik w głowie. Trzęsły mi się nogi, pot lał się po plecach strumieniami.
— Daj spokój, Recep — powiedział Cemil. — Nie ma co się przejmować tymi bezwstydnikami.
Strasznie mi się chciało przeczytać to jeszcze raz, ale zabrakło mi sił. Nie mogłem złapać tchu. Gazeta wypadła mi z ręki.
— Usiądź — powiedział Cemil. — Odpręż się. Przejąłeś się, zdenerwowałeś. Wstydu nie macie! — zwrócił się znowu do chłopaków.
Chwiejąc się na nogach, też spojrzałem na nich. Widziałem, że obserwowali mnie ze złośliwym zainteresowaniem.
— Tak — powiedziałem — jest mi przykro. — Odpocząłem chwilę i zebrawszy wszystkie siły, dodałem: — Ale nie z tego powodu, że sam jestem karłem. Przykro mi, że ludzie są na tyle podli, aby wyśmiewać się z pięćdziesięciopięcioletniego karła.
Zapadła cisza. Grający w karty chyba również to usłyszeli.
Napotkałem wzrok Nevzata. Czy zrozumiał? Chłopaki patrzyli przed siebie, chyba trochę zawstydzeni. Kręciło mi się w głowie, telewizor ryczał.
— Wstydu nie mają! — rzucił Cemil bez sensu. — Recep, zostań! — zawołał. — Dokąd?!
Nie odpowiedziałem. Zataczając się, zrobiłem kilka kroków, światła kawiarni zostały za mną. Znów byłem na powietrzu, otaczała mnie chłodna, mroczna noc. Drzwi kawiarni otworzyły się. Usłyszałem nawoływania Cemila:
— Recep! Recep! Gdzie jesteś?!
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Nie odezwałem się. Nie dostrzegłszy mnie, wszedł z powrotem do środka.
O wiele później, gdy usłyszałem warkot silnika spalino-wej lokomotywy pociągu do Ankary, wstałem. Musiało już być dziesięć po dziewiątej. Pomyślałem sobie: „Czy nie są to tylko słowa, czy nie jest to chmura dźwięków, które przestają istnieć, gdy tylko rozejdą się w powietrzu?". Zrobiło mi się lżej, ale nie chciałem wracać do domu. Nie pozostało mi nic innego, jak pójść do kina. Pot wysechł, serce biło wolniej, poczułem się lepiej. Zaczerpnąłem głęboko powietrza i ruszyłem przed siebie.
Kawiarnia została w tyle. Pewno zapomnieli już o mnie, o tym, co powiedziałem. Telewizor ryczał. Chłopaki, jeśli Cemil ich nie wyrzucił, szukali zapewne nowego obiektu drwin.
A ja znowu szedłem aleją. Był tłok. Ludzie zjedli kolację i zanim ponownie zasiądą przed telewizorami, wybrali się na przechadzkę dla dobrego trawienia. Jedli lody, rozmawiali, wymieniali powitania — kobiety i ich wracający pod wieczór ze Stambułu mężowie, i dzieci. Spotykali kogoś znajomego, pozdrawiali się. Minąłem restaurację, ale Ismaila nie było widać. Może skończyły mu się bilety i poszedł do domu na wzgórze. Gdybym zamiast do kina poszedł do niego, pogada-libyśmy. Znowu jednak o tym samym.
Tłum na ulicy zgęstniał. Samochody zatrzymywały się przed lodziarniami, trzy-, czteroosobowe grupy zajmowały ca-
łą szerokość chodnika, utrudniając ruch. W marynarce i w krawacie czułem się swobodnie, ale nie znoszę takiego ścisku, dlatego skręciłem w boczną ulicę, gdzie dzieciaki bawiły się w chowanego wśród zaparkowanych aut, oświetlonych niebieską poświatą bijącą z ekranów telewizyjnych. Gdy byłem mały, wydawało mi się, że świetnie umiałbym się w to bawić, ale w odróżnieniu od Ismaila nie znajdowałem w sobie dość 13
odwagi, by przyłączyć się do innych. Na pewno potrafiłbym się najlepiej schować, na przykład tu, w ruinach domu, w któ-
rym — jak mówiła matka — wybuchła dżuma. Albo we wsi.
Schowałbym się w stajni i wcale bym nie wyszedł. Ciekawe, z kogo by wtedy drwili. Szukałaby mnie jednak mama. Pyta-
łaby się: „Ismail, gdzie jest twój starszy brat?", a Ismail, pocią-
gając nosem, odpowiadałby: „A bo ja wiem...". Tymczasem ja słyszałbym ich i zawołał: „Mamo, żyję w ukryciu, sam, nikomu się na oczy nie pokazuję!". I mama by strasznie płakała. „Dobra, dobra, wychodzę. Zobacz, mamo, jestem tutaj, już się nie chowam!" A mama zapytałaby: „Po co się, synu, ukrywasz?".
W duchu przyznałbym jej rację, bo po co tu się ukrywać? I na chwilę bym zapomniał.
Pospiesznie przemierzając główną aleję, zobaczyłem ich: pan Sitki, wyrósł, ożenił się, przy nim żona i dziecko już tak duże jak ja. Rozpoznał mnie, uśmiechnął się, przystanął.
— Witam, panie Recepie. Jak się pan miewa?
Zawsze czekam, by to oni pierwsi się odezwali.
— Witam, panie Sitki. Dziękuję.
Uścisnęliśmy sobie dłonie. Jego żona jednak nie podała mi ręki. Dziecko patrzyło na mnie ze strachem i ciekawością.
— Kochanie, pan Recep jest jednym z najstarszych mieszkańców Cennethisaru.
Żona z uśmiechem skinęła głową. Zrobiło mi się przyjemnie, poczułem dumę. Należę do grona najdawniejszych mieszkańców.
— Czy babcia dobrze się miewa?
— Ech! — odpowiedziałem. —Jaśniepani zawsze narzeka!
— Ile to już lat... A gdzie podziewa się Faruk?
— Jutro przyjeżdża.
Odwrócił się do żony i powiedział jej, że Faruk to jego kolega z dzieciństwa. Potem pożegnaliśmy się skinieniem gło-14
wy, nie podając już sobie rąk. Na pewno wspominał później żonie o swoim dzieciństwie i o mnie, jak go zaprowadziłem do studni łowić kefala1. A wtedy syn zapytał: „Tato, a dlaczego ten pan jest taki mały?". Dawniej pewno by odpowiedział: „Bo go matka bez ślubu urodziła". Sitki miał ślub. I Faruk też, ale dzieci nie miał, zupełnie odwrotnie niż moja matka. Dlatego jaśniepani odesłała ją wraz z nami do wioski. Czasem wydaje mi się, że słyszę słowa, które padły w tamten straszny dzień, zanim pojechaliśmy... I pamiętam, jak popychała mamę i nas laską, a mama powiedziała: „Proszę przestać, jaśniepani, co dzieci winne...".
Skręciłem w ulicę, przy której jest kino. Słychać muzykę puszczaną przed seansem. To dobrze oświetlone miejsce.
Obejrzałem fotosy: Spotkajmy się w raju. Stary film. Na jednym zdjęciu Hiilya Kocyigit i Ediz Hun2 obejmują się. Na na-stępnym Ediz w więzieniu, potem Hulya śpiewająca piosenkę, ale która scena następuje po której, nie można zrozumieć bez obejrzenia filmu. Pewno dlatego wieszają fotosy na zewnątrz, żeby ludzi zaciekawić. Podchodzę do okienka, jeden bilet proszę. Kasuje go i podaje mi. Dziękuję, pytam:
— Ładny film?
Nie oglądał. Czasem tak ni stąd, ni zowąd zachciewa mi się z kimś porozmawiać. Wszedłem, usiadłem na swoim miejscu.
Po chwili zaczyna się film.
Najpierw się poznają. Dziewczyna jest piosenkarką i chłopak się jej nie podoba, ale pewnego dnia ratuje ją przed tamtymi i zaczyna się jej podobać. Ona zaczyna rozumieć, że go ko-1 Kefal — ryba z rodziny cefalowatych.
2 Hiilya Kocyigit, Ediz Hun — tureccy aktorzy, których szczyt popularno-
ści przypadł na lata 60. i początek lat 70. XX wieku.
15
cha, ale ojciec sprzeciwia się ich małżeństwu. Potem chłopak trafia do więzienia. Przerwa. Nie wstaję jednak i nie wychodzę z tłumem widzów. Wkrótce film znów się zaczyna. Dziewczyna wychodzi za mąż za właściciela nocnego klubu, ale nie mają dzieci i nic nie robią, by je mieć. Gdy mąż odchodzi z tamtą okropną kobietą, a Ediz ucieka z więzienia, spotykają się w domu w pobliżu mostu nad Bosforem i Hiilya Kocyigit śpiewa piosenkę. Gdy słucham jej, robi mi się jakoś dziwnie.
Na koniec on chce ją uwolnić od złego męża, którego ostatecznie spotyka zasłużona kara, więc mogą się pobrać. Ojciec patrzy na nich z radością i idą tak, trzymając się za ręce, idą, idą, a idąc, maleją, maleją, i KONIEC.
Zapaliły się światła, widzowie wychodzą, szeptem wymie-niają uwagi o filmie. Ja też chętnie bym z kimś porozmawiał.
Już dziesięć po jedenastej, jaśniepani pewno czeka, ale nie chce mi się wracać do domu.
Poszedłem w stronę plaży. Może aptekarz, pan Kemal, ma dyżur, może nie śpi? Odwiedzę go, porozmawiam, po-opowiadam, a on, zamyślony, wysłucha, obserwując oświetlonych blaskiem z baru naprzeciwko pokrzykujących na siebie chłopaków, którzy ścigają się samochodami. Ucieszyłem się na widok światła w aptece. Nie poszedł spać. Otworzyłem drzwi, zabrzęczał dzwonek. Oj, Boże, to nie Kemal, tylko jego żona.
— Witam — powiedziałem i po chwili dodałem: — Dwie aspiryny proszę.
— Dwa opakowania czy dwie tabletki?
— Dwie tabletki. Głowa mnie boli. Trochę brak mi towarzystwa... Pan Kemal... — mówiłem, ale ona mnie nie słuchała.
Odcięła nożyczkami tabletki z listka, podała mi. Zapłaciłem.
— Pan Kemal pojechał dziś rano na ryby?
— Kemal jest na górze, śpi.
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Na moment spojrzałem w sufit. Spał tam, dwa łokcie nad nim. Gdyby nie spał, opowiedziałbym mu, może powiedział-
by coś na temat tamtych bezwstydnych chłopaków, a może nic by nie powiedział, tylko patrzyłby na zewnątrz zamyślonym, zamglonym wzrokiem. Mówiłbym, rozmawialibyśmy.
Wziąłem resztę zostawioną przez małe białe dłonie jego żony.
Od razu pogrążyła się w lekturze czegoś, co leżało na ladzie.
To chyba fotopowieść1. Piękna kobieta! Powiedziałem: — Do-branoc! — I nie przeszkadzając jej dłużej, wyszedłem. Znów zabrzęczał dzwonek. Ulice opustoszały, grające w chowanego dzieciaki rozeszły się już do domów. Co robić, też trzeba wracać.
Zamykając za sobą furtkę, dostrzegłem przez okiennice światło w pokoju jaśniepani. Nie zaśnie, dopóki i ja się nie położę. Wszedłem przez drzwi kuchenne, które zamknąłem za sobą na zamek, obszedłem dom i gdy powoli wchodziłem po schodach, wpadłem na pewną myśl: czy w tamtym domu w Uskudarze były schody? Jaka to była gazeta? Jutro poproszę o nią sprzedawcę w sklepie. „Jest «Tercuman»2? — zapytam.
— Pan Faruk prosił, jest historykiem i zainteresował go kącik historyczny..."
Już byłem na górze, wszedłem do jej pokoju. Leżała w łóżku.
— To ja, jaśniepani.
— Gratuluję, udało ci się w końcu znaleźć drogę do domu!
— To nie moja wina, film późno się skończył.
— Dobrze zamknąłeś drzwi?
Popularne w latach 80. XX w., przypominające komiksy powieści złożone ze zdjęć opatrzonych wypowiedziami bohaterów w dymkach.
„Terciiman" — ukazująca się od 1955 roku gazeta o nastawieniu nacjo-nalistycznym i konserwatywnym.
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— Zamknąłem. Czy pani czegoś jeszcze sobie życzy? Idę spać. Żeby mnie pani potem nie budziła.
— Jutro przyjeżdżają, nieprawdaż?
— Tak. Przygotowałem pokoje, posłałem łóżka.
— Dobrze. Starannie zamknij za sobą drzwi.
Zamknąłem. Od razu położę się i zasnę. Ruszam w dół
schodami.
2.
Słyszę, jak schodzi stopień po stopniu. Ciekawe, co robił na dworze do tej pory. Nie myśl o tym, Fatmo, to obrzydliwe.
Mimo to jestem ciekawa. Czy ten podstępny karzeł dobrze zamknął drzwi? Jego to zupełnie nie obchodzi! Od razu położy się do łóżka, a że wywodzi się z rodu sług, prześpi całą noc, głośno chrapiąc. Śpij, karle, śpij, snem służącego, wolnym od zmartwień i trosk, śpij, a mnie zostaw noc! Ja nie zasnę. Wydaje mi się, że zasnę i będę spać, ale tylko czekam na sen i tak czekając, zaczynam rozumieć, że czekam na próżno.
„Sen to reakcja chemiczna — mawiał Selahattin. — Można go naukowo wyjaśnić jak wszystko. Pewnego dnia zostanie odkryty jego wzór, tak jak odkryto wzór wody: H2o. Oczywiś-
cie nie dokonają tego nasze gnuśne matołki, niestety, tylko Europejczycy. I aby pozbyć się zmęczenia, nikt już nie będzie musiał wkładać śmiesznych pidżam i wsuwać się pomiędzy niepotrzebne prześcieradła i te twoje śmieszne i głupie koł-
dry w kwiatki, by na próżno wyczekiwać świtu. Wtedy bę-
dzie wystarczało co wieczór wlać z buteleczki trzy krople do szklanki wody i wypić, by znów być świeżuteńkim i pełnym energii, jakby się dopiero co obudziło po dobrze przespanej nocy. Możesz sobie wyobrazić, Fatmo, czego będziemy mogli dokonać w czasie tych godzin bez snu, które będziemy mieć do dyspozycji?"
Nie mam się co zastanawiać, Selahattinie, ja wiem. Popatrzę w sufit, popatrzę i poczekam, by jakaś myśl ogarnęła mnie 19
i porwała. Ale sen nie nadejdzie. Gdybym mogła pić raky1 czy wino, może spałabym jak ty, ale nie chcę takiego paskudnego snu. Ty wypijałeś dwie butelki: „Piję, Fatmo, nie dla przyjemności, lecz by pozbyć się zmęczenia wywołanego pracą nad encyklopedią i odzyskać jasność rozumu". Potem zasypiałeś, chrapiąc, z otwartymi ustami, a ja ze wstrętem uciekałam od woni raky, dobywającej się z twoich ust przypominających studnię, w której skorpiony spółkowały z żabami. „Zimna kobieto, nieszczęsna kobieto, jesteś jak lód, nie masz duszy. Może gdybyś wypiła kieliszek, zrozumiałabyś! Dalej, Fatmo, proszę, rozkazuję ci, nie sądzisz, że powinnaś być posłuszna mężowi?
Aha, tak sądzisz, bo tak cię nauczyli, no więc ja ci rozkazuję.
Pij, niech ten grzech spadnie na moją głowę, dalej, Fatmo, pij, uratuj swój rozum, zobacz, twój mąż tego od ciebie oczekuje.
Mam dość tej samotności, Fatmo. Co ci szkodzi? Dalej, wypij kieliszek. Co, buntujesz się przeciwko mężowi?"
Nie, nie dam się zwieść kłamstwu ukrytemu pod postacią węża. Nie wypiłam. Raz tylko. Byłam ciekawa. Nikogo nie było w pobliżu. Poczułam na języku smak soli, cytryny i trucizny.
Wpadłam w rozpacz, gorzko tego żałowałam. Natychmiast wy-płukałam usta, a kieliszek umyłam kilkakrotnie, wylewając wodę na ziemię, i z niepokojem czekałam, aż zacznie mi się kręcić w głowie. Usiadłam, aby się nie przewrócić. Zlituj się, Boże. Przestraszyłam się, że zostanę pijaczką tak jak on, ale nic się nie wydarzyło. Szatan nie będzie mnie nachodził — gdy to zrozumiałam, odetchnęłam z ulgą.
Patrzę w sufit. Nie zasnę już. Lepiej wstanę. Podchodzę do okna, cicho odsuwam okiennicę — komary zostawiają mnie w spokoju. Lekko pcham skrzydła na boki. Wiatr ustał, noc jest Raky— popularna w Turcji wódka anyżowa.
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spokojna. Figowiec stoi w bezruchu. Światło u Recepa zgaszo-ne. Od razu zasnął, nie ma karzeł nad czym rozmyślać, natychmiast zapada w sen. Gotowanie, niewielkie pranie, sprawunki na targu, a i tak w końcu okazuje się, że kupił zgniłe brzoskwinie, i do tego włóczy się gdzieś godzinami.
Świat jest ogromny! Nie widzę morza, ale rozmyślam, od-kąd dokąd się rozpościera, jak daleko jeszcze się ciągnie już niewidoczne. Lubię jego zapach, jeśli akurat nie ma na nim hałaśliwych motorówek i łodzi pełnych nagusów. Słyszę też cykadę. Przez tydzień zmieniła położenie o krok. Ja nawet tyle nie zrobiłam. Kiedyś świat wydawał mi się pięknym miejscem.
Byłam wtedy dzieckiem, byłam głupia. Zamknęłam okiennice, zasunęłam zasuwkę — niech świat zostanie za nimi.
Powoli siadam na krześle. Patrzę na blat stołu. Przedmioty stoją w ciszy. Do połowy napełniona karafka i woda w niej tkwią w bezruchu. Chce mi się pić, więc wyjmuję szklany korek, podnoszę i napełniam szklankę, patrzę, jak woda płynie.
Szkło dźwięczy, woda głucho bulgoce, czuję ruch chłodnego powietrza. To coś nowego, zaprząta moją uwagę, pozwala zająć czas, ale nie piję. Jeszcze nie. Należy oszczędnie kon-sumować rzeczy, które pozwalają podzielić czas. Patrzę na szczotkę i widzę włosy między jej włosiem. Zabieram się za ich wyciąganie. Moje dziewięćdziesięcioletnie, słabe i cienkie włosy. Lecą jeden po drugim. „Czas — mruczę — to, co zwą czasem, też leci". Przestaję, odkładam szczotkę włosiem do góry. Wzdragam się — wygląda jak przewrócony na grzbiet żuk. Gdybym tak wszystko zostawiła i przez tysiąc lat nikt by nam nie przeszkadzał, wszystko stałoby właśnie tak. Klucze na stole, karafka, przedmioty. Jakie to dziwne: wszystko na swoim miejscu, nieporuszone! A wtedy moje myśli zastygły-by jak kawałek lodu, bezbarwne, bez zapachu, i tak trwałyby, trwały...
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Ale jutro przyjadą i będę rozmyślać. „Witajcie, witajcie",
„Jak się masz?", „A ty jak się masz?". Pocałują mnie w rę-
kę. „Jak się miewasz, babciu?", „Jak się babcia miewa?". Przyjrzę się im dokładnie. „Nie mówcie wszyscy naraz! Ty, podejdź
tu, podejdź do mnie. Opowiadaj, co porabiasz". Wiem, będę pytać po to, by usłyszeć kłamstwa, i aby usłyszeć kłamstwa, wysłucham rzuconych ot tak kilku słów. „Ee, tylko tyle? Nie chcecie porozmawiać z babcią?" Wymienią między sobą spojrzenia, parę słów, pośmieją się — usłyszę to i zrozumiem. Aż zaczną krzyczeć. „Nie krzycz, nie krzycz, moje uszy, dzięki Bogu, jeszcze dobrze słyszą". „Babciu, wybacz, nasza babcia ze strony matki źle słyszy, to dlatego!" „Ja jestem matką waszego ojca, nie matki". „Przepraszamy, przepraszamy!" „Już dobrze, opowiedzcie mi coś". „Co mamy opowiedzieć?" „Na przykład o tej waszej babci ze strony matki, o niej mi opowiedzcie, co robi?" Zaskoczeni milkną. O rany, co robi ta druga babcia?
W tym momencie już wiem, że nie nauczyli się patrzeć i rozumieć, ale niech tam, znowu zapytam, nie po to jednak, by im uwierzyć. I znowu mam zadać pytanie, ale oni już o tym kompletnie zapomnieli. Nie interesują się mną, tylko pokojami, nie zajmują ich moje pytania, lecz własne myśli, i tak oto znowu jestem sama...
Sięgam po morelę na talerzu, jem i czekam. Nie, nic to nie daje. Jestem ciągle tu, wśród przedmiotów, nie w myślach.
Patrzę na blat stołu. Za pięć dwunasta. Obok zegara butelka z wodą kolońską, dalej gazeta, chusteczka do nosa. Tak stoją.
Patrzę na nie. Moje spojrzenie przesuwa się po nich, spraw-dza, czy czegoś mi nie powiedzą, ale przypomniały mi o tylu rzeczach, że już nic im nie zostało do powiedzenia. To tylko butelka z wodą kolońską, gazeta, chusteczka do nosa, klucze i zegar — tyka, a nikt, nawet Selahattin, nie wie, czym jest czas. Przez moment pojawia się myśl, za nią jeszcze jedna, 22
i jeszcze jedna, malutka, i krąży uporczywie — tylko się nie uczep którejś z nich, wspomnień, skacz, wyjdź poza nie, dalej, wychodź na zewnątrz, poza ten pokój i czas. Zjadam jeszcze jedną morelę, ale nie udaje mi się wyjść. Jeszcze uważniej przyglądam się rzeczom, chcąc zająć myśli pomysłem, który budzi dreszcz: gdyby nie było mnie, gdyby nie było nikogo, rzeczy w nieskończoność stałyby na swoich miejscach i nie byłoby komu pomyśleć, że nie wie, czym jest życie!
Wszystko na nic, nie zajęłam tym myśli. Wyszłam do toalety, obmyłam się i wróciłam. Pająk w rogu pokoju jak wisiał, tak wisi. Przekręcam wyłącznik i żyrandol gaśnie. Pali się tylko lampa przy łóżku. Kładę się. Jest gorąco, ale nie potrafię spać bez kołdry, nic na to nie poradzę — można się nią otulić, wsunąć się pod nią, schować. Opieram głowę na poduszce, czekam i wiem, że sen nie nadejdzie od razu. Mdłe światło lampy odbija się od sufitu, wsłuchuję się w głos cykady. Go-rąca letnia noc!
Ale niegdyś lata bywały jakby gorętsze. Piliśmy lemoniadę, piliśmy sorbet. Oczywiście nie na ulicy, nie od ludzi w białych fartuchach. „Każemy zrobić w domu, tak będzie higieniczniej"
— mówiła mama. Wracałyśmy z zakupów, w sklepach nie było niczego nowego. Wieczorem czekałyśmy na tatę — opowiadał, my słuchałyśmy. Pachniał tytoniem i miał ochrypły głos. Raz powiedział: „Fatma, pewien doktor chce prosić o twoją rękę".
Nie odpowiadam. Pewien doktor. Milczę i ojciec też nic nie mó-
wi. Ale następnego dnia temat wraca. Mam dopiero szesnaście lat. Mama mówi: „Posłuchaj, Fatmo, to lekarz", a ja myślę sobie:
„To dziwne. Ciekawe, gdzie mnie zobaczył?". Przestraszyłam się i nie zapytałam. I pomyślałam: „Lekarz. Trupia czaszka?".
W końcu ojciec jeszcze raz o nim wspomniał i dodał: „Wróżą mu świetlaną przyszłość, rozpytywałem o niego. Jest pracowity, może nieco narwany, ale uczciwy i inteligentny. Dobrze się 23
zastanów". Zamilkłam. Było bardzo gorąco, piliśmy sorbet. Bo ja wiem? W końcu się zgodziłam. Wtedy ojciec posadził mnie przed sobą i udzielił rad: „Córko, opuszczasz dom rodzinny.
Zapisz to sobie w pamięci złotymi literami: mężczyznom nie należy zadawać zbyt wielu pytań. Ciekawość zostaw kotom".
„Dobrze, tato. Przecież wiem". „Jeszcze raz ci to powiem, cór-ko. I nie trzymaj tak ręki, nie obgryzaj paznokci, pomyśl, ile masz już lat". „Dobrze, tato, nie będę zadawać pytań". „Nie będziesz". Nie zadawałam.
Nie pytałam. Minęły cztery lata, a my wciąż nie mieliśmy dzieci. To z powodu powietrza w Stambule — zrozumiałam później. Pewnego gorącego letniego wieczoru Selahattin nie poszedł do knajpy, tylko wrócił prosto do domu i oznajmił:
„Fatmo, nie będziemy już mieszkać w Stambule!". Nie spyta-
łam dlaczego, ale sam wyjaśnił, wymachując rękami jak niezrównoważone dziecko: „Dziś wezwał mnie Talat Pasza1 i tak mi powiedział: «Doktorze Selahattin, nie będziesz mieszkał
w Stambule i zajmował się polityką!». Tak mi łajdak powiedział! «Nie ma co się nad tym rozwodzić. Wydaje ci się, że wielki z ciebie bohater, ale zapewne nie chcesz, bym cię razem z innymi wysłał pierwszym statkiem do Synopy, do więzie-nia2. Wojowałeś z nami, krytykowałeś partię, ale wydajesz się rozsądnym człowiekiem, pomyśl więc logicznie: jesteś żonaty, jesteś lekarzem, masz dobry zawód, możesz zarobić dość pieniędzy, by wygodnie żyć w każdym zakątku ziemi. A jak twój francuski, mój drogi?» Niech go piekło pochłonie! Rozumiesz, 1 Mehmed Talat Pasza (1874-1921) — działacz młodoturecki i współzało-
życiel Komitetu Jedności i Postępu, członek młodotureckiego triumwi-ratu i minister spraw wewnętrznych, wielki wezyr w latach 1917-1918, obciążany odpowiedzialnością za eksterminację Ormian.
2 Więzienie w twierdzy w Synopie, gdzie w czasach osmańskich przetrzy-mywano legendarnych rozbójników, a potem przeciwników politycznych.
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Fatma, ci z Ittihadu1 doprowadzają mnie do szału. Nie mogą znieść wolności. Czymże się różnią od Abdulhamida2? Dobrze, wielmożny panie Talacie, ale wiedz pan, że jeśli przyjmuję pańską propozycję i pakuję manatki, to nie dlatego, że boję się więzienia w Synopie! Nie! To dlatego, że wiem, iż właściwej odpowiedzi na waszą politykę mogę udzielić jedynie z Paryża.
Fatmo, jedziemy do Paryża, sprzedaj kilka ze swoich pierścionków, brylantów. Nie chcesz, dobrze, zostało mi co nieco po ojcu. Jeśli nie do Europy, możemy pojechać do Salonik. Ale po co mamy wyjeżdżać za granicę? Pojedźmy do Damaszku.
Wiesz, doktor Riza wyjechał do Aleksandrii, pisze, że świetnie tam zarabia. Gdzie są te listy, nie mogę znaleźć, a mówiłem, że-by mi niczego na biurku nie ruszać. Dobry Boże, może być też Berlin, a słyszałaś o Genewie? Oni są gorsi od Abdulhamida, no dalej, zamiast tak się gapić, pakuj walizki, skrzynie... Żona zwolennika wolności musi być silna, nieprawdaż? Nie ma się czego bać!". Milczę i nie mówię nawet: „Rób, jak uważasz", a Selahattin opowiada i opowiada, jak on im teraz z Paryża zrobi to, co oni z Paryża zrobili Abdulhamidowi i jak pewnego dnia zwycięscy wrócimy z Paryża pociągiem. Nie, potem zdecydował się na Damaszek i na Izmir, a wieczorem mówił, że zgadza się i na Trabzon. „Musimy sprzedać majątek, jesteś gotowa na poświęcenie, Fatmo? Chcę całe siły oddać walce, Terakki ve Ittihad Cemiyeti — Komitet Jedności i Postępu, organizacja nacjonalistycznego ruchu młodotureckiego, która po zamachu stanu w 1913 r. przejęła władzę. Zasłynęła prześladowaniami przeciwników politycznych.
2 Abdulhamid II — sułtan panujący w latach 1876-1909. Ogłosił pierwszą osmańską konstytucję, ale już dwa lata później zawiesił ją i rozwiązał
parlament, wprowadzając rządy absolutne i tłumiąc wszelką opozycję.
W 1908 r. wobec groźby młodotureckiej rebelii przywrócił konstytucję.
Niespełna rok po zwycięstwie w wyborach Młodych Turków został zmuszony do abdykacji.
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ale nie mów nic przy służbie, ściany mają uszy. Wielmożny panie Talacie, pan nawet nie musiał mi mówić, bym wyjechał.
I tak nie miałem zamiaru dłużej przebywać w tym przeklętym lupanarze, zwanym Stambułem. Ale dokąd wyjedziemy, Fatmo? Powiedz coś!"
Milczę i myślę, że to dziecinada. Tak, szatan może tak omamić tylko dziecko. Zrozumiałam, że poślubiłam dzieciaka, któ-
rego można było sprowadzić na manowce książką w trzech tomach. O północy wyszłam ze swojej sypialni, było gorąco, chciało mi się pić. Dostrzegłam światło w jego pokoju. Cichutko uchyliłam drzwi i zobaczyłam Selahattina. Siedział z łokciami opartymi na stole i twarzą ukrytą w dłoniach, płakał. Czaszka, której oczywiście nie mogło zabraknąć na jego biurku, przyglądała się szlochającemu dorosłemu mężczyźnie. Zamknęłam cichutko drzwi, poszłam do kuchni, napiłam się wody i po-myślałam, że to jednak dzieciak, po prostu dzieciak.
Wstaję powoli z łóżka i siadam za stołem. Patrzę na karafkę.
Jak wodzie udaje się tak stać bez ruchu? Nie wiem, dlaczego mnie to tak zdziwiło, jakby karafka z wodą była czymś zadziwiającym. Pewnego razu uwięziłam pod odwróconą szklanką pszczołę. Gdy mi się nudziło, wstawałam i patrzyłam — przez dwa dni i dwie noce wędrowała po jej ściankach, aż zrozumiała, że nie ma z niej wyjścia. Potem uświadomiła sobie, że nie może zrobić nic, tylko przycupnąć w kąciku i czekać bez ruchu, czekać nie wiadomo na co. Wtedy nabrałam do niej odrazy. Otworzyłam okiennice i przesunąwszy szklankę do brzegu stołu, podniosłam naczynie, by pszczoła mogła uciec.
Ale głupie stworzenie wcale nie odleciało! Zostało tak na blacie. Zawołałam Recepa, kazałam mu zgnieść tego paskudnego owada. Oderwał kawałek gazety, podniósł uważnie pszczo-
łę i wypuścił za okno. Ulitował się nad nią. On też jest taki jak oni.
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Nalałam wody do szklanki, piję powoli, do końca. Co robić?
Wstaję, kładę się do łóżka, głowę kładę bokiem na poduszce i myślę o czasach, gdy Selahattin wybudował ten dom. Oprowadzał mnie po nim, trzymając za rękę: „Tu będzie mój gabinet, tu jadalnia, tu kuchnia w europejskim stylu, dla każdego dziecka każę wybudować osobny pokój, gdyż każde powinno mieć możność zamknięcia się u siebie i samodzielnego rozwi-jania własnej osobowości. Tak, Fatmo, chcę mieć troje dzieci. Jak widzisz, nie kazałem założyć krat w oknach. Co to za okropny pomysł! Czy kobiety to są ptaki lub inne zwierzęta?
Wszyscy jesteśmy wolni. Jeśli chcesz, możesz mnie zostawić i odejść. Założymy tak jak tamci okiennice i nie mów już, Fatmo, «tamto miejsce», «to miejsce», nie mów też «wykusz», to się nazywa balkon, okno otwierające się na wolność. Jaki pięk-ny widok, nieprawdaż? Stambuł musi być gdzieś pod tamtymi chmurami, pięćdziesiąt kilometrów, dobrze, że wysiedliśmy z pociągu w Gebze. Czas szybko mija, nie wydaje mi się, by długo się utrzymali z tym swoim głupim rządem. Może zanim skończymy dom, ittihadowcy upadną i od razu wrócimy do Stambułu, Fatmo...".
Potem budowa się skończyła, urodził się Dogan i znowu wybuchła wojna, ale rząd głupków z Ittihadu wcale nie upadł, więc Selahattin zaczął mówić: „Fatmo, jedź do Stambułu. Talat zabronił powrotu mnie, nie tobie. Czemu nie pojedziesz?
Zobaczysz ojca, matkę, odwiedzisz córki szukru Paszy, zrobisz zakupy, kupisz sobie nowe stroje, a przynajmniej pokażesz się matce w tych, które tu szyjesz, poruszając pedałem maszyny, i dziergasz, męcząc wieczorami swoje piękne oczy robótką na drutach". Ale ja odpowiadałam: „Nie, pojedziemy razem, kiedy oni upadną. Pojedziemy razem". Tylko jakoś nie upadali. Potem zobaczyłam to w gazecie. Gazety przychodziły do Selahattina z trzydniowym opóźnieniem, on jednak nie rzucał się na 27
nie od razu tak jak kiedyś. Nie obchodziły go wieści o wojnie nadchodzące z Palestyny, Galicji i Galipoli. Bywały dni, gdy zapominał nawet po kolacji przerzucić pobieżnie ich strony, tak że to ja przeczytałam tamtą gazetę pierwsza. Dowiedziałam się, że rząd młodoturecki upadł — podałam mu tę informację na talerzu, jak piękny, dojrzały owoc. Gdy oderwał się od encyklopedii i zszedł na obiad, od razu dostrzegł wiadomość, bo nagłówek był napisany wielkimi literami. Przeczytał i nic nie powiedział. Ja o nic nie pytałam, ale z odgłosów kroków, które nie cichły nad moją głową aż do wieczora, wywniosko-wałam, że przez całe popołudnie nie dodał ani słowa do swej encyklopedii. Gdy także podczas kolacji Selahattin nic nie mówił, rzuciłam od niechcenia: „Widziałeś? Zostali obaleni".
„Aha, tak, rząd upadł, nieprawdaż? Ci z Ittihadu doprowadzili państwo do upadku i uciekli. Wojnę też przegraliśmy!" Nie patrzył mi w oczy, oboje milczeliśmy. Potem, wstając od stołu i dalej nie patrząc mi w oczy, powiedział zawstydzony, jakby mówił o jakimś okropnym grzechu, który popełnił i o którym chciałby zapomnieć: „Fatmo, wrócimy do Stambułu, gdy skoń-
czę encyklopedię, bo wobec tego niesamowitego dzieła, jakim ona będzie, wszystkie te codzienne drobne głupstwa, które ci idioci w Stambule nazywają polityką, są niczym. To, co tutaj robię, jest sprawą o wiele głębszą i większą, to niezwykłe zadanie, które nawet po upływie stuleci nie straci na znaczeniu.
Nie mam prawa przerywać go w połowie, natychmiast idę na górę pracować!".
I rzeczywiście natychmiast poszedł na górę i pisał tę swoją wstrętną encyklopedię przez następnych trzydzieści lat, aż odkrył śmierć, a po tym odkryciu konał w straszliwych męczarniach przez cztery miesiące, aż z ust popłynęła mu krew — i zmarł. Dzięki temu, że pisał, ja — i za to tylko jestem ci wdzięczna, Selahattinie — od siedemdziesięciu lat 28
jestem tutaj, w Cennethisarze, uratowałam się przed tym grzechem, tym twoim „Stambułem przyszłości i ateistycznym państwem". Uratowałam się, doprawdy, uratowałam. Fatmo, zaśnij spokojnie...
Nie mogę jednak zasnąć, słucham odgłosu pociągu jadące-go w oddali, jego gwizdka, warkotu silnika i stukotu kół. Kiedyś lubiłam te dźwięki. Myślałam: gdzieś daleko są beztroskie kraje, ziemie, domy, ogrody. Byłam dzieckiem, byłam naiwna.
Przejechał jeszcze jeden pociąg — dokąd? Nie myśl! Poduszka pod policzkiem stała się gorąca, odwróciłam ją na drugą stronę i gdy znów położyłam na niej głowę, poczułam chłód. Zimą wieczory były chłodne, ale nikt się do nikogo nie przytulał.
Selahattin spał, chrapiąc, a ja, brzydząc się odoru wina dobywającego się z czeluści jego ust, siedziałam w zimnie w są-
siednim pokoju. Raz poszłam do niego, chciałam zobaczyć te jego papiery, co też tak pisze od rana do wieczora, co już napisał. W haśle o gorylu, przodku człowieka, stwierdził, że wskutek niewiarygodnego postępu w nauce, jaki dokonał się na Zachodzie, na naszych oczach zagadnienie istnienia Boga stało się śmieszne i marginalne. Wschód jeszcze śpi w głę-
bokich i ponurych mrokach średniowiecza, ale garstka ludzi oświeconych nie powinna z tego powodu tracić nadziei, wręcz przeciwnie, powinna nabrać tym większego zapału do działania. Bo jest jasne, że całej tej wiedzy nie możemy, ot tak, po prostu przenieść stamtąd tutaj. Musimy ją odkryć na nowo, a wielowiekowe różnice w rozwoju trzeba nadrobić w jak najkrótszym czasie. Pisał, że teraz, w siódmym roku pracy nad tym ogromnym dziełem, zrozumiał, że masy są ogłupiane strachem przed Bogiem. Mój Boże, Fatmo, nie czytaj tego! Czytam jednak: „Okazuje się, że aby przebudzić rzesze gnuśnych śpiochów, jestem zmuszony robić wiele dziwacznych rzeczy, które w rozwiniętych krajach zostałyby uznane po prostu za 29
śmieszne. Ach, żebym to miał przyjaciela, z którym mógłbym rozmawiać o tym wszystkim. Ale nie, nie mam żadnego, a z tą zimną kobietą też przestałem już wiązać jakiekolwiek nadzieje. Selahattinie, jesteś sam jak palec!". Pisał, pisał, na karteczce zanotował, co ma zrobić następnego dnia: do przygotowania mapy tras przelotu bocianów i ptaków wędrownych skorzystać z mapy w książce Polikowskiego. Aby udowodnić śpiochom, że Bóg nie istnieje, zapisał trzy proste przypowiastki. Nie, nie mogę już dłużej tego czytać, wystarczy tego, Fatmo. Rzuciłam te grzeszne papierzyska i uciekłam z zimnego jak lód pokoju.
Nie weszłam więcej do niego, aż do tamtego mroźnego, śnież-
nego dnia, nazajutrz po jego śmierci.
Selahattin jednak od razu poznał, że tam byłam: „Czy wczoraj, gdy spałem, weszłaś do mojego pokoju, Fatmo?". Milcza-
łam. „Weszłaś do mojego pokoju i grzebałaś w papierach". Milczałam. „Grzebałaś w papierach, poprzekładałaś je, niektóre zrzuciłaś na ziemię, Fatmo, ale nie szkodzi, możesz czytać, jeśli tylko masz na to ochotę. Czytaj!" Milczałam. „Przeczytałaś, nieprawdaż? Brawo, dobrze zrobiłaś, Fatmo! Co o tym sądzisz?" Wciąż milczałam. „Zawsze tego chciałem, wiesz o tym, prawda? Czytaj, Fatmo! Czytanie to najlepsza rzecz.
Czytaj i ucz się, bo tyle jest rzeczy do zrobienia. Ach!" Milcza-
łam. „Przeczytasz i obudzisz się, Fatmo. Ach, tak wiele można robić, tak wiele rzeczy można w życiu robić! Tak wiele!"
Nieprawda, niewiele. To już dziewięćdziesiąt lat, więc wiem, że niewiele: przedmioty, pokoje, patrzę i widzę, stamtąd tu, potem czas, krople niepowstrzymanie skapujące z kurka, którego nie da się dokręcić. W moim ciele i w mojej głowie teraz staje się tym, co było przed chwilą, przed chwilą staje się teraz, oko zamyka się i otwiera, okiennica otwiera się i zamyka, dzień i noc, dalej, niech znów będzie rano. Nie dam się oszukać. Będę czekać. Jutro przyjadą. „Witaj, witaj! Żyj nam 30
długo". Pocałują mnie w rękę, będą się śmiać. Dziwne są włosy na głowach pochylających się nad moją dłonią. „Jak się miewasz, jak się miewasz, babciu?" Co ma odpowiedzieć ktoś taki jak ja? Żyję i czekam. Groby, zmarli. Śnie, przyjdź!
Obracam się na drugi bok. Już nie słyszę cykady. Pszczoła też odleciała. Ile jeszcze zostało do świtu? Rano na dachach wrony, sroki... słyszę je już od świtu. Czy to prawda, że sroki to złodziejki? Podobno pewna sroka skradła klejnoty królowych i księżniczek. Jak ją wtedy nie zaczną gonić! Ciekawa jestem, jak ten ptak potrafił odlecieć z takim ciężarem? Jak latają te stworzenia? Balony, zeppeliny i ten człowiek, Selahattin o nim pisał, ten Lindbergh. Jak on latał? Czasem Selahattin, wypiw-szy nie jedną, ale dwie butelki, zapominał, że go nie słucham, i po kolacji opowiadał: „Dziś pisałem o samolotach, ptakach i lataniu, Fatmo, na dniach skończę rozdział o powietrzu. Po-słuchaj: powietrze, Fatmo, nie jest puste, są w nim cząsteczki i tak jak łódka pływająca w wodzie tyle zajmuje miejsca, co jej ciężar w niej...".
Nie, nie rozumiem, jak latają balony i zeppeliny, ale Selahattin się rozgorączkował, opowiada i na koniec, już krzycząc, dochodzi do tego samego wniosku, co zawsze: „O tym trzeba wiedzieć i o wszystkich rzeczach. Tego właśnie potrzebujemy, encyklopedii. Jeżeli poznamy nauki przyrodnicze i społeczne, to Bóg umrze i my...". Ale ja cię już nie słucham! Nie słucham też tego, co po trzeciej butelce wygadujesz w obłędzie: „Tak, Fatmo, Boga nie ma, teraz jest tylko nauka. Twój Bóg umarł, durna kobieto!". A gdy nie pozostało mu już nic, w co mógłby wierzyć, oprócz miłości do samego siebie i obrzydzenia, ogarniała go wstrętna żądza i biegł do domku w ogrodzie. Nie myśl o tym, Fatmo. Służąca... Nie myśl... Dwójka kalekich! Myśl o czymś innym! O pięknym poranku, dawnych ogrodach, po-wozach... Śnie, przyjdź!
31
Wyciągam ostrożnie rękę jak skradający się kot i lampa przy łóżku gaśnie. Bezgłośny mrok! Ale wiem, że przez okiennice przesącza się trupie światło. Nie dostrzegam już przedmiotów, uwolniły się od moich spojrzeń, zamilkły i zamknęły się w sobie, jakby mówiły, że i wtedy, gdy mnie nie ma, będą trwać nieruchomo na swoich miejscach. Ale ja was znam: jesteście tam, przedmioty, jesteście tuż obok, zauważam was. Co ja-kiś czas coś zaskrzypi, znam ten dźwięk, nie brzmi obco. Ja też chcę wydać jakiś głos i myślę sobie: Jaka dziwna rzecz ta przestrzeń, w której tkwimy! Zegar tyka i dzieli ją. Stanowczo i zdecydowanie. Jedna myśl, potem druga.
Potem było rano i przyjechali. „Witaj, witaj!" Przysnęłam, obudziłam się, minął czas, musiałam głęboko przysnąć. „Przyjechali, jaśniepani, przyjechali!" Gdy tak czekam, słychać jeszcze jeden gwizd pociągu. „Dokąd?" „Zostańcie z Bogiem!"
„Dokąd, Fatmo, dokąd?" „Mamo, wyjeżdżamy, nie wolno nam zostać w Stambule". „Wzięłaś pierścionki?" „Wzięłam!" „A maszynę do szycia?" „Też". „A brylanty, perły? Będą ci potrzebne przez całe życie, Fatmo. I wracaj szybko!" „Nie płacz, mamo".
Pakują rzeczy, skrzynie do pociągu. Jeszcze nie urodziłam dziecka, ruszamy w drogę, z moim mężem, zesłani daleko, kto wie w jakie kraje. Wsiadamy do pociągu, patrzycie na nas, macham ręką, „Zostań z Bogiem, tato, zostań z Bogiem, ma-mo", odjeżdżam, odjeżdżam w dal.
3.
— Proszę, czego sobie życzycie?— spytał handlarz warzyw.
— Młodzież narodowa organizuje wieczór — powiedział
Mustafa. — Rozprowadzamy bilety wstępu.
Wyciągnąłem z teczki zaproszenia.
— Ja w takie miejsca nie chodzę, nie mam czasu — odparł
sprzedawca.
— Nie kupisz choćby jednego, by wesprzeć naszą młodzież?
— Kupiłem w zeszłym tygodniu.
— Od nas kupiłeś? Myśmy tu przecież w zeszłym tygodniu nie przychodzili — powiedział Mustafa.
— Ale jeśli wsparłeś komunistów, to inna sprawa — włą-
czył się Serdar.
— Skąd, oni tu nie przychodzą — zaprzeczył handlarz.
— Dlaczego nie przychodzą? — dopytywał Serdar. — Bo im się nie chce?
— Ja tam nie wiem, dajcie mi spokój. Mnie te sprawy nie interesują.
— Powiem ci, dlaczego nie przychodzą. Nie przychodzą, bo się nas boją. Gdyby nas nie było, kazaliby płacić sobie haracz jak w Tuzli.
— Broń nas, panie Boże!
— Taaak, wiesz, co robią ludziom w Tuzli, prawda? Najpierw wytłuką szyby...
Obróciłem się i spojrzałem na witrynę — czysta, szeroka, błyszcząca tafla szkła.
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— A powiedzieć ci, co zrobią, jak im nie zapłacisz? — kontynuował Serdar.
Przyszły mi na myśl groby. Jeśli komuniści zawsze tak robią, to w Rosji mają grobów po uszy. Handlarz chyba też w końcu zrozumiał. Purpurowy na twarzy, zatknął ręce za pas i patrzył na nas.
— Tak, wujku, my też nie mamy czasu. Za ile weźmiesz lir?
— spytał Mustafa.
Wyciągnąłem zaproszenia, niech widzi.
— Weźmie dziesięć sztuk — oświadczył Serdar.
— Dopiero co kupiłem w zeszłym tygodniu.
— No dobra, chłopaki, nie traćmy czasu. Znaczy, że na rynku jest tylko ten jeden jedyny sklepikarz, co się nie boi, że mu szyby wytłuką... Zapamiętajmy to sobie... Hasan, weź no, zapisz jego numer...
Wyszedłem na zewnątrz, popatrzyłem na numer nad drzwiami i wróciłem do środka. Twarz sprzedawcy jeszcze bardziej poczerwieniała.
— Dobra, wujku, nie gniewaj się. Nie chcieliśmy cię obrazić. Jesteś w wieku naszych dziadków, a my nie jesteśmy komunistami — powiedział Mustafa i zwracając się do mnie, dodał: — Daj pięć sztuk, na razie starczy.
Podałem mu pięć biletów. Mężczyzna sięgnął po nie, chwytając za sam brzeg, jakby się brzydził. Potem bardzo poważnie zaczął czytać to, co było na nich napisane.
— Chcesz, wystawimy rachunek — zaproponował Serdar.
Roześmiałem się.
— Nie pozwalajcie sobie! — przywołał nas do porządku Mustafa.
— Mam już pięć takich biletów — stwierdził sprzedawca.
Gorączkowo grzebał w zakurzonej zawartości szuflady, grzebał, aż wygrzebał i z radością pokazał. — Są chyba takie same?
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— Tak, może inni koledzy dali je przez pomyłkę — wyjaś-
nił Mustafa. — Ale to od nas powinieneś je kupować.
— No przecież kupiłem!
— Jak kupisz jeszcze pięć, to co, umrzesz? — nalegał Serdar.
Ale skąpy staruch udał, że nie słyszy, wskazał tylko palcem narożnik biletu.
— Ten wieczór już się odbył. Odbył się dwa miesiące temu.
Patrz, tutaj jest napisane: „maj 1980".
— Wujku, zamierzasz się wybrać na tę imprezę? — spytał
Mustafa.
— Jak mam się wybrać na coś, co odbyło się dwa miesiące temu? — zdziwił się handlarz.
Niewiele już brakowało, by dla tych pięciu biletów tak-
że i mnie wyprowadził z równowagi. Bez sensu uczyli nas w szkole. Cierpliwość oznacza wyłącznie stratę czasu. Gdy musiałem na ten temat napisać wypracowanie, wymyślałem takie rzeczy, że nawet nauczyciel tureckiego, który tylko czekał, by mnie dopaść i zostawić na drugi rok, nie miał wyjścia i w końcu postawił mi piątkę. I proszę, Serdar się wkurzył
tak samo jak ja. Nagle podszedł, wyszarpnął ołówek zza ucha starego skąpiradła, aż tamten syknął, i napisał coś na bilecie.
Podał mu go razem z ołówkiem.
— Teraz w porządku, wujku? Przenieśliśmy imprezę, bę-
dzie za dwa miesiące. Należy się pięćset lir!
W końcu dał te pięćset lir. Tak to już jest. Słodkimi słówkami można wywabić węża z nory — w to wierzą tylko durni nauczyciele tureckiego z naszej szkoły. Tak się wkurzyłem, że postanowiłem jeszcze dokuczyć staremu skąpcowi. Przed drzwiami zatrzymałem się i z samego dołu ułożonych w pira-midę owoców wyciągnąłem brzoskwinię. Miał szczęście, stos się nie rozsypał. Schowałem owoc do teczki. Potem weszliśmy do fryzjera.
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Fryzjer mył klientowi głowę. Popatrzył na nas w lustrze.
— Wezmę dwa, chłopaki — zaproponował, nie odchodząc od umywalki.
— Starszy bracie, jak zechcesz, możesz kupić dziesięć.
Sprzedasz je dalej — odpowiedział Mustafa.
— Mówię ci, zostaw dwa, wystarczy — odrzekł fryzjer.
— Nie jesteście ze stowarzyszenia?
Tylko dwa?! Wściekłem się.
— Nie kupisz dwóch, tylko dziesięć! — odliczyłem dziesięć sztuk i podałem mu.
Nawet Serdar się zdziwił. Tak, panowie, tak bywa ze mną, gdy się wścieknę. Ale fryzjer nie wziął zaproszeń.
— Ile masz lat? — spojrzał na mnie.
Namydlony łeb pod kranem też mi się przyglądał.
— Nie kupujesz? — zapytałem.
— Osiemnaście — odpowiedział Serdar.
— Kto ze stowarzyszenia cię tu przysłał? Strasznie szybki jesteś.
Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Popatrzyłem na Mustafę.
— Przepraszam, starszy bracie, on jest nowy. Jeszcze cię nie zna — wyjaśnił Mustafa.
— Widać, że nowy. Chłopaki, potrzebuję dwóch zaproszeń.
Wyciągnął z kieszeni dwieście lir. Chłopaki przestali zwracać na mnie uwagę. Już się z nim dogadali. Jeszcze chwila, a zaczną mu się w pas kłaniać. Jak znasz tych ze stowarzyszenia, to jesteś król. W sumie mógł w ogóle biletów od nich nie brać. Wyciągnąłem dwa w jego stronę, ale się nie odwrócił.
— Połóż to tam!
Położyłem. Miałem coś powiedzieć, ale nie powiedziałem.
— To na razie, chłopaki! — zawołał i szyjką butelki szam-ponu wskazał na mnie: — Uczy się czy pracuje?
— Powtarza drugą klasę liceum — wyjaśnił Mustafa.
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— Czym zajmuje się twój ojciec?
Milczałem.
— Sprzedaje bilety na loterię — odpowiedział za mnie Mustafa.
— Uważajcie na tego małego szakala! — zawołał fryzjer.
— Bardzo narwany! Trzymajcie się!
Chłopaki się roześmiali. Ja też już miałem coś powiedzieć, coś w rodzaju „Nie dręcz swojego czeladnika", ale nie powiedziałem. Wyszedłem, nie patrząc na nikogo. Serdar i Mustafa gadali, żartowali, ale ja ich nie słuchałem, miałem kiepski nastrój. Potem Mustafa powiedział do Serdara:
— Przypomniało mu się, jak pracował u fryzjera. Daj spokój.
— Szakal!
Nic nie odpowiedziałem. Moim zadaniem jest nieść teczkę i gdy dotrzemy na miejsce, podać bilety. Jestem tutaj z wami, bo wezwali mnie z Cennethisaru, ale i tak nie mam o czym z wami rozmawiać, z wami, którzy żartujecie sobie ze mnie tak samo jak rzemieślnicy i sklepikarze, stale powtarzacie to słowo i podśmiewacie się, więc milczę. Milczę, gdy wchodzimy do apteki, milczę, gdy wchodzimy do rzeźnika, milczę w sklepie spożywczym i znajdującym się tuż obok niego sklepie żela-znym, i w palarni kawy, milczę tak przez cały czas, jaki zajęło nam obejście rynku. Gdy wyszliśmy z ostatniego sklepu, Mustafa wsunął ręce do kieszeni:
— Zasłużyliśmy na porcję kófte1.
Nie powiedziałem, że dają nam te pieniądze nie po to, by-
śmy jedli kófte.
— Tak, każdy zasłużył na jedną porcję — zgodził się Serdar.
Ale gdy usiedliśmy w barze, zamówili po dwie. Skoro oni jedzą po dwie, ja na pewno nie wezmę jednej. Gdy czekaliśmy Kófte — kotleciki z rusztu; popularne i niedrogie danie.
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na kófte, Mustafa wyjął pieniądze i przeliczył: siedemnaście tysięcy lir. Potem zwrócił się do Serdara:
— A ten co taki skwaszony?
— Zły, że nazwaliśmy go szakalem.
— Głupek!
Ale nie słyszałem tego, bo patrzyłem na kalendarz wiszący na ścianie. Zaczęliśmy jeść. Oni przy tym rozmawiali, a ja milczałem. Zamówili deser. Poprosiłem o rerarn'1, smakowało mi.
Mustafa wyjął pistolet i bawił się nim pod stołem.
— Daj no! — powiedział Serdar. Też się bawił.
Mnie nie dali. Później Mustafa wsadził pistolet za pas, za-płacił rachunek. Wyszliśmy.
Przeszliśmy przez rynek, nie bojąc się nikogo. Weszliśmy do budynku, schodami na górę, w milczeniu. Gdy pojawili-
śmy się w lokalu stowarzyszenia, jak zawsze ogarnął mnie lęk.
Jakbym ściągał, a nauczyciel spojrzał na mnie. Czerwienieję jak głupi i nauczyciel, widząc moje zażenowanie, zaczyna się domyślać...
— Cały rynek obeszliście?
— Tak, starszy bracie, wszystkie miejsca, o których mówi-
łeś — odpowiedział Mustafa.
— Macie wszystko ze sobą, prawda?
— Tak — potwierdził Mustafa, wyciągając pieniądze i pistolet.
— Wezmę tylko broń, pieniądze przyjmie pan Zekerija.
Mustafa oddał pistolet. Przystojny facet wyszedł do pokoju obok. Mustafa też wyszedł. My czekamy. Pomyślałem: „Na co my czekamy?". Jakbym zapomniał, że czekamy na pana Zekeriję. Wydało mi się, że siedzimy, na nic nie czekając. Potem przyszedł ktoś taki jak my, poczęstował papierosem. Nie Revani — rodzaj deseru z ciasta nasączonego syropem.
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palę, ale wziąłem. Wyjął zapalniczkę w kształcie lokomotywy i podał ogień.
— To wy jesteście koledzy narodowcy z Cennethisaru?
— Tak — powiedziałem.
— Jak tam sytuacja?
Zastanawiałem się, co ma na myśli. Papierosy smakują okropnie. Jakbym się postarzał.
— Dzielnica na wzgórzu jest nasza — odpowiedział Serdar.
— Wiem, pytam o dzielnicę nadmorską, o komunistów z Tuzli.
— Nie, w Cennethisarze nad morzem ich nie ma — odezwałem się nagle. — Tam jest tylko bogate towarzystwo.
— Niech tam — zaśmiał się. — Nigdy nic nie wiadomo.
— Nieważne, czyja jest górna dzielnica, nadmorska należy do nich — powiedział Serdar.
— Tak. W ten sposób opanowali Tuzlę. Więc lepiej uwa-
żajcie.
Pomyślałem o komunistach. I gdy tak rozmyślając o nich, paliłem papierosa, człowiek, który z nami rozmawiał, nagle zapytał:
— Ty jesteś nowy, prawda? — I nie czekając na odpowiedź, wyszedł z pokoju.
Nie dał mi w ogóle czasu na reakcję! Serdar skinął pota-kująco głową, że tak. Jak tamten od razu rozpoznał, że jestem nowy? O co mu chodziło, gdy roześmiał się na moje słowa o bogatym towarzystwie? Serdar też wstał i gdzieś poszedł.
Siedziałem całkiem sam. Serdar zostawił mnie, jakby celowo, by każdy, kto wchodzi i wychodzi z pokoju, wiedział, że jestem nowy. A ja patrzę w sufit, palę papierosa i rozmyślam o czymś poważnym. Tak poważnym, że każdy, kto wchodzi i wychodzi z pokoju, od razu na mój widok rozumie, że zastanawiam się nad istotnymi sprawami — nad problemami naszego ruchu.
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Była o tym taka jedna... czytałem ją. Nagle Mustafa wyszedł
z drugiego pokoju, z kimś się ucałował na powitanie i w tym momencie wszyscy odsunęli się na bok: tak, to pan Zekeriya.
Wchodząc do swojego pokoju, spojrzał w moją stronę. Ja właś-
nie się podnosiłem, ale jeszcze zupełnie nie wstałem. Wezwał
Mustafę. Byłem ciekaw, o czym rozmawiają. Później obaj wyszli — dopiero wtedy wstałem.
— Dobrze! — powiedział pan Zekerija do Mustafy. — W razie potrzeby damy ci znać. Brawo!
Patrzył na mnie przez chwilę. Poczułem podniecenie, myś-
lałem, że się do mnie odezwie, ale nie powiedział nic, tylko nagle kichnął i poszedł na górę. Powiedzieli, że do partii. Mustafa szeptał coś z chłopakiem, który przedtem z nami rozmawiał. Przez moment sądziłem, że mówią o mnie, ale to byłoby bez sensu, na pewno rozmawiają o polityce, o ważnych rzeczach... Nie patrzyłem w ich stronę, by nie uznali, że podsłuchuję, że jestem ciekawski.
— Dobra, chłopaki, idziemy! — zakomenderował Mustafa.
Zostawiłem teczkę. W milczeniu poszliśmy na stację, jak ludzie, którym udało się wypełnić swoje obowiązki. Dlaczego Mustafa nic nie mówi? — zadawałem sobie w duchu pytanie.
Jak ocenia wykonanie przeze mnie zadania? Zastanawiałem się nad tym, siedząc na ławce na stacji i czekając na pociąg.
A potem zobaczyłem budkę z biletami na loterię i pomyśla-
łem o ojcu. Nie chciałem myśleć o ojcu, ale i tak pomyślałem i wymamrotałem pod nosem to, co chciałem mu powiedzieć:
„Tato, świadectwo ukończenia liceum nie jest najważniejszą rzeczą w życiu!".
Przyjechał pociąg. Wsiedliśmy. Serdar i Mustafa znów coś szepczą do siebie. Rzucą jakieś słówko, jakiś żarcik i robią ze mnie głupka. Szukam dowcipnej riposty, by im odpowiedzieć żartem na żart, ale nie od razu znajduję, więc oni się 40
przypatrują, jak gorączkowo staram się coś wymyśleć, i jeszcze bardziej się śmieją. I wtedy czasem wpadam w złość, nie panuję nad sobą i wymyka mi się przekleństwo. A gdy oni znowu się śmieją, już wiem, że znowu zrobili ze mnie głupka.
Chciałbym wtedy być sam. Gdy człowiek jest sam, łatwiej mu się myśli o ważnych rzeczach, które mógłby robić w życiu.
Czasem nie rozpoznaję, że ich zachowanie jest żartem. Mrugają do siebie porozumiewawczo, tak jak teraz, gdy mówią:
„Szakal!". Ciekawe, co to za zwierzę? Kiedyś w szkole jedna dziewczynka przyniosła do klasy encyklopedię. Encyklopedię zwierząt. Tygrys? Proszę bardzo, otwierasz książkę i szukasz pod „t"... Gdybym miał tę encyklopedię, poszukałbym słowa
„szakal", ale tamta dziewczynka mi jej nie pokazała. „Nie, bo zabrudzisz!" Głupia cipo, po coś w takim razie przyniosła ją do szkoły? Potem wyjechała, oczywiście do Stambułu — mó-
wili, że jej ojciec się wzbogacił. Miała koleżankę z niebieską kokardą we włosach...
Gdy dojeżdżaliśmy do Tuzli, poczułem podniecenie, ale się nie bałem. Komuniści mogą w każdej chwili wejść do pociągu.
Serdar i Mustafa też zamilkli, rozglądają się nerwowo. Nic się nie wydarzyło. Pociąg ruszył, a ja dostrzegłem na murze napis namalowany przez komunistów: „Tuzla grobem faszystów!". Ci faszyści to my. Zakląłem. Pociąg zatrzymał się, wysiedliśmy. Nie wymieniwszy ani słowa, poszliśmy na dworzec autobusowy.
— Chłopaki, muszę lecieć — powiedział Mustafa. — To na razie!
Patrzyliśmy za nim, aż zniknął między mikrobusami. Potem ni stąd, ni zowąd odezwałem się do Serdara:
— W taki upał nie chce mi się iść do domu i się uczyć.
— Tak, strasznie gorąco — przyznał.
— Nie jestem w dobrym nastroju — dodałem. — Rusz się, Serdar, chodźmy do knajpy.
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— Nie, muszę iść do warsztatu. Muszę popracować.
Poszedł. Gdy ojciec ma warsztat, nie dziwota, że ma się pracę. Ale ja się nadal uczę, nie rzuciłem szkoły tak jak oni.
Dziwne, że mnie właśnie najbardziej wyśmiewają. Jestem pewien, że Serdar pierwszy poleci wieczorem do knajpy i opowie o szakalu. Daj sobie spokój, Hasan, nie dręcz się tym. Nie dręczę się, ruszam pod górę.
Mijają mnie ciężarówki i pędzące samochody osobowe, by zdążyć na prom w Cennethisarze albo w Dancy. Miło wyobra-
żać sobie, że jestem jakby sam. Chciałbym, by przydarzyła mi się jakaś przygoda. W życiu dzieje się tyle rzeczy. Może się i dzieje, ale ja wciąż tylko czekam. Wydaje mi się, że rzeczy, na które czekam, dzieją się bardzo wolno, a gdy nastąpią, nie są takie, jak sobie wyobrażałem. Wszystko toczy się ociężale, jakby chciało mnie zdenerwować, a potem patrzę: już się stało, było, minęło. Jak te przejeżdżające samochody. Działają mi na nerwy, rozglądam się. Może któryś się zatrzyma, widząc, jak w tym upale gramolę się pod górę? Ale kogo obchodzi los drugiego człowieka na tym świecie? Zacząłem jeść brzoskwinię, nie udało mi się jednak odgonić tych myśli.
Szkoda, że to nie zima. Chciałbym teraz samotnie spacerować po plaży. Wszedłbym przez otwartą furtkę, nie zważając na nikogo, prosto na piasek. Fale uderzają o brzeg, a ja co chwila odskakuję, by nie zamoczyć butów. Biegnę, idę i rozmyślam o życiu. O tym, że na pewno stanę się kimś ważnym i że wtedy nie tylko faceci, ale także dziewczyny inaczej będą na mnie patrzeć. Od razu przestaję czuć się tak paskudnie beznadziejnie. Nie będę musiał wtedy proponować Serdarowi, byśmy poszli do knajpy. Wystarczy mi własne towarzystwo. Gdyby teraz była zima. Ale zimą jest szkoła, niech ją diabli wezmą, i ci ześwirowani nauczyciele...
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Zobaczyłem białego anadola1, jak jechał pod górę. Gdy podjeżdżał powoli, dostrzegłem, że to oni nim jadą, ale nagle się zawstydziłem i nie pomachałem im ręką, tylko obróciłem się bokiem. Zbliżali się, zbliżali, aż w końcu minęli mnie, nie rozpoznając. Choć gdy przejeżdżali obok, przez moment wydało mi się, że się pomyliłem. Gdy byliśmy dziećmi, Nilgun nie była przecież taka ładna! Kierujący samochodem grubas to jednak Faruk! Ale z niego tłuścioch! Już wiedziałem, dokąd pójdę.
Nie do domu. Zejdę ze wzgórza, zapukam do nich, może zobaczę mojego wujka karła. Wpuści mnie do środka, wejdę, jeżeli nie będę się wstydził wejść, przywitam się, ucałuję ręce ich babci, potem przywitam się z nimi. „Cześć, poznajecie mnie?
Sporo urosłem" — powiem. „Tak, poznajemy" — odpowiedzą.
„W dzieciństwie byliśmy dobrymi kolegami, prawda?" Będziemy rozmawiać, rozmawiać, w dzieciństwie przyjaźniliśmy się, więc będziemy rozmawiać. Być może zapomnę o tym paskud-nym poczuciu beznadziei. Jeżeli tam teraz pójdę.
1 Anadol — pierwszy turecki samochód produkowany masowo, wytwarza-ny w latach 1966-1986, z karoserią z poliestru i włókna szklanego oraz silnikiem forda.
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Gdy anadol mozolnie wjeżdżał pod górę, spytałem:
— Dzieciaki, rozpoznaliście go?
— Kogo? — odezwała się Nilgun.
— Chłopaka w niebieskim, szedł poboczem. On nas od ra-zu rozpoznał.
— Tego wysokiego? — spytała Nilgun. Obróciła się i spojrzała, ale ujechaliśmy już kawałek. — Kto to był?
— Hasan!
— Jaki Hasan? — spytała Nilgun, nie rozumiejąc.
— Bratanek Recepa.
— Ale wyrósł! — zdziwiła się Nilgun. — Nie poznałam go.
— Wstyd, przecież jako dzieci się kolegowaliśmy — powiedział Metin.
— To czemu sam go nie rozpoznałeś? — zaatakowała Nilgun.
— Nie widziałem go... Ale jak Faruk powiedział „Hasan!", od razu wiedziałem, o kogo chodzi!
— Brawo, aleś ty pojętny!
— Aha, o to ci chodziło, gdy mówiłaś, że w tym roku jesteś inna. Po prostu wyrzuciłaś z pamięci przeszłość!
— Głupoty gadasz!
— Od tych książek tak ci się porobiło, że o wszystkim zapomniałaś.
— Przestań się mądrzyć!
Zamilkli. Zapadła długa cisza. Dotarliśmy w końcu na wzgórze, na którym co roku przybywało nowych, brzydkich 44
betonowych budynków, przejechaliśmy między coraz rzadszy-mi winnicami, wiśniami i figowcami. Z radia dobiegała pozbawiona wyraźnych cech „lekka zachodnia muzyka". Sądząc po naszym milczeniu, na widok morza i Cennethisaru w oddali poczuliśmy chyba to samo podniecenie, co w dzieciństwie.
Ale nie trwało ono długo. Nie odzywając się do siebie, zjechaliśmy ze wzgórza i minęliśmy tłum opalonych ludzi w szor-tach i kostiumach kąpielowych. Gdy Metin otwierał bramę, Nilgun zawołała:
— Naciśnij klakson, braciszku!
Wprowadziłem samochód na podwórko i z przygnębieniem przyglądałem się domowi, który za każdym razem wydawał mi się coraz starszy i coraz bardziej pusty. Z ażurowych drewnia-nych ozdób łuszczyła się farba, dzikie wino z bocznej ściany przeniosło się także na front budynku, cień figowca padał na zasłonięte okiennicami okno pokoju babci, metalowe części okien na parterze były zardzewiałe. Ogarnęło mnie dziwne wrażenie — jakby w tym domu było coś przerażającego, czego wcześniej — przyzwyczajony do jego widoku — nie dostrzegałem, a teraz ze zdziwieniem i niepokojem zacząłem zauwa-
żać. Przyglądałem się mrocznej czeluści widocznej między masywnymi skrzydłami otwartych specjalnie dla nas drzwi wejściowych. Wilgotna i martwa ciemność spowijała babcię i Recepa.
— Dalej, wysiadaj, braciszku! Co tak siedzisz?! — zawołała Nilgun.
Sama ruszyła w stronę domu. Chwilę potem dostrzegła Recepa, który radośnie wyskoczył z mniejszych drzwi kuchennych. Kołysząc swym pokracznym ciałem, które budziło w ludziach zakłopotanie, zmierzał ku niej. Objęli się i ucałowali.
Wyłączyłem radio, na które nikt nie zwracał uwagi. Po cichu 45
wysiadłem z samochodu. Recep miał na sobie marynarkę — tę, którą nosił zawsze i która nie pozwalała stwierdzić, w jakim jest wieku — oraz ten dziwny wąski krawat. Objęliśmy się i ucałowali.
— Zacząłem się już niepokoić — oznajmił. — Spóźniliś-
cie się.
— Jak się masz?
— Ech, dobrze — odpowiedział jakby zawstydzony. — Przygotowałem dla was pokoje, posłałem łóżka. Jaśniepani czeka.
Czyżby pan jeszcze przybrał na wadze, panie Faruku?
— Jak się miewa babcia?
— Dobrze... Narzeka... Może wezmę walizki.
— Weźmiemy je potem.
Wchodzimy po schodach, Recep przodem, my za nim. Poczułem niemalże radość na wspomnienie zapachu stęchlizny i przenikających przez okiennice snopów światła, pełnych wi-rujących drobinek kurzu. Pod drzwiami pokoju babci Recep na chwilę przystanął, zaczerpnął głęboko powietrza i z błyskiem radości i przebiegłości w oczach krzyknął:
— Przyjechali, jaśniepani! Przyjechali!
— Gdzie oni? — dał się słyszeć starczy, gderliwy głos babci.
— Czemu nie dajesz mi znać, gdzie są?
Owinięta kołdrą w niebieskie kwiaty, wsparta na trzech poduszkach, leżała w łóżku ozdobionym mosiężnymi kulami, którymi lubiłem w dzieciństwie pobrzękiwać. Po kolei całowaliśmy ją w rękę. Jej dłoń była biała, miękka, a na pomarszczo-nej skórze widać było znajome plamy, budzące w człowieku radosne uczucie, jakby spotkał dawnego przyjaciela. Pokój, babcia, jej ręka pachniały tak samo.
— Żyj nam długo!
— Jak się miewasz, babuniu?
— Źle — odpowiedziała.
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Nic na to nie odrzekliśmy. Babcia poruszyła ustami — zawstydziła się jak młoda dziewczyna albo udawała, że się zawstydziła.
— Teraz to wy mi opowiadajcie — odezwała się po chwili.
Nasza trójka popatrzyła na siebie. Zapadła długa cisza.
Pomyślałem, że pokój pachnie stęchlizną, politurą, starym mydłem, a może miętówkami, nieco lawendą, wodą kolońską i kurzem.
— Co, nic nie macie mi do opowiedzenia?
— Przyjechaliśmy samochodem. Ze Stambułu można tu dojechać w pięćdziesiąt minut — zaczął Metin.
Mówił to przy każdej wizycie i za każdym razem zacięty wyraz twarzy babci nieco łagodniał na moment, ale natychmiast wracał do poprzedniego stanu.
— Dawniej ile się jechało, babciu? — zapytała Nilgun, jakby tego nie wiedziała.
— Ja jechałam tu tylko raz! — powiedziała babcia z dumą.
Zaczerpnęła powietrza: — Poza tym dziś to ja zadaję pytania, nie wy! — Wypowiedziane z przyzwyczajenia słowa chyba przypadły jej do gustu, bo przez chwilę obmyślała pytanie.
Gdy w końcu padło z jej ust, zrozumiała; że nie jest tak mądre, jak chciała: — A wy jak się miewacie?
— Dobrze, babciu!
Zirytowała się, jakby spotkało ją niepowodzenie. Skrzywiła się ze złością. W dzieciństwie czasami bałem się tej miny.
— Recep, podłóż mi jeszcze jedną poduszkę!
— Ma pani podłożone już wszystkie.
— Może ja, babciu, przyniosę? — zaproponowała Nilgun.
— A ty co porabiasz?
— Nilgun w tym roku zaczęła studia — wtrąciłem.
— Braciszku, ja też mam język — zauważyła Nilgun. —
Babciu, studiuję socjologię, skończyłam pierwszy rok.
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— A co u ciebie?
— W przyszłym roku zdaję maturę — pochwalił się Metin.
— A co potem?
— Potem pojadę do Ameryki.
— A co tam jest w tej Ameryce?
— Bogacze i sprytni ludzie — wtrąciła Nilgun.
— Uniwersytet! — odpowiedział Metin.
— Nie mówcie wszyscy naraz! — zirytowała się babcia.
— A ty co porabiasz?
Nie powiedziałem jej, że chodzę na uczelnię i z powrotem z wielką teczką, że wieczorem w domu nic nie robię, że jem kolację i drzemię przed telewizorem. Że jeszcze wczoraj rano, idąc na zajęcia, czekałem tylko, by wypić drinka, że boję się, że stracę swą wiarę w historię. O tym, że tęsknię za żoną, też nie powiedziałem.
— Został docentem, babciu — wyręczyła mnie Nilgun.
— Babciu, świetnie się trzymasz — stwierdziłem bez przekonania.
— Co słychać u twojej żony? — zapytała.
— Mówiłem już babci poprzednim razem. Rozwiedli-
śmy się.
— Wiem, wiem. Ale co ona teraz robi?
— Wyszła ponownie za mąż.
— Przygotowałeś dla nich pokoje, prawda? — zapytała babcia Recepa.
— Przygotowałem.
— Nic więcej nie macie mi do powiedzenia?
— Stambuł, babciu, zrobił się strasznie zatłoczony — odezwała się Nilgun.
— Tutaj też jest tłok — dodał Recep.
— Babciu, ten dom zrobił się strasznie stary — zauważył
Metin.
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— Nie czuję się dobrze — powiedziała babcia.
— Dom zrobił się strasznie stary. Każmy go wyburzyć, wybudujmy kamienicę, będzie ci wygodniej — kontynuował Metin.
— Cicho bądź! — skarciła go Nilgun. — I tak cię nie słyszy.
Zresztą, nie pora na to teraz.
— A kiedy jest pora?
— Nigdy!
Zapadła cisza. Wydawało mi się, że słyszę, jak w dusznym pokoju przedmioty rozszerzają się z gorąca i trzeszczą. Przez okna wpadało martwe światło.
— Nic mi nie powiecie? — odezwała się babcia.
— Babciu, po drodze widzieliśmy Hasana — powiedziała Nilgun. — Wyrósł, zrobił się z niego wielki chłop.
Babcia dziwnie poruszyła ustami.
— Recep, co u nich słychać? — spytała Nilgun.
— Nic nowego, mieszkają na wzgórzu. Hasan uczy się w liceum...
— Co ty im opowiadasz?! — krzyknęła babcia. — O kim im opowiadasz?
— Co porabia Ismail? — dopytywała się Nilgun.
— Nic, sprzedaje bilety na loterię.
— Co on wam opowiada?! — krzyknęła ponownie babcia.
— Ze mną rozmawiajcie, nie z nim! Dalej, idź stąd, Recep, idź
do kuchni!
— Przecież on wcale nie przeszkadza, babciu — powiedziała Nilgun. — Niech tu sobie zostanie.
— Już was zdążył przekabacić, prawda? Co im powiedzia-
łeś? Od razu wzbudziłeś w nich litość?
— Przecież nic nie mówię, jaśniepani!
— Widziałam przed chwilą, rozmawiałeś, opowiadałeś.
Recep wyszedł. Zapadła cisza.
— Nilgun, ty coś opowiedz — zaproponowałem.
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— Ja? Co mam opowiedzieć? — zawahała się. Po chwili zastanowienia zaczęła: — Wszystko teraz takie drogie, babciu...
— Powiedz, że im więcej czytasz, tym więcej zapominasz
— wtrącił Metin.
— Biedny idiota!
— O czym mówicie? — zapytała babcia.
Znów zapadła cisza.
— No dobrze, babciu. Teraz rozlokujemy się w naszych pokojach — zaproponowałem.
— Dopiero co przyjechaliście, dokąd znowu się wybieracie?
— Nigdzie, babciu. Cały tydzień będziemy tutaj.
— Okazuje się, że nie macie dla mnie ani jednego miłego słowa — powiedziała babcia z dziwnym triumfem na twarzy i jakby się lekko uśmiechnęła.
— Jutro pójdziemy na cmentarz — rzuciłem bez zastanowienia.
Recep czekał pod drzwiami. Zaprowadził nas po kolei do naszych pokojów, odsunął okiennice. Dla mnie znowu przygotował pokój z widokiem na studnię. Przypomniał mi się zapach stęchlizny, prześcieradeł i dzieciństwa.
— To bardzo miło z twojej strony, Recepie. Wybrałeś dla mnie piękny pokój.
— Tu powiesiłem pański ręcznik. — Pokazał gdzie.
Zapaliłem papierosa. Obaj patrzyliśmy przez otwarte okno.
— Jak Cennethisar tego lata? — zapytałem.
— Źle — odpowiedział. — To już nie to co kiedyś.
— To znaczy?
— Ludzie zrobili się źli, okrutni.
Odwrócił się ku mnie, spojrzał mi w twarz, szukając zrozumienia. Słuchając hałasu dochodzącego z plaży, obaj patrzyliśmy na widoczne między dalekimi drzewami ulicę i morze.
Przyszedł Metin.
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— Możesz mi dać kluczyki od wozu?
— Jedziesz dokądś?
— Wniosę walizkę i pojadę.
— Jak wniesiesz także nasze walizki na górę, możesz wziąć samochód do jutra rana.
— Niech pan da spokój, panie Faruk, ja wniosę walizki
— wtrącił Recep.
— Czy nie miałeś iść teraz do archiwum szukać dżumy?
— zapytał Metin.
— Czego ma szukać? — zaciekawił się Recep.
— Dżumy poszukam jutro — powiedziałem.
— Od razu zaczniesz pić?
— A co ci do mojego picia? — rozzłościłem się.
— Nic. — Metin wziął kluczyki i wyszedł.
Bez zastanowienia ruszyliśmy z Recepem za nim schodami na parter. Potem zachciało mi się pójść do kuchni i zajrzeć do lodówki, ale pokonawszy kilka schodków, zmieniłem zdanie.
Zawróciłem, minąłem pokój Recepa i poszedłem na koniec wąskiego korytarzyka. Recep szedł tuż za mną.
— Czy klucz do schowka wciąż tu wisi? — Sięgnąłem ręką do framugi drzwi i znalazłem zakurzony klucz.
— Jaśniepani o tym nie wie — powiedział Recep. — Proszę jej nie mówić.
Po przekręceniu klucza musiałem mocno pchnąć drzwi, by się otworzyły. Coś spadło na ziemię. Spojrzałem zaskoczony: między drzwiami a skrzynią utkwiła zakurzona ludzka czaszka. Podniosłem ją i zdmuchnąwszy kurz, pokazałem Recepo-wi, siląc się na wesołość.
— Przypominasz sobie?
— Słucham?
— Ty tu chyba już w ogóle nie zaglądasz.
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Postawiłem czaszkę na brzegu stolika pokrytego w całości papierami. Jak dziecko pomachałem szklaną rurką, potem odłożyłem ją na jedną z szalek zardzewiałej wagi. Recep stał na progu w milczeniu. Ze strachem przyglądał się, jak grzebię wśród szpargałów. Fiolki, fragmenty szkła, skrzynie, wrzucone do pudełka kawałki kości, stare gazety, zardzewiałe nożyczki, szczypce, francuskie książki o anatomii i medycynie, pudła pełne papierów, przyczepione do desek obrazki z samolotami i ptakami, szkła do okularów, okrąg podzielony na siedem części, każda w innym kolorze, łańcuchy, maszyna do szycia, na której przyciskałem pedały, bawiąc się w prowadzenie samochodu, śrubokręty, przyszpilone do desek owady i jaszczurki, setki pustych butelek opatrzonych napisem: „Monopol Państwowy", różnego rodzaju proszki wsypane do opatrzonych etykietkami flakonów po lekarstwach, doniczka pełna korków...
— Czy to korki do butelek, panie Faruku? — zapytał Recep.
— Tak, weź je, jeśli ci się do czegoś przydadzą.
Chyba ze strachu nadal stał na progu. Podszedłem więc do niego i podałem mu. Następnie znalazłem mosiężną tabliczkę z napisem w dawnym alfabecie, głoszącym, że doktor Selahattin przyjmuje pacjentów rano w godzinach 8.00-12.00 i po południu od 2.00 do 6.00.
Przez moment miałem ochotę zabrać tabliczkę do Stambułu — nie tylko dlatego, że wydała mi się zabawna, lecz jako pamiątkę. Odczuwałem jednak dziwny wstręt do historii i przeszłości, więc po prostu rzuciłem ją z powrotem między zakurzone rupiecie. Następnie zamknąłem drzwi na klucz. Idąc wraz z Recepem do kuchni, przez szpary w schodach zobaczyłem Metina. Utyskując, wnosił walizki na górę.
5.
Wtargałem walizki Faruka i Nilgun na górę, przebrałem się, wkładając kąpielówki i letnie ubranie, wziąłem portfel z pieniędzmi, zszedłem na dół, wsiadłem do starego, skorodowanego anadola i pojechałem. Wysiadłem przed domem Vedata. Jeśli nie liczyć służącej, która pracowała w kuchni, panował tu kompletny bezruch. Obszedłem budynek i lekko popchnąłem okno z tyłu. Ucieszyłem się na widok leżącego w łóżku Vedata. Jak kot wskoczyłem przez okno do środka i przycisnąłem mu głowę do poduszki.
— Co to za żarty, palancie! — wrzasnął. Zaśmiałem się. Byłem w świetnym humorze.
— Co słychać?
— Kiedy przyjechałeś? — zapytał.
Nie odpowiedziałem od razu. Rozejrzałem się po pokoju. Wszystko, łącznie z wiszącym na ścianie okropnym obrazem przedstawiającym nagą kobietę, było dokładnie takie samo jak w zeszłym roku. Zniecierpliwiłem się:
— No dalej, jazda, wstawaj!
— Co będziemy robić o tej porze?
— A co wszyscy robią po południu?
— Niiic!
— Co, nikogo nie ma?
— Niee, wszyscy są tutaj, są też nowi.
— Gdzie się zbieramy?
— U Ceylan. Niedawno przyjechała.
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— To dobrze, chodźmy do niej.
— Ceylan jeszcze pewno nie wstała.
— To pójdziemy się kąpać gdzie indziej — powiedziałem.
— Nie miałem jeszcze okazji popływać w tym roku, bo musia-
łem uczyć matematyki niedorozwiniętych synków właścicieli fabryk włókienniczych i handlarzy stali.
— Chcesz powiedzieć, że Ceylan cię nie interesuje, tak?
— Wstawaj, pójdziemy do Turgaya.
— Wiesz, Turgaya powołali do młodzieżowej reprezentacji w koszykówce.
— To mnie nie interesuje, zrezygnowałem z koszykówki.
— Pewnie żeby jeszcze więcej zakuwać, nie?
Nie odpowiedziałem. Popatrzyłem na opalone, zdrowe, zre-laksowane ciało Vedata. Tak, dużo się uczę. Wkurza mnie, gdy nie jestem najlepszy w klasie, i wiem, że o takich jak ja mówi się „kujony", ale mój ojciec nie ma fabryki maszyn, w której za dziesięć lat zrobi mnie dyrektorem, nie ma tkalni, nie ma składu stali ani huty, nie wygrał w Libii choćby najmniejszego przetargu, nie ma nawet firmy eksportowo-importowej, mój biedny ojciec. Mój ojciec, który zrezygnował ze stanowiska starosty, ma tylko grób. Żeby babcia nie płakała w domu, raz na rok go odwiedzamy i tam płacze.
— Dobra, a co porabia reszta? — zapytałem.
Leżący na brzuchu Vedat ani myślał wstawać, ale ruszył się choć tyle, by znad poduszki opowiedzieć, że Mehmet wrócił
z Anglii z dziewczyną, która jest pielęgniarką, że ona mieszka u niego, ale śpią w osobnych pokojach, że mówi o niej „dziewczyna", choć to w gruncie rzeczy kobieta koło trzydziestki, ale dobrze się dogaduje z naszymi dziewczynami. Spytał, czy wiem, że Turan jest w wojsku. Skąd mam wiedzieć, pomyśla-
łem, przecież zimą nie przebywam w ankarskich i stambul-skich wyższych sferach, tylko w internacie lub u ciotki i dla 54
paru groszy uczę takich jak ty, bogatych tępaków, matematyki, angielskiego i pokera. Ale nic nie powiedziałem. Vedat opowiadał, że ojciec Turana uznał, że syn nie wyrośnie na porządnego faceta, więc wysłał go do wojska. Bez żadnej protekcji, z nadzieją, że życie zwykłego szeregowca nauczy chłopaka rozumu. Zapytałem, czy nauczyło, a Vedat całkiem poważnie odpowiedział, że nie wie. Dodał, że Turan przyjechał na dwu-tygodniową przepustkę i zaczął kręcić z Hiily. Zamyśliłem się.
Wtedy Vedat powiedział, że pojawił się nowy koleś, nazywa się Fikret. Od razu zrozumiałem, że Vedat jest nim zafascyno-wany. Mówił o nim, że to supergość i równy kumpel, a potem zaczął się rozwodzić, ile koni mechanicznych ma silnik jego motorówki z włókna szklanego. Działało mi to na nerwy, więc przestałem słuchać tego palanta. Wyczuł to i przez chwilę milczeliśmy. Potem znowu zaczęliśmy rozmawiać.
— Co porabia twoja siostra? — spytał.
— Zrobiła się z niej stara komunistka. Mówi tak jak oni, stale powtarza, jak bardzo się zmieniła.
— Szkoda, to przykre.
Patrzyłem na obraz z nagą kobietą.
— Z siostrą Selcuka jest tak samo — powiedział niemal szeptem. — Podobno zakochała się w komuniście. Czy twoja też ma kogoś?
Nie odpowiedziałem. Zrobiłem nerwowy ruch — zrozumiał, że temat mi nie pasuje.
— A co z twoim bratem?
— Beznadzieja! Tylko pije i tyje. Rozlazły typ.
— On też z tamtych?
— Niedorajda, który nic nie potrafi osiągnąć — odpowiedziałem z narastającą złością. — Ale z siostrą świetnie się rozumieją, naprawdę. Niech robią, co chcą, mnie to nie interesuje. Jedno jest tak ideowe, że brzydzi się pieniędzmi, a drugie 55
tak gnuśne, że nie może ruszyć palcem, by zarobić pieniądze.
A ja muszę ponosić tego skutki. Na naszej parceli wciąż stoi ten idiotyczny, dziwaczny i obrzydliwy stary dom i nie ma z niego żadnego pożytku.
— Czy twoja babcia i ten tam, ten pracujący u niej człowiek, już w nim nie mieszkają?
— Mieszkają. Ale co by szkodziło, gdyby zajęli całe piętro w wybudowanej w tym miejscu kamienicy? Wtedy nie musiał-
bym całą zimę męczyć gęby wyjaśnianiem niedorozwiniętym bogatym bachorom, gdzie hiperbola ma oś, jaki związek ma oś z jej ogniskami i co ma z tym wspólnego współczynnik r, rozumiesz? W przyszłym roku bezwzględnie muszę wyjechać do Stanów, ale skąd mam na to wziąć pieniądze?
— Masz rację — odpowiedział, poczuł się chyba jednak trochę niezręcznie.
Ja też poczułem się niezręcznie. Przestraszyłem się, że Vedat uzna mnie za wroga bogaczy. Milczeliśmy przez chwilę.
— No dobra, chodźmy nad morze — zaproponowałem.
— Tak, może Ceylan już wstała.
— Nie musimy tam iść.
— Wszyscy tam będą.
Wstał z łóżka. Miał na sobie tylko skąpe kąpielówki. Był
mocno opalony, bez wątpienia dobrze odżywiony, harmonijnie zbudowany. Swobodnie się przeciągnął.
— Funda też się tam wybiera!
Irytowało mnie ciało Vedata i zapewne jeszcze kilka innych rzeczy.
— W porządku, niech idzie.
— Ale jeszcze śpi.
— Idź i obudź ją — powiedziałem, nie patrząc na niego, ale na nagą kobietę na obrazie.
— Poważnie, mam ją obudzić?
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Poszedł. Wrócił po chwili i jakby całe jego życie wypełniały wyłącznie problemy, których nie potrafił rozwiązać bez papierosów, pospiesznie zapalił jednego i zapytał:
— Nadal nie palisz?
— Nie palę.
Zapadła cisza. Wyobraziłem sobie, jak Funda wierci się w łóżku i drapie. Porozmawialiśmy chwilę o głupstwach, o tym, czy woda w morzu jest ciepła, czy zimna i tym podobnych rzeczach. Weszła Funda.
— Gdzie są moje sandałki?
W zeszłym roku była jeszcze dziewczynką, teraz miała długie nogi i skąpe bikini.
— Cześć, Metin!
— Cześć.
— Co słychać? Vedat, pytam, gdzie są moje sandałki.
Brat i siostra z miejsca zaczęli się kłócić. Jedno powiedzia-
ło drugiemu, że nie jest stróżem jego rzeczy, na to drugie, że w zeszłym roku słomkowy kapelusz odnalazł się w jego szafie, i zaczęli wrzeszczeć na siebie. Potem Funda wyszła, trzaskając drzwiami, ale po chwili wróciła jakby nigdy nic i zaczęli od nowa. Tym razem poszło o to, kto weźmie z pokoju matki kluczyki od samochodu. W końcu poszedł po nie Vedat. Byłem nieco niespokojny.
— A tak, Funda, co poza tym?
— A co ma być, nuda!
Rozmawialiśmy przez chwilę. Zapytałem, którą klasę skoń-
czyła w tym roku. Okazało się, że pierwszą. Dwa lata powtarza-
ła przygotowawczą. I była nie w liceum niemiecko-austriackim, lecz włoskim. Wymruczałem pod nosem kilka słów: „Equipe-ment electrique Brevete type, Ansaldo San Giorgia Genova"...
Zapytała, czy wyczytałem je na jakimś prezencie przywiezio-nym z Włoch. Nie powiedziałem jej, że we wszystkich stambul-57
skich trolejbusach nad przednim wejściem są tabliczki z tymi niezrozumiałymi napisami i jeżdżący nimi ludzie zmuszeni są uczyć się na pamięć takich rzeczy, by nie zdechnąć z nudów.
Nie powiedziałem, bo miałem wrażenie, iż jeśli powiem, że jeżdżę trolejbusem, wiele stracę w jej oczach. Zamilkliśmy.
Przyszło mi na myśl to okropne stworzenie, które nazywali swoją matką — pachnące kremami i perfumami, układające się do popołudniowej sjesty, zabijające czas, by wreszcie zagrać w karty, i grające w karty, by zabić czas. Potem wrócił Vedat i potrząsnął trzymanymi w ręku kluczykami.
Wsiedliśmy do nagrzanego przez słońce jak piec samochodu i po przejechaniu dwustu metrów zatrzymaliśmy się przed domem Ceylan. Chciałem coś powiedzieć, by ukryć ogarniają-
ce mnie podniecenie.
— Sporo tu zmienili.
— Tak.
Szliśmy przez trawnik po kamieniach ułożonych tak, by robiąc krok, można było przejść z jednego na drugi. Ogrodnik w tym upale podlewał rośliny. W końcu dostrzegłem dziewczyny i zagadałem:
— Grywacie w pokera?
— Co?
Zeszliśmy po schodach. Dziewczyny leżały, wdzięcznie wyciągnięte na piasku. Zastanawiałem się, jak mnie widzą.
Pomyślałem sobie: mam na sobie koszulę kupioną u Ismeta za pieniądze wygrane w pokera, na kąpielówki włożyłem dżinsy marki Levi's, w których kieszeni spoczywa czternaście tysięcy lir zarobionych w ciągu miesiąca na korepetycjach udziela-nych idiotom!
— Pytałem, czy gracie w karty — rzuciłem od niechcenia.
— Jakie karty? Poznajcie się, to Metin.
Z Zeynep już się znamy.
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— Cześć, Zeynep, co słychać?
— W porządku.
— To jest Fahrunissa, ale tak do niej nie mów, bo się złości.
Mów na nią Fafa!
Fafa nie była ładna. Uścisnęliśmy sobie dłonie.
— A oto i Ceylan!
Uścisnąłem lekką i twardą dłoń Ceylan. Chciałem patrzeć na coś innego. Przez głowę przemknęła mi myśl, że mógłbym się w niej zakochać, ale to była głupia, dziecinna myśl. Popatrzyłem na morze i zapragnąłem uwierzyć, że nie jestem pod-niecony, tylko spokojny, taki właśnie chciałem być. Pozostali nie zwracali na mnie uwagi zajęci rozmową.
— Jazda na nartach wodnych jest trudna.
— Choć raz chciałabym się utrzymać na wodzie!
— Ale przynajmniej nie jest to tak niebezpieczne jak trady-cyjne narty.
— Kostium kąpielowy musi być obcisły.
— Człowieka bolą ręce.
— Niech tylko przyjdzie Fikret, to zaczniemy.
Znużyło mnie to, przestąpiłem z nogi na nogę, odkaszlnąłem.
— Siądźże wreszcie! — powiedział Vedat.
Popatrzyłem na Ceylan. Była piękna. Tak! Znowu pomyś-
lałem, że mógłbym się w niej zakochać. Po chwili byłem już o tym niemal przekonany.
— Tam jest jeszcze jeden leżak — powiedziała Ceylan, wskazując ruchem głowy.
Gdy poszedłem po leżak, przez otwarte drzwi dostrzegłem na parterze betonowego budynku niesamowite meble. W amerykańskich filmach bogaci i nieszczęśliwi małżonkowie siadają na takich ze szklaneczkami whisky w ręku i kłócą się, roztrząsając swoje domowe problemy. Te meble i płynący z wnętrza zapach bogactwa i luksusu zdawały się pytać: „Cze-59
go tu szukasz?". Zastanowiłem się i poczułem ulgę — jestem inteligentniejszy od nich wszystkich! Spojrzałem na ogrodnika
— dalej podlewał ogród. Wziąłem leżak. Dał się bez trudu rozłożyć, usiadłem więc obok pozostałych i z roztargnieniem przysłuchiwałem się rozmowom, rozmyślając o tym, czy się zakochałem, czy nie.
Fafa opowiadała historie o swojej nieznośnej klasie, a Ceylan, jej koleżanka ze szkoły, zachęcała ją jeszcze, mówiąc:
„A pamiętasz to...?", „A pamiętasz tamto...?". Gdy w końcu te opowieści się skończyły, byłem spieczony od słońca, ale nadal nie wiedziałem, czy się zakochałem, czy nie. Aby nie wyjść na dzikusa, który nie zna się na żartach, postanowiłem przedstawić kilka podobnych idiotycznych historyjek. Szczegółowo opowiedziałem, jak wykradliśmy dyrektorowi zestaw pytań na egzamin. Ale o tym, ile zarobiłem, sprzedając je kilku bogatym frajerom, już nie opowiedziałem. Mogliby mnie źle zrozumieć.
Mogliby uznać za nieładny ten drobny przekręt, jaki musiałem zrobić, bo nie mam bogatego ojca, który podarowałby mi na urodziny lub z jakiejś innej głupiej okazji ten zegarek marki Omega, jaki mam na ręku. Mógłby się wydać im niegodny, choć ich ojcowie od rana do wieczoru robią takie same przekręty.
W tym momencie usłyszeliśmy ryk silnika. Wszyscy od-wrócili głowy i spojrzeli w tamtą stronę. Zrozumiałem, że oto pojawił się Fikret. Zbliżył się do przystani z takim impetem, jakby miał zamiar uderzyć w pomost, i zatrzymał motorówkę, wypuszczając spod śruby fontannę wody. Z trudem wyskoczył
na brzeg.
— Co słychać, dzieciaki? — spytał, zerkając w moją stronę.
— Poznajcie się — powiedział Vedat. — Metin, Fikret!
— Chłopaki, czego się napijecie? — zapytała Ceylan.
Wszyscy poprosili o coca-colę. Fikret nawet nie odpowiedział, wydął tylko usta i zrobił ruch ręką, który miał oznaczać: 60
"Nie jestem w nastroju". Spojrzałem na Ceylan, ale nie potrafiłem wyczuć, czy ją to zmartwiło. Zrozumiałem natomiast coś innego: numer, który odgrywa ten ich Fikret, znam od lat.
To numer pod tytułem: „Mam osobowość". Możesz być głupi i brzydki, ale wystarczy, że masz motorówkę osiągającą po-naddźwiękową prędkość i jeszcze szybszy wóz, a już twoja osobowość przyciąga dziewczyny. Ceylan przyniosła napoje.
Siedzieli ze szklankami w ręku, rozmawiali.
— Słuchasz muzyki?
— Dokąd pójdziemy wieczorem?
— Mówiłeś, że ta płyta Elvisa jest u ciebie.
— Była. Gdzie jest „Best ofElvis"?
— Nie wiem.
— Nudzi mi się.
— Co robimy?
Potem zamilkli, jakby znużeni słowami i palącym słońcem, a później znów zaczęli mówić i znów zamilkli, i znów mówili.
I gdy znów zamilkli, z niewidocznego głośnika buchnęła byle jaka muzyka. Poczułem, że powinienem coś powiedzieć.
— Banalna muzyczka. Taka muzyczka z windy. W Stanach słucha się takiej tylko wtedy, kiedy długo się jedzie windą.
— Długie podróże windą?
Tak powiedziałaś, Ceylan, i wtedy zacząłem mówić, obserwując, czy mnie słuchasz, i udając, że wcale cię nie obserwuję, bo tak, właśnie w tej chwili zacząłem wierzyć, że cię kocham. Wstydziłem się, ale mówiłem, mówiłem do ciebie, Ceylan. Opowiadałem, ile czasu w życiu nowojorczyków zajmują podróże windą. Mówiłem, że taki Empire State Building ma 1250 stóp i dokładnie sto dwa piętra i rozciąga się z niego panorama na odległość pięćdziesięciu mil. Nie powiedziałem, że nigdy nie byłem w Nowym Jorku i nie podziwiałem tego widoku, ale powiedziałem, że według znajdującego się w naszej 61
szkole wydania Encyklopedii Brytannica z 1957 roku miasto to ma 7 891 957 mieszkańców, a w 1940 według tego samego wydania miało ich 7 454 995.
— Uff, wykułeś na blachę! — stwierdziła Fafa.
Gdy uśmiechnęłaś się do niej, Ceylan, wyjaśniłem, że aby się czegoś nauczyć, wcale nie trzeba tego wykuć na pamięć.
By to udowodnić i przy okazji zademonstrować im możliwości mojego umysłu, powiedziałem, że mogę błyskawicznie prze-mnożyć w pamięci dowolne dwucyfrowe liczby.
— To prawda — oznajmił Vedat. — Facet ma łeb nie od parady. Wszyscy w szkole to wiedzą.
— Siedemnaście razy czterdzieści dziewięć? — spytała Ceylan.
— Już mówię: 833!
— Siedemdziesiąt dwa razy czternaście?
— 1008!
— A skąd wiadomo, że to się zgadza?
Ogarnęło mnie podniecenie, ale tylko się uśmiechnąłem.
— Może powinnam przynieść papier i ołówek? — zaproponowała.
Nie mogąc znieść mojego irytującego uśmiechu, zerwałaś się, Ceylan, na równe nogi i wbiegłaś między te okropne meble, by po chwili wrócić z papierem opatrzonym nagłówkiem hotelu w Szwajcarii oraz srebrnym wiecznym piórem w ręku.
33 razy 27? 891! 19 razy 27? 513! 81 razy 79? 6399! 17 ra-zy 19? 323! Nieprawda, 373! Policz jeszcze raz, Ceylan. No, dobrze, 323! 99 razy 99? To najłatwiejsze — 9801!
Ogarniała cię złość, Ceylan, złość bliska nienawiści.
— Naprawdę, wykułeś wszystko na blachę!
Tylko się uśmiechałem i myślałem, że te banalne, durne książki, w których było napisane, że każda miłość zaczyna się od nienawiści, być może rzeczywiście mówią prawdę.
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Potem Ceylan jeździła na nartach wodnych za motorówką Fikreta, a ja oddawałem się rozmyślaniom o zjawisku rywali-zacji. I chyba od razu zrozumiałem, że mogę nad tymi rozmy-
ślaniami tracić czas aż do północy, bo niech to diabli wezmą, zaczynałem na serio wierzyć, że się zakochałem.
6.
Obudziłem się. Wstałem, włożyłem krawat i marynarkę. Wyszedłem na dwór. Cichy, rześki, piękny poranek! Na drzewach wrony, wróble. Popatrzyłem na okiennice: wszystkie zamknię-
te. Śpią, wczoraj późno poszli spać. Pan Faruk pił, Nilgun przyglądała się, jak pije, a jaśniepani stale wołała z góry. Nawet nie słyszałem, o której godzinie wrócił Metin. Cichutko uruchomi-
łem pompę, by jej zgrzyt ich nie obudził. Chłodną o poranku wodą ochlapałem twarz. Wróciłem do kuchni, odkroiłem dwie kromki chleba i poszedłem do kurnika. Otworzyłem drzwiczki, kury rozbiegły się, gdacząc. Wziąłem dwa jajka, starannie stłuk-
łem ich czubki i wypiłem, zagryzając chlebem. Podebrałem resztę jajek i nie zamknąwszy drzwiczek kurnika, ruszyłem z powrotem do kuchni, gdy ze zdziwieniem spostrzegłem Nilgun. Wstała już, wzięła torbę i wychodzi. Uśmiechnęła się na mój widok:
— Dzień dobry, Recep!
— Dokąd to o tej godzinie?
— Na plażę. Potem będzie tłok. Wykąpię się i wracam. Jajka z kurnika?
— Tak. — Poczułem się, jakbym coś przeskrobał. — Ma pani ochotę na śniadanie?
— Chętnie zjem — odpowiedziała Nilgun, roześmiała się i poszła.
Popatrzyłem za nią. Uważny, zwinny, ostrożny kot. Na sto-pach miała sandały, nogi gołe. Jako dziecko miała nóżki jak 64
patyczki. Wszedłem do kuchni, wstawiłem wodę na herbatę.
Jej matka też taka była. Teraz leży na cmentarzu. Pójdziemy tam, pomodlimy się. Nilgun, czy pamiętasz swoją matkę? Mia-
łaś trzy latka, na pewno nie pamiętasz. Pan Dogan był starostą na wschodzie kraju, przez ostatnie dwa lata wysyłał was tu na wakacje. Twoja matka siadywała w ogrodzie z Metinem na rę-
ku i tobą u boku. Przez całe dnie słońce padało na jej pobladłą twarz, a wracała do Kemalu tak samo biała jak po przyjeździe.
Pytałem: „Pani młodsza, może ma pani ochotę na sok wiśniowy?". „Dziękuję, Recep — odpowiadała. — Proszę postawić tu obok". Po dwóch godzinach przychodzę, patrzę, z wielkiej szklanicy upite może ze dwa łyki. Potem przychodził Faruk, gruby i spocony. Wołał: „Mamo, jestem głodny" — i jednym haustem wypijał wszystko do dna. Zuch! Wyjąłem obrus, poszedłem nakryć stół, gdy poczułem zapach anyżu — pan Faruk musiał wczoraj rozlać trochę raky. Wziąłem ścierkę, wytar-
łem. Woda się zagotowała, zaparzyłem herbatę. Zostało mleko z wczoraj. Jutro pójdę do Nevzata. Zachciało mi się kawy, ale się powstrzymałem, zająłem się pracą.
Zamyśliłem się, minęło. Gdy nakrywałem do stołu, z pokoju wyszedł pan Faruk. Stopnie skrzypiały pod jego ciężkimi krokami tak samo jak pod krokami jego dziadka. Ziewnął i coś tam wymamrotał.
— Zaparzyłem herbatę — mówię. — Proszę usiąść, podam panu śniadanie.
Zwalił się ciężko na to samo krzesło, na którym siedział
wieczorem, gdy pił.
— Chce pan mleka? — spytałem. — Dobre, tłuste mleko.
— W porządku, przynieś. Dobrze mi zrobi na żołądek.
Poszedłem do kuchni. Żołądek. Gdy ktoś pije, w żołądku zbierają mu się trujące płyny, aż wreszcie robią w nim dziurę.
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„Jeżeli znowu wypijesz, umrzesz — tak powiedziała jaśniepani. — Słyszałeś, co powiedział lekarz?" Pan Dogan patrzył
przed siebie, myślał, aż w końcu powiedział: „Jeśli rozum ma mi nie pracować, to lepiej, mamo, bym umarł. Nie mogę żyć, nie myśląc". „To nie są myśli, synku, to tylko smutki" — odpowiedziała jaśniepani, ale oboje już nie potrafili się słuchać.
A potem pan Dogan pisał i pisał te listy, aż umarł. Z ust popły-nęła mu krew tak samo jak jego ojcu. To na pewno z żołądka.
Jaśniepani krzyczała, lamentowała, wzywała mnie, jakbym mógł tu w czymkolwiek pomóc. Zanim umarł, zdjąłem mu zakrwawioną koszulę i włożyłem czystą, wyprasowaną. I wtedy skonał. Pójdziemy na cmentarz. Zagotowałem mleko, wlałem do szklanki. Żołądek jest pełen ciemności i jeden Jonasz mo-
że wiedzieć, czego tam jeszcze. Na samą myśl o tej mrocznej czeluści włos mi się jeży na głowie. Ale mój żołądek jakby nie istniał. Bo ja znam swoje możliwości, nie jestem taki jak oni, umiem zapominać. Zaniosłem mleko, patrzę, a Nilgun już wróciła. Jak szybko! Włosy ma mokre, piękne.
— Podać państwu śniadanie? -— spytałem.
— Babcia nie schodzi na śniadanie? — zapytała Nilgun.
— Schodzi, rano i wieczorem schodzi.
— A dlaczego w południe nie schodzi?
— Nie lubi hałasu dobiegającego z plaży. Dlatego w południe zanoszę jej posiłek do pokoju.
— Poczekajmy więc na babcię — zaproponowała Nilgun.
— Kiedy się obudzi?
— Już dawno się obudziła — powiedziałem, spoglądając na zegarek. Było wpół do dziewiątej.
— Aha, Recep, kupiłam w sklepie gazetę — dodała Nilgun.
— Będę kupować co rano.
— Jak pani sobie życzy -— odpowiedziałem, wychodząc.
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— Kupujesz i co z tego?! — ryknął nagle Faruk. — Dowia-dujesz się, ile osób zabiło ile osób, ilu jest faszystami, ilu mark-sistami, a ilu to nic nie obchodzi, i co z tego?!
Poszedłem na górę. Skąd ten pośpiech, skąd ta żądza, dlaczego nie poprzestaniecie na małym? Ty tego nie zrozumiesz, Recep! Śmierć! Myślę, boję się. Człowieka to ciekawi. „Cała wiedza bierze się z ludzkiej ciekawości, rozumiesz, Recep?"
— powiedział kiedyś pan Selahattin. Wszedłem na górę, zapukałem do drzwi.
— Kto tam?
— To ja, jaśniepani.
Otworzyła szafę, grzebie w środku. Zrobiła ruch, jakby chciała ją zamknąć.
— O co chodzi? Czemu tak krzyczą na dole?
— Czekają ze śniadaniem na panią.
— Dlatego wrzeszczą na siebie?
Dochodzący z wnętrza mebla zapach starzyzny rozszedł się po całym pokoju. Wąchałem go już, pamiętam.
— Słucham? Nie, tylko tak sobie żartują.
— Od samego rana i przy stole?
— Jeżeli o to chodzi, zaraz wyjaśnię, jaśniepani. Pan Faruk nie pije. Picie o tej porze?
— Nie broń ich! I nie kłam. Od razu poznam.
— Nie kłamię. Czekają na panią ze śniadaniem.
Popatrzyła na otwarte drzwi szafy.
— Czy mam pomóc pani zejść?
— Nie!
— Zje pani w łóżku? Mam przynieść tacę?
— Przynieś. Powiedz im, niech się przygotują.
— Są gotowi.
— Zamknij drzwi.
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Zamknąłem, zszedłem po schodach. Co roku przed pój-
ściem na cmentarz zagląda do szafy, jakby chciała tam znaleźć coś, czego jeszcze nie widziała i jeszcze nigdy nie nosiła, a potem wkłada zawsze to samo dziwaczne, okropne grube palto. Wszedłem do kuchni, położyłem kromki chleba na blasze i wsunąłem ją do pieca.
— Przeczytaj — powiedział Faruk do Nilgun. — Przeczytaj, ilu to jest dzisiaj zabitych.
— Siedemnastu.
— No i co z tego wynika?
Nilgun, jakby nie słyszała brata, jeszcze bardziej zagłębiła się w lekturze.
— Nie ma to już teraz żadnego znaczenia — stwierdził Faruk z pewnym zadowoleniem.
— Jaśniepani na śniadanie nie zejdzie. Podam je dla państwa.
— Dlaczego nie zejdzie?
— Nie wiem. Grzebie w szafie.
— W takim razie podaj.
— Panienko Nilgun, siedzi pani w mokrym kostiumie. Jeszcze się pani przeziębi. Proszę iść na górę i się przebrać, potem będzie sobie pani czytać gazetę...
— Proszę, nawet ciebie nie słyszy. Jeszcze jest na tyle mło-da, by wierzyć gazetom. Z zapałem czyta o trupach.
Nilgun uśmiechnęła się do mnie i wstała. Wróciłem do kuchni. Wierzyć gazetom? Przewróciłem kromki na drugą stronę. Przygotowałem tacę dla jaśniepani. Jaśniepani czyta gazetę, by sprawdzić, czy nie umarł ktoś znajomy. Nie młody, podziurawiony kulami czy rozszarpany przez bombę, ale stary, który umarł we własnym łóżku. Zaniosłem śniadanie na górę.
Niekiedy złości się, że nie może skojarzyć nazwisk z nekrologów z osobami, narzeka i wycina powiadomienia. Jeżeli nie 68
jest bardzo zirytowana, żartuje sobie w mojej obecności: „To wszystko wymyślone nazwiska1, grzeszne, bo co to w końcu jest nazwisko?". Pomyślałem: nazwisko, które nosił mój ojciec i które mam po nim, to Karatasz — od razu wiadomo, co ozna-cza2. Ale czasem trudno pojąć sens innych. Ich nazwiska na przykład. Zapukałem do drzwi, wszedłem. Jaśniepani nadal stoi przy szafie.
— Przyniosłem śniadanie, jaśniepani.
— Postaw tam.
— Niech pani od razu zje, zanim mleko wystygnie.
— Dobrze, dobrze — odpowiedziała ze wzrokiem utkwio-nym w szafie. — Zamknij drzwi.
Zamknąłem. Przypomniałem sobie o chlebie i pędem zbiegłem po schodach. Na szczęście się nie spalił. Położyłem wszystko na tacy, jajko dla panienki Nilgun. Zaniosłem.
— Przepraszam, że tak późno.
— Metin nie przyjdzie zjeść z nami? — spytał pan Faruk.
Bardzo proszę. Poszedłem na górę, do pokoju Metina. Obudziłem go, otworzyłem okiennice. Pomrukiwał coś, niezadowo-lony. Zszedłem do śniadaniowego. Nilgun poprosiła o herbatę, wyszedłem do kuchni, nalałem mocnej herbaty i zaniosłem jej.
Patrzę, Metin już zszedł, nawet usiadł do stołu.
— Już przynoszę panu śniadanie — powiedziałem.
— O której wczoraj wróciłeś? — spytał pan Faruk.
— Nie pamiętam! — odrzekł Metin. Miał na sobie tylko koszulę i kąpielówki.
Do czasu wprowadzenia w 1934 r. nazwisk w Turcji używano imion opatrzonych rozmaitymi tytułami i przydomkami. Po reformie obywatele mogli przyjąć dowolne nazwisko (z wyłączeniem śmiesznych i nieprzy-zwoitych).
Karatasz — czarny kamień.
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— Zostało paliwo w baku?
— Spoko, bracie! Przejechaliśmy się samochodem kogoś innego. Anadoli tu się specjalnie nie ceni.
— A co się ceni? — spytała Nilgun.
— Ty czytaj gazetę. Rozmawiam z Farukiem.
Poszedłem do kuchni po herbatę. Włożyłem do pieca nowe kromki, żeby się przyrumieniły. Zaniosłem mocną herbatę.
— Czy życzy pan sobie mleka, paniczu Metinie? — spytałem.
— Wszyscy o ciebie pytali — powiedział Metin.
— Co mnie to obchodzi — burknęła Nilgun.
— Kiedyś ty i tamte dziewczyny byłyście najlepszymi ko-leżankami. Jak papużki nierozłączki. Teraz przeczytałaś kilka książek i masz je za nic.
— Nie mam za nic. Tylko nie chcę się z nimi widzieć.
— Masz za nic. Należałoby się chociaż przywitać.
— A ja się nie przywitam!
— Czy chce pan mleka, paniczu Metinie? — spytałem.
— Widzisz, jaka się zrobiłaś ideologiczna? Strasznie niewychowana.
— A czy ty chociaż wiesz, co znaczy „ideologiczny"?
— Jakże bym miał nie wiedzieć! Mam przecież taką starszą siostrę, co jej mózg wyprali. Widzę to na co dzień.
— Idiota!
— Czy chce pan mleka, paniczu Metinie?
— Dzieciaki, dajcie spokój! — wtrącił się pan Faruk.
— Nie chcę mleka — powiedział Metin.
Pobiegłem do kuchni, odwróciłem kromki chleba. Wyprali jej mózg. „Dopóki te wszystkie nagromadzone w umysłach brudy, bezsensowne wierzenia i kłamstwa nie zostaną usunię-
te, nie ma dla nas ratunku — mawiał pan Selahattin. — Dlatego od tylu już lat wciąż piszę, właśnie dlatego". Nalałem 70
sobie mleka do szklanki. Wypiłem połowę. Zaniosłem przy-rumienione tosty.
— Kiedy babcia będzie się modlić na cmentarzu, wy też się pomódlcie! — mówił pan Faruk.
— Zapomniałam modlitw, których uczyła mnie ciocia —
powiedziała Nilgun.
— Szybko zapomniałaś! — szydził Metin.
— Moja kochana, ja też zapomniałem. Mówię tylko, byście tak jak ona rozłożyli dłonie1, żeby nie było jej przykro.
— Nie ma sprawy, rozłożę. Nie przejmuję się takimi drobiazgami — stwierdził Metin.
— Ty też rozłóż, Nilgun, dobrze? I zakryj czymś głowę.
— Dobrze — odpowiedziała Nilgun.
— Czy to nie będzie sprzeczne z twoimi ideologicznymi zasadami? — dopytywał się Metin.
Poszedłem na górę. Zapukałem do drzwi pokoju jaśniepani.
Zjadła śniadanie i znowu zaglądała do szafy.
— Co się stało? Czego chcesz? — spytała.
— Czy chce pani jeszcze szklankę mleka?
— Nie chcę.
Właśnie brałem tacę, gdy nagle zatrzasnęła drzwi szafy i krzyknęła:
— Nie podchodź!
— Nie podchodzę do szafy, jaśniepani. Widzi pani, że tylko biorę tacę.
— Co robią na dole?
— Szykują się.
— Ja się jeszcze nie zdecydowałam... — Jakby się speszyła i znów zaczęła przeglądać zawartość szafy.
Muzułmanie w geście modlitwy rozkładają dłonie, odwracając je wnę-
trzem ku górze.
71
— Proszę się pośpieszyć, jaśniepani. Trzeba zdążyć, zanim zrobi się upał.
— Dobra, dobra. Zamknij drzwi.
W kuchni nastawiłem wodę na zmywanie. Dopijając pozostałe ze śniadania mleko, czekałem, aż woda się zagrzeje.
Pomyślałem o cmentarzu. Wzruszyłem się, poczułem jakoś dziwnie. Pomyślałem też o przyrządach złożonych w schow-ku. Czasem człowiekowi chce się płakać na cmentarzu. Panicz Metin poprosił o herbatę — zaniosłem mu ją. Pan Faruk palił
papierosa i patrzył na ogród. Milczeli. Wróciłem do kuchni, pozmywałem naczynia. Gdy znów się tam pojawiłem, panicz Metin był już ubrany. Ja też zdjąłem fartuch, poprawi-
łem krawat i marynarkę, przyczesałem włosy i uśmiechnąłem się do siebie w lustrze jak zawsze, gdy fryzjer kończył mnie czesać.
— Jesteśmy gotowi — powiedzieli.
Poszedłem na górę. Jaśniepani jakoś się w końcu ubrała.
I znowu miała na sobie to samo straszne czarne palto. Z każ-
dym rokiem jaśniepani stawała się mniejsza i jego poły — spod których wystawały spiczaste noski dziwacznych butów, jak nosy pary ciekawskich lisów — dotykały już ziemi. Na mój widok jakby się speszyła. Przez chwilę nie odzywaliśmy się do siebie.
— Spoci się pani w tym stroju w taki upał — powiedziałem.
— Wszyscy gotowi? — spytała.
— Gotowi.
Popatrzyła na pokój, czegoś szukając. Upewniła się, że szafa jest zamknięta. Znów jakby czegoś szukała i znów spojrzała na szafę, po czym powiedziała:
— Dalej, zaprowadź mnie na dół!
Widziała, że zamknąłem drzwi, ale jeszcze sama sprawdzi-
ła, popychając je ręką. Przy schodach nie wsparła się na lasce, 72
lecz na mnie. Powolutku zeszliśmy, pokonaliśmy drzwi. Gdy pozostali się zjawili, usadziliśmy jaśniepanią w aucie.
— Dobrze zamknęliście drzwi? — spytała.
— Tak, jaśniepani — odpowiedziałem, ale jeszcze raz podszedłem i pociągnąłem za klamkę, by widziała, że są zamknięte.
W końcu, dzięki Bogu, wsiedliśmy do samochodu.
7.
Dobry Boże, jakie to dziwne. Gdy tylko samochód, trzęsąc się, ruszył, poczułam radosne podniecenie, jak w dzieciństwie, gdy wsiadaliśmy do powozu zaprzężonego w konie, ale potem pomyślałam o was, biedactwach pochowanych na cmentarzu, i wydało mi się, że zaraz się rozpłaczę. Ale jeszcze nie czas, Fatmo, bo wyglądam przez okno samochodu, który wyjeżdża przez bramę na ulicę i właśnie sobie myślę: „Recep zostanie sam w domu?". Gdy samochód się zatrzymuje, chwilę czekamy i pojawia się karzeł. Wsiada drugimi drzwiami i sadowi się z tyłu. I gdy samochód...
— Recep, dobrze zamknąłeś bramę, prawda?
znów rusza,
— Tak, panie Faruku.
mocno opieram się o fotel
— Babcia słyszała? Recep dobrze zamknął bramę. Żeby babcia nie zaczynała znowu tak jak w zeszłym roku, że została otwarta...
i zaczynam o nich myśleć, i oczywiście przypominam sobie, Selahattinie, jak zawiesiłeś na bramie, tej, co mówili, że jest zamknięta, mosiężną tabliczkę z napisem „Doktor Selahattin" oraz godzinami przyjęć. Mówiłeś: „Od ubogich nie będę brał pieniędzy, Fatmo"; chciałeś nawiązać kontakty z ludno-
ścią. Nie mieliśmy jeszcze zbyt wielu pacjentów, nie byliśmy przecież w wielkim mieście, ale gdzieś nad morzem, na końcu świata, i oprócz kilku biednych wieśniaków nie było tu wów-74
czas nikogo, a teraz, proszę, jakie kamienice, sklepy i ten tłum na wpół gołych ludzi na plaży, dobry Boże. Nie patrz, Fatmo, co za harmider, leżą jedni na drugich, tak, Selahattinie, twoje ukochane piekło pojawiło się na ziemi. Udało ci się, jeżeli oczywiście to jest to, o czym marzyłeś. Popatrz na ten tłum, chyba tego właśnie chciałeś. Nie,
— Babcia przygląda się z zaciekawieniem, nieprawdaż?
wcale nie patrzę, ale twoje bezwstydne wnuki, Selahattinie,
— Może obwieziemy babcię po okolicy?
najwyraźniej uważają, że twoja niewinna żona jest taka sama jak ty. A co mają zrobić, biedne dzieciaki, tak zostały wychowane, bo to ty, Selahattinie, sprawiłeś, że twój syn stał
się taki jak ty; Dogan też nie interesował się dziećmi. „Mamo, zajmie się nimi ich ciotka, ja nie mam na to siły". Tak to jest, jak dziećmi zajmuje się ciotka. Wydaje się im, że ich babka, ja-dąc na cmentarz, będzie ciekawa tych wszystkich paskudztw.
Niech wam się nie wydaje! Proszę, nawet nie patrzę, spuści-
łam głowę i otworzyłam torebkę; wdycham wydobywający się z niej zapach starości i małą, suchą dłonią dobywam z niej jak z mrocznej paszczy krokodyla chusteczkę, po czym przykładam ją do suchych oczu, bo moje myśli wypełniacie wy, tylko wy. Ale
— Babciu, nie ma powodu do płaczu. Babciu, nie płacz!
oni nie wiedzą, jak bardzo was kocham, nie wiedzą, iż w ten słoneczny dzień nie mogę znieść myśli, że nie żyjecie.
Przykładam chusteczkę do oczu, o ja biedna! Dość już, Fatmo, całe życie cierpiałam i umiem znosić ból. Już przeszło, wszystko w porządku, patrzcie, podniosłam głowę i przyglądam się: kamienice, ich ściany, plastikowe napisy, plakaty, witryny, kolory. Znowu zaczyna napawać mnie to wstrętem, dobry Boże, co za ohyda. Nie patrz na to, Fatmo, nie patrz. Zamykam się
— Babciu, jak to dawniej wyglądało?
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we własnych myślach i we własnym bólu, nie słucham was, więc jak mam opowiedzieć, że dawniej tu wszędzie rozciągały się ogrody i ogrody, takie prześliczne ogrody, ach, gdzie one teraz!? Nikogo tu nie było i w pierwszych latach, jeszcze zanim szatan go opanował, wasz dziadek mawiał pod wieczór:
„Chodź, Fatmo, pospacerujmy. Wybacz, utknąłem tu i nie mogę cię nigdzie zabrać. Encyklopedia pochłania wszystkie moje siły. Nie mam czasu, ale nie chcę się zachowywać jak despo-tyczny mężczyzna ze Wschodu, chcę zabawić żonę, uczynić ją szczęśliwą. Chodź, przejdziemy się trochę wśród ogrodów, a przy okazji porozmawiamy. Posłuchaj, co dziś przeczytałem.
Myślę, że wiedza jest niezbędna, że to właśnie z powodu jej braku wiedziemy taki nędzny żywot. Jestem absolutnie przekonany, że potrzebujemy renesansu, przebudzenia wiedzy.
Czeka mnie przerażająco ogromne zadanie i w gruncie rzeczy jestem wdzięczny Talatowi Paszy, że zesłał mnie do tego bezludnego zakątka, bym mógł czytać i rozmyślać. Gdyby nie ta samotność i czas, który trzeba czymś wypełnić, nie doszedł-
bym do takich wniosków i nie pojąłbym znaczenia tego histo-rycznego zadania, Fatmo. Przecież wszystkie myśli Rousseau to w gruncie rzeczy marzenia samotnika przechadzającego się wśród pól, na łonie natury. A my spacerujemy we dwoje".
— Marlboro, marlboro!
Podniosłam głowę i przestraszyłam się — dzieciak niemal włożył rękę przez okno do wnętrza samochodu. Uważaj, jeszcze cię przejadą. Ale w końcu wyjechaliśmy, dzięki Bogu, poza betonowe budynki, między pola rozciągające się z obu stron
— Bardzo gorąco, bracie, prawda?
wzgórza, po których w pierwszych latach przechadzaliśmy się z Selahattinem. Kilku biednych wieśniaków zatrzymywało się na nasz widok, pozdrawiało nas. Wtedy jeszcze się nie bali.
„Panie doktorze, żona chora, może pan przyjechać, niech Bóg 76
panu wynagrodzi". Jeszcze nie zszedł na złą drogę: „Są biedni, Fatmo, żal mi ich, nie wziąłem pieniędzy", ale kiedy pieniądze były potrzebne, nie przychodzili. Wtedy moje pierścionki, brylanty... Czy na pewno zamknęłam szafę? Zamknęłam.
— Babuniu, dobrze się czujesz?
Nie dadzą człowiekowi spokoju, wciąż te głupie pytania.
Przytknęłam chusteczkę do oczu. Jak ktoś, kto idzie na cmentarz, na groby męża i syna, może czuć się dobrze? Ale już tylko was
— Babcia patrzy, przejeżdżamy koło domu Ismaila. To tutaj!
mi żal. Ach, co oni mówią, mój Boże, to tu jest dom tego kulawego. Nie patrzę. Czy wiedzą, że to twój bękart? Nie
— Recep, co słychać u Ismaila?
wiem, nadstawiam uszu.
— W porządku. Sprzedaje bilety na loterię.
Nie, nie słuchaj, Fatmo. Ty tylko
— Jak jego noga?
chciałaś ocalić męża i syna od grzechu. Czy ktoś
— Jak dawniej, panie Faruku. Kuleje,
wie, że ja za to ponoszę winę? Czy karzeł
— A jak Hasan?
im powiedział? Oni są tak jak ich dziadek
— W szkole kiepsko mu idzie, nie zdał z angielskiego i matematyki. Pracy też nie ma.
zwolennikami równości. Ciekawe, czy powiedzieliby: „Babciu, to przecież nasi stryjowie", „Babciu, nic nie wiedzieli-
śmy". Na Boga, Fatmo, przestań o tym myśleć, czy wybrałaś się tu dziś, aby o tym rozmyślać? Jeszcze nie dojechaliśmy. Będę płakać, przykładam chusteczkę do oczu, a oni w ten tak bolesny dla mnie dzień siedzą w samochodzie i opowiadają dyr-dymały, jakbyśmy urządzili sobie byle jaką wycieczkę. Dawno temu jeden jedyny raz w ciągu tylu lat podjechał jednokonny 77
wóz i ze stukotem końskich kopyt wjechaliśmy z Selahattinem na rozległe wzgórze nad Cennethisar. „Ach, jaki to był dobry pomysł, Fatmo. Z powodu pracy nad encyklopedią trudno mi znaleźć czas na przejażdżki. Szkoda, że nie wziąłem butelki wina. I jajek na twardo. Pojechalibyśmy na łąkę, usiedli. Ale jedynie dla zaczerpnięcia powietrza, dla przyrody, a nie, by opychać się na turecką modłę, jak to nasi mają w zwyczaju.
Jak wspaniale wygląda stąd morze! To w Europie nazywa się piknik. Oni wszystko robią z umiarem. Da Bóg, Fatmo, pewnego dnia my też tacy będziemy. Może jeszcze nie nasze dzieci, ale wnuki na pewno, zarówno chłopcy, jak i dziewczynki, i wówczas, gdy
— Dojechaliśmy, babciu. Zobacz, dojechaliśmy!
światem rządzić będzie nauka, nasze wnuki wieść będą szczęśliwe życie w naszym kraju, który nie będzie się niczym różnił od krajów europejskich". Wnuki, Selahattinie, przyjdą na twój grób. Silnik ucichł, moje serce uderzyło mocniej. Jak tu cicho... W gorącym powietrzu słychać tylko cykady, śmierć w wieku dziewięćdziesięciu lat, wyszli z samochodu, otworzyli drzwi.
— Wysiadamy, babciu. Podaj mi rękę.
Z tego plastikowego czegoś trudniej jest wysiąść niż z wo-zu. Gdybym tak upadła, Boże chroń, pewno od razu bym umarła i od razu by mnie tu pochowali. Może by się nawet ucieszyli.
— O, proszę! Niech babcia weźmie mnie pod rękę, oprze się na mnie.
A może by się smucili. Ach, po co teraz o tym myślę! Idziemy między grobami, jedno podtrzymuje mnie pod ramię z jednej, drugie z drugiej strony. Dobry Boże, wybacz mi, te groby budzą we mnie strach,
— Babciu, dobrze się czujesz?
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tkwią tak w upale, samotne, porzucone, otoczone zapachem wyschniętych od słońca chwastów. Pewnego dnia
— Gdzie to jest?
znajdę się w ich wnętrzu. Nie myśl o tym, Fatmo.
— W tę stronę, panie Faruku!
Proszę bardzo, karzeł przemówił, by udowodnić, że lepiej od wnuków wie, gdzie jest grób. Czyżby chciał powiedzieć:
„Bo ja jestem jego synem!"? Ale oni też już zobaczyli grób ojca
— To tu!
i matki.
— Doszliśmy, babciu, to tu!
Ach, moje serce, zaraz się rozpłaczę. Tuście są, moje biedactwa. A wy przestańcie trzymać mnie pod rękę, zostawcie mnie z nimi sam na sam. Ocieram oczy chustką. Gdy was tu widzę, dobry Boże, czemuś nie wziął także mojej duszy do siebie... Nie powinnam tak mówić, wiem, przecież ani razu nie dałam posłuchu szatanowi, nie przyszłam was tu oskarżać, zaraz się rozpłaczę. Wycieram nos. Gdy na chwilę wstrzyma-
łam oddech, usłyszałam dźwięk cykad. Schowałam chusteczkę do kieszeni, rozłożyłam ręce i odmawiam fatihę1 za was, odmawiam, odmawiam. Koniec. Podniosłam głowę. Oni także rozłożyli ręce, modlą się. Brawo! Nilgun zakryła głowę chustą.
Tylko demonstracyjna żarliwość karła budzi we mnie wstręt.
Boże, wybacz mi, nie znoszę, gdy ktoś jest dumny z bycia bę-
kartem. Modli się tak mocno, jakby cię kochał, Selahattinie, bardziej niż my wszyscy. I kogo chce tym oszukać?! Szkoda, że nie wzięłam laski. Gdzie ona jest? Czy aby zamknęli drzwi...
Ale przecież nie przyszłam tu, by o tym myśleć, lecz aby myś-
leć o tobie, który leżysz w tym porzuconym, samotnym grobie.
Fatiha — pierwsza sura Koranu odmawiana jako modlitwa za zmarłych.
79
Ach, czy kiedykolwiek przyszło mi do głowy, że kiedyś przyjdę tu i przeczytam na kamieniu wznoszącym się nad tobą: DOKTOR SELAHATTIN DARVINOGLU
1881-1942
NIECH SPOCZYWA W BOGU
I oto czytam. Ale przecież ty, Selahattinie, nie wierzyłeś i teraz twój duch wije się z bólu na mękach piekielnych. Dobry Boże, nie chcę o tym myśleć, bo czy to moja wina, czy ja ci tyle razy nie mówiłam: „Selahattinie, opamiętaj się"? A ty kpiłeś sobie ze mnie: „Głupia kobieto, durna kobieto, tak jak i wszystkim, tobie też urządzili pranie mózgu. Nie ma ani Boga, ani nieba, tamten świat to jedno paskudne kłamstwo, wymyślone, by nas na tym świecie trzymać w ryzach. Aby udowodnić istnienie Boga, mamy do dyspozycji wyłącznie te scholastyczne bzdury. Istnieją tylko fakty i rzeczy materialne.
I tylko je i łączące je relacje możemy poznać. Moim zadaniem jest wyjaśnić całemu Wschodowi, że Bóg nie istnieje, słyszysz, Fatmo?". Niech mnie Bóg broni, nie chcę o tym myśleć, wolę myśleć o tych pierwszych dniach, jeszcze zanim zaprzedałeś duszę szatanowi. Nie tylko dlatego, że o zmarłych wypada mówić dobrze, lecz także dlatego, że naprawdę byłeś dzieckiem. Jak mówił mój ojciec, Selahattin miał przed sobą świetlaną przyszłość. Czy siedział spokojnie w gabinecie? Siedział, ale Bóg jeden wie, co wyprawiał z tymi biednymi pacjentami.
Przychodziły przecież nie zasłaniające twarzy wymalowane Europejki i zamykał się tam z nimi, przychodzili też ich mężowie. Ja w pokoju obok odczuwałam zażenowanie. „Tylko sobie czegoś nie pomyśl, Fatmo". Tak, tak, być może przez nich stało się to wszystko. Osiadł w Cennethisar na dobre, miał kilku klientów, znaczy się pacjentów (tak ich nazywał), przyzwycza-80
ił ich do siebie, co nie było łatwe, bo — w tym ci, Selahattinie, w pełni przyznaję rację — nie było tu nikogo oprócz kilku rybaków i gnuśnych wieśniaków z odległych wiosek, którzy przesiadywali bezczynnie w kawiarniach przy opustoszałym nabrzeżu. Powietrze było tak czyste, że nie chorowali, a jeżeli na coś zapadli, nie wiedzieli, że jest lekarz. A nawet jeśli wiedzieli i tak nie przychodzili. Kto zresztą miałby przyjść, skoro tu było tylko kilka domów, kilku ciemnych chłopów. Mimo to udało ci się zdobyć pewną sławę i pacjenci przyjeżdżali aż z Izmitu, a najwięcej z Gebze; niektórzy przypływali łodziami z Tuzli. I gdy mogłeś wreszcie zarabiać pieniądze, zaczęły się awantury z pacjentami. Mój Boże, wszystko słyszałam z są-
siedniego pokoju: „Czym posmarowaliście tę ranę?". „Panie doktorze, najpierw przyłożyliśmy tytoń. Potem zrobiliśmy kompres z suszonego krowiego nawozu". „Jak tak można? Toż to jakieś znachorskie sposoby. Jest przecież nowoczesna medy-cyna..." „Co jest temu dziecku?" „Od pięciu dni ma gorączkę, panie doktorze". „Dlaczego wcześniej go nie przywieźliście?"
„Wie pan, panie doktorze, był sztorm..." „Niewiele brakowało, a doprowadzilibyście dzieciaka do śmierci!" „My nic nie po-radzimy, będzie, co Bóg postanowi..." „Jaki Bóg?! Boga nie ma, Bóg umarł!" „Bój się Boga, Selahattinie!" „Kogo się mam bać, durna babo? Tylko nie zaczynaj pleść bzdur jak ci wieśniacy.
Wstyd mi za ciebie. Jak mam tych ludzi choć trochę uświadomić, skoro w głowie własnej żony nie zdołałem wzbudzić choć kilku myśli? Jakaś ty tępa! Przynajmniej uświadom sobie własną głupotę i uwierz mi na słowo". Im częściej powtarza-
łam, że straci dopiero co zdobytych pacjentów, tym bardziej robił mi na złość; wszystko słyszałam z sąsiedniego pokoju.
Czegóż to nie wygadywał pewnej biednej kobiecie, która z mę-
żem przebyła tak daleką drogę po lekarstwo. „Zdejmij zasłonę, działa mi na nerwy — mówił. — Ty jesteś jej mężem, głupi 81
kmieciu, powiedz jej. Nie zdejmie? W takim razie jej nie zba-dam. Wynoście się! Nie mam zamiaru ulegać tym waszym głupim przesądom!" „Ależ, panie doktorze, niech pan przestanie, proszę dać lekarstwo". „Nie, skoro żona się nie odsłania, nie ma mowy o żadnym lekarstwie. Wynoście się. Wszystkich was omamili tymi bzdurami o Bogu!" Trzeba ci było, Selahattinie, trzymać język za zębami, przynajmniej przy nich. „Ja się nikogo nie boję. Czegóż to nie wygadują za moimi plecami! Doktor to bezbożnik, nie chodźcie do niego, bo to szatan wcielony, widzieliście, ma na stole trupią czaszkę, a cały pokój, od podłogi po sufit, wypełniają książki. Ma różne czarnoksięskie sprzęty, powiększające soczewki, które pchłę zamieniają w wielbłąda, rurki, z których wydobywa się dym, przekłute szpilkami zdechłe żaby. Nie idźcie tam! Nikt, kto ma dobrze w głowie, nie pójdzie do niego, chyba że w ostateczności. Ten facet zdrowego człowieka uczyni, Boże miej nas w opiece, chorym! Każdego, kto przestąpi próg jego domu, zmienia w złego ducha". Pewne-mu choremu, który przyjechał aż z Jarymdży, powiedział tak:
„Wydajesz się rozsądnym człowiekiem. Podobasz mi się. Weź
te papiery i przeczytaj u siebie na wsi, w herbaciarni. Napisa-
łem w nich, jak chronić się przed tyfusem i gruźlicą, a także o tym, że Boga nie ma. Idź, niech przynajmniej twoja wieś zostanie uświadomiona. Gdybym to mógł do każdej wsi wysłać kogoś takiego rozsądnego jak ty i gdyby ktoś taki co wieczór zbierał wszystkich mieszkańców w herbaciarni i przez godzinę czytał im fragment mojej encyklopedii, cały naród wyzwoliłby się z ciemnoty. Ale najpierw muszę ją skończyć, ach, jak to długo trwa, niech to diabli, pieniędzy nie ma, Fatmo, twoja szkatułka, brylanty, pierścionki...".
Czy aby dobrze zamknęli drzwi, chyba nie zamknęli... Nie przychodzili już pacjenci z wyjątkiem kilku beznadziejnie chorych, którzy już niczego się nie bali, oraz tych nielicznych 82
nieszczęśników, którzy gdy tylko przeszli przez furtkę, zaczy-nali żałować, że się tu znaleźli, lecz ze strachu przed gniewem szatana nie odważyli się zawrócić. Ale tym się, Selahattinie, w ogóle nie przejmowałeś. Może z powodu moich brylantów.
„Pacjenci nie przychodzą? To nawet lepiej — mówiłeś. — Widok tych durniów tylko szarpie mi nerwy. Ogarnia mnie beznadzieja. Tak trudno jest wierzyć, że kiedykolwiek uda się to bydło uczłowieczyć. Ostatnio spytałem jednego, ile wynosi suma kątów wewnętrznych trójkąta. Oczywiście zdawałem sobie sprawę, że ten biedny chłop, który nigdy w życiu nie słyszał o trójkątach, nie będzie tego wiedział. Wziąłem kartkę i ołówek i wszystko mu wyjaśniłem, by sprawdzić, na ile jest uzdolniony matematycznie. To nie jest wina tych biedaków, Fatmo, tylko państwa, które nie podało im pomocnej dłoni, nie zapewniło dobrej edukacji. Długie godziny tłumaczyłem mu i tłumaczyłem, by wszystko zrozumiał, a on tylko się na mnie gapił — nie dość, że tępo, to jeszcze ze strachem. Ach, durna babo, właśnie tak się na mnie gapił jak ty teraz! Czego się na mnie gapisz, jakbyś diabła zobaczyła, nędzna kreaturo?
Jestem twoim mężem!" Tak, Selahattinie, jesteś diabłem, jesteś teraz w piekle, wśród piekielnego ognia uwijają się biesy, kipią kotły. Czy śmierć okazała się taka, jak mówiłeś? Mówiłeś: „Odkryłem śmierć, Fatmo, posłuchaj mnie, to jest ważniejsze od wszystkiego, śmierć jest tak straszna, że nie mogę tego znieść".
Myśląc o nim, leżącym w grobie, przestraszyłam się
— Dobrze się czujesz, babciu?
i nagle zakręciło mi się w głowie. Wydawało mi się, że upadnę, ale nie martw się, Selahattinie, choćbyś nawet nie chciał, jeszcze raz na koniec zmówię za twą duszę modlitwę.
— Babciu, może trochę tu przysiądziesz, odpoczniesz?
— Odmawiam modlitwę, zamilczcie. — Milkną, a ja sły-szę przejeżdżający drogą samochód, a potem cykady. Koniec.
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Amen. Wyjmuję chusteczkę i przytykam do oczu. Odchodzę.
Cały czas myślę o tobie, mój synu, ale najpierw postanowiłam wyciągnąć stamtąd twojego ojca. Ach, mój biedny, nierozsąd-ny, nieszczęsny synu!
STAROSTA DOGAN DARWINOGLU
1915-1967
NIECH SPOCZYWA W BOGU
Modlę się za ciebie, mój bezradny, nieszczęsny, nadąsany, nieszczęśliwy, samotny. Modlę się. Amen. Ty też tu jesteś. Mój Boże, przez moment wydawało mi się, że nie umarłeś. Gdzie moja chusteczka? Nim zdążyłam po nią sięgnąć, zaczęłam tak szlochać,
— Babciu, niech babcia nie płacze!
tak drżeć... Gdyby mnie nie podtrzymali, padłabym twarzą na ziemię, zalewając się łzami. Panie Boże, jaka ja jestem nieszczęsna. Przyszło mi stać nad grobem syna, cóż uczyniłam, że mnie tak karzesz, zrobiłam wszystko, co w mojej mocy, wcale nie chciałam, żeby się tak stało. Mój synu, mój Doganie, ileż to razy ci mówiłam, że najważniejsze, byś nie uległ ojcu. Czy nie po to, byś go nie widywał i nie wziął sobie za wzór, wysłałam cię, synku, do szkół z internatem? Czy nawet wtedy, gdy już nie mieliśmy żadnych pieniędzy i udawało mi się utrzymać dom jedynie dzięki brylantom, bransoletkom, pierścionkom, które dostałam w posagu od nieboszczyka twojego dziadka i nieboszczki babci, nie wysłałam cię do najlepszych szkół?
W soboty przyjeżdżałeś późno; twój pijany ojciec nie wychodził po ciebie na stację. Gdy on, który nie zarobił ani grosza, próbował wyciągnąć ode mnie pieniądze na wydanie drukiem tych bredni, od początku do końca pełnych bluźnierstw, ja, samotna, w chłodne zimowe wieczory pocieszałam się myślą, 84
że przynajmniej mój syn uczy się we francuskiej szkole. Aż tu patrzę pewnego dnia, ach, po coś się tam zapisał? Zamiast jak inni zostać inżynierem czy kupcem, chcesz zostać politykiem; tak, wiem, jak zechcesz, możesz zostać nawet premierem, ale czy nie szkoda na to kogoś takiego jak ty?; „Mamo, ten kraj można naprawić tylko poprzez politykę". Czy to właśnie na ciebie musiało paść, mój nierozsądny synu, to poprawianie?
Ale zanim zdążyłam mu to powiedzieć, on, zmęczony, zamy-
ślony, przyjechał tu na letnie wakacje, dobry Boże, o ja nieszczęsna, i od razu zaczął chodzić zmartwiony tam i z powrotem, dokładnie jak jego ojciec; „Synu, w tym wieku już palisz papierosy, skąd u ciebie ten ból, ten smutek?" — pytałam, a ty mi na to: „Mamo, to z powodu kraju". Czy wtedy z nadzieją, że ci to minie, nie włożyłam ci pieniędzy do kieszeni? Pojedź do Stambułu, zabaw się, pochodź z dziewczynami, nie myśl, od-pręż się; po to w tajemnicy przed ojcem dałam ci moje różowe perły? Czy nie powiedziałam ci: „Weź, sprzedaj je w Stambule i się zabaw"? Skąd miałam wiedzieć, że zaraz ożenisz się z tą pozbawioną koloru i wyrazu dziewczyną, że sprowadzisz ją do domu? Czy nie powiedziałam ci: „Synu, czerp z życia peł-
ną garścią"? Czy nie powiedziałam ci: „Synu, w takim razie przynajmniej wytrzymaj w tej pracy, może zrobią cię zastęp-cą, nie rezygnuj z funkcji starosty, zobacz, niedługo przyjdzie na ciebie kolej objąć stanowisko gubernatora"? „Nie, mamo, już nie mogę wytrzymać, to wszystko jest okropne, wstrętne";
„Ach, mój biedny synku, czemu nie chodzisz jak inni z pracy do domu i z domu do pracy; wiem dlaczego — powiedzia-
łam pewnego dnia — bo jesteś leń i tchórz, bo jesteś taki jak twój ojciec, nie masz odwagi, by żyć, by wejść między ludzi, nieprawdaż? Łatwiej jest ich oskarżać i czuć wstręt do nich wszystkich"; „Nie, mamo, nie, ty nie wiesz, wszystko jest wstrętne, nie znoszę starostwa, oni tak traktują tych biednych 85
wieśniaków, tych nędzarzy, tak ich dręczą; żona mi zmarła, niech dziećmi zajmie się ciotka; podam się do dymisji i osiądę tutaj, mamo, proszę, daj mi spokój, ja w tym cichym kącie, już od lat stale o tym myślę,
— No, babciu, zrobiło się już bardzo gorąco.
chcę tu siedzieć i pisać prawdę". Nie, ja na to nie pozwolę,
— Proszę jeszcze chwileczkę zaczekać, panie Metinie...
nie będziesz tu siedział, pójdziesz i zaczniesz żyć; Recep, ani mi się waż zanosić mu jedzenie, to dorosły człowiek, niech idzie i niech sam zarobi na swój chleb; „Mamo, proszę, wysta-wiasz mnie w tym wieku
— Niechby ktoś oczyścił te nagrobki...
ludziom na pośmiewisko". Zamilczcie, co za brak szacunku, czy nie mogę przez chwilę zostać sama z waszym ojcem?
Ja też widzę, że zwierzęta tu nabrudziły. Czy tak to miało być?
Ale ja mu już wtedy mówiłam. „Czy pijesz?" — spytałam, a ty zamilkłeś, mój synu; dlaczego, jesteś jeszcze młody, może cię ponownie ożenię, co będziesz robił w tym bezludnym miejscu od rana do wieczora; milczysz; ach, dobry Boże, wiem, tak sa-mo jak ojciec zaczniesz pisać te bzdury; milczysz; czyż tak nie jest?; ach, mój synu, jak mam cię nauczyć, że nie jesteś odpowiedzialny za wszystkie winy i grzechy, i niesprawiedliwości; jestem tylko biedną, niewykształconą kobietą; nikogo już nie mam, szydzą ze mnie; gdybyś widział to nędzne życie, jakie prowadzę, jaka jestem nieszczęśliwa, jak płaczę; przykładam chusteczkę, kulę się...
— Dość już, babciu, dość, już nie płacz. Przyjdziemy tu znowu...
Boże, ja nieszczęsna, chcą mnie stąd zabrać; zostawcie mnie z moim synem i zmarłym mężem, zostawcie mnie w spokoju, chcę zostać z nimi sama, położę się na grobie; ale nie kładę się; nie, Fatmo, twoi wnukowie użalają się nad tobą, zoba-86
czyli wreszcie, jaka jesteś nieszczęśliwa i biedna. Mają rację; zwłaszcza w tym upale. Choć raz jeszcze zmówię fatihę... Ale widok tego bezczelnie gapiącego się karła... Ani na moment nie zostawią człowieka w spokoju; szatan jest wszędzie, jakby chciał nas jedno na drugie rozgniewać, przyczajony tam, pod murem, obserwuje nas; jeszcze ostatni raz
— Babuniu, bardzo źle wyglądasz, chodźmy już.
fatiha; zostawili mnie, gdy rozłożyłam ręce; oni też je roz-
łożyli; ostatni raz zmawiamy modlitwę; modlimy się, samochody przejeżdżają; ale gorąco, dobrze, że pod spód nie wło-
żyłam swetra, w ostatniej chwili odwiesiłam do szafy, chyba zamknęłam na klucz, w domu nikogo nie ma, nie daj Boże, jeszcze złodziej wejdzie; jak to człowiek szybko się rozprasza, wybacz mi, amen, już
— Oprzyj się na mnie, babciu!
idziemy, do widzenia, aha, jeszcze ty tu przecież jesteś, bo to dadzą człowiekowi zebrać myśli;
GUL DARWINOGLU
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NIECH SPOCZYWA W BOGU
oto już mnie zabierają, nie mam zresztą sił, by stać w tym upale i się modlić; gdy oni się modlili, można uznać, że jak oni się pomodlili, to i ja się pomodliłam za ciebie, mała, blada, pozbawiona koloru dziewczyno. Doganowi się spodobałaś, przyprowadził cię do domu, przedstawił, potem wieczorem po cichutku przyszedł do mojego pokoju: „Jak się masz, mamo?"; co ci mam powiedzieć, synu, to taka wątła, taka blada dziewczyna. Od razu wiedziałam, że długo nie pożyje; wystarczyło ci urodzić trójkę dzieci i zmarniałaś, biedactwo; jadłaś jak ptaszek, skubnęłaś tylko z brzegu talerza kilka kęsów. „Dołożę ci 87
jeszcze z łyżkę" — mówiłam, a ty bezradnie otwierałaś szeroko oczy; malutka, bezbarwna, bojąca się jeść synowa. Zresztą jakie to grzechy popełniłaś, byś potrzebowała mojej modlitwy?
Nie wiedzieli, co znaczy dobrze zjeść, nie wiedzieli, co to kochać życie, umieli tylko umrzeć, wylewając łzy nad cierpienia-mi innych, biedactwa; idę już, wzięli mnie pod rękę
— Dobrze się czujesz, babciu?
i Bogu dzięki, wracamy do domu.
8.
Już mieli odjeżdżać, gdy ich babka zaczęła jeszcze raz się modlić i wtedy tylko Nilgun razem z nią rozłożyła ręce, tak, tylko Nilgun. Faruk wyciągnął wielką jak prześcieradło chustkę i ocierał pot. Stryj Recep podtrzymywał swoją jaśniepanią, a Metin włożył ręce w tylne kieszenie dżinsów i nawet nie starał się udawać skupienia. Błyskawicznie skończyli modlitwę; babcia znów się zachwiała, więc wzięli ją pod ręce z obu stron i poprowadzili. Gdy się odwrócili, mogłem wreszcie wystawić głowę spomiędzy muru i krzaków i swobodnie się im przyjrzeć. Komiczny widok. Z jednej strony Faruk, ten olbrzymi grubas, z drugiej karzeł, który jest moim stryjem, a między ni-mi ich babka, która w tym dziwacznym, przerażającym palcie, przypominającym czarczaf, wydawała się straszną, ale jednocześnie śmieszną lalką w zbyt obszernym ubraniu. Wcale mi jednak nie było do śmiechu, wzdrygnąłem się — pewno dlatego, że byliśmy na cmentarzu — i popatrzyłem na Nilgun, na jej chustę, która tak pięknie pasowała do jej twarzy i włosów, a potem na jej chude nogi. Jakie to dziwne: wyrosła, zrobiła się z niej dorosła dziewczyna, a nogi nadal ma jak patyki.
Potem wsiedli do samochodu i odjechali, a ja opuściłem kryjówkę, aby przypadkiem czegoś sobie o mnie nie pomyśleli, i tak samo podszedłem do pogrążonych w ciszy grobów. To wasz dziadek, to matka, a to ojciec. Widziałem tylko waszego ojca. Pamiętam, jak czasem, gdy bawiliśmy się w ogrodzie, wyglądał zza okiennic i nigdy nie zabraniał nam wspólnej za-89
bawy. Zmówiłem fatihę za jego duszę, a potem postałem przez chwilę sam w piekącym słońcu, słuchając głosów cykad, i po-myślałem o dziwnych rzeczach... Dziwne, zagadkowe myśli.
Zadrżałem, zmieszałem się, miałem wrażenie, jakbym wypalił
papierosa. Wyszedłem z cmentarza i ruszyłem do domu, by za-jąć się matematyką. Podręcznik zostawiłem rozłożony na stole, bo gdy przed godziną siedziałem przy nim i wyglądałem przez okno, zobaczyłem was w białym anadolu, wjeżdżających na wzgórze, a ponieważ była z wami wasza babcia, od razu się domyśliłem, dokąd jedziecie. I gdy tylko zacząłem myśleć o zmarłych, o cmentarzu, matematyka, która i tak nijak nie wchodziła mi do głowy, stała się kompletnie nieprzyswajal-na. Postanowiłem więc się wam przypatrzeć. Sądziłem, że jak zobaczę, co robicie na cmentarzu, trochę się odprężę i potem znów będę się uczył. Żeby nie denerwować matki, wyszedłem przez okno, pobiegłem na cmentarz, zobaczyłem was i teraz wracam do przerwanej nauki.
Skończyła się zakurzona droga gruntowa, zaczął asfalt. Mijają mnie samochody. Kilka razy dawałem znaki, by się któryś zatrzymał, ale jak ktoś już siądzie za kierownicą, traci sumie-nie. Nie dostrzegając mnie, przejeżdżali obok i staczali się ze wzgórza z największą prędkością. Doszedłem do domu Tahsina. Jego ojciec siedział pod daszkiem oplecionym przez wino-rośl i sprzedawał czereśnie zbierane przez Tahsina i jego matkę w sadzie z tyłu domu. Nie byłem kierowcą luksusowej limuzy-ny, który kupuje naraz pięć kilo czereśni po osiemdziesiąt lir za kilogram, więc nawet nie podniósł głowy i nie spojrzał na mnie. Już miałem powiedzieć, że najwyraźniej jestem jedyną osobą, która potrafi myśleć o czymś innym niż pieniądze, gdy zobaczyłem śmieciarkę Halila. Ucieszyłem się. Zjeżdżali z gó-
ry, pomachałem ręką, zatrzymali się. Wsiadłem.
— Co porabia ojciec? — spytał Halil.
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— A co ma porabiać? Loteria!
— Gdzie sprzedaje?
— Rano pracuje w pociągach.
-A ty?
— Jeszcze się uczę. Ile wyciąga ten wóz?
— Osiemdziesiąt. A co tu robisz?
— Wkurzyło mnie to wszystko. Chciałem się przejść.
— No, jak już w tym wieku wszystko zaczyna cię wkurzać...
Roześmiali się. Halil zaczął hamować przed naszym domem.
— Nie — powiedziałem — jadę na dół, do miasta.
— Po co?
— Do kolegi. Nie znasz go.
Gdy mijaliśmy dom, popatrzyłem na moje otwarte okno.
Wrócę, zanim w południe zjawi się ojciec. Wysiadłem, jak tylko wjechaliśmy do miasta. Odszedłem szybkim krokiem, żeby Halil i jego kumple nie wzięli mnie za niedorajdę bez zajęcia.
Zawędrowałem aż na nabrzeże. Przysiadłem na chwilę, bo od tego upału cały się spociłem, popatrzyłem na morze. Z dużą prędkością podpłynęła motorówka, wysadziła na pomoście dziewczynę i odpłynęła. Patrząc na tę dziewczynę, pomyś-
lałem o tobie, Nilgun. Przed chwilą widziałem, jak rozkłada-
łaś dłonie przed Bogiem. Dziwne. Jakbyś z Nim rozmawiała.
W Koranie jest napisane, że istnieją anioły. Pomyślałem, że istnieje także szatan. I inne rzeczy. Myślałem o tym, że chciał-
bym poczuć strach. Żebym tak zaczął się bać, poczuł dreszcz, wyrzuty sumienia i żebym biegiem wrócił na wzgórze, do do-mu, zabrał się do nauki. Ale przecież zaraz się wezmę. Trochę się tylko przejdę.
Gdy doszedłem do plaży i usłyszałem ogłupiające ryki, zobaczyłem zwały ludzkiego mięsa, znowu pomyślałem o winie, grzechu, szatanie. Nieustannie kłębiące się zwały mięsa. Od czasu do czasu spośród nich z trudem wznosiła się kolorowa 91
plażowa piłka, która po chwili opadała i znów znikała między nimi, jakby chciała się uwolnić od tego występku i grzechu, ale kobiety jej na to nie pozwalały. Przez obrośniętą pnączem siatkę przyglądałem się tłumom i kobietom. Dziwne. Czasami chce mi się zrobić coś złego, ale boję się. Chciałbym im sprawić ból, by mnie wreszcie dostrzegli. W ten sposób ukarałbym ich i przestaliby słuchać szatana. I może tylko przede mną czu-liby strach. My przejmiemy władzę, a oni wrócą na właściwą drogę — to właśnie tego rodzaju uczucie.
Speszyłem się. Ale sobie wydumałem. Aby zapomnieć o za-kłopotaniu, pomyślałem o tobie, Nilgun. Ty jesteś niewinna.
Właśnie zamierzałem jeszcze przez chwilę poprzyglądać się wciągającemu widokowi tłumu, a potem wrócić do matematyki, gdy facet pilnujący plaży zapytał:
— Czego tu sterczysz?
— A co, nie wolno?
— Jak chcesz wejść, idź i kup bilet. Jeśli masz forsę i ką-
pielówki...
— W porządku, nie trzeba, już sobie idę.
Odszedłem. Jeżeli masz pieniądze, jeżeli masz pieniądze, ile masz pieniędzy. Zamiast fatihy odmawiają właśnie to. Jesteście tak wstrętni, że czasem czuję się sam, samiuteńki na świecie. Połowa ludzi to gnoje, druga połowa to głupki. Jak się o tym pomyśli, człowiek zaczyna się bać tego tłumu, ale —
dzięki Bogu — są nasze chłopaki. Gdy jestem z nimi, wszystko staje się jasne, wiem, co jest występkiem i grzechem, co jest czyste, a co nieczyste, i przestaję się bać. Wtedy jeszcze lepiej rozumiem, co trzeba zrobić. „Szakal, szakal" — przypomniało mi się, jak wczoraj w kawiarni chłopaki żartowały sobie ze mnie, i rozzłościłem się. Dobra, panowie, to, co trzeba zrobić, mogę zrobić sam i sam będę kroczył tą drogą, bo ja wiem. Nabrałem pewności siebie i wiary we własne siły.
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I tak, idąc i idąc, nie zauważyłem, że doszedłem do waszego domu, Nilgun. Zorientowałem się dopiero wtedy, gdy zobaczyłem stary mur porośnięty mchem. Furtka do ogrodu była zamknięta. Usiadłem pod kasztanowcem po drugiej stronie drogi, popatrzyłem na okna i ściany. Ciekawe, co teraz w nim robisz. Może jesz obiad, może na głowie nadal masz chustę, może odpoczywasz po posiłku? Podniosłem źdźbło słomy i na piasku, który zebrał się na brzegu jezdni, narysowałem w za-myśleniu twoją twarz. Gdy śpisz, staje się jeszcze piękniejsza.
Patrząc na nią, zapominam o występku, nienawiści i grzechu, w którym — jak mi się wydawało — tkwię po uszy, i moich pryszczach, i poczuciu winy, i myślę sobie: jakie to grzechy mogę mieć na sumieniu? Nie jestem jednym z ludzi na plaży, jestem taki jak ty, wierzę. A potem pomyślałem: a gdybym tak ukradkiem wszedł do ogrodu, tak by mnie karzeł nie zobaczył, gdybym tak wspiął się na mur, opierając stopy w tamtym miejscu, na drzewie, i na tym występie muru, gdybym jak kot wślizgnął się przez otwarte okno do twojego pokoju i pocałował cię w policzek...? Ktoś ty? Nie poznajesz mnie?
Razem bawiliśmy się w chowanego. Kocham cię, kocham cię bardziej niż ci wszyscy wymuskani faceci, których znasz, są w stanie. Nagle ogarnęła mnie złość, starłem nogą rysunek, wstałem i mając dość tych bezsensownych rojeń, już niemal ruszyłem w drogę powrotną, gdy zobaczyłem Nilgun, która wyszła z domu i zmierzała w stronę furtki.
Tacy jak oni wszystko rozumieją opacznie, we wszystkim doszukują się czegoś złego. Natychmiast więc odszedłem ka-wałek, stanąłem plecami do furtki. Odwróciłem się na szczęk zamka. Ciekawe, dokąd się wybiera? Zainteresowało mnie to, zacząłem ją śledzić.
Gdy idzie, kołysze się w specyficzny sposób. Jak mężczyzna. A jakbym tak podbiegł, dotknął jej ramienia: „Nie poznajesz 93
mnie, Nilgun? To ja, Hasan, no ten, w dzieciństwie, w waszym ogrodzie, Metin też tam był, bawiliśmy się, a potem łowiliśmy ryby...".
Doszła do rogu, ale nie zawróciła, idzie dalej. Idziesz na plażę, wmieszać się między tamtych? Zirytowałem się, ale nie tracę jej z oczu. Nogi jak patyki, szybko nimi przebiera. Skąd ten pośpiech? A może ktoś na ciebie czeka?
Nie zatrzymała się przy plaży, skręciła, zaczęła iść pod gó-
rę. Już mogę sobie wyobrazić, kim jest ten, co na ciebie czeka.
Pewnie czeka w samochodzie albo ma motorówkę. Idę za tobą, bo jestem ciekaw, kto to jest, bo wiem już, że niczym się nie różnisz od innych.
Nagle zniknęła we wnętrzu sklepu spożywczego. Przed drzwiami dzieciak sprzedaje lody. Znam tego malca, więc że-by sobie czegoś nie pomyślał, wolałem poczekać w pewnej odległości. Nie lubię wysługiwania się bogaczom.
Po chwili Nilgun wyszła ze sklepu i zamiast iść dalej, za-wróciła i ruszyła prosto w moją stronę. Szybko się odwróci-
łem, schyliłem, zawiązuję sznurowadło. Podchodzi, w ręku ma sprawunki i — spojrzała na mnie. Speszyłem się.
— Cześć — rzuciłem, prostując się.
— Cześć, Hasan. Jak się masz? — również się przywitała.
Zamilkła. — Widzieliśmy cię wczoraj po drodze. Mój starszy brat cię rozpoznał. Wyrosłeś, bardzo się zmieniłeś. Co porabiasz? — odezwała się po chwili. — Podobno nadal mieszkacie na wzgórzu, tak mówił twój stryj. Twój ojciec sprzedaje bilety na loterię? — Znów zamilkła. — No, co porabiasz, opowiadaj, do której klasy zdałeś?
— Ja? W tym roku powtarzam — zdołałem w końcu wy-jąkać.
— Co powtarzasz?
— Idziesz nad morze, Nilgun?
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— Nie, wracam ze sklepu — odpowiedziała. — Zawieź-
liśmy babcię na cmentarz. Źle się poczuła, chyba od gorąca, więc kupiłam jej wodę kolońską.
— To nie chodzisz na tamtą plażę?
— Straszny tam teraz tłok. Chodzę wcześnie rano, gdy nikogo nie ma.
Zamilkliśmy. Potem uśmiechnęła się i ja też się uśmiechnąłem. Pomyślałem, że jej twarz jest zupełnie inna, niż sobie wyobraziłem, widząc ją z daleka. Pocę się jak głupi.
— To z gorąca — stwierdziła.
Nie odezwałem się. Zrobiła krok.
— No dobrze, proszę, pozdrów ojca.
Wyciągnęła rękę, uścisnąłem ją. Dłoń miała miękką i lekką.
Wstydziłem się moich spoconych rąk.
— Do widzenia — powiedziałem.
Odeszła. Nie popatrzyłem za nią. Pogrążony w myślach, zacząłem iść jak ludzie zaabsorbowani niezwykle ważnymi sprawami, zmierzający w sobie tylko znane miejsce.
9.
Po powrocie z cmentarza babcia zjadła z nami obiad na dole, a potem zrobiło się jej słabo. Nic poważnego. My z Nilgun śmialiśmy się z czegoś, a ona nagle popatrzyła na nas ze złoś-
cią i głowa opadła jej na pierś. Wzięliśmy ją pod ręce, zapro-wadziliśmy na górę, położyliśmy do łóżka. Wodą kolońską, którą kupiła Nilgun, natarliśmy jej nadgarstki i skronie. Potem poszedłem do swojego pokoju, wypaliłem pierwszego po obiedzie papierosa. Gdy się okazało, że z babcią nic poważnego, wsiadłem do rozgrzanego na słońcu jak piec anadola i pojechałem. Nie główną szosą, ale drogą na Daricę. Wyłożyli ją całą asfaltem, niektóre czereśnie i figowce nadal jednak rosły tam, gdzie przedtem. Przychodziliśmy tu w dzieciństwie z Recepem pod pretekstem polowania na wrony albo po prostu na spacer. To, co uważałem za karawanseraj, znajdowało się niżej.
Na wzgórzach całe dzielnice domów już stały albo właśnie je budowano. W Daricy niczego nowego nie zobaczyłem — po-mnik Ataturka, który stoi tu już od dziesięciu lat!
W Gebze poszedłem prosto do starosty. Starosta jest no-wy. Dwa lata temu za tym biurkiem siedział zmęczony życiem człowiek, dziś bez przerwy gestykulujący młodzieniec.
By zrobić na nim wrażenie, nie musiałem nawet, jak to sobie wcześniej zaplanowałem, wyciągać z teczki i pokazywać wy-danej przez wydział mojej pracy habilitacyjnej, opowiadać, że już korzystałem z archiwum ani że mój ojciec nieboszczyk też był starostą. Od razu wezwał jakiegoś człowieka i kazał mi 96
iść za nim. Z moim przewodnikiem szukaliśmy Rizy, którego poznałem podczas poprzednich wizyt, ale nie znaleźliśmy. Podobno poszedł do przychodni. W oczekiwaniu na jego powrót postanowiłem pospacerować po bazarze.
Wyszedłem przez wąskie przejście obrośnięte wiązowcami i ruszyłem w dół. Na ulicach ani żywej duszy. Pies wałęsa się bez celu po jezdni, jakiś człowiek w zakładzie ślusarskim maj-struje przy butli z gazem. Skręciłem, nie spojrzawszy na witrynę księgarni. Szedłem dalej, kryjąc się w wąskim pasie cienia tuż przy wystawach sklepów, aż zobaczyłem meczet. Znów skręciłem, usiadłem pod platanem na niedużym placyku, by odgonić senność, wypiłem herbatę i słuchając bez zainteresowania radia, starałem się zapomnieć o upale, zadowolony, że nikt się mną nie interesuje.
Gdy wróciłem do starostwa, Riza już był. Od razu mnie poznał, nawet ucieszył się ze spotkania. Kiedy szukał kluczy, ja składałem podanie. Zeszliśmy do archiwum. Otworzył drzwi i od razu poczułem znajomy zapach pleśni, kurzu i wilgoci.
Pogadaliśmy przez chwilę, wycierając stary stół i krzesło, a potem Ryza poszedł, zostawiając mnie samego.
Archiwum miasta Gebze nie jest zbyt bogate. Wszystko, co się w nim znajduje, to pozostałości z czasów, gdy było siedzi-bą kadiego1, o czym niewiele osób wie. Znaczna część dokumentów z tego okresu została później przekazana do Izmitu, czyli jak mówiono wówczas, do Iznikmitu, a tu, w pudłach, tkwiły zrzucone jedne na drugie firmany2, rejestry katastralne, akta sądowe, księgi. Trzydzieści lat temu nauczyciel historii z tutejszego liceum, kochający swój zawód i ogarnięty charak-Kadi — sędzia muzułmański wydający wyroki według prawa religijnego i zwyczajowego islamu.
Firman (tur. ferman) — dokument zawierający rozporządzenie sułtana.
97
terystycznym dla pierwszych lat republiki biurokratycznym nacjonalizmem, podjął próbę ich uporządkowania, lecz się zniechęcił. Dwa lata temu postanowiłem kontynuować jego dzieło, ale już po tygodniu się poddałem. Aby być archiwistą, aby stać się historykiem, trzeba być niezwykle skromnym.
W naszych czasach rzadko zdarzają się ludzie, którzy liznę-
li nieco wiedzy i są skłonni do tak wielkich poświęceń. Mój nauczyciel z liceum taki nie był. Szybko uznał, że godziny spędzone w archiwum powinny zaowocować książką. Przypominam sobie, że gdy pokłóciłem się z Selmą, dla zabawy czytywałem, popijając piwo, tę niewielką książeczkę, w której opowiadał o swoim życiu i znajomych z Gebze, a oprócz tego o znanych osobach i zabytkowych budynkach. Potem wspomniałem o niej kilku kolegom z wydziału i wszyscy odpowiedzieli mi tak samo: nie, nie ma mowy, by w Gebze znajdowały się takie dokumenty! Nic się nie odzywałem, bo udowodnili mi nawet, że nie ma mowy, by w Gebze znajdowało się w ogóle jakieś archiwum.
Praca w miejscu, w którego istnienie nie wierzą specjaliści, wydawała mi się przyjemniejsza niż współpraca ze zżerany-mi przez zazdrość kolegami z Archiwum Urzędu Premiera.
Czerpałem radość z przerzucania podartych, pogniecionych, cuchnących pleśnią i pokrytych żółtymi plamami papierów.
W miarę czytania zaczynało mi się wydawać, że widzę ludzi, którzy te dokumenty pisali bądź kazali napisać i których życie było w jakiś sposób z nimi związane. Być może nie przyszed-
łem do archiwum po to, by szukać śladów epidemii dżumy, na które — jak sądziłem — natrafiłem w zeszłym roku, lecz dla tej właśnie przyjemności.
Stosy wyblakłych stron zaczynały się powoli przede mną otwierać. Jak po długiej morskiej podróży, gdy uprzykrzająca żeglugę mgła wreszcie ustępuje i nagle oczom znudzonych 98
pasażerów ukazuje się ląd pełen uroczych szczegółów, drzew, kamieni, ptaków, tak w moim umyśle zaczęły się pojawiać nakładające się jedne na drugie obrazy — opowieści o egzy-stencji innych ludzi. W takich momentach zawsze ogarnia mnie radość i nabieram przekonania, że ta barwna, pełna życia rzecz, jaka ożywa w moim umyśle, to właśnie jest historia.
Nie potrafię dokładnie określić, co to właściwie jest. Zresztą szybko znika, pozostawiając po sobie dziwny posmak. I wtedy zaczynam się bać, że ogarnie mnie beznadzieja, i pragnę znów myśleć o tym przemijającym zjawisku. Zapaliłbym papierosa i spróbował je odnaleźć, ale niech to diabli, w takich miejscach nie wolno przecież palić.
Czytając pewien rejestr sądowy, pomyślałem, że być mo-
że udałoby mi się odnaleźć to uczucie, gdybym spisywał to, o czym czytam. Wyjąłem z teczki zeszyt i zacząłem. Oto pewien człowiek o imieniu Celal twierdzi, że niejaki Mehmet go znieważył. Miał powiedzieć: „Ty hultaju!". W obecności kadiego Mehmet temu zaprzeczył. Dżelal miał świadków, Hasana i Kasima, którzy zeznali: „Tak, znieważył go!". Kadi zażądał od Mehmeta złożenia przysięgi. Ten jednak się na to nie zgodził.
Data była zatarta, nie zapisałem jej więc. Za to przeczytałem i zapisałem, że niejaki Hamza wyznaczył Abdiego na wyko-nawcę swej ostatniej woli. Potem zanotowałem, że schwytano niewolnika, Rosjanina o imieniu Dimitri. Ustalono, że jego panem jest niejaki Veli z Tuzli, i postanowiono mu go zwró-
cić. Przeczytałem też, co przydarzyło się pasterzowi Yusufowi, który trafił do więzienia, bo zgubił wołu. Nie przyznał się, że zwierzę zarżnął ani że je sprzedał. Przegrał sprawę. W końcu jego brat Ramazan poręczył za niego i Yusuf wyszedł na wolność. Następnie przeczytałem firman, w którym nakazywano, by statki z ładunkiem pszenicy nie zawijały do portu w Gebze ani do Tuzli i Eskihisaru, lecz kierowały się wprost do Stam-99
bułu. Człowiek o imieniu Ibrahim miał powiedzieć: „Jeżeli nie pojadę do Stambułu, rozwiodę się z moją żoną, trzykrotnie wypowiadając talak1", a ponieważ nie pojechał, jego żona Fatma uznała, że jest rozwódką. Ibrahim zeznał, że do Stambułu nie pojechał, ale pojedzie — w złożonej obietnicy nie określił
przecież terminu. Następnie na podstawie figurujących w re-jestrach kwot spróbowałem ustalić wielkość niektórych muka-taa2 oddawanych eminowi3, ale nie udało mi się. Przy okazji zapisałem w zeszycie roczne dochody z rozlicznych młynów, sadów, ogrodów, gajów oliwnych. Wydawało mi się, że notując to, widzę przed oczyma te ziemie, ale chyba oszukiwałem sam siebie. Potem przejrzałem zapiski dotyczące pewnej kradzieży i stwierdziwszy, że nie czuję już radosnego podekscytowania, wyszedłem z archiwum.
Paląc na korytarzu papierosa, pomyślałem, że w zasadzie, zamiast poszukiwać śladów epidemii dżumy, mógłbym się za-jąć jakimkolwiek innym zdarzeniem. Zadałem sobie pytanie: co to powinno być? Szukanie na nie odpowiedzi wydało mi się jednak nudne i wolałem zastanowić się nad czymś innym. Historia to przecież coś innego niż same zdarzenia. Dobrą książkę historyczną od tomu dobrych opowiadań czy dobrej powieści powinno odróżniać coś więcej niż tylko przypisy. Ale co?
Przez okno na końcu korytarza widać mur domu stojącego za starostwem. Przed nim, wywołującym w człowieku zaciekawienie, jacy to ludzie tam mieszkają, zatrzymała się cięża-rówka. Widzę jej tylne koła. Wypaliłem papierosa, zgasiłem Talak— rozwód, według prawa koranicznego trzykrotne wypowiedzenie tego słowa przez mężczyznę skutkuje rozwiązaniem małżeństwa.
2 Mukataa — dzierżawa należących do państwa źródeł przychodów lub nieruchomości za ustaloną w drodze licytacji kwotę. System ten, stoso-wany już przez Seldżuków, był dla skarbu państwa źródłem gotówki.
3 Emin — urzędnik w Imperium Osmańskim.
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niedopałek w wypełnionym piaskiem czerwonym wiadrze, stojącym tu w razie pożaru, i wróciłem do archiwum.
Przeczytałem skargę niejakiego Ethema na Kasima. Gdy Ethema nie było w domu, Kasim rozmawiał z jego rodziną.
Kasim się tego nie wypiera, twierdzi jednak, że chciał tylko zjeść gózleme1 i odszedł, wziąwszy porcję oleju. Dwóch innych ludzi spotkało się w sądzie, gdyż jeden oskarżył drugiego o ciągnięcie za brodę. Spisałem też nazwy wiosek z okolicy Gebze, z których dochody za swe zasługi wojenne czerpali Cafer i Ahmet. Przeczytałem skargi mieszkańców na to, że dwie kobiety o imionach Kevser i Kezban uprawiają prosty-tucję. Kierujący sprawę do sądu domagali się usunięcia ich z dzielnicy. Zapisałem zeznania świadka Alego, który stwierdził, że Kewser już wcześniej zajmowała się tym procederem.
Niejaki Kalender był winien Satilmisz dwadzieścia dwie złote monety, ale zaprzeczał, jakoby miał wobec tamtego jakiekolwiek zobowiązania. Dziewczyna o imieniu Melek zapewniała, że jest wolna i niesłusznie została sprzedana przez Ramazana panu Bahattinowi.
Zapisałem też to: chłopak imieniem Muharrem wyszedł
z domu czytać sury Koranu, a ojciec przyłapał go w towarzystwie Resula. Ojciec twierdził, że Resul sprowadza syna na złą drogę, i domagał się zbadania sprawy. Resul natomiast powiedział, że to Muharrem przyszedł do niego, razem poszli do młyna, a w drodze powrotnej Muharrem poszedł zbierać figi i zniknął w sadach. Zanotowałem datę tego zdarzenia — jakieś czterysta lat temu — i wyobraziłem sobie dzieciaka marzącego o figach i Resula marzącego o dzieciaku marzącym o figach.
Przeczytałem dokumenty i zrobiłem notatki o aresztowaniu Gózleme — cienki placek złożony jak naleśnik, z nadzieniem, podawany na gorąco.
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sipahi1, który zajął się zbójectwem, o rozkazach natychmia-stowego zamknięcia winiarni i rozprawienia się z pijącymi wino. Czytałem i utrwalałem informacje o kradzieżach, spo-rach handlowych, ślubach i rozwodach... Na co miały mi się przydać te zdarzenia? Tym razem nie wyszedłem na korytarz zapalić papierosa. Starając się zapomnieć, że te notatki powinny do czegoś służyć, zapisałem w zeszycie rzędy cyfr i słów dotyczących cen mięsa. Nagle wpadły mi w oko akta śledztwa prowadzonego w związku ze zwłokami znalezionymi w kamieniołomie. Przesłuchiwani robotnicy po kolei opowiadali, co robili owego dnia. Ucieszyłem się, gdy po raz pierwszy poczułem, że mam przed oczami ten dwudziesty trzeci dzień miesiąca recep roku 10282. Kilkakrotnie przeczytałem z uwagą zeznania robotników. Z radości chętnie zapaliłbym papierosa, ale się powstrzymałem. Dokładnie przepisałem wszystko do zeszytu. Długo to trwało, ale co to była za satysfakcja, gdy wreszcie skończyłem. Słońce wisiało już nisko, oświetlając tylko brzeg piwnicznego okienka. Gdyby ktoś zostawiał dla mnie przed drzwiami trzy posiłki, paczkę papierosów i trochę raky na wieczór, nie miałbym nic przeciwko temu, by w tej chłodnej piwnicy spędzić resztę życia. Dziś jeszcze nie widzę tego wyraźnie, ale przynajmniej wyczuwam: w tym stosie kartek papieru kryją się zdarzenia wystarczające na całe życie, które pozwolą mi zobaczyć ląd kryjący się za mgłą. Myśląc o tym, nabrałem jeszcze większej wiary w siebie i w moje przedsię-
wzięcie. A potem jak grzeczny i pilny uczeń przeliczyłem, ile stron zapisałem w zeszycie: całe dziewięć! Stwierdziłem, że zasłużyłem, by wrócić do domu i wypić kieliszek.
1 Sipahi — jazda turecka. Formacja zlikwidowana po buncie janczarów w 1826 r.
2 Recep — siódmy miesiąc kalendarza muzułmańskiego, rok 1208 odpowiada latom 1617/1618 kalendarza gregoriańskiego.
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Siedzieliśmy na pomoście u Ceylan. Już miałem wskoczyć do wody, ale — niech to diabli — zacząłem się przysłuchiwać ich rozmowie.
— Co robimy wieczorem? — spytała Giilnur.
— Zróbmy coś interesującego — rzuciła Fafa.
— Noo! Jedźmy do Suadiye.
— Co tam jest? — spytał Turgay.
— Muzyka! — wrzasnęła Giilnur.
— Muzyka jest też tutaj.
— W takim razie sam coś wymyśl.
Wskoczyłem do wody i szybko płynąc, pomyślałem, że za rok o tej porze będę już w Ameryce. Pomyślałem o moich biednych rodzicach leżących w grobie i o tchnących wolnością ulicach Nowego Jorku, o Murzynach, którzy na ich rogach będą grali dla mnie jazz, o nieskończenie długich tunelach metra, gdzie nikt nikogo się nie czepia, o nie mających końca podziemnych labiryntach, i poczułem radość i ulgę. Ale natychmiast pomyślałem też, że jeżeli przez brata i siostrę nie zdobędę pieniędzy, to nie uda mi się wyjechać, i rozzłościłem się. Ale nie, nie, teraz będę myślał o tobie, Ceylan, o tym, jak siedzisz na pomoście, jak wyciągasz nogi, o tym, że cię kocham i sprawię, że ty mnie również pokochasz.
Po chwili wynurzyłem głowę z wody i spojrzałem za siebie.
Odpłynąłem spory kawałek od brzegu. Poczułem dziwny lęk 103
— oni są tam, a ja siedzę w nie mającej początku ani końca, słonej, pełnej glonów przerażającej cieczy. Nagle ogarnął mnie strach. Ruszyłem szybko z powrotem, jakby gonił mnie rekin.
Wyszedłem z wody i usiadłem obok Ceylan.
— W morzu jest fantastycznie — rzuciłem, aby coś powiedzieć.
— Ale długo nie pływałeś — zauważyła.
Odwróciłem się i zacząłem przysłuchiwać się wynurze-niom Fikreta. Opowiadał o jednym z problemów, na jakie na-potykają ludzie, którzy mają osobowość: tej zimy jego ojciec miał atak serca i wszystkie sprawy nagle zwaliły mu się na głowę, jemu, zaledwie osiemnastolatkowi, i trzeba się było wszystkim zająć, pokierować ludźmi i pracą, dopóki jego starszy brat nie wrócił z Niemiec i tak dalej. A potem, by udowodnić, że wkrótce stanie się kimś jeszcze ważniejszym, dodał, że jego ojciec może w każdej chwili umrzeć. Wtedy powiedziałem, że moi rodzice już od dawna nie żyją i dziś byłem na cmentarzu na ich grobach.
— Dajcie spokój, chłopaki, wpędzacie mnie w depresję
— wzdrygnęła się Ceylan i wstała. — Dalej, zróbmy coś!
— Dobra, zróbmy. Pojedźmy dokądś.
Fafa uniosła głowę znad trzymanego w ręku czasopisma:
— Ale dokąd?
— W jakieś wesołe miejsce! — zawołała Gulnur.
— Może do Hisaru? — zaproponowała Zeynep.
— Tam byliśmy wczoraj — wtrącił Vedat.
— To może na ryby? — rzuciła Ceylan.
Turan próbował otworzyć pudełko z kremem:
— O tej porze to nie ma sensu.
— Dlaczego nie?
— Pojedźmy do Tuzli.
— Za duży upał — stwierdził Fikret.
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— Ja zwariuję — powiedziała Ceylan z irytacją, a jednocześnie bezradnością w głosie.
— Z wami nic się nie da robić! — Giilnur westchnęła zre-zygnowana.
W końcu Ceylan zapytała:
— To co, nigdzie nie idziemy?
Nikt nie odpowiedział. Wśród ciszy wieczko pojemnika z kremem z brzękiem wypadło Turanowi z rąk i potoczyło się wprost pod nogi Ceylan. Kopnęła je i wpadło do wody.
— To nie mój krem, tylko Hiilyi — powiedział Turan.
— Odkupię jej — odrzekła Ceylan, siadając obok mnie.
Zacząłem się zastanawiać, czy ją kocham. Uznałem, że tak. Próżne, głupie rozmyślania w nieznośnym upale... Turan wstał, podszedł do brzegu i popatrzył w miejsce, gdzie wieczko zniknęło pod wodą.
— Nie! — krzyknęła Ceylan, zrywając się z miejsca. — Turan, nie wyciągaj tego!
— W takim razie sama wyciągnij!
— Ja? Dlaczego ja mam to wyciągać? Niech Husejin wy-ciągnie!
— Nie wygłupiaj się — powiedział Turan. — Ja to zrobię.
— Ja — powiedziałem, wstając. — Dopiero co wyszedłem z wody.
— Dobry z ciebie dzieciak, Metin — odezwała się Ceylan.
— Mądry i dobry.
— No, wyciągnij! — powiedział Turan, wskazując miejsce palcem, jakby rozkazywał.
— Nie wyciągnę — odpowiedziałem nagle. — Woda jest zimna.
Fafa parsknęła śmiechem. Odwróciłem się i usiadłem na swoim miejscu.
— Hiilya, kupię ci nowy krem — powiedział Turan.
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— Nie, to ja jej kupię — zaoponowała Ceylan.
— Ten i tak się już skończył — odrzekła Hiilya.
— I tak ci go kupię. Jaki to był krem? — spytała Ceylan i nie czekając na odpowiedź, dodała błagalnym tonem: — Ludzie, proszę, zróbmy coś.
I wtedy Mehmet powiedział, że Mary chętnie popłynęłaby na wyspę. I nagle we wszystkich obudziło się to poczucie niż-
szości, ta chęć dogodzenia cudzoziemcom z Europy, i wszyscy wsiedliśmy do motorówek. Ja wsiadłem do tej samej co Ceylan, ale ona pobiegła jeszcze do domu. Wróciła z dwiema butelkami w rękach i zawołała:
— Dżin!
Gdy ktoś jeszcze krzyknął: „Muzyka!", Cuneyt pobiegł
i przyniósł to koszmarne pudło oraz głośniki. Motorówki nagle ruszyły z rykiem silników. Ich dzioby uniosły się ponad wo-dę. Sema o mało się nie przewróciła. Gdy motorówki nabrały prędkości, dzioby opadły i po trzydziestu sekundach byliśmy już na pełnym morzu.
Oni są bogaci, pomyślałem sobie. Nie obchodzi ich, czy coś się zniszczy, zarysuje, zużyje. Oni są bogaci, motorówki pędzą czterdzieści mil na godzinę, a ja się boję, paskudnie się boję.
Strach paraliżuje mi ręce i nogi. Kocham cię, Ceylan. Nie bój się, Metin, nie bój. Jesteś mądry. Wierzyłem w potęgę umysłu.
Tak, wierzyłem.
Motorówki podpłynęły do skał przy brzegu wyspy tak blisko, że wydawało się, że w nie uderzą, po czym nagle zwolniły, obróciły się i zatrzymały. Z latarni morskiej, znajdują-
cej się na drugim końcu wyspy, widać było tylko czubek. Nie wiadomo skąd pojawił się pies, potem drugi, czarny, i jeszcze jeden, tym razem płowy. Przybiegły na brzeg i kryjąc się w załomach skał, oszczekiwały nas zawzięcie. Butelka dżinu krążyła z rąk do rąk. Nie było czym przegryźć. Gdy trafiła do 106
mnie, pociągnąłem solidnie z gwinta, jakbym pił truciznę. Psy wciąż szczekały.
— Wściekły się — stwierdziła Giilnur.
— Wciśnij gaz, Fikret, zobaczymy, co zrobią! — powiedzia-
ła Ceylan.
Gdy Fikret dodał gazu, psy, chcąc dogonić motorówki, rzuciły się do szaleńczego biegu wokół wyspy. Towarzystwo na łódkach drażniło je, krzycząc i śpiewając, a gdy zwierzęta jeszcze bardziej się rozszalały, też zaczęło wrzeszczeć, wyć, nawoływać. Pomyślałem, że wszyscy są niedorozwinięci, ale niech to szlag trafi, ten harmider wydał mi się zabawniejszy niż duszny i martwy dom ciotki, bogatszy i żywszy od tych małych zakurzonych pokoi z ręcznie robionymi serwetkami na radioodbiorniku.
— Muzyka! Włączcie muzykę na cały regulator. Zobaczymy, co zrobią!
Jeszcze dwa razy okrążyliśmy maleńką wyspę. Przy trze-cim okrążeniu spojrzałem na pozostawiany przez motorówkę pienisty ślad i nagle, ku swojemu zaskoczeniu, we wzburzonej wodzie dostrzegłem wesołą twarz Ceylan. Bez zastanowienia rzuciłem się do morza, jakbym rzucał się w jakiś koszmar-ny sen.
Gdy tylko znalazłem się za burtą, pojawiła się we mnie dziwna, przerażająca myśl, że ci w motorówce nas nie zauwa-
żą i razem z Ceylan zginiemy tu, ogłuszeni potwornym hałasem silników i pożarci przez rekiny lub podobne do głodnych wilków psy. Niech to diabli! Nie myślałem o Ceylan. Wynurzy-
łem głowę z wody i ku swemu zaskoczeniu ujrzałem, że jedna z motorówek zawróciła i podpłynęła do niej. Wciągali ją na pokład. Potem przypłynęli po mnie.
— Kto cię zepchnął do wody? — zapytał Fikret.
— Nikt go nie popychał, sam skoczył — powiedziała Giilnur.
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— Sam skoczyłeś? Po co?
— A mnie kto zepchnął? — zapytała Ceylan.
Starałem się wgramolić na pokład, chwytając za podane przez Turgaya wiosło i już miałem wejść do łodzi, gdy wyślizgnęło mi się z rąk i znów wpadłem do wody. Przy ponownym wynurzeniu spostrzegłem ze zdziwieniem, że już nikt się mną nie interesuje. Śmieją się, żartują... Chciałem jak najszybciej wydostać się z tego koszmarnego, dziwacznego poczucia osa-motnienia i dołączyć do nich. Próbowałem wczepić palce, paznokcie w burtę z włókna szklanego i wdrapać się do środka, a jednocześnie przysłuchiwałem się rozmowom.
— Nudzi mi się.
— No proszę, Ceylan, Metin za tobą wskoczył do wody.
— Gdzie są psy? — spytała Ceylan.
W końcu, zdyszany, wgramoliłem się do motorówki.
— Niech was diabli, żadne z was nie umie się zabawić.
— Rzucimy cię psom na pożarcie!
— Jeżeli umiesz się bawić, naucz nas! — powiedział Turgay.
— Idioci! — krzyknęła Gulnur.
Usiłujący dogonić motorówkę pies wskoczył na najbliżej położoną skałę i zawył.
— Oszalał! — stwierdziła Ceylan. Jak zaczarowana patrzy-
ła na zwierzę szczerzące ostre, białe kły. — Fikret, podpłyń trochę bliżej.
— Po co?
— A tak sobie.
— Co chcesz zobaczyć? — Fikret powoli zwrócił motorów-kę w stronę psa.
— Czego chcesz od zwierzaka? — spytał Turgay.
— Czy to pies, czy suka? — zainteresował się Fikret. Zgasił
silnik.
— Pechowiec! — krzyknęła Ceylan dziwnym głosem.
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Zapragnąłem ją przytulić, ale zamiast tego spojrzałem tylko na nią. Jak sprawić, by mnie pokochała? Miałem mętlik w głowie, chciało mi się skakać, wrzeszczeć, targały mną dziwne, sprzeczne uczucia. Stopniowo zaczynałem sądzić, że jestem nic niewart, ale jednocześnie wydawałem się sobie kimś szczególnym, bo ogarniało mnie uczucie wysławiane we wszystkich książkach i bzdurnych piosenkach. To była próżna i głupia duma, jak u chłopca podczas uroczystości obrzeza-nia. Wiedziałem, że przez to banalne uczucie staję się kimś najzwyczajniejszym na świecie, ale podobało mi się to. Z obawy, że będę się wstydził własnych myśli, chciałem zapomnieć o samym sobie. Już za chwilę jednak zapragnąłem znaleźć się w centrum zainteresowania, lecz uświadomiłem sobie, że jestem biedniejszy od nich, i nie miałem już odwagi ani nie znajdowałem pretekstu, by zrobić coś, co zwróciłoby na mnie ich uwagę. Ręce i nogi miałem jakby związane, krępowała mnie ciasna koszula biedaka, w którą zostałem odziany. Powalę was więc moją inteligencją! Skakali, wrzeszczeli, na dziobie drugiej motorówki dwóch chłopaków się mocowało, usiłując się nawzajem zepchnąć do morza. Potem ta motorówka podpły-nęła do naszej. Zaczęli nabierać do wiader wodę i chlustać na nas, a my na nich. Stoczyliśmy walkę na wiosła niczym na miecze. Kilka osób wypadło za burtę. Fikret chwycił jedną z opróżnionych już butelek dżinu i rzucił w kierunku psa.
Rozbiła się o skały.
— Co ty wyprawiasz?! — krzyknęła Ceyłan.
— Dobra, dobra, już wracamy! — powiedział Fikret.
Ruszył, nie zabierając tych, co wpadli do morza. Zgarnęła ich druga motorówka. Dogonili nas i oblali wiadrem wody.
— Ścigamy się! Dalej, palanty, ścigamy się!
Łodzie ustawiły się równolegle i przez pewien czas płynęły z taką samą prędkością, po czym na krzyk Giilnur wyrwały do 109
przodu. Od razu stało się jasne, że druga motorówka nas wyprzedzi, więc Fikret kazał wszystkim przejść na dziób, byśmy nabrali większej prędkości. Po chwili jednak i tak zostaliśmy z tyłu. Tamci podskakiwali, ciesząc się ze zwycięstwa, a wtedy rozzłoszczona Ceylan z furią rzuciła w nich zwiniętym w kulę ręcznikiem. Nie doleciał, wpadł do morza. Od razu zawrócili-
śmy i zdążyliśmy do niego podpłynąć, zanim zatonął, ale nikt po niego nie sięgnął. Łódź przesunęła się po nim powoli jak ciężkie żelazko i na dobre go zatopiła. Krzyczeliśmy do ludzi na drugiej motorówce, a oni do nas. Potem tamci ruszyli w ślad za promem z Daricy do Jałowy, dogonili go i okrążywszy dwu-krotnie, wrócili. Następnie zaczęła się zabawa w „burtowanie"
— polega ona na tym, że na burtach motorówek zawiesza się gumowe koła, ręczniki i maszyny w pełnym pędzie zderzają się bokami jak ścigające się samochody. Nie zwalniając, wpadliśmy pomiędzy ludzi kąpiących się w pobliżu plaży. Na widok przerażonych, pierzchających z krzykiem spod motoró-
wek głów mruknąłem:
— A jak zdarzy się wypadek?
— Co ty, nauczyciel jesteś?! — wrzasnęła Fafa. — Nauczyciel z ogólniaka?!
— Co, on jest nauczycielem? — zdziwiła się Giilnur.
— Nienawidzę nauczycieli! — stwierdziła Fafa.
— Ja też! — dodał Ciineyt.
— Nie pił — wtrącił Turan — a teraz zgrywa mądrego.
— Piłem — powiedziałem. — I wypiłem więcej niż ty!
— Nauczyć się na pamięć tabliczki mnożenia to jeszcze nie wszystko!
Spojrzałem na Ceylan. Nie słyszała tego, więc się nie przejąłem.
Popływaliśmy na motorówce jeszcze jakiś czas, po czym podpłynęliśmy do pomostu przy domu Ceylan. Stała na nim 110
mniej więcej czterdziestopięcioletnia kobieta w płaszczu ką-
pielowym. To była jej matka.
— Dzieciaki, jesteście kompletnie przemoczeni! — zawo-
łała. — Gdzieście byli? Córeczko, gdzie masz ręcznik?
— Zgubiłam, mamo — odpowiedziała Ceylan.
— Jak to tak? Przecież się przeziębisz.
Ceylan machnęła tylko ręką.
— Aha, mamo, to jest Metin. Mieszka w tamtym starym domu. W tym dziwnym domu, gdzie zawsze jest cicho.
— W którym starym domu? — spytała matka.
Wymieniliśmy uścisk dłoni, zapytała, czym zajmuje się mój ojciec. Wyjaśniłem jej, kim był, i dodałem, że wybieram się na studia do Ameryki.
— My też chcemy kupić dom w Ameryce. Tutaj nie wiadomo, co będzie. Gdzie najlepiej zamieszkać w Ameryce?
Udzieliłem jej kilku informacji z zakresu geografii, opowiedziałem o warunkach klimatycznych, ludności, podałem parę cyfr, ale nie mogłem stwierdzić, czy mnie słucha, bo wydawała się przyglądać nie mnie, lecz moim włosom i kąpielówkom, jakby to były rzeczy zupełnie odrębne i niezależne. Mówiłem właśnie o anarchii i złej sytuacji w Turcji, gdy odezwała się Ceylan:
— Mamo, ten przemądrzalec dorwał teraz ciebie.
— Ach, ty niewychowana dziewczyno! — zaśmiała się matka i poszła sobie.
Usiadłem na leżaku i przyglądałem się, jak Ceylan i pozostali baraszkują w wodzie. Potem wszyscy rozlokowali się na leżakach, krzesełkach i wprost na betonie. Wszystko dookoła pogrążyło się w skąpanym słońcem niezwykłym bezruchu.
Rozmyślałem, a w mojej głowie ożywały rozmaite obrazy.
Wyobrażałem sobie zegarek pozostawiony tam, na betonie, po-między spuszczonymi bezładnie z leżaków naszymi gołymi 111
nogami. Wśród naszego milczenia, pozbawionego początku i końca, pozbawionego środka, głębi, a nawet powierzchni, wśród naszych słów, smutku, bezsensownej muzyczki leży na betonie, z tarczą zwróconą ku słońcu, a jego wskazówki splą-
tały się i niczego już nie odmierza, i już nie pamięta, co kiedyś odmierzał, i musi przyznać, że stracił poczucie czasu, i jego myśli już niczym się nie różnią od myśli kogoś bezmyślnego, kto stara się dociec, czym są jego myśli.
Pomyślałem, że podobnymi myślami kocham Ceylan. I tak rozmyślałem aż do północy.
11.
Ktoś puka do drzwi. Zamykam oczy, nie odzywam się, ale drzwi i tak się otwierają. To Nilgun.
— Babuniu, jak się czujesz?
Nie odpowiadam. Chcę, by popatrzyła na moją bladą twarz, nieruchome ciało i zrozumiała, że zwijam się z bólu.
— Lepiej wyglądasz, babciu. Wróciły ci kolory.
Otworzyłam oczy i pomyślałam, że nigdy niczego nie zrozumieją. Przyniosą plastikowe butelki z wodą kolońską i będą się fałszywie uśmiechać, a ja zostanę samiuteńka z moim bó-
lem, przeszłością i myślami. Dobrze, zostawcie mnie z pięknymi, czystymi myślami.
— Jak się czujesz, babciu?
Ale nie zostawią. A ja nie powiem ani słowa.
— Głęboko spałaś. Chciałabyś czegoś?
— Lemoniady! — powiedziałam to nagle i Nilgun poszła, a ja zostałam znowu sama z pięknymi, czystymi myślami.
Wciąż czuję na policzkach i w głowie ciepło przebudzenia z łagodnego snu. Wyobrażam sobie sen, jaki mógłby mi się przyśnić: jestem mała, siedzę w pociągu odjeżdżającym ze Stambułu, pociąg jedzie, a ja widzę ogrody, jeden za drugim, piękne, stare ogrody. Stambuł wydaje się daleki w tych ogrodach wśród ogrodów. Pomyślałam o pierwszych dniach tutaj: ciągnięty przez konie wóz, zgrzytliwy kołowrót z wiadrem Przy studni, maszyna do szycia, pełen spokoju stukot peda-
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o nagłych wybuchach radości, o Selahattinie cieszącym się każdą chwilą. Jak źle się poczułam w pociągu i wysiedliśmy w Gebze... Jak w Gebze, dusząc się w zajeździe, pojechaliśmy pierwszy raz do Cennethisaru, bo tam było lepsze powietrze...
„Przystań porzucona po wybudowaniu linii kolejowej, kilka starych domów, kilka kurników, ale jakie wspaniałe powietrze, nieprawdaż Fatmo? Po co jechać gdzieś daleko?! Zamieszkaj-my tutaj! Blisko. Twoi rodzice nie będą się o ciebie martwić, a my, gdy rząd upadnie, możemy w każdej chwili wrócić do Stambułu! Tu wybudujmy dom!"
W owych czasach dużo razem spacerowaliśmy. „Fatmo, w życiu jest tyle rzeczy do zrobienia — mówił Selahattin.
— Chodź, pokażę ci świat. A jak dziecko w twoim łonie? Kopie? Wiem, że to będzie chłopiec, dam mu na imię Dogan, by zawsze przypominał nam o rodzącym się nowym świecie1.
Niech żyje, zwycięski i pewny siebie, niech wierzy, że mo-
że osiągnąć wszystko. Dbaj o zdrowie, Fatmo, oboje dbajmy, żyjmy długo. Jakim niezwykłym miejscem jest świat, nieprawdaż? Te trawy, te rosnące same z siebie odważne drzewa.
Człowiek nie może powściągnąć zachwytu wobec przyrody, żyjmy jak Rousseau, otoczeni przyrodą, z dala od wynaturzo-nych, głupich władców, służalczych generałów. Zacznijmy wszystko od nowa. Już sama myśl o tym wydaje się piękna!
Zmęczyłaś się, moja kochana? Weź mnie pod ramię, popatrz, jak piękne są ta ziemia i niebo. Tak się cieszę, że udało mi się uciec od tej całej stambulskiej dwulicowości, że jestem gotów napisać do Talata Paszy list z podziękowaniem! Co mi tam ci stambulczycy, niech zgniją wśród własnych występków i bólu, z przyjemnością dręcząc jedni drugich. My stworzymy tutaj całkiem nowy świat, pełen świeżych, prostych, swobodnych, Dogan — „rodzący się".
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radosnych myśli. Świat pełen wolności, jakiej Orient jeszcze nie widział, raj na ziemi. Przysięgam ci, Fatmo, tak się stanie, zrobimy to nawet lepiej niż ludzie z Zachodu, bo wiemy, jakie błędy popełnili, i wiemy, jak ich uniknąć. I jeśli nie nam, a nawet naszym dzieciom nie będzie dane tego ujrzeć, to ten raj wolnego umysłu stworzą nasze wnuki, przysięgam, tu, na tej ziemi. Dziecku, które nosisz w swym łonie, musimy zapewnić dobrą edukację. Nie pozwolę, by choć raz zapłakało, nie nauczę go strachu, tego właściwego Orientowi smutku, płaczu, pesymizmu, poczucia przegranej i tej strasznej wschodniej uległości. Razem zajmiemy się jego wychowaniem, uczynimy z niego wolnego człowieka. Rozumiesz, co to oznacza? Świetnie, jestem z ciebie dumny, Fatmo, żywię wobec ciebie szacu-nek, uważam cię za wolną i niezależną osobę. Nie tak jak inni, którzy uważają swe żony za służące, nałożnice, niewolnice
— moja droga, ty jesteś mi równa, rozumiesz? Wracajmy już, tak, świat jest piękny jak sen, ale trzeba pracować, by i inni mogli go śnić". Wracamy.
— Babciu, twoja lemoniada.
Uniosłam głowę znad poduszki.
— Postaw tu — powiedziałam.
Postawiła.
— Czemu Recep jej nie podał? Ty ją zrobiłaś?
— Tak, babciu. Recep miał ręce całe w tłuszczu. Przygotowuje posiłek.
Skrzywiłam się. Żal mi ciebie, dziewczyno, ale co robić, skoro i ciebie karzeł zdołał już przekabacić. On to potrafi, fał-
szywy jest. Pomyślałam sobie, jak wślizgnął się między nich, jak wypaczył ich myśli, jak przez swoją odrażającą, brzydką obecność sprawił, że zaczęło ich dręczyć poczucie wstydu i winy, jak urobił ich tak samo, jak urobił Dogana. Czy on im o tamtym opowiada? Głowa opadła mi bezsilnie na poduszkę.
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Nieszczęsna, znowu dałam się ponieść strasznym i politowa-nia godnym myślom, które nie opuszczają mnie nocami.
Myślałam tak, jakby to mówił Recep: „Tak, jaśniepani, opowiadam, opowiadam pani wnukom ze szczegółami, co zrobiła pani mnie, mojej biednej matce i bratu. Niech się dowiedzą, niech wiedzą. Bo jak to pięknie napisał mój zmarły ojciec
— zamilcz, karle — już dobrze, nieboszczyk pan Selahattin, całe szczęście, że nie ma Boga, jest nauka i możemy wszystko wiedzieć, musimy wiedzieć, więc niech wiedzą i już wiedzą, bo im powiedziałem, i mówią mi: «Biedny Recepie, znaczy się nasza babcia bardzo cię udręczyła i nadal dręczy, bardzo nam ciebie żal, czujemy się winni, więc nie ma potrzeby, byś teraz mył swoje wysmarowane tłuszczem ręce i robił lemoniadę.
Nie pracuj, posiedź sobie, poleniuchuj, masz zresztą prawo do tego domu»". Tak mówią, bo Recep im powiedział. Powiedział im? Spytał może: „Czy wiecie, dlaczego wasz ojciec, pan Dogan, sprzedał ostatnie brylanty i chciał pieniądze dać nam?". Na samą myśl o tym czuję, że się duszę. Ze wstrętu moja głowa aż odskoczyła od poduszki.
— Gdzie on jest?
— Kto, babciu?
— Recep! Gdzie on jest?
— Na dole, mówiłam babci, przygotowuje posiłek.
— Co ci powiedział?
— Nic, babciu!
Nie, nie opowie im, nie odważy się, Fatmo, nie bój się, on jest fałszywy, ale jednocześnie tchórzliwy. Sięgnęłam po lemoniadę, napiłam się. Ale znowu przychodzi mi na myśl szafa.
Pytam znienacka:
— Co ty tu robisz?
— Posiedzę trochę z tobą, babciu. Cały rok tęskniłam za tym miejscem.
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.— Dobrze, posiedź. Ale nie rusz się teraz z miejsca.
Z trudem wstaję z łóżka. Wyciągam spod poduszki klucze, biorę laskę.
.— Babciu, dokąd to? Może ci pomóc?
Nie odpowiadam. Podchodzę do szafy, odpoczywam chwilkę. Wsuwając klucz w zamek, patrzę — Nilgun siedzi. Otwieram szafę i zaglądam do środka. Niepotrzebnie się denerwowa-
łam, szkatułka jest na swoim miejscu, pusta, ale nie szkodzi, grunt, że na swoim miejscu. Gdy zamykam szafę, przychodzi mi coś do głowy. Z głębi dolnej półki wyjmuję bombonierkę, zamykam szafę i podchodzę do Nilgun.
— Ach, babuniu, bardzo dziękuję, niepotrzebnie wstawa-
łaś, trudziłaś się dla mnie.
— Weź sobie jeden czerwony cukierek!
— Jaka śliczna srebrna bombonierka!
— Nie dotykaj!
Wracam do łóżka, chcę zająć głowę czymś innym, ale nie mogę. Zaczynam wspominać jeden z tych dni, kiedy nie odstę-
powałam szafy. „Jak ty się zachowujesz, Fatmo — mówił wtedy Selahattin. — Zobacz, człowiek przyjechał aż ze Stambułu, by się z nami zobaczyć, a ty nawet nie wyszłaś ze swojego pokoju.
W dodatku Europejczyk, dobrze wychowany. Nie, nazywać go Żydem jest jeszcze bardziej niestosowne, Fatmo. Po sprawie Dreyfusa cała Europa pojęła, że takie rozumowanie jest w najwyższym stopniu niewłaściwe!" Selahattin zszedł w końcu na dół, a ja obserwowałam wszystko zza okiennic.
— Babciu, napij się lemoniady!
Obserwowałam wszystko zza okiennic. Pokurczony czło-wieczek, który przy Selahattinie wydawał się jeszcze mniejszy.
Złotnik z Wielkiego Bazaru! Ale Selahattin nie rozmawia z nim jak z drobnym kupcem, lecz człowiekiem uczonym: „I co, panie Abramie, co słychać w Stambule? Lud zadowolony z ogło-117
szenia republiki?". A Zyd odpowiada: „W handlu zastój, mój panie, zastój". Selahattin dziwił się: „Doprawdy? W handlu też? A przecież republika korzystnie wpływa na wszystko, na handel też. Handel uratuje nasz naród. Nie tylko nasz naród, cały Orient przebudzi się dzięki niemu. Powinniśmy najpierw nauczyć się zarabiać pieniądze, nauczyć się rachować. A to oznacza matematykę. Gdy zejdą się razem handel, matematyka i pieniądze, powstaną fabryki. I wtedy nauczymy się nie tylko zarabiać pieniądze jak oni, lecz także myśleć jak oni! Pana zdaniem, by żyć tak jak oni, trzeba najpierw myśleć jak oni, czy też najpierw zarabiać pieniądze jak oni?". Na to Żyd: „Ci oni to kto?". Selahattin: „Europejczycy, ludzie z Zachodu, a któż by inny? Czyżby u nas nie było nikogo, kto byłby jednocześnie i muzułmaninem, i bogatym kupcem? A ten pan Dżewdet od elektryki to kto, słyszał pan o nim?". Żyd: „Słyszałem, mówią, że zarobił na wojnie duże pieniądze". Selahattin: „No, a co tam nowego w Stambule? Wie pan, co dzieje się w Babiali1?
Co mówią ci głupcy, kogo teraz wielbią jako nowego pisarza, nowego poetę? Wie pan?". A wtedy Żyd: „Ja nic nie wiem, mój panie! Niech pan sam przyjedzie i zobaczy!". Potem usłyszałam, jak Selahattin krzyczy: „Nie, nie przyjadę! Niech ich wszystkich diabeł porwie, niech ich szlag trafi! Oni już nic nie potrafią zrobić! Weź pan tego Abdullaha Cevdeta2. Jego ostatnia książka — co za banał! Wszystko zerżnięte z Delahaye'a3, a pisze, jakby przedstawiał własne przemyślenia, i w dodatku przekłamuje, myli się, bo sam nie rozumie. Obecnie nie można 1 Bab-i Ali, Wysoka Porta — dzielnica Stambułu, w której znajdował się pałac wielkiego wezyra. Niegdyś ośrodek życia politycznego i kultural-nego.
Abdullah Cevdet (1869-1932) — polityk i pisarz turecki, jeden z założycieli ruchu młodotureckiego,
3 Felix Delahaye (1767-1829) — przyrodnik, uczestnik wyprawy ratunko-wej Jean-Francois de La Perouse'a.
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się wypowiadać w kwestii religii i przemysłu, jeżeli nie czytało się Bourguignona1. On i pan Ziya stale tylko ściągają od innych. I to nic nie rozumiejąc. Zresztą znajomość francuskiego u pana Ziyi jest nader ograniczona, nie rozumie tego, co czyta.
Miałem zamiar coś napisać, by ich pogrążyć, ale kto się na tym pozna. Na takie drobiazgi szkoda pióra, szkoda marnować czasu, który powinienem poświęcać encyklopedii. Odpuściłem im, niech się nawzajem wykończą, wypijając sobie krew".
Unoszę głowę znad poduszki, sięgam po lemoniadę i wy-pijam łyk.
Potem Selahattin powiedział Żydowi: „Niech pan idzie i powie im, co o nich sądzę", a Żyd na to: „Panie, ja ich w ogó-
le nie znam, tacy ludzie do mnie do sklepu nie przychodzą".
Selahattin przerwał mu, krzycząc: „Wiem, wiem! Nie musi pan nic mówić. Przecież gdy skończę moją czterdziestoośmiotomową encyklopedię, wszystkie podstawowe myśli i słowa, jakie trzeba wypowiedzieć na Wschodzie, zostaną w jednej chwili wypowiedziane i ta niewiarygodna myślowa pustka zostanie wypełniona jednym pociągnięciem. Zadziwię wszystkich. Ga-zeciarze na moście Galata będą sprzedawać moją encyklopedię, zamieszanie zapanuje w alei Bankowej, w Sirkeci wybuchną zamieszki, zdarzą się wypadki samobójstw, ale najważniejsze, że lud mnie zrozumie, naród mnie pojmie. I wtedy właśnie wrócę do Stambułu, dokładnie w momencie tego wielkiego przebudzenia, by zapanować nad chaosem. Tego dnia wrócę!".
Żyd: „Tak, proszę pana, niech pan tu siedzi, Stambuł, Wielki Bazar nie są już takie jak kiedyś. Jedni drugim gotowi są oczy wydłubać. Inni jubilerzy będą chcieli jak najniżej wycenić pa-na towar. Tylko mnie może pan ufać. Co prawda, jak mówiłem, Jean-Baptiste Bourguignon d'Anville (1697-1782) — francuski geograf i kartograf.
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w interesach zastój, ale postanowiłem przyjechać i zobaczyć ten brylant. Robi się późno, niech mi go pan pokaże. Jakiego rodzaju są kolczyki, o których pisał pan w liście?". Potem zapadła cisza. Serce szybko mi bije, wsłuchuję się w ciszę. W ręku ściskam klucz.
— Babciu, nie smakuje ci lemoniada?
Wypijam jeszcze łyk i opuszczając głowę z powrotem na poduszkę, mówię:
— Smakuje. Zrobiłaś bardzo dobrą.
— Dałam dużo cukru. O czym myślisz, babciu?
Usłyszałam paskudny, nerwowy kaszel Żyda i zbolały głos Selahattina: „Nie zostanie pan na obiedzie?" — i znowu Ży-da mówiącego o kolczykach. Potem Selahattin wbiegł na górę i wszedł do mojego pokoju. „Fatma, zejdź do salonu, siadamy do kolacji, tak nie wypada!" — prosił, choć wiedział, że nie zejdę. Po chwili zeszli razem z moim Doganem i usłyszałam, jak Żyd mówi: „Jaki grzeczny chłopczyk!" — i pyta o jego matkę, a Selahattin informuje, że jestem chora. I we trzech jedzą obiad, a ta dziwka im usługuje. Wzdrygnęłam się z obrzydzenia. Już nic nie słyszę, a może nie zauważam, że słyszę, bo zaczął opowiadać Żydowi o encyklopedii.
— Babciu, o czym myślisz? Nie chcesz mi powiedzieć?
Encyklopedia. Nauki przyrodnicze, wszystkie nauki, nauka i Bóg, Zachód i renesans, noc i dzień, ogień i woda, i Wschód, i czas, i śmierć, i życie. Życie, życie!
— Która godzina? — pytam.
Rzecz, która swoim tykaniem je dzieli: czas. Myślę o nim i przeszywa mnie dreszcz.
— Zbliża się wpół do siódmej, babciu — odpowiada Nilgun. Podchodzi do stolika i pyta: — Ile lat ma ten zegar?
Nie słuchałam, o czym rozmawiają przy stole. Czułam obrzydzenie i chciałam zapomnieć, aż w końcu zapomniałam.
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potem Żyd powiedział tak: „Bardzo dobre jedzenie. Ale ta pańska kobieta, która je ugotowała, jest jeszcze lepsza! Kto to?".
A Selahattin, pijany, tak mu odpowiedział: „Biedna kobiecina ze wsi! Nie pochodzi stąd. Jej mąż zostawił ją tutaj, u swojego dalekiego krewnego, gdy szedł do wojska. Ten człowiek zginął, gdy jego łódź zatonęła. Fatmie było ciężko, szukaliśmy służą-
cej. Umieściliśmy ją na dole w małym pokoiku. Jest pracowita.
Ale było jej ciasno. Wybudowałem więc domek. Jej mąż nie wrócił z wojska. Albo zdezerterował, złapali go i powiesili, al-bo poległ. Bardzo ją sobie cenię, w tej kobiecie jest pracowitość i piękno naszego ludu. Dowiedziałem się od niej wielu rzeczy potrzebnych mi do stworzenia hasła o życiu ekonomicz-nym na wsi! Proszę, może jeszcze szklaneczkę?". Zamknę-
łam drzwi, by tego nie słyszeć, by nie udusić się ze wstrętu.
— Do kogo należał ten zegar, babciu? Mówiłaś mi w ze-szłym roku.
— Do mojej nieboszczki babki, matki mojej matki — mó-
wię, lecz słysząc śmiech Nilgun, wiem, że mówię na próżno.
Potem przyszedł do mnie na górę mój biedny Dogan, zmuszony zjeść obiad z pijakiem i z Żydem. Zanim go przytuliłam i ucałowałam, kazałam mu umyć ręce, a potem ułożyłam do popołudniowej drzemki. Selahattin na dole wciąż coś opowiadał, ale nie trwało to długo. Żyd powiedział, że chce już jechać, Selahattin przyszedł na górę. „Fatmo, nasz gość już odjeżdża
— powiedział. — Ale zanim wyjedzie, chce zobaczyć jeden z twoich pierścionków, jakieś kolczyki". Milczałam. „Wiesz, że przyjechał ze Stambułu na moje zaproszenie, teraz nie wypada odsyłać go z pustymi rękami". Milczałam... „Teczkę ma całą wypchaną pieniędzmi, Fatmo, wydaje się uczciwym człowiekiem, da dobrą cenę". Milczałam... „Słuchaj, jak tu odesłać go z pustymi rękami, gdy kazało mu się tłuc taki kawał? Gdy ściągnęło się go aż ze Stambułu?!"
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— Babciu, ten obraz na ścianie to portret dziadka, prawda?
Nadal milczałam. Wtedy Selahattin odezwał się płaczliwym tonem: „Wiesz, że chorzy już nie przychodzą. To nie moja wi-na, to skutek durnych przesądów panujących w tym przeklę-
tym kraju, więc powiem otwarcie: moje dochody wynoszą zero i jeżeli dziś nie sprzedamy temu Żydowi jednego z brylantów, pierścionków, kolczyków, których masz pełno w swojej szkatułce, jak przeżyjemy całą zimę? Co ja mówię, nie tylko zimę, całe życie? W ciągu tych dziesięciu lat sprzedałem wszystko, co miałem do sprzedania, Fatmo, sama wiesz, ile wydałem na ten dom. Parcela w Saraczhane poszła trzy lata temu, ostatnie dwa lata żyliśmy za pieniądze ze sprzedaży sklepu na Wielkim Bazarze. Wiesz, Fatmo, że ci łajdacy, moi bracia stryjecz-ni, tego domu w Wefie nie sprzedali tylko dlatego, że powiedziałem, by go sprzedali i wypłacili mi należną część. Dobrze, to ci też powiem. Dowiedz się wreszcie. Jak myślisz, z czego utrzymywaliśmy się przez ostatnie dwa lata? W Gebze się ze mnie wyśmiewają. Czy wiesz, jak tanio musiałem oddać tym barbarzyńcom, tym popłuczynom po prawdziwych kupcach moje stare surduty, srebrny przybornik do pisania, pamiątkę po mojej zmarłej matce, skrzynię na książki i moje rękawiczki, odziedziczony po ojcu różaniec z masy perłowej i ten śmieszny redingot, odpowiedni raczej dla fircyków z Pery? Wystarczy już, mam tego dość, nie mam zamiaru sprzedawać książek, przyrządów do eksperymentów, sprzętów lekarskich. Mówię otwarcie: zanim nie skończę tej encyklopedii, nad którą pracuję już dziesięć lat i która raz a dobrze, od podstaw, wstrząśnie wszystkim, całym życiem na Wschodzie, nie mam zamiaru wracać do Stambułu z podkulonym ogonem. Fatmo, Żyd czeka na dole! Wyjmiesz ze swojej szkatułki jedną drobną rzecz. Nie tylko po to, by mieć z głowy tego typa, lecz także by obudzić cały, od stuleci pogrążony we śnie Wschód, by nasz Dogan nie 122
musiał tej zimy być głodny i drżeć z zimna. No, dalej, Fatmo, otwórz wreszcie tę szafę!".
— Babciu, wiesz, jak byłam mała, bardzo się bałam tego portretu dziadka!
Selahattin czekał dwa kroki za mną, gdy w końcu otworzy-
łam drzwiczki.
— Bałaś się? — spytałam. — Dlaczego się bałaś?
— Jest taki mroczny. Bałam się jego spojrzenia, jego brody.
Potem z zacisznej głębi wyciągnęłam szkatułkę, otworzyłam i długo przeglądałam jej zawartość, nie mogąc się zdecydować, co poświęcić. Pierścionki, bransoletki, szpilki wysadzane brylantami, zdobiony emalią zegarek, naszyjniki z pereł, brylanto-we brosze, pierścionki z brylantami, brylanty, mój Boże!
— Nie złościsz się na mnie za to, babciu, prawda?
Potem Selahattin pędem zbiegł po schodach z rubinowym kolczykiem, który wręczyłam mu, złorzecząc, i od razu wiedziałam, że ten Żyd go oszuka. Idąc do furtki z tą dziwną teczką w ręku i w kapeluszu, mówił: „Niech pan nie przyjeż-
dża niepotrzebnie do Stambułu, niech pan znowu napisze do mnie. Ja zawsze przyjadę".
Za każdym razem przyjeżdżał. Rok później, gdy pojawił się z tą samą teczką, by zabrać drugi kolczyk, miał na głowie ten sam kapelusz. Osiem miesięcy potem, gdy przyjechał po pierwszą wysadzaną brylantami bransoletkę, europejski kapelusz, który miał na głowie, musieli już nosić także muzułmanie1.
Gdy przyjechał po drugą bransoletkę, nie był to już rok 13452, Europejskie nakrycia głowy zostały wprowadzone przez Atatiirka. Tzw.
ustawa kapeluszowa z 1925 r. nakazywała pod groźbą kary śmierci no-szenie przez mężczyzn kapeluszy zamiast fezów i turbanów.
Z dniem 1 stycznia 1926 r. wprowadzono w Turcji kalendarz gregoriański w miejsce obowiązującego dotąd kalendarza muzułmańskiego, w którym lata liczone są od ucieczki Mahometa z Mekki do Medyny.
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lecz 1926. Gdy przyjechał po kolejną, znów miał w ręku tamtą teczkę i wciąż narzekał na interesy, ale już nie pytał o piękną służącą. To dlatego, że aby się rozwieść, nie wystarczyło już kilka słów, lecz potrzebny był sąd. Odtąd Selahattin musiał
sam przygotowywać poczęstunek dla gościa. A ja jak zawsze nie ruszyłam się z miejsca. Siedziałam w swoim pokoju i może on o wszystkim opowiedział Żydowi. Potem pozbyliśmy się służącej i jej bękartów. I dopóki Dogan nie odszukał ich na wsi i nie sprowadził — jednego karła, a drugiego kulawego
— mieszkaliśmy w domu sami. To były najlepsze lata.
Pewnego razu wieczorem Selahattin pogrążył się w lekturze gazety, którą zostawił Żyd. W pewnej chwili wydało mi się, że napisano w niej o wszelakim występku, grzechu i wyznaczo-nej karze. Przestraszyłam się i zerknęłam. Ale były w niej tylko zdjęcia muzułmanów w kapeluszach, które dotąd nosili tylko niewierni. W gazecie, którą Żyd przywiózł następnym razem, oprócz europejskich kapeluszy były także europejskie litery.
To było wtedy, gdy Selahattin powiedział: „W jeden dzień cała moja encyklopedia została wywrócona do góry nogami"
— i dał Żydowi moją brylantową kolię.
— O czym myślisz, babciu, dobrze się czujesz?
Przy jego następnej wizycie wyjęłam ze szkatułki pierścionek z brylantem. Gdy oddawałam pierścionek ze szmaragdem, który dała mi w posagu mama, padał śnieg i Żyd musiał pieszo przedzierać się od stacji przez śnieżycę. Powiedział, iż bał się, że zaatakują go wilki i rozszarpią jego i jego teczkę.
Wiedziałam, że opowiada to, by dostać pierścionek za połowę ceny. Następnym razem, gdy przyjechał, była jesień, a mój Dogan doprowadził mnie do łez, mówiąc, że będzie studiować w Wyższej Szkole Nauk Politycznych. Sześć miesięcy później straciłam kolczyki z rubinami i kolię do kompletu.
Wtedy Selahattin nie pojechał jeszcze do Gebze, by zareje-124
strować nazwisko. Pojechał tam pół roku później. Powiedział, że pokłócił się z pracownikiem urzędu stanu cywilnego. Gdy zobaczyłam nazwisko figurujące w dowodzie osobistym, który mi z dumą pokazał, zrozumiałam, że stroili sobie z niego żarty.
Wzdrygnęłam się z odrazą na myśl, że to okropne nazwisko będzie widniało na moim grobie. Następnej zimy Żyd przyjechał i zabrał mój brylantowy pierścionek w kształcie rozetki i pasujące do niego kolczyki, a latem tego samego roku dałam Doganowi w tajemnicy przed mężem moje różowe perły, by przestał chodzić po pokoju tam i z powrotem. Powiedziałam mu, żeby sprzedał je w Stambule i się zabawił. Ale się nie zabawił — widać łatwiej mu było zrzucać winę na mnie. Zamiast tego pojechał i odszukał bękarty, których matka zmarła na wsi, sprowadził je i pozwolił im zamieszkać w naszym domu.
— O czym myślisz, babciu? Znowu o nich?
Podczas ostatniej wizyty Żyda Selahattin zrozumiał, że szkatułka robi się pusta. Gdy brał z niej wysadzaną rubinami szpilkę w kształcie półksiężyca z gwiazdą, mówił, że niewiele mu brakuje do skończenia encyklopedii. Całe dnie spędzał na piciu. Nie wyszłam z mojego pokoju, ale wiem, że oddał tę szpilkę po pijanemu, a rok później za połowę ceny także broszkę z topazem. Wydatków na książki jednak nie zmniejszył. Gdy Selahattin, którego szatan już zupełnie opanował, ponownie wezwał starego Żyda, znowu wybuchła wojna. Potem Żyd pojawił się jeszcze dwa razy: za pierwszym razem oddałam kolejną rubinową szpilkę, za drugim — broszkę z brylantami ułożonymi w napis: „I to minie"1. W ten sposób Selahattin Według przypowieści perskiego poety Feriduddina Attara (1120-1194), pewien władca zażyczył sobie pierścienia, który rozweselałby go, gdy był smutny, i smucił, gdy był wesoły. Umieszczono na nim ten właś-
nie napis. Dewiza ta była często wykorzystywana przez osmańskich kaligrafów.
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sam sprzedał własne szczęście i niedługo potem, gdy — jak mówił — dokonał tego wielkiego, niewiarygodnego odkrycia, gdy przemyśliwał, by wezwać Żyda jeszcze raz, umarł.
Pieczołowicie przechowywane przeze mnie dwa pierścionki z soliterami wziął mój biedny, naiwny Dogan, by obdzielić nimi sprowadzonych przez siebie bękartów, i szkatułka była wreszcie zupełnie pusta. Teraz myślę o tym, że stoi taka pu-
ściuteńka w szafie.
— O czym myślisz, babciu, powiedz wreszcie!
— O niczym — odpowiedziałam bez emocji. — O niczym nie myślę.
12.
Powrót do domu po całym dniu spędzonym na włóczeniu się po ulicach przypomina powrót z wakacji do szkoły. Siedziałem w kawiarni aż do zamknięcia. Klienci jeden po drugim szli do domów, a ja czekałem: może znajdzie się ktoś, kto zaproponuje jakąś akcję. Ale nie robili nic oprócz powtarzania, nie wiem, który już raz, „szakal, szakal".
No, Hasan, synu, odpuść sobie szakala i wracaj do domu, ucz się matematyki!
Idę pod górę, nie boję się niczego, bo lubię ciemność.
Ciemność jest bezgłośna, słychać tylko cykady. Słucham ich i w mroku widzę własną przyszłość: podróże do dalekich krajów, krwawe wojny, serie z karabinów maszynowych, bitewną radość, filmy historyczne z wiosłującymi galernikami, bicze uciszające jęki odrażających grzeszników, potężne armie, fabryki i kurwy. Speszyłem się, przestraszyłem samego siebie.
Zostanę kimś wybitnym. Stromizna się skończyła.
Nagle poczułem niepokój. Światła naszego domu! Zatrzymałem się: dom wyglądał jak grób, w którym palą się lampki.
Żadnego ruchu w oknach. Podkradłem się bliżej. Matki nie ma, pewno już śpi. Ojciec wyciągnął się na leżance i przysnął, czekając na mnie. Niech sobie czeka, po cichu wślizgnę się przez okno do mojego pokoju, położę i zasnę. Patrzę — zamknął mo-je okno. Dobra! Stanąłem przed drugim, załomotałem. Ojciec się obudził. Ale zamiast otworzyć drzwi, otworzył tylko okno.
— Gdzie się podziewałeś?! — krzyknął.
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Nie odpowiadam, słucham cykad. Milczymy.
— Dalej, wejdź do środka, nie stój tak.
Wszedłem przez okno. Stoi przede mną, patrzy po ojcow-sku i zaczyna od nowa: synu, synu, dlaczego się nie uczysz, synu, synu, co robisz cały dzień na ulicy, i tak dalej. Nagle przyszło mi do głowy: mamo, co my mamy wspólnego z tym płaczącym człowiekiem? Pójdę do matki, obudzę ją, powiem jej to i oboje wyprowadzimy się z jego domu. Ale gdy pomyś-
lałem, jak go to zmartwi, zrobiło mi się go żal. Tak, to także moja wina, spędziłem cały dzień na włóczeniu się po ulicach, ale nie martw się, tato, zobaczysz, jak jutro wezmę się do roboty. Jak mu tak teraz powiem i tak mi nie uwierzy. W końcu zamilkł, patrzy na mnie jednocześnie gniewnie i płaczliwie.
Poszedłem do swojego pokoju, usiadłem przy stole, zobacz, tato, jak uczę się matematyki, i przestań się martwić, okej?
Zamknąłem drzwi. Lampa jest zapalona, pod drzwiami widać światło, niech je widzi. Znak, że się uczę. Wciąż pomstuje na mnie do siebie.
Gdy po chwili głos ojca cichnie, zaciekawiony cichutko otwieram drzwi. Nie ma go. Poszedł spać. Chcą, bym się uczył, gdy oni sobie spokojnie śpią. Dobrze, skoro świadectwo ukoń-
czenia liceum jest tak ważne, będę się uczył całą noc, nie będę spał, tylko się uczył, będę się uczył rano, aż matka zacznie się martwić. Zobaczycie. Ale wiem, że w życiu są rzeczy o wiele ważniejsze. Jeśli chcesz, opowiem ci o nich, mamo. Znasz komunistów, chrześcijan, syjonistów? Wiesz, że masoni wkradają się pomiędzy nas? Co powiedzieli Carter i papież, i Breżniew?
Choćbym im to wyjaśnił i tak nie będą słuchać, a jeśli nawet wysłuchają, to i tak nie zrozumieją... Dobra, wezmę się do matematyki, nim stracę humor.
Otworzyłem podręcznik. Nie zdałem przez te przeklęte logarytmy. Zapisuje się je „log": a log (AB) = a logA + a logB.
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To pierwsze, są też inne. Podręcznik mówi, że są to twierdzenia.
Wszystko pięknie przepisałem do zeszytu. Miło popatrzeć na ładne pismo. Zapisałem cztery strony. Umiem się uczyć. Okazuje się, że te logarytmy to tylko tyle. Postanowiłem teraz rozwiązać jakieś zadanie. Każą znaleźć logarytm czegoś takiego: logVx - b
ax + c
Proszę bardzo. Przyjrzałem się temu. Jeszcze raz przeczyta-
łem notatki w zeszycie. Czas upływał, a ja wciąż nie mogłem dojść, co przez co pomnożyć, a co podzielić i co do czego zre-dukować. Jeszcze raz wszystko przeczytałem. Niewiele brakuje, bym się nauczył na pamięć. Sprawdziłem, jak rozwiązano zadanie w przykładzie, ale nadal to paskudztwo nie miało dla mnie żadnego sensu. Zdenerwowałem się. Wstałem. Zachcia-
ło mi się palić. Znów usiadłem i z ołówkiem w ręku spróbo-wałem znaleźć rozwiązanie, pokreśliłem jednak tylko strony w zeszycie. Zobacz, Nilgun, co napisałem na marginesie: Nie pasowałem ja tobie,
Zrobiłaś mi mętlik w głowie.
Próbowałem jeszcze się uczyć, ale nic z tego. Im bardziej się nad tym zastanawiałem, tym większe miałem wątpliwości: po co komu wiedzieć, co łączy logarytmy i pierwiastki? Załóżmy, że pewnego dnia stanę się bogaty i swój majątek będę mógł
policzyć jedynie za pomocą logarytmów oraz pierwiastków kwadratowych, albo że będę się zajmował sprawami państwa.
Czy wtedy będę tak głupi, by nie wpaść na pomysł zatrudnie-nia asystenta, który mi to wszystko policzy?
Odłożyłem na bok podręcznik do matematyki, zabrałem się za angielski, ale wszystko mnie już denerwowało. Pomyślałem 129
o tych przeklętych Mr i Mrs Brown. Znów te same obrazki, zimne i zadowolone twarze wciąż tych samych ludzi, którzy wiedzą wszystko i wszystko robią jak należy. To są Anglicy, mają wyprasowane marynarki i krawaty, ich ulice są czyściu-sieńkie. Jeden siada, inny wstaje i nieustannie kładą pudełko zapałek, zupełnie niepodobne do naszych pudełek, na, pod stół, na środek, obok stołu. On, in, under i co tam jeszcze, a ja muszę wkuwać te głupoty, bo chrapiący w głębi domu sprzedawca biletów na loterię wścieka się, że jego syn się nie uczy.
Zakrywając stronę podręcznika i patrząc w sufit, wkuwałem, wkuwałem, aż szlag mnie trafił i cisnąłem książką o ziemię.
Niech to diabli! Wyszedłem przez okno na zewnątrz. Nie jestem człowiekiem, który zadowoliłby się drobiazgami. Z kąta ogrodu popatrzyłem na pogrążone w ciemności morze, migające samotnie światełko latarni na psiej wyspie i poczułem ulgę. Dzielnica w dole była utopiona w mroku. Paliły się tylko uliczne latarnie i światła głucho huczącej fabryki szkła. I czerwone lampki bezszelestnie płynącego statku. Ogród pachnie suchymi chwastami, niemal niewyczuwalnie ziemią i latem.
Słychać tylko cykady, bezczelne cykady, przypominające, że w głębokim mroku kryją się gdzieś czereśniowe sady, odległe wzgórza i zaciszne kątki, ogrody i gaje oliwne, i chłód pod drzewami. Wsłuchuję się z uwagą i wydaje mi się, że słyszę żaby z bagnistego rozlewiska przy drodze na Jelkenkaja. Wiele osiągnę w życiu! Pomyślałem o przyszłości: o wojnach, zwycięstwach, strachu przed porażką i o nadziei, i o sukcesie, i o biedakach, którym okażę miłosierdzie, i o innych, których ocalę, i o drodze, którą będę podążał w bezlitosnym świecie.
Światła dzielnicy w dole pogaszone, wszyscy śpią, śnią głupie, bezsensowne, marne sny, a tu, ponad tym wszystkim, jestem ja, jedyny czuwający. Kocham życie, nienawidzę snu — jest przecież tyle rzeczy do zrobienia.
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Wszedłem z powrotem do domu przez okno. Już nie będę się więcej uczyć. Położyłem się do łóżka. Zacznę rano, jak tylko wstanę. W zasadzie na matematykę i angielski wystarczy mi dziesięć ostatnich dni. Ptaki zaczną ruch wśród gałęzi, a ty, Nilgun, pójdziesz na opustoszałą plażę, bo wolisz być sama.
Ja też przyjdę. Kto mi zabroni? Najpierw miałem wrażenie, że nie zasnę, że serce rozerwie mi piersi, ale potem poczułem, że zapadam w sen.
Gdy się obudziłem, promienie słońca padały na moje ra-mię. Koszulę i spodnie miałem przepocone. Zerwałem się z łóżka. Rodzice jeszcze spali. Poszedłem do kuchni. Jadłem już chleb z serem, gdy przyszła matka.
— Gdzie byłeś?
— A gdzie miałem być? Tutaj. Uczyłem się całą noc.
— Głodny jesteś? Zaparzę herbaty, napijesz się, synku?
— Nie, zaraz wychodzę.
— Dokąd się wybierasz tak wcześnie rano, po nieprzespa-nej nocy?
— Przejdę się trochę. Rozruszam się. Jak wrócę, znów wezmę się do nauki. — Już miałem wyjść, gdy zauważyłem, że zaczyna się nade mną litować. — Aha, mamo — mówię — da-
łabyś mi pięćdziesiąt lir?
Popatrzyła na mnie z wahaniem.
— Po co ci te pieniądze? No już dobrze, dobrze. Ale nie mów nic ojcu!
Poszła do pokoju: dwie dwudziestki i dziesiątka. Podzię-
kowałem. Pod spodnie włożyłem kąpielówki i aby hałas nie zbudził ojca, wyskoczyłem przez okno. Gdy spojrzałem za siebie, matka obserwowała mnie z drugiego okna. Nie martw się, mamo, ja wiem, kim będę w życiu.
Poszedłem szosą w dół. Mijały mnie pędzące pod górę samochody. Faceci w krawatach, z marynarkami zawieszonymi 131
na wieszaku przy tylnych drzwiach, pędzący z prędkością stu kilometrów na godzinę do Stambułu, by robić szemrane interesy i kantować jedni drugich, nawet mnie nie zauważają. Ja też mam was gdzieś, panowie z krawatami i rogami!
Na plaży nie ma żywej duszy. Sprzedawca biletów i stróż też jeszcze nie przyszli, więc wszedłem za darmo. Uważając, by piasek nie nasypał mi się do butów, doszedłem aż do ska-
łek, gdzie kończy się plaża, a zaczyna mur domu. Przysiadłem w cieniu. Będę stąd widział Nilgun, gdy wejdzie przez bramę.
Morze przy brzegu jest spokojne. Małe wargacze kołyszą się wśród wodorostów. Czujne kefale pierzchają przy najmniej-szym plusku. Wstrzymałem oddech.
Jakiś facet włożył płetwy i maskę, naciągnął pod wodą ku-szę i dalej, w pogoń za kefalami. Wkurza mnie, gdy takie gnojki na nie polują! W końcu woda znów stała się przejrzysta, mog-
łem dostrzec ryby żyjące wśród skał.
Gdy byłem mały, gdy oprócz ich dziwacznego domu i naszego domu na górze nie było w okolicy żadnych innych budynków, przychodziliśmy tu z Nilgun i Metinem. Wchodziłem po kolana do wody i zasadzaliśmy się na wargacze i ślizgowce.
Ale najczęściej łapały się ryby żyjące wśród skał. „Wypuść je!"
— mówił Metin. Ale przecież zjadły przynętę, więc nie da-ruję im i nie wypuszczę. Wkładałem je do pudełka, a Metin śmiał się, gdy wlewałem tam wodę! „Nie jestem skąpy, kolego"
— mówiłem. Nilgun może to słyszała, może nie. „Nie jestem skąpy, w sprawie przynęty policzę się ze skałami" — mówi-
łem. „Metin schował swoją rybę, a do żyłki nie przyczepił oło-wianego ciężarka, lecz śrubkę. Patrz Nilgun, co za skąpiec!"
„Chłopaki, wypuśćcie te ryby z powrotem do morza, szkoda ich" — prosiła Nilgun. Trudno było się z nimi kolegować.
Przecież z ryb żyjących wśród skał też można zrobić zupę, wystarczy dodać ziemniaki, cebulę...
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Przyglądałem się krabowi. Kraby są zadumane, bo stale się czymś zajmują. A ty, czemu tak wymachujesz nogą i szczyp-cami? Wydaje się, że wiedzą znacznie więcej ode mnie. Każdy już od urodzenia to przemądrzały staruch. Nawet młode kraby o białych, miękkich brzuchach też są stare.
Powierzchnia wody się wzburzyła, dno stało się niewidoczne, a gdy ludzie coraz tłumniej zaczęli się pojawiać, morze na dobre się zmąciło. Spojrzałem w stronę bramy i zobaczyłem ją. Nilgun, weszłaś na plażę z torbą w ręku. Szłaś w moim kierunku.
Szła, szła, aż nagle zatrzymała się, zdjęła żółtą sukienkę i już dostrzegłem niebieskie bikini, gdy rozesłała ręcznik, po-
łożyła się na nim i zniknęła mi z oczu. Zaczęła czytać wy-ciągniętą z torby książkę. Mogłem dostrzec jedynie jej głowę i rękę.
Byłem cały spocony. Upłynęło już tyle czasu, a ona wciąż czytała. Dla ochłody spryskałem twarz wodą. Gdybym tak podszedł, powiedział: „Cześć, Nilgun, przyszedłem popływać, jak się masz?". Byłaby zła — pomyślałem. Wtedy przypomniało mi się, że jest ode mnie o rok starsza. Później do niej podejdę, może innym razem.
Potem Nilgun wstała, ruszyła w stronę morza. Pomyślałem, że jest piękna. Wskoczyła do wody i rytmicznymi ruchami za-częła oddalać się od brzegu, nie przejmując się pozostawioną na piasku torbą. Nie martw się, Nilgun, ja jej popilnuję. Pły-nęła, nie oglądając się za siebie. Ktoś mógłby podejść i zacząć grzebać w jej rzeczach, ale ja stoję na straży, nic się im nie stanie.
Podszedłem do torby Nilgun. Nikt nie zwracał na mnie uwagi- Przecież Nilgun to moja koleżanka. Schyliłem się, by przyjrzeć się okładce leżącej na wierzchu książki. Chrześcijański grób, a przy nim dwóch płaczących starców. Ojcowie i dzieci.
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Pod książką żółta sukienka. Ciekawe, co jest w torbie. Z czystej ciekawości, szybko, by nikt nie zobaczył i sobie czegoś nie po-myślał, przetrząsnąłem jej zawartość: słoiczek kremu, zapałki, rozgrzany od słońca klucz, jeszcze jedna książka, portmonet-ka, spinki, mały zielony grzebień, ciemne okulary, ręcznik, paczka papierosów Samsun i jeszcze buteleczka. Nilgun wciąż pływała daleko od brzegu. Zostawiłem wszystko tak, jak było, ale po chwili wyciągnąłem zielony grzebyk i jednym ruchem schowałem do kieszeni. Nikt się nie zorientował.
Znów poszedłem na skałki. Po wyjściu z wody Nilgun owinęła się ręcznikiem. Nie jak starsza ode mnie o rok rozsądna dziewczyna, lecz jak mała dziewczynka. Wytarła się, pogrzebała w torbie, czegoś szukając, a potem raz dwa włożyła żółtą sukienkę i poszła.
Przez moment byłem zaskoczony, wydało mi się, że chce uciec ode mnie. Pobiegłem, patrzę, idzie do domu. Aby ją dogonić, poszedłem na skróty, ale nagle skręciła i zaskoczyła mnie, gdyż znalazła się za mną, jakby to ona mnie śledziła.
Przy sklepie spożywczym skierowałem się w prawo, schowa-
łem się za stojącym samochodem i zawiązując sznurowadło, obserwowałem ją: weszła do środka.
Stanąłem po drugiej stronie ulicy. Spotkamy się, gdy będzie szła do domu. Wpadłem na pomysł: wyjmę grzebień z kieszeni, podam jej i spytam: „Nilgun, czy to nie twój?". „Tak, gdzie go znalazłeś?" — odpowie. „Upuściłaś". „Skąd wiesz, że to mój?" Nie, tak nie powiem. Powiem: „Idąc, upuściłaś.
Zobaczyłem to i podniosłem". Czekam pod drzewem. Jestem cały spocony.
Wyszła ze sklepu i idzie prosto w moją stronę. Dobra, ja też właśnie sobie idę do sklepu. Nie patrzę na nią, patrzę pod nogi, na buty, których sznurowadła dopiero co zawiązywałem. Niby przypadkiem podnoszę wzrok.
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— Cześć — mówię. A w myślach: jaka ona jest ładna.
— Cześć — odpowiada. W ogóle się nie uśmiecha.
Zatrzymałem się, ale ona idzie dalej.
— Idziesz do domu, Nilgun? — pytam. Głos mam jakiś dziwny.
— Tak — odpowiada i odchodzi.
— Do widzenia! — krzyczę za nią. — Pozdrów wujka Recepa! — dodaję jeszcze.
Poczułem zakłopotanie. Nie odwróciła się, nie powiedziała nawet: „Dobrze, pozdrowię". Stałem tam i patrzyłem za nią.
Dlaczego tak się zachowała? Może domyśliła się wszystkiego?
Ale czego miała się domyślić? Spotykasz kolegę z dzieciństwa
— czy nie wypada się przywitać? Dziwne! Szedłem przed siebie, zastanawiając się nad tym. Rzeczywiście, tak jak się mówi, ludzie stali się inni, żałują drugiemu człowiekowi nawet słowa powitania. Potem przypomniałem sobie o pięćdziesięciu lirach w mojej kieszeni. Nilgun już chyba doszła do domu. O czym myśli? Postanowiłem zadzwonić do niej, wszystko jej wyjaśnić
— chcę tylko, byś witała się ze mną jak kiedyś, nic więcej od ciebie nie chcę. Rozmyślając o tym, co jej powiedzieć, szedłem dalej. A jak powiem: „kocham cię", to co? Myślałem też o innych rzeczach. O tych wstrętnych ludziach idących ulicami na plażę. Jaki ten świat pokręcony!
Wstąpiłem na pocztę, wziąłem książkę telefoniczną. Rodzina Selahattina Darvinoglu. Ulica Rajski Brzeg 12. Zapisałem numer na kartce, by go nie pomylić. Za dziesięć lir kupiłem żeton, wszedłem do kabiny. Wykręciłem numer, ale gdy wybierałem ostatnią cyfrę, mój palec zamiast w siódemkę trafił w dziewiątkę. Nie odłożyłem słuchawki. Dzwoniłem pod niewłaściwy numer, ale ponieważ nie odłożyłem słuchawki, żeton wpadł ze zgrzytem w głąb automatu i połączenie zostało Realizowane.
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— Halo? — odezwał się jakiś kobiecy głos.
— Halo, do kogo się dodzwoniłem?
— Tu mieszkanie pana Ferhata. Kto dzwoni?
— Przyjaciel! Chciałbym porozmawiać — odpowiedziałem.
— Bardzo proszę, ale w jakiej sprawie? — zaciekawił się głos.
— W ważnej! — rzuciłem, zastanawiając się, co powiedzieć dalej. Straciłem dziesięć lir.
— Kim pan jest? — dopytywał się głos.
— Powiem panu Ferhatowi. Daj słuchawkę mężowi!
— Ferhatowi? Kim pan jest?
— Tak, daj mi go do telefonu!
Spojrzałem przez szybę kabiny: kasjerka była zajęta, podawała klientowi znaczki.
— Kim pan jest? — nadal dopytywała się tamta.
— Kocham cię — powiedziałem. — Kocham cię!
— Co? Kim pan jest?
— Ty pieprzona kurwo z wyższych sfer! Kraj opanowują komuniści, a ty półgoła, ty kurwo, ja cię...
Przerwała połączenie. Ja też powoli odłożyłem słuchawkę.
Kasjerka wydawała resztę. Spokojnie wyszedłem z kabiny. Nawet na mnie nie spojrzała. Przynajmniej nie będę się zamartwiał, że wydałem dziesięć lir na nic. Wyszedłem z poczty. Idę i tak sobie myślę: mam jeszcze czterdzieści lir. Skoro za dziesięć lir można było tak się zabawić, to za czterdzieści można się zabawić cztery razy tyle. To się nazywa matematyka. A oni uznali, że tego nie rozumiem i kazali mi powtarzać klasę. No, dobra, moi panowie, ja mam czas. Żebyście tylko tego gorzko nie pożałowali.
13.
Panienka Nilgun wróciła z plaży. Pan Faruk już na nią czekał.
Usiedli, podałem im śniadanie. Ona czytała gazetę, on wydawał się senny. Zjedli, rozmawiając i żartując. Potem pan Faruk wziął swą potężną teczkę i pojechał do Gebze, do archiwum.
Nilgun zaś wybrała sobie kąt koło kurnika, by czytać. Metin jeszcze spał. Zanim sprzątnąłem ze stołu po śniadaniu, poszedłem na górę. Zapukałem do drzwi jaśniepani.
— Idę na rynek po zakupy, jaśniepani. Czy mam coś dla pani kupić?
— Rynek? — zdziwiła się. — Jakiż tu mamy rynek?
— Już przed laty otworzyli parę sklepów. Przecież pani wie. Czego sobie pani życzy?
— Nic nie chcę stamtąd!
— Co podamy na obiad?
— Nie wiem. Zrób coś, co będzie się nadawało do jedzenia.
W kuchni zdjąłem fartuch, zapakowałem puste butelki i korki do nich do siatki. Nie powie, co się nadaje do jedzenia al-bo co się nie nadaje. Dawniej przychodziło mi zgadywać, ale teraz, po czterdziestu latach, wiem, co je! Zrobiło się gorąco, Pocę się. Na ulicach tłum zgęstniał, choć niektórzy ojcowie rodzin wciąż jeszcze jeżdżą do pracy do Stambułu.
Poszedłem na szczyt wzgórza. Domy są tu coraz rzadsze, zaczynają się ogrody i sady czereśniowe. Na drzewach są jeszcze ptaki. Ogarnął mnie dobry nastrój, ale nie wybrałem się 137
tutaj, by spacerować. Zszedłem na polną drogę i po chwili dostrzegłem ich dom z anteną telewizyjną na dachu.
Babcia Cennet i żona Nevzata doją krowę. Zimą miło jest patrzeć, jak ze skopka unosi się para. Nevzat też tam jest. Pochyla się nad motocyklem opartym o ścianę domu. Podchodzę do niego.
— Cześć — mówię.
— Cześć — odpowiada, ale nie odwraca się do mnie. Wetknął palec w jakąś część i coś tam dłubie.
Milczymy. Potem mówię, by coś powiedzieć:
— Co, zepsuł się?
— Ależ skąd, mój drogi, czy on się kiedykolwiek psuje?
Jest dumny ze swojego motocykla i rykiem jego silnika pod-rywa na równe nogi całą dzielnicę. Kupił go dwa lata temu za pieniądze zarobione na ogrodnictwie i sprzedaży mleka. Ran-kami rozwozi nim mleko, chociaż ja mu wciąż mówię, żeby nam nie przywoził, że sam przyjdę — będzie okazja pogadać.
— Przyniosłeś dwie butelki?
— Tak, przyjechał pan Faruk i jego rodzeństwo.
— Postaw tutaj.
Postawiłem. Z domu przyniósł miarkę i lejek. Najpierw na-lewa do miarki, potem przelewa do butelki.
— Od dwóch dni nie przychodzisz do kawiarni — mówi.
Nie odpowiadam.
— Ahaa... Nie przejmuj się tymi bezwstydnikami. Są nie-wychowani.
Zamyśliłem się.
— Czy to, co napisali w tej gazecie, to prawda? Czy rzeczywiście istnieje taki dom dla karłów?
Najwyraźniej wszyscy przeczytali tę gazetę.
— A ty się od razu obraziłeś i poszedłeś. Czy warto się gniewać na takich bezczelnych gówniarzy? Dokąd poszedłeś?
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— Do kina.
— Co grali? Opowiedz.
Gdy skończyłem opowiadać, butelki były już pełne, a on zajął się ich korkowaniem.
— Trudno teraz o korki — powiedział. — Zdrożały. Do ta-nich win dają plastikowe. Zawsze mówię: „Nie gubcie korków.
Zgubicie, zapłacicie dziesięć lir. Ja nie jestem Pmar Sut1. Jak się wam nie podoba, to będziecie dawać dzieciom do picia mleko nafaszerowane chemią".
Zawsze to mówi. Już miałem wyjąć z kieszeni korki, które dał mi pan Faruk, ale się rozmyśliłem. Żeby mu sprawić przyjemność, powiedziałem tylko:
— Wszystko bardzo zdrożało.
— Rzeczywiście — potwierdził, szybko napełniając inne butelki. Ożywił się. Rozwodził się nad drożyzną, przeszłością, dawnymi dobrymi czasami. Nie chciało mi się tego słuchać.
Napełnił wszystkie butelki, ułożył je w skrzynce. — Jadę je rozwieźć. Jeśli chcesz, podrzucę cię do domu. — Nacisnął pe-dał, z hukiem uruchomił silnik, usiadł na siodełku.
— No, chodź! — zawołał.
— Nie! — odkrzyknąłem. — Pójdę pieszo.
— W porządku! — ruszył gwałtownie i odjechał.
Patrzyłem na chmurę pyłu, która wzbiła się, zanim dojechał
do szosy. Krępowałem się z nim jechać. Idę, niosąc w siatce butelki z mlekiem. Po chwili odwróciłem się, spojrzałem za siebie. Żona Nevzata i babcia Cennet nadal doją krowę. Cennet była świadkiem dżumy, tak mówiła moja mama, widziała epidemię. Opowiadała o tym, a ja się bałem. Skończyły się ogrody i cykady, zaczęły domy. Miejsca, które przez lata wcale się nie Pmar Sut — znany turecki koncern mleczarski.
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zmieniły. We wrześniu przyjeżdżali na polowania z dobrze odżywionymi, agresywnymi psami, które jak wściekłe wyska-kiwały z samochodów. Nie zbliżajcie się do nich, dzieci, bo was jeszcze postrzelą! Jaszczurka ukryta w szczelinie muru.
Uciekła! „Dlaczego jaszczurka traci swój ogon? — pytał pan Selahattin. — Zgodnie z jaką zasadą?" Milczałem i patrzyłem na niego z lękiem: zmęczony, zgarbiony, zniszczony ojciec.
„Poczekaj, napiszę ci na kartce". Napisał: „Karol Darwin", mam tę kartkę do dziś. W ostatnich dniach życia dał mi też inną kartkę: „Synu, to lista tego, czego nam brakuje i czego mamy w nadmiarze. Daję ją tylko tobie, może pewnego dnia zrozumiesz". Wziąłem kartkę, patrzę, napisana starym alfabetem1.
Jego oczy nabiegłe krwią od alkoholu wpatrywały się we mnie z bliska. Cały dzień pracował w swym pokoju nad encyklopedią, był zmęczony. Wieczorami popijał alkohol, potem raz w tygodniu upijał się do nieprzytomności. Dopóki nie padł
gdzieś w ogrodzie, w swoim pokoju albo na brzegu morza, do-póty chodził kompletnie pijany. W te dni jaśniepani zamykała się w swym pokoju, jakby już nigdy nie miała z niego wyjść.
Poszedłem do rzeźnika. Było dużo ludzi, ale nie było ładnej brunetki.
— Recep, musisz zaczekać chwilkę — powiedział Mahmut.
Zmęczyłem się, niosąc butelki, dobrze mi zrobi chwila od-poczynku. Gdy znalazłem go tam, gdzie padł, budziłem go ze strachem, żeby jaśniepani go nie zobaczyła i nie zaczęła od nowa i żeby nie leżał tak na zimnie. „Proszę pana, dlaczego pan tu leży? Zaraz zacznie padać, przeziębi się pan, niech pan idzie do domu, położy się u siebie w pokoju". Pomrukiwał, zrzędził, klął starczym głosem: „Przeklęty kraj! Przeklęty kraj!
1 W 1928 r. w Turcji przeprowadzono reformę alfabetu, zastępując alfabet arabski alfabetem łacińskim.
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Wszystko na marne! Gdybym zdołał skończyć te tomy, a przynajmniej znacznie wcześniej wysłał Istepanowi tę broszurę...
Która godzina? Cały naród śpi, cały Wschód śpi, nie, to nie było na marne, ale brak mi sił, ach, gdybym miał u swego boku taką kobietę, jaką chciałem mieć, a twoja matka, kiedy zmar-
ła, Recep, synu...". W końcu wstawał, brał mnie pod ramię, prowadziłem go. Po drodze mruczał: „Kiedy się obudzą? Jak ci się wydaje? Durnie, śpią w bezmyślnym poczuciu spokoju, pogrążyli się w głupim błogostanie kłamstw, śpią z prymitywną radością, bo wierzą, że świat jest zgodny z bzdurami wy-pełniającymi ich głowy, z głupimi historyjkami! Wezmę pałkę i waląc w ich łby, obudzę wszystkich! Głupki, uwolnijcie się wreszcie od tych kłamstw, przebudźcie się i przejrzyjcie na oczy!". Wspierał się na mnie i szliśmy do jego pokoju, a wtedy drzwi do pokoju jaśniepani otwierały się cichutko i w pół-
mroku ukazywały się w nich na moment pełne obrzydzenia i ciekawości oczy. Mówił wtedy: „Ach, głupia kobieta, biedna, głupia, strachliwa kobieta. Do ciebie czułem tylko niechęć. Recep, połóż mnie do łóżka, a jak się obudzę, niech kawa będzie zaparzona, bo od razu chcę się wziąć do pracy, muszę się śpieszyć, zmienili alfabet i cały układ mojej encyklopedii diabli wzięli. Przez piętnaście lat nie udało mi się jej uporządkować".
I tak gderając, zasypiał. Patrzyłem jeszcze przez chwilę, jak śpi, po czym po cichu wychodziłem z pokoju.
Zamyśliłem się. Zorientowałem się, że dziecko jednej z kobiet przygląda mi się jak zaczarowane. Poczułem się nieswojo.
Chciałem myśleć o czymś innym, ale nie wytrzymałem, wzią-
łem siatkę z butelkami:
— Przyjdę później.
Poszedłem do sklepu spożywczego. Zaciekawienie malca było nie do zniesienia. Gdy sam byłem dzieckiem, też mnie to interesowało. Kiedyś sądziłem, że jestem taki mały, bo mama 141
mnie urodziła, zanim wyszła za mąż, ale to było później, po tym, jak mi powiedziała, że ojciec nie jest naszym ojcem.
— Wujku Recepie! — zawołał ktoś. — Nie zauważyłeś mnie?
To był Hasan.
— Jak mi Bóg miły, nie zauważyłem. Zamyśliłem się. Co tu robisz?
— Nic.
— Lepiej idź do domu się uczyć. Co tutaj masz do roboty?
To nie jest miejsce dla ciebie.
— Dlaczego nie dla mnie?
— Nie zrozum mnie źle, mój mały, mówię, że powinieneś się uczyć.
— Rano nie mogę się uczyć. Jest za gorąco. Uczę się wieczorami.
— Ucz się i rano, i wieczorem. Chcesz się przecież uczyć, prawda?
— Oczywiście, że chcę. Uczenie się wcale nie jest takie trudne, jak ci się wydaje. Będę się dobrze uczył.
— Dałby Bóg! No, ruszaj, idź do domu!
— Czy przyjechał pan Faruk z rodziną? Widziałem białego anadola. Jak się mają? Nilgun i Metin też przyjechali?
— Przyjechali. Mają się dobrze.
— Pozdrów Nilgun i Metina ode mnie. Widziałem ich. Dawniej się kolegowaliśmy.
— Pozdrowię. Idź do domu.
— Już idę. Ale, wujku Recepie, chciałbym cię o coś prosić.
Czy mógłbyś dać mi pięćdziesiąt lir? Muszę kupić zeszyt, a ze-szyty są takie drogie...
— Palisz papierosy? — spytałem.
— Przecież mówię, że zeszyt mi się skończył...
Postawiłem butelki na ziemi, wyciągnąłem dwudziestkę i dałem mu.
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— Tyle nie wystarczy — powiedział.
— Dobra, dobra, bo zaraz się rozgniewam.
— No, już dobrze, kupię sobie ołówek, co mam robić. —
Już miał iść, ale się jeszcze zatrzymał. — Nie mów nic ojcu, dobrze? Martwi się niepotrzebnie.
— No tak, nie martw ojca.
Wziąłem butelki i poszedłem do sklepu Nazmiego. Nikogo nie ma, ale Nazmi jest zajęty. Pisze coś w zeszycie. Spojrzał na mnie, trochę porozmawialiśmy.
Pytał o nich. Powiedziałem, że u nich wszystko w porząd-ku. A pan Faruk? Po co mam mówić, że pije? Przecież wie, co wieczór przychodzi do niego kupić butelkę anyżówki. A pozostali? Wyrośli. Widuję tę dziewczynę, jak jej na imię? Nilgun.
Przychodzi rano kupić gazetę. Wyrosła. Tak wyrosła. W zasadzie to ten drugi wyrósł. Tak, on, Metin. Jego też widział
i opowiedział mi, jak go teraz znajduje. Oto, co nazywamy rozmową i przyjaźnią. Opowiadamy sobie rzeczy, które wiemy, i podoba się nam to. To tylko słowa, wyrazy. Wiem, że nic nie znaczą, ale daję się im uwieść i humor mi się poprawia.
Wszystko zważył, zapakował.
— Zapisz na kartce — mówię.
Potem w domu przepisuję to do zeszytu i na koniec miesiąca, a zimą co dwa, trzy miesiące, pokazuję panu Farukowi.
„Oto rachunki, panie Faruku, to kosztowało tyle, razem da-je tyle, niech pan sprawdzi, może w obliczeniach jest gdzieś błąd" — mówię. „Dobrze, Recepie — on na to. — To na koszty prowadzenia domu, a to twoja pensja". Wyciąga z portfela pachnące skórą, wilgotne, pogniecione banknoty. Biorę i nie licząc, chowam do kieszeni. Dziękuję i najchętniej od razu zacząłbym rozmawiać o czymś innym.
Nazmi zapisał rachunek na kartce i podał mi. Zapłaciłem.
Już miałem wyjść ze sklepu, gdy rzucił:
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— Ten Rasim, wiesz...
— Rasim rybak.
— Tak. Zmarł wczoraj.
Patrzył na mnie, nic nie odpowiedziałem. Zabrałem resztę, siatkę, pakunki.
— Podobno na serce. Pojutrze w południe, gdy synowie przyjadą, ma być pogrzeb.
Tak to jest, wszystko dzieje się poza naszymi słowami, wy-powiadanymi wyrazami.
14.
Przyjechałem do Gebze około wpół do dziesiątej. Powietrze było nagrzane, poranna świeżość znikła bez śladu. Od razu poszedłem do starostwa, przygotowałem podanie, podpisałem się. Gdy urzędnik, nie czytając, wpisał dokument do rejestru, wyobraziłem sobie, jak za trzysta lat jakiś historyk znajdzie go wśród ruin i będzie się starał zrozumieć jego sens. Bycie historykiem to zabawne zajęcie.
Zabawne, ale wymagające cierpliwości — pomyślałem zaraz. W ten sposób, dumny z siebie, z wiarą we własne siły, zabrałem się do pracy. Moją uwagę przykuła historia dwóch sklepikarzy, którzy pobili się i pozabijali wzajemnie. W są-
dzie krewni obu walczących, dawno już pochowanych po odprawieniu modłów, obrzucali się oskarżeniami. Świadko-wie ze szczegółami opisywali, jak tych dwóch, uzbrojonych w noże, rzuciło się na siebie na środku bazaru. Siedemnastego dnia miesiąca cemaziyulewel1 roku 998. Tym razem miałem przy sobie książeczkę z przelicznikiem dat kalendarza mu-zułmańskiego na gregoriański, więc otworzyłem ją i sprawdziłem: 24 marca 1590 roku! To znaczy, że zdarzyło się to zimą. A przecież gdy robiłem notatki, wyobrażałem sobie pełen żaru, gorący, letni dzień. A może jednak było to sło-neczne marcowe popołudnie? Następnie przeczytałem protokół sprawy, jaką nabywca arabskiego niewolnika, mającego Cemaziyulewel — piąty miesiąc kalendarza muzułmańskiego.
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— jak się później okazało — na nodze głęboką ranę, wytoczył
jego sprzedawcy, domagając się zwrotu sześciu tysięcy akce1.
Nabywca, wyraźnie rozwścieczony, kazał zanotować, że ufał
słowom sprzedawcy i opisał, jak poważna okazała się rana.
Potem przeczytałem dokumenty dotyczące właściciela gruntu, który wzbogacił się i wszedł w konflikt z władzami Stambułu.
Z niektórych fragmentów akt sądowych wynikało, iż ten sam człowiek dwadzieścia lat wcześniej był stróżem na przystani i miał sprawę o malwersacje. Starałem się określić na podstawie firmanu, jakiego rodzaju interesy prowadził w Gebze ten osobnik o imieniu Budak, jakbym podążał tropem właśnie jego, a nie epidemii. Jeśli dobrze zrozumiałem, kazał wpisać do ksiąg nieistniejący kawałek gruntu, przez dwa lata opła-cał z tego tytułu podatki, po czym zamienił go na winnicę i zrobiwszy w konia nowego właściciela, wykręcił się sianem.
Albo też sam przypisałem mu tę historię, a akta sądowe te-mu nie zaprzeczyły. Solidnie się napociłem, by zebrać całą historię do kupy, którą fragmentarycznie potwierdzały tylko pojedyncze rejestry. Bardzo się ucieszyłem, gdy jej potwier-dzenie znalazłem także w innych źródłach. Budak z zebranych winogron zaczął w cudzej tłoczarni wyrabiać wino i pokątnie je sprzedawać. Z rozbawieniem przeczytałem, że gdy ludzie, których wykorzystywał w tym procederze, obrzucili go przed sądem oskarżeniami, zaatakował ich jeszcze zacieklej niż oni jego. Potem dowiedziałem się, że kazał wybudować w Gebze mały meczet. I w końcu ze zdziwieniem przypomniałem sobie, że w książce o sławnych ludziach z Gebze mój nauczyciel historii poświęcił temu człowiekowi i ufundowanej przez niego świątyni kilka stron. Budak w jego wyobrażeniach był
1 Akce — dosł. bielutki, srebrna moneta z czasów Imperium Osmańskiego, w Europie zwana asper.
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kimś zupełnie innym niż w moich. W tamtej książce figurował
obywatel Imperium Osmańskiego: solidny, godny szacunku, którego portret mógłby z powodzeniem znaleźć się na stronicach podręcznika historii. Z kolei mój Budak był sprytnym, zręcznym kombinatorem. Zacząłem się właśnie zastanawiać, czy mógłbym rozwinąć na tej podstawie nową bogatszą opowieść, której nie przeczyłyby akta, gdy Ryza poinformował
mnie o przerwie obiadowej.
Wyszedłem. Na dawny bazar doszedłem wąskim przej-
ściem obrośniętym pnączem, by uniknąć upału panującego na nowych ulicach. Zawędrowałem aż do meczetu. Było bardzo gorąco, na dziedzińcu ani żywej duszy. Tylko z pobliskiego warsztatu blacharskiego dochodził stukot młotka. Zawróci-
łem w stronę kawiarni, bo nie chciałem od razu jeść obiadu.
Gdy mijałem jedną z przecznic, jakiś dzieciak zawołał za mną:
„Grubas!". Nie obejrzałem się, by sprawdzić, czy inni się śmieją. Wszedłem do kawiarni.
Poprosiłem o herbatę, zapaliłem papierosa i zacząłem się zastanawiać, na czym polega zawód historyka. To musiało być coś więcej niż tylko pisanie i wiązanie w jedną opowieść róż-
nych faktów. Można by to określić tak: szukamy przyczyny całej masy wydarzeń, następnie wyjaśniamy te wydarzenia za pomocą innych wydarzeń, a potem życia nam nie starcza, by te inne wydarzenia wyjaśnić jeszcze za pomocą innych. Jeste-
śmy zmuszeni zakończyć pracę w jakimś punkcie, w którym podejmą ją inni, przy czym przystępując do niej, oświadczają, że my wyjaśniliśmy te wydarzenia za pomocą niewłaściwych wydarzeń. Ja postąpiłem tak samo, wspominając w mojej pracy doktorskiej, a później habilitacyjnej, o książkach moich poprzedników. I jestem przekonany, że miałem rację. Każdy niezmordowanie twierdzi, że opowieść była zupełnie inna lub że należy ją objaśniać za pomocą innej opowieści. A te inne, 147
nowe opowieści są im oczywiście znane. Muszą tylko pójść do archiwum i je odnaleźć. I tak w chełpliwych publikacjach, na pompatycznych konferencjach demonstrujemy sobie nawzajem strojne w przypisy i biblioteczne sygnatury własne opowieści, odpieramy wzajemnie ataki i negując historie innych, staramy się dowieść, że nasze są lepsze.
Zdenerwowałem się. Nakrzyczałem na chłopaka, że jeszcze nie podał herbaty. A potem, by się pocieszyć, pomyślałem sobie tak: na próżno się zamartwiasz, przecież twoje rozmyślania nad działaniami historyków są tylko jeszcze jedną opowieścią.
Poza tym ktoś z powodzeniem mógłby powiedzieć, że histo-rycy zajmują się czymś zupełnie innym. Niektórzy zresztą tak właśnie twierdzą. Mówią, że badając przeszłość, możemy ustalić, co powinniśmy robić w teraźniejszości, mówią, że pro-dukując ideologie, zaszczepiamy ludziom fałszywe pojęcia na temat świata i ich samych. Uznałem, że trzeba byłoby jeszcze dodać, że zabawiamy ludzi, dostarczamy im rozrywki. Moim zdaniem najbardziej zaskakującym aspektem historii jest właś-
nie jej rozrywkowy charakter. Ale moi koledzy po fachu, by nie naruszyć swego podkreślonego krawatem autorytetu, wolą ten zabawowy aspekt ukryć, wyraźnie zaznaczając, że różnią się od dzieci.
Gdy w końcu podano mi herbatę, wrzuciłem do szklanki kostki cukru i patrzyłem, jak się rozpuszczają. Wypaliłem jeszcze jednego papierosa i poszedłem do restauracji.
W tym samym lokalu jadałem obiady dwa lata temu. Ciche, przytulne, sympatyczne miejsce. Za zaparowaną szybą czekają zanurzone w oliwie oturtma, musakka, sanna, tiirlu i inne dania z bakłażana. Sterty wystających ponad lustro oliwy na wpół omdlałych kotlecików kófte przypominają bawoły nurza-jące się w błocie w letnie upały. Nabrałem apetytu. Wziąłem musakkę z bakłażanem, ryż i porcję mieszanych duszonych 148
warzyw. Na pytanie kelnera w japonkach włożonych na skarpetki, czego się napiję, odpowiedziałem, że piwa.
Zjadłem, maczając chleb w oliwie i rozkoszując się smakiem. Wypiłem piwo. Nagle przypomniała mi się żona i po-smutniałem. Myśl, że będzie miała dziecko z nowym mężem, sprawiła mi przykrość. Wiedziałem, że tak się może stać, mog-
łem się tego spodziewać, ale i tak nie podobało mi się, że teraz miałem już w tym względzie pewność. W pierwszych miesiącach po ślubie bardzo uważaliśmy, by nie zaszła w ciążę.
Ponieważ Selma była przeciwniczką tabletek i innych środków antykoncepcyjnych, uważaliśmy do tego stopnia, że wszystko traciło urok. Potem nie byliśmy już tak ostrożni. Po roku wspomniała coś o dzieciach. Rozmawialiśmy, że pora się o nie postarać. Tym razem zaczęliśmy dbać o to, by zaszła w ciążę, ale nic z tego nie wychodziło. Pewnego dnia Selma powiedziała, że powinniśmy się wybrać do lekarza, że aby dodać mi odwagi, pójdzie pierwsza. Byłem temu przeciwny, stwierdziłem, że nie pozwolę, by te bydlaki zwane lekarzami mieszały się do naszych spraw. Czy Selma poszła do lekarza, nie wiem. Może poszła w tajemnicy przede mną, ale się nad tym specjalnie nie zastanawiałem, bo niedługo potem się rozstaliśmy.
Kelner zebrał ze stolika puste talerze. Spytałem, jakie mają desery. Był kadayif1, przyniósł porcję. Poprosiłem o jeszcze jedno piwo.
— Pasuje do kadayifu — mrugnąłem do kelnera i zaśmia-
łem się.
On się nie roześmiał, a ja dalej snułem w myślach wspomnienia. Tym razem o mamie i tacie. Byliśmy na wschodzie, w Kemah. Nilgun i Metin jeszcze się nie urodzili. Mama była zdrowa, sama zajmowała się domem. Mieszkaliśmy w piętro-Kadayif— rodzaj deseru z ciasta w formie cieniutkich nitek: 149
wym domu z kamienia. Schody były zimne jak lód, a w nocy bałem się wyjść ze swojego pokoju. Gdy złapał mnie głód, wstydziłem się zejść sam do kuchni, dlatego musiałem odcierpieć swoje łakomstwo — nie spałem i rozmyślałem o przysmakach.
Kamienny dom miał malutki balkon. W bezchmurne, chłodne zimowe noce widać było z niego bielusieńkie hale pomiędzy górskimi szczytami. Gdy nastawały silne mrozy, słyszeliśmy wycie wilków. Rodzice opowiadali, że w nocy wilki przychodzą do miasteczka i z głodu pukają do drzwi. Dlatego nie moż-
na było otwierać, nie zapytawszy się: „Kto tam?". Którejś nocy ojciec otworzył drzwi z rewolwerem w ręku. A pewnego razu wiosną gonił z nim lisa, który zakradł się do kurcząt. Nie widzieliśmy lisa, słyszeliśmy tylko chrobotanie. Mama mówiła, że tak jak lisy, również orły kradną kurczęta. I nagle przypomniało mi się, że nigdy nie widziałem orła, i zrobiło mi się smutno. Już dawno powinienem był wrócić do archiwum.
Jak miło znowu zasiąść wśród zapleśniałych papierów i w nich pogrzebać! Wyciągałem na chybił trafił po jednym i czytałem. Nie mogłem pohamować śmiechu, poznawszy historię Yusufa, który zaciągnął dług, a spłaciwszy go, odebrał
osła oddanego w zastaw. W drodze powrotnej do domu zauwa-
żył jednak, że zwierzę kuleje na prawą tylną nogę, więc wniósł
przeciwko Husyinowi sprawę do sądu. Wiedziałem, że się śmieję pod wpływem lekkiego rauszu po trzech wypitych piwach, ale gdy przeczytałem tę historię jeszcze raz, znów się śmiałem.
Czytałem dalej wszystko, co mi wpadło w ręce, nie zważając na to, czy już to znałem, czy nie. Nie robiłem żadnych notatek. Z przyjemnością przechodziłem od jednego dokumentu do drugiego, z kartki na kartkę i zaśmiewałem się. Po pewnym czasie ogarnęła mnie niemal euforia — jakbym słuchał ulu-bionego utworu muzycznego. Rozmyślałem o różnych skom-plikowanych sprawach związanych z moim życiem, a jedno-150
cześnie starałem się skupić na opowieściach rozwijających się przed moimi oczami. Zarządca yakifu1 wdał się w spór z mły-narzem w kwestii wysokości dochodów z młyna. Spotkaw-szy się w sądzie, obaj podali całe mnóstwo liczb dotyczących przychodów i rozchodów młyna. Sekretarz kadiego potulnie je spisywał, tak jak ja w zeszycie. Liczbami obrazującymi miesięczne i sezonowe dochody, ilość zmielonej pszenicy i jęcz-mienia, zyski za lata ubiegłe, zapełnił całą stronicę, a ja spoglądałem na trzymaną w ręku listę z dziecięcą wręcz radością.
Z zacięciem czytałem dalej. Statek z ładunkiem pszenicy po raz ostatni zawinął do przystani w Karamiirsel, po czym zniknął. Nie dotarł do Stambułu i nikt nie znał jego dalszych losów. Uznałem, że zatonął wraz z ładunkiem gdzieś w okolicach Tuzli, przy tamtejszych skałach, a jego załoga nie umiała pływać. Potem przeczytałem protokół sprawy, którą Abdullah, syn Dursuna, wytoczył farbiarzom, Kadiemu i Mehmedowi, o zwrot powierzonych im do farbowania czterech podszewek.
Notatek z tego nie zrobiłem. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego Abdullah żądał ich z powrotem. Sprzedawca pikli Ibrahim Sofu 19 dnia miesiąca szaban2 991 roku (7 września 1583 roku) sprzedał trzy marynowane ogórki za jednego akcze, ktoś złożył
skargę, a w sądzie sporządzono stosowny protokół. Trzy dni po tym wydarzeniu zapisano, że porcja mięsa za 13 akcze, sprzedana przez Mahmuta Rzeźnika, ważyła o 140 drachm za mało. Ja też odnotowałem to w moim zeszycie. Ciekawe, co pomyśleliby koledzy z wydziału, gdyby przeczytali moje zapiski. Nie mogliby mi zarzucić, że zmyślam, co zapewne wywo-
łałoby u nich pewien niepokój. A gdybym tak jeszcze znalazł
Vakif — nieruchomość przekazana w drodze darowizny lub zapisana w testamencie na cele religijne, oświatowe lub dobroczynne.
szaban — ósmy miesiąc kalendarza muzułmańskiego.
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jakąś dobrą historię, zaskoczyłbym ich tym zupełnie. Budak, który handlował winem, a potem na szemranych interesach dorobił się fortuny, nadawałby się do tego jak ulał. Zacząłem nawet obmyślać właściwy tytuł dla opowieści, którą zamierza-
łem opatrzyć przypisami i sygnaturami. „Prekursor instytucji ayana1 — Budak Wielki z Gebze". Brzmi nie najgorzej! Gdyby nie był to po prostu Budak, ale na przykład Budak Pasza2, było-by jeszcze lepiej! Ciekawe, czy potem został paszą? Mógłbym wtedy napisać pracę o tym, jak został paszą, nakreślając we wstępie ogólny obraz pierwszej ćwierci XVI wieku. Ale obmy-
ślając nudne szczegóły artykułu, traciłem humor i w pewnym momencie byłem bliski płaczu. Mógłbym powiedzieć, że to z powodu piwa, ale nie byłem już pod jego wpływem. Co było robić? Czytałem dalej.
List gończy rozesłany za spahem o imieniu Tahir, synem Mehmeta, który zajął się rozbójnictwem. Zakaz wypasu zwierząt z okolicznych wsi w winnicy należącej do lenna Ethema Paszy i polecenia dotyczące sprawy niejakiego Nurettina, który podobno umarł na dżumę, ale twierdzono, że został pobity na śmierć przez ojca swojej żony. Przeczytałem, ale nie zrobi-
łem notatek. Przepisałem natomiast dokładnie całą długą listę cen towarów na bazarze. Potem zapoznałem się ze złożonym w obecności pełnomocnika Szejcha Fetullacha zobowiązaniem Pir Achmeta, syna Omera, do zwrotu długu wobec łaziebnego Mehmeda najpóźniej w ciągu ośmiu dni. I jeszcze z notatką dotyczącą stwierdzenia, że od Hizira, syna Musy, czuć było wino. Chciałem się pośmiać, ale do tego trzeba było wypić nieco więcej piwa.
1 Ayan — magnateria, lokalni notable, którzy od drugiej połowy XVI w.
zyskiwali w Imperium Osmańskim coraz większe wpływy.
2 Pasza (tur. pasza) — tytuł wysokiego urzędnika osmańskiego, nadawany zazwyczaj gubernatorom i generałom.
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Czytałem, nie myśląc o niczym, bardzo poważne protokoły sądowe. Podobało mi się, że choć już wiedziałem, że niczego nie szukam, czytałem uważnie, jakbym jednak był na jakimś tropie. W końcu wzrok mi się zmęczył, przerwałem więc lekturę i spojrzałem w oświetlone słońcem piwniczne okienko.
W mojej głowie kłębiły się myśli i obrazy: Dlaczego zostałem historykiem? Kiedyś, gdy miałem siedemnaście lat, zainteresowałem się historią, to wszystko. Na wiosnę zmarła mama, a niedługo potem ojciec, nie doczekaw-szy emerytury, zrezygnował z funkcji starosty i osiadł w Cennethisarze. Lato tamtego roku spędziłem, grzebiąc w jego książkach, spacerując po ogrodach, nad brzegiem morza i rozmyślając nad tym, co przeczytałem. Gdy ktoś się pytał, kim zamierzam zostać, mówiłem, że lekarzem, tak, mój dziadek też był lekarzem. A jesienią zapisałem się na wydział historii.
Ile osób tak jak ja świadomie wybrało historię?
Nagle ogarnęła mnie złość — Selma mawiała, że choroba polegająca na byciu dumnym z własnej głupoty stanowi nieroz-
łączną część mojej osobowości. Ale podobało się jej, że jestem historykiem. Ojcu zaś chyba nie. Gdy się o tym dowiedział, upił się. Ale być może upił się wcale nie z tego powodu, bo przecież i tak pił. Babcia stale go strofowała, by tego nie robił.
Myśl o babci przypomniała mi o domu i Nilgun. Spojrzałem na zegarek: dochodziła piąta. Już zupełnie nie czułem działania piwa. Po chwili, gdy cały urok czytania znikł, wstałem i nie czekając na Ryzę, wsiadłem do samochodu i pojechałem do domu. Zamierzałem dotrzymać kompanii Nilgun zajętej czytaniem przy kurniku. Jeżeli Nilgun okaże brak zainteresowania moim towarzystwem, poczytam sobie Evliyę Celebiego, które-go mam przy sobie, zapomnę o wszystkim. Potem się napiję, nadejdzie pora kolacji, zjem i znów się napiję.
15.
Wrzuciłem do ust ostatni kawałek arbuza i wstałem od stołu.
— Dokąd on się wybiera, nie zjadłszy do końca? — spytała babcia.
— Nie denerwuj się, babciu, Metin już skończył — uspokoiła ją Nilgun.
— Weź auto, jeśli chcesz — odezwał się Faruk.
— Jak będzie trzeba, wezmę — odrzekłem.
— Powiedziałeś, że mój odrapany anadol nie jest tutaj w cenie, czyż nie?
Nilgun parsknęła śmiechem. Nie odezwałem się. Poszed-
łem na górę, wziąłem klucze, portfel, w którym znajdowało się czternaście tysięcy lir zarobione przez jeden gorący, letni miesiąc, co dawało mi poczucie wyższości i było źródłem pewności siebie, jeszcze raz wypolerowałem moje ulubione amerykańskie mokasyny, zarzuciłem na ramiona zielony sweter, który przywiózł z Londynu mąż ciotki i dając mi go w prezencie, długo opowiadał, w jakich okolicznościach go kupił.
Wychodząc przez kuchenne drzwi, zobaczyłem Recepa.
— Dokąd się panicz wybiera? Nie zjadł pan bakłażana...
— Wszystko zjadłem, nawet arbuza.
— Brawo!
Wychodziłem przez furtkę i wciąż słyszałem śmiechy Faruka i Nilgun. To właśnie będą robić przez cały wieczór. Jedno drugiemu będzie pomagać w uznaniu wszystkiego za śmieszne, potem to drugie pomoże pierwszemu doszukać się komi-154
zmu w czymś innym i tak będą siedzieć godzinami w słabym świetle lampy, aż uznają, że cały świat nie ma racji, jest durny i bez sensu — zapomną wtedy o własnej głupocie. W tym czasie Faruk opróżni małą butelkę raky, a jeżeli Nilgun jeszcze nie będzie spać, opowie jej o tym, jak żona od niego uciekła.
I gdy późno wrócę, zastanę go zapewne przy stole zalanego w trupa i zdziwię się, jak taki typ może uważać, że ma prawo robić mi docinki za każdym razem, gdy da mi pojeździć swoim zardzewiałym gruchotem. Skoro jesteś taki mądry i inteligentny, dlaczego pozwoliłeś, by zostawiła cię twoja piękna, niegłupia żona? Mieszkają na działce wartej co najmniej pięć milionów lir, a jedzą z wyszczerbionych talerzy, sztućcami nie od kompletu, zamiast solniczki używają słoiczka po lekarstwach, w którego wieczku karzeł porobił zardzewiałym gwoździem dziurki, i nie reagują, gdy biedna dziewięćdziesię-
cioletnia babcia pluje jedzeniem dookoła. Doszedłem w końcu do domu Ceylan. Jej rodzice, podobnie jak inni tępi bogacze, a także nie mający żadnej innej rozrywki biedacy, oglądali telewizję. Skretyniali, durni bogacze nie umieją się zabawić!
Zszedłem na brzeg morza. Wszyscy tam byli, brakowało tylko ogrodnika podlewającego ogród od rana do wieczora, jakby ktoś przykuł go kajdankami do końca szlaucha. Siadłem, słucham, co mówią:
— Ludzie, co robimy?
— Za chwilę, jak rodzice pójdą spać, obejrzymy wideo.
— No nie, utkniemy tu na cały wieczór?
— Potańczyłabym — powiedziała Giilnur, wykonując kilka ruchów do wyimaginowanej muzyki.
— My będziemy grać w pokera — oświadczył Fikret.
— Ja grać nie będę!
— Pojedźmy na herbatę do Camlicy.
— Pięćdziesiąt kilometrów!
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— Ja też chcę potańczyć! — powiedziała Zeynep.
— Chodźmy do kina na turecki film i powygłupiajmy się trochę.
— No, chodźmy gdzieś.
Obserwuję, jak migające w oddali światło latarni morskiej odbija się w nieruchomej tafli wody, wdycham unoszący się w powietrzu zapach kwiatów kapryfolium i perfum dziewczyn. Pomyślałem, że kocham Ceylan, ale coś, czego nie mogę określić, zniechęca ją do mnie. Zastanawiałem się nad tym całą noc i wiem, że powinienem jej o sobie opowiedzieć. Im bardziej się jednak do tego przymierzam, tym głębiej jestem przekonany, że nie ma żadnego „ja", o którym mógłbym jej opowiedzieć. To, co nazywam mną, jest jak pudełko ukryte w drugim pudełku. Jakby we mnie było coś jeszcze i jakbym może i zdołał wśród tego odnaleźć prawdziwego siebie i go ujawnić, ale z pudełka nie wyskakuje rzeczywisty Metin, lecz kolejne pudełko. Miłość skłania człowieka do obłudy, ale ja, przekonany, że naprawdę kocham, sądziłem, że uda mi się uwolnić od nieustannego wrażenia fałszu. Ach, żeby to oczekiwanie wreszcie się skończyło! Wiem jednak, że nie wiem, na co czekam. Aby się uspokoić, wyliczyłem sobie w myś-
lach wszystkie moje przewagi. Wcale nie dodało mi to jednak otuchy.
Poszedłem razem z innymi, którzy wreszcie postanowili ruszyć tyłki. Wsiedliśmy do samochodów i z rykiem silników pojechaliśmy na dyskotekę do hotelu. Oprócz kilku głupich cudzoziemców nie było tu nikogo. Nasi wyśmiewali się z turystów, którzy mogąc jechać na wakacje dokądkolwiek na świecie, wybrali się tu, do tej sennej, pozbawionej życia mieściny.
— Przygłupie niemieckie buraki!
— Ludzie, chcę się zabawić, co robimy?
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Trochę potańczyliśmy. Ja z Ceylan, ale nic się nie wydarzyło. Zapytała, ile jest 27 razy 13 i 79 razy 81. Odpowiedzia-
łem, a ona zaśmiała się lekceważąco. A gdy zaczęli puszczać szybsze kawałki, stwierdziła, że ma dość, i usiadła. Poszedłem na górę; cichy, wyłożony dywanami korytarz prowadził do zadziwiająco czystej toalety. Gdy zobaczyłem siebie w lustrze, pomyślałem: wszystko przez to, że — niech to diabli — uwierzyłem, że kocham tę dziewczynę. Poczułem wstręt do siebie.
Gdy Einstein miał osiemnaście lat, zapewne taki nie był. Stary Rockefeller chyba też nie. Oddałem się marzeniom o bogac-twie: oto po latach wracam do Turcji z pieniędzmi zarobio-nymi w Ameryce, kupuję gazetę, ale nie doprowadzam jej do upadku jak nasi durni bogacze, świetnie sobie radzę jako jej właściciel, żyję jak obywatel Kane, jestem legendarnym człowiekiem, samotnikiem, ale, niech to diabli, chciałbym być też prezesem klubu Fenerbahee. Ale przecież gdy stanę się bogaty, zapomnę o tych wszystkich pospolitych rzeczach, pospolitych marzeniach. Nienawidziłem bogaczy, tylko Ceylan namieszała mi w głowie. Powąchałem koszulę w miejscu, którego dotyka-
ła, gdy tańczyliśmy. Wyszedłem z toalety. Na schodach spotka-
łem kilkoro z naszej paczki. Jedziemy gdzie indziej, wsiadamy do samochodów.
W alfie romeo Fikreta pełno guzików, zegarów, sygnaliza-torów, wskaźników, migających kolorowych lampek jak w kok-picie pilota. Popatrzyłem na deskę bez zainteresowania. Zanim wyjechaliśmy na szosę Stambuł-Ankara, dogonił nas wóz Turgaya. Postanowili ścigać się w trzy samochody na odcinku do skrzyżowania w Góztepe. Pędziliśmy przed siebie, mijając ciężarówki, autobusy, kładki dla pieszych, stacje benzynowe, fabryki, gapiących się na nas przechodniów, kawiarnie, ludzi odpoczywających na balkonach, warsztaty samochodowe, strajkujących, sprzedawców arbuzów, budki z jedzeniem i re-157
stauracje. Fikret raz po raz naciskał na klakson, a pozostali krzyczeli z podniecenia, zaśmiewali się. Na którymś skrzyżowaniu paliło się czerwone światło, ale Fikret nawet nie przyhamował, tylko skręcił w boczną drogę i z całym impetem pędził prosto na jadącego nią anadola. Anadol na szczęście w ostatniej chwili zjechał na pobocze i uniknęliśmy zderzenia.
— Facet chyba zesrał się ze strachu. Zrobił się biały jak płótno!
— Wyprzedziliśmy ich! — krzyknęła Ceylan. — Wyprzedziliśmy wszystkich, Fikret, gazu!
— Ludzie, ja nie chcę zginąć, ja chcę jeszcze pożyć — powiedziała Zeynep.
— Chcesz wyjść za mąż?
— To jest właśnie alfa romeo. Trzeba umieć to docenić!
— Ja cię kręcę, brachu! Dodaj jeszcze gazu, mnie już nic nie rusza.
— Anadol to samochód dla frajerów!
Ciekawe, jak się to skończy, zastanawiałem się. Ale nic się nie wydarzyło. Wygraliśmy wyścig, zostawiając z tyłu samochody z resztą towarzystwa, potem skręciliśmy na Suadiye i wyjechaliśmy na aleję Bagdadzką1. Uwielbiam tę ulicę, bo nie skrywa swojej ohydy, bezwstydnie ujawnia fałszerstwa, jakby chciała powiedzieć, że życie to nic innego jak nieprzerwany ciąg obłudy. Jakby na każdej rzeczy wypisano otwarcie, że jest sztuczna. Ohydne marmury budynków! Ohydne płyty pleksi! Ohydne żyrandole zwisające z sufitów! Dobrze oświetlone ohydne cukiernie! Uwielbiam wszelką ohydę, która nie ukrywa, że nią jest. Ja też jestem fałszywy, co za szczęście, wszyscy jesteśmy fałszywi. Nie przyglądałem się dziewczynom idącym 1 Główna ulica Kadikóy, ekskluzywnej dzielnicy Stambułu.
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ulicą, bo bałem się, że trafi się jakaś ładna i poczuję żal. Gdybym miał mercedesa, na pewno poderwałbym którąś z tłumu kłębiącego się na chodnikach. Kocham cię, Ceylan, czasem kocham nawet życie! Zaparkowaliśmy wóz, weszliśmy do dyskoteki. Na tabliczce było napisane, że to klub, nie dyskoteka, ale i tak każdy, kto wysupła dwieście pięćdziesiąt lir, może wejść.
Śpiewał Demis Roussos, zatańczyliśmy z Ceylan, ale nie rozmawialiśmy i znów nic z tego nie wyszło! Sprawiała wra-
żenie, że się nudzi. Była głęboko zamyślona i melancholijna, nieobecnym wzrokiem wpatrywała się w daleką linię horyzon-tu, jakby jej myśli krążyły wokół zupełnie innych rzeczy niż ja. Zrobiło mi się jej żal i przyszło mi do głowy, że mógłbym ją jeszcze mocniej pokochać.
— O czym myślisz? — spytałem.
— Co? Ja? O niczym!
Jeszcze przez chwilę tańczyliśmy. Powstało między nami pewne pęknięcie, które należało zataić, więc przytulając się do siebie, staraliśmy się je ukryć. Wyczuwałem jednak, że wszystkie moje myśli to po prostu rojenia. Kawałki, które miały być melancholijne, a w rzeczywistości były płaczliwe, skończyły się, a ich miejsce zajęły bardziej skoczne rytmy. Parkiet wypeł-
nił się żądnym zabawy tłumem. Ceylan została wśród nich, a ja usiadłem, obserwując obsypanych kolorowymi rozbłyskami światła, podrygujących w tańcu ludzi.
Trzęsą się na ugiętych kolanach i kiwają głowami jak głupie kury! Idioci! Mogę przysiąc, że nie robią tego dla przyjemno-
ści, ale dlatego, że inni tak robią. Czy tańcząc, myślą: „ja teraz tańczę"? Bo te dziwne ruchy wydają się jeszcze dziwniejsze, gdy nie słyszy się muzyki! Gdy tańczę, czuję, że to idiotyzm, ale by uspokoić zirytowaną takimi myślami duszę, powtarzam sobie, że muszę wykonywać te dziwne ruchy, by rozkochać 159
w sobie dziewczynę. W ten sposób mojej świadomości się wydaje, że dołączyła do tych głupków, ale nie dołącza, i w rezul-tacie udaje mi się być takim jak oni i jednocześnie pozostać sobą. Niewielu ludzi to potrafi! Co za radość! By jednak nie mówili, że zgrywam się na nieobecnego duchem, pogrążonego w rozmyślaniach faceta, wstałem i dołączyłem do tańczących ten kretyński taniec.
Na szczęście nie musiałem bardzo się napocić. Po chwili wróciliśmy do stolika i od razu zaczęli od nowa: za gorąco, za duży tłok, bardzo się pocę, bardzo się nudzę, świetnie się ba-wię, bardzo dobrze, bardzo źle. Muzyka jednak była strasznie głośna i nie dało się rozmawiać. Za późno pojęli, że wypowia-dane słowa nie są warte oddechu, który tracą. W końcu uznali, że nie ma tu właściwej atmosfery. No, znudziło mi się tu, no, pojedźmy gdzieś, no, dalej!
Wstaliśmy. Fikret zapłacił. Vedat i ja zrobiliśmy gest, jakby-
śmy chcieli w tym partycypować albo zwrócić choć przypadającą na nas część, ale tak jak się spodziewaliśmy, Fikret nawet nie chciał słyszeć o pieniądzach. Wtedy zobaczyłem, że pozostali pukają w szyby bmw Turgaya i śmieją się. Podszedłem i spojrzałem: na tylnym siedzeniu Hiilya i Turan zasnęli przy-tuleni do siebie! Zeynep, ożywiona, jakby sama doświadczała tej miłości, ze szczęścia i podziwu wybuchnęła śmiechem.
— Ależ oni w ogóle nie wysiedli z samochodu! — dodała po chwili.
Zastanawiałem się, jak chłopak w moim wieku i dziewczyna mogli tak zasnąć, obejmując się niczym „prawdziwi"
zakochani.
Wsiedliśmy do samochodów i ruszyliśmy. Gdy wyjechaliśmy na szosę do Ankary, samochód Turgaya zatrzymał się przy straganie z arbuzami. Turgay wysiadł i w świetle lampy zasilanej gazem z butli rozmawiał o czymś ze sprzedawcą.
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Mężczyzna odwrócił się i popatrzył na trzy czekające samochody. Po chwili podszedł do nas Turgay i zawołał przez okno do Fikreta:
— Nie daje! Mówi, że nie ma.
— To nasza wina — odpowiedział Fikret. — Za dużo nas tu przyjechało.
— Jeśli chcecie się czegoś napić, kupimy gdzieś alkohol.
— Nie, nie chcę alkoholu. Pojedźmy do apteki.
— Co kupisz w aptece?
— Co na to reszta? — zapytał Fikret.
Turgay podszedł do drugiego samochodu, po chwili wrócił.
— Mówią, żeby kupić alkohol. — Już miał odejść, gdy zatrzymał się i dodał: — Jeszcze nie wypełnialiśmy chodników!
— Okej — powiedział Fikret. — Zrozumiałem.
Ruszyliśmy. Zanim dojechaliśmy do Maltepe, spodobał im się samochód z niemiecką rejestracją — na dachu miał stos bagażów i tył niemalże wlókł mu się po ziemi.
— I do tego mercedes! — wykrzyknął Fikret. — Dalej, wiara!
Halogenami dał znak tym w wozie Turgaya, po czym zwolnił i zostaliśmy nieco w tyle. Obserwujemy: bmw Turgaya dogania mercedesa, ale potem nie przyspiesza, jak każdy nor-malnie wyprzedzający, lecz leciutko skręca w prawo i spycha go na skraj jezdni. Mercedes trąbi, jakby się zatacza, a potem, aby nie zderzyć się z autem Turgaya, chcąc nie chcąc, wjeżdża jednym kołem na niski trotuar. Wszyscy się śmieją. Przypomina biegnącego kulawego psa. Turgay dodaje gazu i odjeżdża.
Mercedes jest uratowany.
— Dalej, Fikret, teraz twoja kolej!
— Jeszcze nie. Niech trochę dojdzie do siebie.
W mercedesie siedziała tylko jedna osoba. To na pewno wracający z Niemiec gastarbeiter, ale nie miałem ochoty o nim myśleć.
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— Tylko nie patrzcie w tę stronę — nakazał Fikret.
Tak samo jak Turgay przed chwilą, wyprzedził mercedesa i lekko skręcił w prawo. Gdy ten zaczął trąbić jak oszalały, dziewczyny zachichotały, ale chyba też trochę się przestraszy-
ły. Fikret jeszcze bardziej skręcił w prawo i koło niemieckiego auta znów trafiło na trotuar, a wszyscy zaczęli się skręcać ze śmiechu.
— Widzieliście, jaką facet miał minę?
Przyspieszyliśmy i pojechaliśmy dalej. Po chwili wóz Vedata zrobił chyba to samo, bo usłyszeliśmy pełen złości, bezradny ryk klaksonu mercedesa. Chłopaki ukryły samochody, z pogaszonymi dla niepoznaki światłami, na stacji benzynowej. Mercedes z Niemiec przejechał powoli obok, a nasi ska-kali z radości.
— Szkoda faceta, żal mi go — powiedziała Zeynep.
Potem z podnieceniem i radością opowiadali sobie, jak było.
Powtarzali w kółko to samo. Znudziło mnie to. Poszedłem do baru na stacji, poprosiłem o butelkę wina, kazałem otworzyć.
— Jesteś ze Stambułu?
Wnętrze baru było oświetlone jak wystawa jubilera. Zachciało mi się tam trochę posiedzieć, posłuchać dobiegających z małego radia tradycyjnych tureckich piosenek, zapomnieć.
W głowie kłębiły mi się splątane myśli o miłości, złu, sympatii i sukcesie.
— Tak, jestem ze Stambułu.
— Dokąd jedziecie?
— Tak sobie jeździmy!
Sprzedawca pokiwał ze zrozumieniem zaspaną, zmęczoną głową.
— Aha, z dziewczynami...
Miałem już coś powiedzieć, coś niby ważnego, a on czekał
z powagą, aż się odezwę, ale ci w samochodach zaczęli trąbić.
Pobiegłem do nich.
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— Gdzie się podziewałeś? — pytali. — Przez ciebie nie zdążymy.
Sądziłem, że to już wszystko, okazało się jednak, że nie. Jechaliśmy szybko i za Pendikiem znów go zobaczyliśmy. Podjeż-
dżał wolno pod górę jak zmordowana ciężarówka. Tym razem najpierw Turgay podjechał z lewej strony i zepchnął mercedesa na prawo, a wtedy Vedat podjechał z prawej, my zaś z tyłu, niemalże dotykając jego zderzaka. W ten sposób wzięliśmy go w kleszcze, z których mógł się uwolnić jedynie jadąc szybciej niż my. Po chwili próbował przyspieszyć i się wyrwać, ale nie udało się. Holowaliśmy go tak, naciskając ile sił na klaksony i świecąc mu halogenami prosto w kark. Nasi otworzyli okna, przez które buchnęła włączona na cały regulator muzyka, wychylali się, walili w drzwi, krzyczeli, śpiewali. Osłupiały mercedes do spółki z nami trąbił ile wlezie, powiększając tylko chaos. Nie wiem, jak długo jechaliśmy w tym szaleńczym ryku między domami, blokami, fabrykami. Wreszcie facet z Niemiec wpadł na pomysł, by przyhamować — za nami zaczął
się tworzyć sznur autobusów i ciężarówek, tak że w końcu musieliśmy go zostawić, pozdrawiając po raz ostatni. Gdy go mijaliśmy, spojrzałem na skrytą w cieniu rzucanym przez oddalone światła twarz gastarbeitera. Zdawał się nas w ogóle nie dostrzegać. Sprawiliśmy, że zapomniał o swoim życiu, przyszłości.
Nie zastanawiałem się nad tym, piłem wino.
Nie zatrzymali się przy zjeździe w stronę Cennethisaru. Postanowili przycisnąć trochę anadola, którym jechała śmieszna para w starszym wieku, ale po chwili zmienili plany. Przejeż-
dżając obok domów z pokojami na godziny za stacją benzynową, Fikret nacisnął klakson, zapalił i zgasił reflektory, ale nikt o nic nie pytał. Ujechaliśmy kawałek dalej, gdy Ceylan Powiedziała:
¦— Patrzcie, co teraz zrobię!
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Spojrzałem do tyłu i zobaczyłem, że Ceylan wystawia go-
łe, opalone nogi przez boczne okno samochodu. Reflektory jadących za nami aut oświetlały je zupełnie jak światła sce-ny, a ona poruszała nimi wolno, ostrożnie, z namysłem, jak profesjonalna artystka, a jednocześnie jakby czegoś daremnie szukała w otaczającej je pustce. Białe stopy unosiły się i opuszczały nieznacznie, stawiając opór pędowi powietrza. W końcu Giilnur złapała Ceylan za ramiona i wciągnęła ją do środka.
— Upiłaś się!
— Skądże, wcale nie jestem pijana — powiedziała Ceylan, wybuchając śmiechem. — Co ja tam wypiłam! Świetnie się bawię! Wszystko jest takie piękne!
Zamilkliśmy. Jechaliśmy i jechali, jakbyśmy się udawa-li z ważną misją ze Stambułu do Ankary, mijając po drodze nędzne wypoczynkowe miasteczka, fabryki, gaje oliwne i sady czereśniowe, w ciszy, jakbyśmy nie słyszeli grającej muzyki, machinalnie, bez emocji naciskając na klakson przy wyprze-dzaniu ciężarówek i autobusów. Myślałem o Ceylan, o tym, co zrobiła — za samo to mógłbym ją kochać do końca życia.
Minąwszy Hereke, zatrzymaliśmy się na stacji benzynowej.
W barze kupiliśmy tanie wino i kanapki. Wmieszaliśmy się w tłum znużonych podróżnych, którzy wysiedli z autobusu, i jedliśmy. Zobaczyłem, że Ceylan poszła na skraj szosy i jak ci, którzy lubią jeść, patrząc na płynącą wodę, gryzła kanapkę, w zamyśleniu przyglądając się mijającym nas samochodom.
Obserwując ją, zastanawiałem się nad własną przyszłością.
Dostrzegłem w ciemności Fikreta. Powoli podszedł do Ceylan, poczęstował ją papierosem, podał ogień. Zaczęli rozmawiać. Znajdowali się niezbyt daleko ode mnie, ale hałas przejeżdżających pojazdów nie pozwalał mi usłyszeć, o czym mówią. A bardzo byłem tego ciekaw. Po chwili to dziwne zaciekawienie przerodziło się w lęk. Od razu wiedziałem, że aby 164
go pokonać, muszę do nich podejść, ale w ciemności doznałem upokarzającego, koszmarnego paraliżu, jaki czasami chwyta nas w snach. Jednak uczucie przegranej, tak jak wszystko inne, nie trwało długo. Zaraz potem wsiedliśmy do samochodów i odjechaliśmy w mrok nocy.
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Gdy cały ten wstrętny hałas wreszcie ucicha, gdy nie słychać już odgłosów z plaży, które cały dzień przyprawiały mnie o ból głowy, ryku motorówek, dzieci, piosenek, radia, pijaków, przekleństw, telewizji i samochodów, gdy ostatnie auto z wrza-skiem i krzykiem przejeżdża obok furtki, powolutku wstaję i nasłuchuję zza zamkniętych okiennic: nikogusieńko nie ma, wszyscy zmęczeni poszli spać. Wiatr, delikatny ruch morza, szum drzew. Czasem nawet tego nie słychać, tylko cykady, zdezorientowana wrona, może jakiś rozzuchwalony pies. Wtedy cichutko otwieram okiennice i wsłuchuję się w ich głosy, wsłuchuję się w długą ciszę. A potem przeszywa mnie dreszcz na myśl, że żyję już od dziewięćdziesięciu lat. Mam wrażenie, że strumień powietrza wytryskujący z trawy, na którą pada mój cień, ziębi mi stopy. Czuję lęk. Może lepiej wrócić do łóż-
ka i skryć się w ciepłym mroku kołdry? Ale stoję, by jeszcze raz poczuć oczekiwanie wypełniające ciszę — jakby coś się miało wydarzyć, jakbym z kimś się umówiła, jakby świat miał
mi coś jeszcze do pokazania. Czekam i czekam, a potem zamykam okiennice, wracam do łóżka, siadam na jego brzegu, patrzę na tykający zegar wskazujący dwadzieścia po pierwszej i myślę: tu się Selahattin mylił, tak, absolutnie niczego nowego przecież nie ma!
„Każdy nowy dzień jest jak nowy świat, Fatmo — mawiał
co rano. — Każdego ranka świat rodzi się dla nas na nowo, a to napełnia mnie takim entuzjazmem, że czasem budzę się 166
jeszcze przed świtem i myślę, że oto za chwilę wstanie słońce i wszystko będzie nowe i ja wśród tych nowych zjawisk też stanę się nowym człowiekiem, i dowiem się rzeczy, o których nie miałem pojęcia, i to, co wiem, zobaczę w nowym świetle, i ogarnia mnie, Fatmo, takie uniesienie, że chcę wyskoczyć z łóżka, pobiec do ogrodu, zobaczyć, jak wschodzi słońce. Jak o wschodzie słońca wszystkie rośliny i owady zaczynają się poruszać i zmieniać, a potem chcę natychmiast pobiec na gó-
rę i opisać wszystko, co widziałem. Fatmo, dlaczego ty tego nie czujesz? Dlaczego nic nie mówisz, o czym myślisz? O, zobacz, zobacz! Widziałaś? Gąsienica! Pewnego dnia zamieni się w motyla i pofrunie. Ach, człowiek powinien opisywać tylko to, co sam zobaczył, a zobaczywszy, poddał eksperymentom, a wtedy zostałbym prawdziwym naukowcem, jak Europejczycy, jak Darwin; co to był za niezwykły człowiek. Ale tu, na tym pogrążonym w marazmie Wschodzie, nie można zostać kimś takim, nie można. Ale niby dlaczego nie? Przecież mam oczy i ręce, mogę dokonywać obserwacji i eksperymentów, a do tego, dzięki Bogu, mam umysł, który pracuje sprawniej niż umysł kogokolwiek w tym kraju. Tak, widziałaś, Fatmo, jak zakwitły drzewa brzoskwiniowe? Dlaczego tak pachną, zastanawiasz się, no, dobrze, a czym jest węch, skąd u nas ten zmysł? Fatmo, czy dostrzegłaś, jak mało wymagający jest figowiec? Ciekawe, jak porozumiewają się mrówki? Fatmo, czy zauważyłaś, jak podnosi się poziom morza, zanim zacznie wiać lodos1, a jak przed poyrazem2 opada? Trzeba stale być uważnym, obserwować, bo tylko w ten sposób nauka może się rozwijać, tylko w ten sposób możemy kształtować swój umysł.
Lodos — silny wiatr wiejący z południowego zachodu, najczęściej zimą.
Poyraz — wiatr wiejący z północnego wschodu.
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Inaczej staniemy się tacy jak tamci, przesiadujący bezczynnie po kawiarniach, jak barany!"
Tak mówił i gdy przed deszczem słychać było pomruki piorunów, rozpierany radością wypadał ze swojego diabelskie-go pokoju, przeskakując po dwa stopnie, pędził do ogrodu, tam kładł się na wznak na ziemi i wpatrywał się w chmury, aż przemókł do suchej nitki. Zrozumiałam, że chciał pisać o chmurach i szukał powodu, aby o nich pisać: „Gdy wszyscy zrozumieją, że każda rzecz ma swoją przyczynę, w ich umysłach nie będzie już miejsca dla Boga, bo przyczyną tego, że kwiaty się otwierają, a kury niosą, morze się podnosi i opada, słychać grzmoty i pada deszcz, nie jest, jak sądzili dotychczas, mądrość Boga, lecz to, co opiszę w mojej encyklopedii. Pojmą wtedy, że to rzeczy tworzą inne rzeczy, a Bóg nie ma na nic wpływu. Zobaczą, że jeśli nawet ten Bóg gdzieś tam jest, może tylko siedzieć i patrzeć, bo współczesna nauka pozbawiła go wszystkiego, czym miałby się zajmować. Powiedz mi, Fatmo, czy kogoś, komu starcza sił jedynie na przyglądanie się temu, co się na świecie dzieje, można jeszcze nazywać Bogiem? Oho, milczysz, bo ty też rozumiesz, że Boga nie ma, nieprawdaż?
Pewnego dnia oni też, tak samo jak ty, przeczytają kawałek tego, co napisałem, i zrozumieją to. Zobaczymy, co się wtedy stanie. Czy ty mnie słuchasz?".
Nie, nie słucham cię, Selahattinie. Ale on i tak nie mówił
do mnie. „Kim się staną, Fatmo, gdy zobaczą, że Bóg nie może nic zrobić, gdy zrozumieją, że wszystko zależy od nich, że strach i odwaga, występek i kara, bierność i działanie, dobro i zło są w ich rękach?" Mówił tak i nagle zrywał się od sto-
łu, jakby to nie był stół zastawiony butelkami po wódce, lecz biurko, przy którym pisał. Zaczynał chodzić tam i z powrotem i krzyczeć: „Będą tak jak ja w pierwszych latach sparaliżowani ze strachu, nie dadzą wiary własnym myślom. Oszaleją od 168
tego, co kłębi się im w głowach, na myśl o tym, o czym myślą, wpadną w przerażenie, a gdy zrozumieją, że inni mogą myśleć tak samo, poczują strach i winę i będą drżeć z lęku, że ktoś poderżnie im gardła. I właśnie wtedy ogarnie ich złość na mnie, na tego, który ich do tego stanu doprowadził. Nie będą mieli jednak już innego wyjścia i by uwolnić się od lęku, przybiegną do mnie, tak, do mnie, do moich książek, do mojej czterdziestoośmiotomowej encyklopedii, i zrozumieją, że prawdziwa bos-kość tkwi w tych tomach, we mnie. Tak, dlaczegóż ja, doktor Selahattin, nie miałbym w dwudziestym wieku zastąpić Jego i stać się nowym bogiem wszystkich muzułmanów? Przecież nauka jest naszym bogiem, słyszysz, Fatmo?".
Nie! Bo myślę, że już samo słuchanie tego jest grzechem, bo zjadłam przygotowane przez Recepa ziemniaki z mięsem i pozbawione smaku pory, bo wzięłam porcję agure1 i zamknę-
łam się w zimnym pokoiku obok. Siedziałam tam, podkulając marznące nogi i jedząc powolutku łyżeczką. Ziarnka grana-tu, fasola, cieciorka, suszone figi, kukurydza, drobne ciemne rodzynki i orzeszki, a to wszystko skropione odrobiną wody różanej — jakie pyszne, jakie przyjemne!
Sen nie chce nadejść. Wstałam z łóżka. Mam ochotę na aszure. Podchodzę do stołu, siadam. Stoi na nim butelka wo-dy kolońskiej, nie ze szkła, ale widać, co jest w środku. Gdy wczoraj w południe zobaczyłam ją po raz pierwszy, myślałam, że jest ze szkła, ale gdy tylko wzięłam ją do ręki, od razu poznałam, że nie, wzdrygnęłam się. „Co to takiego?" — spyta-
łam. „Babciu, w szklanych butelkach nie ma" — powiedziała Nil
gun i nie słuchając mnie, natarła mi tym nadgarstki. To coś w plastikowej butelce może orzeźwiać was, nie mnie. Nie Powiedziałam im tego, bo i tak tego nie zrozumieją. Wasze Acure — słodkie danie z różnego rodzaju ziaren i orzechów.
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martwo urodzone, zgniłe dusze są z plastiku! Pewno by się śmiali, gdybym im to powiedziała.
Śmieją się. Jacy dziwni są ci starzy ludzie. Śmieją się. Jak się masz, babciu? Śmieją się. Czy wiesz, co to jest telewizor?
Śmieją się. Dlaczego nie zejdziesz na dół i nie posiedzisz z na-mi? Śmieją się. Ale śliczna stara maszyna do szycia! Śmieją się. O, na pedały! Śmieją się. Dlaczego zabierasz ze sobą laskę do łóżka? Śmieją się. Babciu, obwieziemy cię samochodem po okolicy. Śmieją się. Jaką masz pięknie haftowaną lizeskę!
Śmieją się. Dlaczego nie brałaś udziału w wyborach? Śmieją się. Dlaczego stale szukasz czegoś w szafie? Śmieją się. Gdybym się tak zapytała: „Dlaczego wciąż się śmiejecie, gdy patrzycie na mnie?" — pewno znowu by się zaśmiali. Zaśmialiby się i odpowiedzieli, że wcale się nie śmieją, i znów by się zaśmiali. Może to dlatego, że ich ojciec i dziadek przez całe życie płakali. Irytuje mnie to.
A jakbym tak obudziła karła i zażądała aszure7. Zastukam laską w podłogę, zbudź się, karle, zbudź. Jaśniepani, czy to wypada o tej godzinie, w dodatku o tej porze roku, niech pani tak nie rozmyśla, proszę ładnie spać, a jutro rano... Po co tu jesteś, jeśli nie po to, by mi usługiwać? Wynoś się! Pewno od razu pójdzie do nich się wyżalić: co ja się nacierpię z powodu waszej babci! W takim razie dlaczego wciąż tu jesteś? Dlaczego ten karzeł wciąż tu jest, dlaczego nie wyniósł się stąd jak jego brat? Bo jaśniepani — powie — sama pani wie, że gdy świętej pamięci pan Dogan powiedział nam: „Recep, Ismail, weźcie te pieniądze i żyjcie sobie, jak chcecie, ja mam już dosyć wyrzutów sumienia z powodu występków i grzechów moich rodziców, weźcie te pieniądze", mój mądry brat Ismail stwierdził: „Dobrze!" — i za te pieniądze kupił ziemię na wzgórzu i wybudował dom, ten, co to wczoraj przejeżdżaliśmy obok w drodze na cmentarz. Więc czemu udaje pani, że nie 170
wie, jakby to nie pani była tą, która sprawiła, że jeden z nas to karzeł, a drugi kulawy? Milcz! Poczułam nagły lęk! Wszyscy dają się na to nabrać. Wszyscy. Mój Dogan też, bo był aniołem.
Coście mu powiedzieli, że wam, bękartom, uwierzył i oddał
wszystkie pieniądze, jakie miał? Dla ciebie, mój synu, nic nie zostało. Chcesz, zajrzyj do szkatułki, przez twojego ojca pijaka nic w niej już nie ma. Mamo, proszę, nie mów tak o ojcu, te twoje pieniądze, brylanty, niech je piekło pochłonie, wszystkie niegodziwości na tym świecie biorą się z pieniędzy, daj mi tę szkatułkę, wrzucę ją do morza albo nie, użyję jej w pożytecznej sprawie, wiesz, piszę listy, znam ministra rolnictwa, uczył się w klasie rok niżej, przygotowuję projekty ustaw, przysięgam, że tym razem posłuży do czegoś dobrego, no dobrze, zostaw sobie szkatułkę, nie chcę jej, ale nie wtrącaj się do mojego picia. Wstałam od stołu, podeszłam do szafy, wyjęłam klucz i otworzyłam drzwi. Owionął mnie zapach z wnętrza. Jest w drugiej szufladzie. Otworzyłam drugą szufladę: oto jest!
Powąchałam, zanim otworzyłam, potem raz jeszcze, już po otworzeniu, i przypomniałam sobie dzieciństwo.
W Stambule jest wiosna, a ja jestem czternastoletnią dziewczyną i wybieramy się po południu na przejażdżkę. Dokąd jedziecie? Do szukriego Paszy, tato. Ma córki, Turkan, sziikran i Nigan, świetnie się bawię w ich towarzystwie, stale się śmie-jemy. Grają na pianinie, naśladują różne osoby, czytają wiersze, a czasem specjalnie dla mnie także zagraniczne powieści.
Bardzo je lubię. To wspaniale, ale zrobiło się późno, dalej, śpij już, Fatmo. Dobrze, zasnę. Zasnę z myślą, że jutro do nich pojadę. Ojciec zamyka drzwi, powietrze wprawione w ruch drzwiami przynosi mi jego zapach. Leżę, myślę o nich i zasypiam, a następnego ranka zastaję przy łóżku piękny dzień...
Jak zapach szkatułki. Nagle wzdrygam się, dość tego, głupia szkatułka; wiem, czym jest życie. Życie wejdzie w ciebie, głu-171
pia dziewczyno, wypali cię od środka, dobry Boże, rozszar-pie na strzępy! Ogarnęła mnie taka złość, że byłam gotowa wyrzucić szkatułkę, ale się powstrzymałam. Jak potem będę mogła dzielić czas? Schowaj ją, schowaj, jeszcze się kiedyś przyda. Tym razem schowałam ją do trzeciej szuflady, zamknęłam szafę, przekręciłam klucz, jeszcze raz sprawdziłam, tak, zamknięta. Wróciłam do łóżka. Nad łóżkiem sufit. Wiem, dlaczego nie mogę zasnąć. Sufit ma kolor zielony. Bo jeszcze nie przyjechał samochód, który pojawia się, gdy przejedzie ostatni samochód. Zielona farba się łuszczy. Gdy samochód przyjedzie, wsłucham się w odgłos kroków i będę wiedziała, że położył się spać. Spod spodu przebija kolor żółty. Gdy już to wiem, nabieram przekonania, że teraz cały świat jest mój, i zasypiam spokojnie pod żółtą farbą przebłyskującą spod zielonej. Ale teraz nie śpię, myślę o kolorach, o dniu, gdy odkrył
ich tajemnice.
„Sekret farb i kolorów jest bardzo prosty, Fatmo" — powiedział pewnego dnia. Odwróciwszy do góry nogami i po-stawiwszy na stole rower Dogana, pokazał mi przyczepioną do tylnego koła obręcz w siedmiu kolorach. „Widzisz, Fatmo, tych siedem kolorów? Zobacz, co teraz się z nimi stanie!"
Z przebiegłą satysfakcją szybko zaczął kręcić pedałami, aż ze zdumieniem i przestrachem zauważyłam, że siedem kolorów wymieszało się i zamieniło w biały, a on zaczął biegać po pokoju, śmiejąc się głośno. Podczas kolacji z dumą wygłosił swoją zasadę, którą wkrótce miał sam odrzucić: „Fatmo, opisuję tylko to, co mogę zobaczyć na własne oczy! To moja zasada! Żadna informacja, której nie potwierdziłem eksperymentem, nie ma prawa się znaleźć w mojej encyklopedii!". Ale potem zapomniał o tych często powtarzanych słowach. Uznał, że życie jest krótkie, a encyklopedia długa, i tuż zanim odkrył śmierć, mawiał: „Nikt nie ma czasu, Fatmo, by każdą rzecz sprawdzić 172
poprzez eksperyment. Laboratorium, które urządziłem w pralni, zrodziło się z młodzieńczego zapału. Ktoś, kto porywa się na przeprowadzanie eksperymentów, by jeszcze raz sprawdzić prawdziwość całego tego skarbca wiedzy zgromadzonej przez Europejczyków, musi być albo głupi, albo zarozumiały". Jakby wiedział, że pomyślałam, że jest i taki, i taki. Potem z gniewem wykrzykiwał coś do samego siebie. „Nawet wielki Diderot nie skończył swojej encyklopedii w siedemnaście lat, Fatmo, bo był zbytnio zadufany w sobie. Po co ci było się kłócić z Wolte-rem i Rousseau, durniu, przecież to ludzie tak samo wielcy jak ty. Gdy człowiek nie potrafi pogodzić się z tym, że inni wielcy mogą wymyślić i odkryć pewne rzeczy wcześniej niż on, dzieło nie zostaje dokończone. Ja jestem skromny, akceptuję fakt, że Europejczycy odkryli wszystko przed nami i przeba-dali do najmniejszego szczegółu. Ponowne badanie i odkry-wanie tego samego to nonsens, nieprawdaż? Aby stwierdzić, że jeden centymetr sześcienny złota waży 19,3 grama i że za to można kupić wszystko, nawet ludzi, nie potrzebuję, Fatmo, brać wagi do ręki i ponownie go ważyć, nie muszę wypełniać kieszeni złotem i dołączać do tych szubrawców w Stambule.
Fakty ustala się tylko raz. We Francji niebo jest niebieskie, figowce w Nowym Jorku wydają owoce w sierpniu, a z naszych kurzych jaj wykluwają się kurczęta, przysięgam ci, Fatmo, że wykluwają się także w Chinach, a skoro para wodna napędza maszyny w Londynie, tak samo będzie napędzać i tutaj, i jeśli w Paryżu nie ma Boga, to nie ma go i tutaj, i ludzie w każdym miejscu na świecie są różni, i zawsze republika jest najlepszym ustrojem, i wiedza jest podstawą wszystkiego".
W ten sposób Selahattin zrezygnował ze zlecania kowa-lom i ślusarzom z Gebze wykonywania dziwacznych maszyn i urządzeń, z błagania mnie o pieniądze na te wynalazki i za-praszania Żyda. Przestał pokazywać, jak działa fontanna, le-173
jąc wiadrami wodę w skonstruowane z rur od pieca naczynia połączone, przestał tracić czas jak wariaci, którzy w poszukiwaniu ukojenia przyglądają się sadzawce na dziedzińcu szpitala psychiatrycznego, przestał udowadniać, czym jest elek-tryczność, za pomocą latawców, które tylko mokły w deszczu i spadały na ziemię, przestał bawić się szkłami powiększają-
cymi, probówkami, lejkami, rurkami, z których wydobywał się dym, kolorowymi buteleczkami i lunetami. „Te moje fanaberie w pralni sporo cię kosztowały, Fatmo. Miałaś rację, mówiąc, że to dziecinada, wybacz mi. Wyobrażanie sobie, że za pomocą tego urządzonego w domu amatorskiego laboratorium uda mi się wnieść swój wkład w naukę, było nie tylko młodzieńczą mrzonką, ale i dziecinadą, wynikającą z braku zrozumienia, jak wielką rzeczą jest nauka. Weź te klucze, weźcie z Recepem i wynieście to wszystko, wrzućcie do morza, sprzedajcie, jeśli chcecie, róbcie z tym, co się wam podoba. Weźcie też te tablice, kolekcję owadów, szkielety ryb, suszone przeze mnie bez sensu wodne rośliny, martwe szczury, nietoperze, węże i żaby w formalinie. Weź te słoje, Fatmo, mój Boże, czegóż się tu brzydzić, czego się bać, no dobrze, zawołaj Recepa, chcę się pozbyć tych głupot, brakuje mi już miejsca na książki, więc dobrze się stało, bo rojenie sobie, że my tu, na Wschodzie, możemy coś odkryć, ogłosić światu, jest zwykłą naiwnością.
Oni wszystko już odkryli, nie ma już nic nowego do powiedzenia. Weźmy na przykład to wyrażenie: «Nic nowego pod słońcemb. Widzisz, Fatmo, nawet ono nie jest nowe, niech to diabli, poznaliśmy je także dzięki nim. Rozumiesz mnie? Nie mam już czasu, wiem, że nie uda mi się zmieścić encyklopedii w czterdziestu ośmiu tomach. Najlepiej byłoby zawrzeć ten bogaty materiał w pięćdziesięciu czterech, ale niecierpliwię się, chciałbym w końcu ujrzeć efekt tego ogromnego wysiłku.
Jakże wyczerpujące jest pisanie prawdziwego dzieła, a wiem, 174
że nie mam prawa pisać skrótowo, Fatmo, bo nie mam zamiaru zaliczać się do tych obdarzonych prostacką duszą głup-ców, którzy w liczącej sto stron książeczce zawierają ledwie koniuszek skrawka rzeczywistości i chełpią się tym przez całe lata. Weźmy na przykład książczyny tego Abdullaha Cevdeta __powierzchowne, prymitywne. Czyżby cała rzeczywistość stanowiła tylko to? W dodatku nie rozumie De Passeta, Bonne-sance'a w ogóle nie czytał, źle używa słowa fraternite. Ale jak po takich typach poprawiać? A nawet jeśli poprawisz, to kto to zrozumie? Głupcy, temu durnemu ludowi trzeba wszystko bardzo prosto opowiadać, dlatego też słabnie moja wiara w to, że uda mi się przekazać mu wiedzę o odkryciach naukowych, stąd też wtrącam tu i ówdzie przysłowia i powiedzenia, by to bydło zrozumiało!" Właśnie przypominałam sobie, jak Selahattin to wykrzykiwał, gdy usłyszałam warkot samochodu, który pojawia się, gdy przejedzie ostatni samochód.
Zatrzymał się przy furtce. Silnik wciąż warczał, drzwi się otworzyły i usłyszałam tę dziwaczną, okropną muzykę. Słyszałam, jak rozmawiają:
— Jutro u Ceylan, okej?! — krzyknął ktoś.
— Okej! — odkrzyknął Metin.
Potem samochód ruszył, jakby krzycząc z bólu, zaburczał
i odjechał, zniknął. Metin przeszedł przez ogród, otworzył
skrzypiące kuchenne drzwi, przeskoczył pięć schodków, znalazł się w pokoju, który Selahattin nazywał jadalnią, przemie-rzył go i wszedł na górę schodami liczącymi dziewiętnaście stopni. Gdy mijał drzwi mojego pokoju, przeszło mi przez myśl zawołać: „Metin, Metin! Chodź tu, kochany. Opowiedz mi, gdzie byłeś, co dzieje się poza domem, co się tam dzieje tak późno w nocy? Dalej, opowiadaj, dokąd pojechaliście, co widzieliście, zaciekaw mnie, zachwyć, zabaw..." — ale już zniknął w swoim pokoju. Zanim zdążę policzyć do pięciu, 175
rozbierze się i rzuci na łóżko, aż cały dom zadrży w posadach.
Zadrżał. Mogę się założyć, że nim znowu policzę do pięciu, zaśnie. Trzy... cztery... pięć... i proszę, śpi mocnym, młodzień-
czym snem. Jest młody i śpi głęboko, nieprawdaż, Fatmo?
Ale ja nie spałam tak nawet wtedy, gdy miałam piętnaście lat. Na coś czekałam? Na to, że kołysząc się, będziemy jechać powozem, będziemy grać na pianinie, że odwiedzą nas cór-ki siostry mojej matki, że będziemy jeść posiłek i wstaniemy od stołu. Oczekiwanie, któremu kładzie kres jeszcze większe oczekiwanie, lecz nigdy nie wiemy, na co czekamy w tym oczekiwaniu. A potem, po upływie dziewięćdziesięciu lat, już wiem, że to wszystko wypełniło mój umysł jak kropelki wody spadające do wyłożonej marmurem sadzawki z setek malutkich kraników. W ciszy nieruchomej od gorąca letniej nocy wystawiam swe ciało na chłód bijący z sadzawki i dostrzegam w niej siebie, i widzę, że jestem wypełniona samą sobą, i chce mi się dmuchnąć, by zdmuchnąć samą siebie z lśniącej tafli, jakbym się bała, że jak kurz osiądę na niej i ją zabrudzę. Byłam lekką, malutką, delikatną dziewczynką.
Ciekawa jestem, czy można zostać małą dziewczynką przez całe życie. Czy taka dziewczynka jak ja, która nie chciała do-rosnąć i pogrążyć się w grzechu, i to było jej jedyne życzenie, czy nie zasłużyła na to, by małą pozostać? I jak miała to zrobić? Jeszcze w Stambule odwiedzałam córki sziikriego Paszy, Nigan, Tiirkan i sziikran. Czytały mi po kolei francuską powieść przetłumaczoną na turecki. Chrześcijanie mają klaszto-ry, gdy nie chcesz zostać zbrukana, wchodzisz na wysoką górę, zamykasz się w nich i czekasz. Jakie to dziwne i okropne, my-
ślałam, słuchając czytanej na głos przez Nigan książki. Siedzą tam jedna obok drugiej, jedna obok drugiej, jak leniwe, nędzne kury, które nie chcą się nieść. Potem pomyślałam, że dorasta-ją i się starzeją. Jakie to obrzydliwe: chrześcijańskie rzeczy, 176
krzyż, figura, krucyfiks. Mnisi o czarnych brodach i zaczer-wienionych oczach gniją wśród zimnych kamiennych murów!
Nie chcę czegoś takiego. Chcę pozostać taka, jaka jestem, ale żeby mnie nikt nie widział.
Nie, nie mogę spać. Na próżno wpatruję się w sufit. Obracam się, powoli wstaję, podchodzę do stołu. Przyglądam się tacy, jakbym ją widziała po raz pierwszy. Karzeł tego wieczoru ułożył na niej brzoskwinie i wiśnie. Wzięłam wiśnię, jak wielki pojedynczy rubin, włożyłam do ust, potrzymałam chwilę na języku, nadgryzłam. Czekałam, aż jej sok i smak zaprowadzą mnie gdzieś, ale na próżno. Wciąż jestem tutaj. Wyjęłam z ust pestkę, sięgnęłam po następny owoc, i jeszcze jeden, i jeszcze trzy, ale gdy wypluwałam pestki, wciąż byłam tutaj. To nie będzie łatwa noc...
17.
Obudziłem się, patrzę, słońce sięga mi już do ramienia. Na drzewach ptaki, matka i ojciec zaczęli już swoje.
— O której Hasan się wczoraj położył? — pyta ojciec.
— Nie wiem — odpowiada matka. — Spałam. Chcesz jeszcze chleba?
— Nie. W południe przyjdę sprawdzić, czy jest w domu.
Potem zamilkli. Ale ptaki nie. Leżąc, wsłuchiwałem się w ich głosy i hałas samochodów pędzących do Stambułu. Potem wstałem, z kieszeni spodni wyciągnąłem grzebień Nilgun i znowu się położyłem. Przyglądałem się mu we wpadających przez okno promieniach słońca, leżałem i rozmyślałem. Grzebień, który trzymałem w ręku, dotykał najgłębszych zakamar-ków w gąszczu włosów Nilgun — na myśl o tym zrobiło mi się jakoś dziwnie.
Potem cichaczem wymknąłem się przez okno. Przy studni ochlapałem twarz wodą i poczułem się lepiej. Już nie będę więcej myślał tak jak tej nocy, że z Nilgun nigdy nie będziemy parą, bo jesteśmy z różnych światów. Wszedłem z powrotem do pokoju, włożyłem kąpielówki, spodnie i buty; grzebień wło-
żyłem do kieszeni. Już miałem wyjść, gdy usłyszałem skrzypienie drzwi. Ojciec wychodzi, to dobrze, to znaczy, że przy pomidorze, serze i oliwkach na śniadanie nie będę musiał
wysłuchiwać, jakie to życie jest ciężkie, a matura taka ważna.
Rozmawiają w drzwiach.
— Powiedz mu, że jak dzisiaj nie będzie siedział i się uczył...
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— Przecież wczoraj wieczorem się uczył!
— Wyszedłem do ogrodu, zajrzałem przez okno. Siedział
przy stole, ale wcale nie odrabiał lekcji. Widać było, że myśli o czymś innym.
— Będzie się uczył, będzie.
— Niech robi, co chce. Jak się nie będzie uczył, oddam go znowu na ucznia do fryzjera — stwierdził kulawy sprzedawca biletów na loterię i usłyszałem odgłos kroków. Zdrowa noga, chora noga, stuk-puk, stuk-puk. Poszedł sobie.
Zajrzałem do kuchni. Wziąłem sobie coś do jedzenia.
— Siadaj — powiedziała matka. — Czemu jesz na stojąco...
— Zaraz wychodzę. To nieważne, ile się uczę. Wszystko jedno. Słyszałem, co mówił ojciec.
— Nie zwracaj na niego uwagi. Lepiej usiądź porządnie i coś zjedz. Naleję ci herbaty, chcesz?
Patrzyła na mnie z miłością. Nagle uświadomiłem sobie, jak bardzo kocham mamę i jak bardzo nie lubię ojca. Było mi jej żal. Przyszło mi do głowy, że kiedyś ją bił i dlatego nie mam rodzeństwa. Za co? Mama jest moją siostrą. Jakbyśmy nie byli matką i synem, lecz siostrą i bratem i za karę umieszczono nas w domu tego kulawego, i powiedziano: „Proszę bardzo, żyjcie teraz, jeżeli potraficie, za pieniądze, które on zarobi ze sprzedaży biletów". Tak, nasza sytuacja materialna jest może nie najgorsza, bo są ludzie jeszcze biedniejsi od nas, ale właści-cielami sklepu nie jesteśmy. Gdyby nie pomidory, fasola, pa-pryka, cebula z ogrodu, nie byłoby co do garnka włożyć. Moja piękna mama nie dostałaby od tego skąpca, co to niby sprzedaje bilety na loterię, ani grosza i pewno oboje byśmy głodowali.
Gdy przyszło mi to do głowy, zapragnąłem mamie o wszystkim opowiedzieć, o świecie, o tym, że jesteśmy zabawką w rękach wielkich potęg, o komunistach, materialistach, imperialistach i innych, o tym, jak zostaliśmy zmuszeni wyciągać rękę po 179
jałmużnę do krajów, które kiedyś były naszymi niewolnikami.
Ale nie zrozumiałaby tego. Potrafi się tylko skarżyć na zły los, nie zastanawia się jednak, dlaczego żyjemy w biedzie.
Wciąż patrzyła na mnie. Zirytowało mnie to.
— Nie, mamo, zaraz wychodzę. Mam coś do załatwienia.
— Dobrze, synu. Rób, jak uważasz.
Moja dobra, kochana mama.
— Ale nie wracaj późno. Przyjdź, poucz się, nim ojciec pojawi się w południe... — dodała jednak. Niech tam.
Pomyślałem, czy nie poprosić jej o pieniądze, ale nie poprosiłem. Ruszyłem w dół wzgórza. Dała mi wczoraj pięćdziesiąt lir. Wujek Recep dołożył dwadzieścia. Dwa razy telefonowa-
łem, to dwadzieścia, lahmacun1 piętnaście, zostaje trzydzieści pięć lir. Wyjąłem z kieszeni, przeliczyłem, proszę bardzo, mam trzydzieści pięć lir i aby to policzyć, nie potrzebuję ani logarytmów, ani pierwiastków kwadratowych. Ale zamiarem tych, co mnie zostawili na drugi rok, tych wszystkich nauczycieli i sza-nownych panów, jest co innego. Chcą mnie wytresować, chcą mnie przeczołgać, bym tak stale przeczołgiwany i przeczołgiwany nauczył się uginać przed nimi kark, przywykł zadowalać się byle czym. Gdy pewnego dnia uznacie, że przywykłem, ucieszycie się i z satysfakcją powiecie: „Nauczył się życia".
Ale ja, panowie, waszego życia się nie nauczę. Wezmę pistolet i was zacznę uczyć. I wtedy wyjaśnię wam, czego zamierzam dokonać. Przejeżdżają szybko obok mnie, wjeżdżają na górę samochodami. W fabryce naprzeciwko jest strajk. Szlag mnie trafia, chciałbym coś zrobić. Chciałbym przynajmniej pójść do stowarzyszenia, ale boję się być tam sam. Co by było, gdybym tam poszedł bez Mustafy i Serdara? Zastanowiłem się.
1 Lahmacun — rodzaj placka.
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Sam mogę pojechać nawet do Uskiidaru. Dajcie mi, powiem, jakieś przyzwoite zajęcie. Nie wystarcza mi pisanie haseł na murach i sprzedawanie zaproszeń na bazarze. Dajcie mi jakieś ważne zlecenie. Kiedyś i o mnie będzie głośno w telewizji, gazetach.
Zajrzałem przez siatkę na plażę. Nilgun nie było. Włóczy-
łem się bez celu po ulicach. Siedzą na balkonach, w ogródkach, jedzą śniadania. Matki, córki i synowie. Niektóre ogródki są tak maleńkie, a stoliki ustawione tak blisko ulicy, że mogę policzyć oliwki na talerzykach. Gdybym tak ich wszystkich zebrał na plaży — ustawcie się w szeregi, nędzne kreatury!
— i wszedł na jakieś podwyższenie, i przemówił do nich: czy wam nie wstyd? Czy wam nie wstyd? Piekła, to już wiemy, się nie boicie, ale czy nie macie też już sumienia, wy zdegenero-wane, nędzne, zdemoralizowane kreatury? Jak możecie żyć, nie myśląc o niczym innym jak tylko o własnych przyjemnościach, o waszych fabrykach, waszych sklepach? Tego nie mogę zrozumieć, ale dość tego, ja wam pokażę! Ognia! Stukot karabinów maszynowych. Nie pokazują już nawet filmów historycznych. Muszę coś zrobić, rozwalę to wszystko, popamię-
tają mnie. Doszedłem do domu Nilgun. Nikogo nie ma. Może by tak do niej zadzwonić, o wszystkim opowiedzieć? Bzdura!
Wróciłem na plażę, ale też jej tam nie było. Chwilę później dostrzegłem wujka Recepa. W ręku miał siatkę. Na mój widok zmienił kierunek, podszedł.
— Co ty tu znowu robisz? — zapytał.
— Nic. Wczoraj długo się uczyłem, teraz wyszedłem się przejść.
— Chłopcze, wracaj do domu. Nie masz tu czego szukać.
— Aha, wujku, nie wydałem dwudziestu lir, które mi dałeś wczoraj. Za tyle nie kupi się zeszytu. Ołówki mam, więc te Pieniądze mi niepotrzebne. Zeszyt kosztuje pięćdziesiąt lir.
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Włożyłem rękę do kieszeni, znalazłem dwadzieścia lir, wy-ciągnąłem i podałem mu.
— Nie trzeba, dałem ci, żebyś się uczył. Żebyś się uczył
i został kimś.
— Za darmo nie można stać się kimś. Zeszytów też nie ma za darmo, jeden kosztuje pięćdziesiąt lir.
— Już dobrze — powiedział, wręczając mi jeszcze trzydzie-
ści. — Ale nie wydaj na papierosy!
— Jeżeli sądzisz, że kupię papierosy, to nie wezmę — powiedziałem. Odczekałem chwilę, nim wziąłem. — No, dobrze.
Dziękuję. Pozdrów Metina i Nilgun. Muszę już iść się uczyć.
Angielski jest strasznie trudny.
— No pewnie, że trudny! Wydaje ci się, że życie jest łatwe?
Żeby teraz nie zaczął znów jak ojciec! Odszedłem kawałek, spojrzałem za siebie. Odwrócił się i idzie, kołysząc się cięż-
ko. Żal mi się go zrobiło. Każdy trzyma siatkę za uszy, a on w połowie, żeby się nie wlokła po ziemi. Biedny karzeł. Ale powiedział mi: „Czego tu szukasz?". Każdy tak mówi. Każdy niech tu sobie grzeszy, ile wlezie, a mnie nawet nie wolno tu przebywać, żebym im swoim widokiem samopoczucia nie psuł. Odszedłem kawałek, zatrzymałem się, odczekałem chwilę, żeby się znowu z karłem nie spotkać, potem ruszyłem z powrotem. Gdy ponownie znalazłem się przy plaży, serce mi załomotało: Nilgun już tam była i leżała na piasku. Kiedy przyszłaś? Tak samo jak wczoraj leżała i nieruchomo wpatrywała się w trzymaną w ręku książkę. Stałem zaskoczony, gdy nagle ktoś krzyknął:
— Oho! Jeszcze wpadniesz do środka!
Ale się przestraszyłem! Odwróciłem się, patrzę — to nasz Ser dar!
— Co słychać, chłopie? Co tu robisz?
— Nic.
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.— Podglądasz?
— Nie, mam tu coś do załatwienia.
— Nie bujaj, gapiłeś się, aż ci ślinka leciała. Ale wstyd!
Czekaj, wieczorem opowiem o tym Mustafie.
— Nie — zaprzeczyłem jeszcze raz. — Czekam tu na znajomą. A ty co porabiasz?
— Idę naprawiać coś u klienta — wskazał na swoją torbę.
— Co to za znajoma?
— Nie znasz.
— Nie ma żadnej znajomej! Bezwstydnie podglądasz dziewczyny. No, która to niby ta twoja znajoma?
— Dobra, pokażę ci, ale żeby się nie zorientowała... — Pokazałem głową.
Popatrzył.
— Czyta książkę — powiedział. — Skąd ty ją znasz?
— Stąd.
Opowiedziałem mu:.
— Dawniej, kiedy nie było tu ani jednego domu z betonu, był tylko nasz dom na wzgórzu i ten ich dziwny dom, i jeszcze ta zielona budka przy dzisiejszym rynku. I nie było tu nikogusieńko. Nie było fabryk, ani Jenimahalle, ani Esentepe. Nie było letnisk i plaży. Tory nie szły między fabrykami i magazy-nami, lecz przez ogrody i sady. Tak było!
— Ładnie tu musiało być — powiedział zamyślony.
— Ładnie. Na wiosnę kwitły czereśnie. Wystarczyło włożyć rękę do morza i jeśli nie kefal, to prażma sama ci się w garść pchała.
— Opowiadasz! Lepiej powiedz, czemu czekasz na tę dziewczynę.
— Mam jej coś dać. Zostawiła u mnie jedną rzecz.
— Co?
Wyjąłem i pokazałem mu.
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— To jej grzebień!
— To byle jaki grzebień. Oni takich nie używają. Daj, niech obejrzę!
Dałem mu. Niech zobaczy, niech zrozumie i niech go skrę-
ci. Wziął grzebień i — żeby go szlag trafił — zaczął wyginać.
— Co, zakochałeś się w tej dziewczynie...
— Nie. Uważaj, bo połamiesz.
— Zaczerwieniłeś się! Zakochałeś się w tej panience z wyż-
szych sfer!
— Nie wyginaj go tak! Szkoda grzebienia.
— Bo co?
Nagle włożył go do kieszeni, odwrócił się i ruszył przed siebie. Pobiegłem za nim.
— Daj spokój, Serdar. Dość tych żartów!
Nie odpowiedział.
— Nie przeginaj, oddaj mi ten grzebień!
Znowu nic nie odpowiedział.
— Słuchaj, przecież szkoda teraz na to czasu. Daj spokój.
Przechodziliśmy właśnie przez największy tłum na plaży, gdy wrzasnął:
— Bracie, przecież ty mi niczego nie dałeś! Weź się odczep ode mnie, nie rób wstydu!
Z prawa i z lewa gapili się na nas. Nie odpowiedziałem.
Zostałem nieco z tyłu i z pewnej odległości tylko przygląda-
łem się mu w milczeniu. Gdy dookoła już nikogo nie było, podbiegłem, chwyciłem za nadgarstek i wykręciłem mu rękę.
Szarpnął się. Tym razem wykręciłem mu rękę mocniej, żeby go solidnie zabolało.
— Ach, ty gnoju! — krzyknął. Torba z narzędziami wypad-
ła mu z ręki. — Już ci oddaję! — Wyciągnął grzebień z kieszeni, rzucił na ziemię. — Ty chamie, w ogóle nie znasz się na żartach.
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Podniosłem grzebień, jak gdyby nigdy nic, i włożyłem do kieszeni.
— Na niczym się nie znasz! Niedorozwinięty szakal!
A jak bym go tak trzasnął w gębę? Odwróciłem się, poszed-
łem w stronę plaży. Przeklinał za moimi plecami, w końcu wrzasnął, że zakochałem się w panience z wyższych sfer. Nie wiem, czy ktoś z przechodzących obok to słyszał. Czułem wstyd.
Patrzę, Nilgun już poszła! Zdenerwowałem się, ale nie, jej torba wciąż tam leży. Wyjąłem grzebień z kieszeni, czekam, aż Nilgun wyjdzie z wody. Jak wyjdzie, podejdę i powiem:
„Nilgun, ten grzebień ci wypadł, znalazłem i przynoszę. Czemu nie bierzesz? To twój, czyż nie?". Weźmie, podziękuje.
„Nie ma za co — odpowiem — nie ma za co dziękować, teraz dziękujesz, ale wczoraj, jak się spotkaliśmy, to nawet dzień dobry nie raczyłaś powiedzieć". Przeprosi mnie. „Nie musisz przepraszać — powiem. — Wiem, dobra z ciebie dziewczyna, widziałem na własne oczy, jak razem z babcią modliłaś się na cmentarzu". Tak powiem, a jak się zapyta, co porabiam, odpowiem, że mam kłopoty z angielskim i matematyką. „Ty uczysz się na uniwersytecie — powiem — jeśli jesteś dobra w tych przedmiotach, może mi w nich pomożesz?" „Oczywiście — odpowie — przyjdź do nas". W ten sposób może pójdę do ich domu i gdy ktoś zobaczy, jak siedzimy przy stole i uczymy się, nawet mu przez myśl nie przejdzie, że jesteśmy ludźmi z różnych światów. Siedzimy razem przy stole, razem siedzimy. Zamyśliłem się.
Zobaczyłem ją w tłumie ludzi. Wyszła z wody, wycierała się ręcznikiem. Moje nogi jakby chciały ruszyć do biegu! Wło-
żyła żółtą sukienkę, wzięła torbę i skierowała się do wyjścia, a ja wtedy opuściłem plażę i szybciutko poszedłem do sklepu spożywczego. Po chwili obejrzałem się — Nilgun szła za mną.
Dobrze. Wszedłem do środka.
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— Poproszę coca-colę!
— Już podaję — powiedział sklepikarz.
Ale jakby chciał, żeby mnie Nilgun przyłapała, jak tu sterczę bez sensu, odszedł i zaczął rozliczenia z jakąś starą kobietą. W końcu pozbył się jej, otworzył butelkę i przyglądając mi się dziwnie, podał ją. Szybko wyrwałem mu colę z ręki, stanąłem w kącie sklepu. Wejdziesz do środka, ja będę pił — co za zbieg okoliczności, spotykamy się w sklepie, „Cześć — powiem. — Jak się masz? Czy możesz nauczyć mnie angielskiego?" Czekałem, czekałem, aż gdy w końcu weszłaś do sklepu, ja akurat przyglądałem się butelce i nie dostrzegłem cię, więc nie powiedziałem ci „cześć". A ty też mnie nie widziałaś czy znowu nie raczyłaś się ze mną przywitać? Nie patrzę.
— Ma pan grzebienie? — odezwałaś się nagle ty, Nilgun.
— Jakie grzebienie? — spytał sklepikarz.
Krew napłynęła mi do twarzy.
— Jakiekolwiek.
— Mam tylko takie! Mogą być?
— Niech zobaczę — powiedziałaś.
Zapadła cisza. Nie mogąc już wytrzymać, odwróciłem się i spojrzałem na ciebie, Nilgun. Zobaczyłem cię z profilu. Jakaś ty piękna! Masz cerę gładką jak dziecko, malutki nos...
— Dobrze, wezmę jeden.
Sklepikarz nie odpowiedział. Podszedł do kobiety, która właśnie weszła do środka. Wtedy się rozejrzałaś, a ja, abyś nie pomyślała sobie, iż udawałem, że cię nie widzę, odezwałem się pierwszy:
— Cześć!
A ty mi odpowiedziałaś:
— Cześć!
Zabolało mnie, że na mój widok wcale się nie ucieszyłaś.
Wręcz przeciwnie, wydałaś się zniechęcona. Zauważyłem to 186
i pomyślałem, że mnie nie lubisz, że cię nudzę. I tak stercza-
łem tam z butelką coca-coli w ręku. Jak dwoje cudzoziemców sterczymy oboje w sklepie spożywczym.
No tak, pomyślałem sobie, ma rację, że nie chce, by nasze spojrzenia się spotkały, pochodzimy przecież z różnych sfer.
Ale dziwiło mnie, dlaczego nie raczy się nawet przywitać, dlaczego bez powodu odnosi się tak wrogo. Dziwiło mnie to. To wszystko przez pieniądze, wszystko jest wstrętne, wszystko paskudne! Niech to diabli! Pouczę się matematyki, pomyśla-
łem, dobrze tato, będę siedział i uczył się matematyki, dostanę świadectwo ukończenia liceum i rzucę ci je pod nogi!
Nilgun wybrała czerwony grzebień. Nagle wydało mi się, że się rozpłaczę, ale po chwili jeszcze bardziej się zdziwiłem, gdy dodała:
— I poproszę gazetę. „Cumhuriyet"1!
Osłupiałem. Przyglądałem się tępo, jak bierze gazetę i jak dziecko, które nigdy nie słyszało o grzechu, spokojnie przechodzi przez drzwi sklepu. Nagle podbiegłem do niej z butelką w ręku.
— Aha, znaczy się czytujesz komunistyczną gazetę!
— Słucham? — spytała Nilgun i przez moment nie patrzyła na mnie z niechęcią. Patrzyła, jakby chciała jedynie coś zrozumieć, po czym zrozumiała, co powiedziałem, wzdrygnęła się i nic nie mówiąc, wyszła.
Nie zostawię cię w spokoju, pomyślałem. Wszystko mi wy-jaśnisz, ja ci też wyjaśnię. Wyszedłem i już miałem iść za nią, gdy patrzę, a w ręku mam tę cholerną butelkę coca-coli. Niech to diabli! Wróciłem, wyjąłem pieniądze, zapłaciłem, żeby sklepikarz czegoś sobie nie pomyślał. Jak głupi czekałem, by wydał
„Cumhuriyet" — ukazująca się od 1924 r. gazeta codzienna reprezentująca poglądy centrolewicowe.
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mi resztę, ale ten dupek, nie wiem, chyba specjalnie mnie przetrzymał, żebym ją stracił z oczu.
Gdy wyszedłem ze sklepu, Nilgun już nie było, już dawno zniknęła za rogiem. Może gdybym pobiegł, dogoniłbym ją, ale nie biegłem, tylko szybko szedłem, bo było pełno ludzi — przyglądających się, idących na plażę, idących na bazar, jedzących lody, bezmyślny tłum. Szybkim krokiem wspinałem się pod górę, gdy droga prowadziła w dół, przyspieszyłem niemal do biegu, potem zwolniłem i kiedy wokół nikogo nie było, znów biegłem, ale gdy skręciłem, zobaczyłem, że choćbym pobiegł
za nią najszybciej jak potrafię i tak bym jej nie dogonił. Ale nadal szedłem. W końcu stanąłem przed furtką; popatrzyłem przez sztachety: minęła ogród i weszła do domu.
Usiadłem pod kasztanowcem naprzeciwko i zamyśliłem się. Z przerażeniem myślałem o komunistach, pod kogo mogą się podszyć, kogo mogą w ten sposób oszukać. Potem wsta-
łem, włożyłem ręce do kieszeni, odwróciłem się. W kieszeni wciąż mam ten zielony grzebień! Wyjąłem go. Może by go tak połamać? Nie, nawet nie chce mi się go łamać. Przy chodniku stoi kosz na śmieci. Tam wyrzuciłem twój zielony grzebień, Nilgun! Ruszyłem przed siebie, nie odwracając się, i zawędrowałem aż do sklepu spożywczego. Tam wpadłem na pewną myśl.
Ej, a może byśmy tak jeszcze raz ze sobą porozmawiali, panie sklepikarzu? Czy nie mówiliśmy ci, byś nie sprzedawał
tej gazety? Jaką karę wybierasz? Mów! Może powie otwarcie:
„Tak, jestem komunistą, ta dziewczyna to także komunistka, a sprzedaję tę gazetę, bo wierzę w to, co w niej jest napisane!".
Nagle zrobiło mi się szkoda Nilgun, taka dobra dziewczyna była z niej w dzieciństwie. Wściekły wszedłem do sklepu.
— To znowu ty? — zdziwił się sklepikarz. — Czego chcesz?
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Odczekałem chwilę, bo w środku byli ludzie. Ale sklepikarz znów zadał pytanie, a klienci zaczęli mi się przyglądać.
— Ja? Szukam, tego... grzebienia, do włosów.
— Proszę. Ty jesteś synem Ismaila, który sprzedaje bilety na loterię, prawda?
Wyjął pudełko, pokazał mi grzebienie.
— Dopiero co tamta dziewczyna kupiła czerwony — powiedział.
— Jaka dziewczyna? Chcę jakikolwiek grzebień.
— Dobrze, już dobrze. Wybierz kolor.
— Po ile je sprzedajesz?
Pozostali klienci wyszli i zostawił mnie w spokoju, mog-
łem obejrzeć grzebienie w pudełku jeden po drugim. Potem wybrałem w takim samym kolorze co twój, Nilgun. Kosztował
dwadzieścia pięć lir. Zapłaciłem. Wyszedłem na zewnątrz. Teraz mamy takie same grzebienie, pomyślałem. Potem szedłem, szedłem, aż dotarłem do miejsca, gdzie kończył się chodnik.
Kosz na śmieci stoi, jak stał, nikt mnie nie widzi. Włożyłem do środka rękę, wyciągnąłem zielony grzebień. Nawet się nie ubrudził. Nikt mnie nie widział. A nawet jeśli, to co?! Teraz w kieszeni mam, Nilgun, dwa grzebienie: jeden twój, drugi identyczny jak twój. Spodobała mi się ta myśl. Gdyby któryś z tych chłopaków widział, co robię, gdyby ktokolwiek to widział, pewno by mi współczuł, a jednocześnie śmiał się, że jestem taki głupi. Ale nie mam zamiaru nie robić tego, na co mam ochotę, tylko dlatego, że jakiś bezmyślny, durny palant będzie się ze mnie śmiał. Jestem wolny, chodzę sobie ulicami i myślę o tobie.
18.
Dochodziła piąta. Słońce już dawno zaczęło świecić w okna wilgotnej, zatęchłej sutereny. Za moment spakuję teczkę i wyruszę szukać śladów epidemii dżumy na wolnym powietrzu.
W głowie miałem mętlik. Jeszcze przed chwilą sądziłem, że tak łatwo uda mi się powędrować bez celu wśród dokumentów, iż nawet tego nie zauważę. Teraz jednak zacząłem wątpić w sukces dziwacznego przedsięwzięcia... Jeszcze przed chwilą historia wydawała się mglistą magmą powstającą w mojej głowie z miliardów nie powiązanych z sobą wydarzeń...
Może udałoby mi się znowu uchwycić to uczucie, gdybym otworzył zeszyt i ponownie szybko przeczytał to, co w nim zapisałem?!
I tak oto prześledziłem wyniki nadzwyczajnego spisu prze-prowadzonego w sześciu wioskach położonych w okolicy Czayirowa, Eskihisaru i Tuzli, które wchodziły w skład lenna wezyra Ismaila Paszy, a podlegały urzędowi kadiego w Gebze.
Zapoznałem się z oskarżeniem wniesionym przez Hizira przeciwko Ibrahimowi oraz Abdulkadirowi i jego synom o spalenie domu i grabież majątku, przeczytałem firmany wysłane w sprawie wybudowania przystani na brzegu w Eskihisarze; o tym, że wartą siedemnaście tysięcy akcze wioskę w okolicach Gebze, stanowiącą lenno sipahiego Alego, którą przekazano Habibowi, gdy Ali odmówił udziału w wyprawie wojennej, trzeba było znowu przekazać komuś innemu, ponieważ okazało się, że Habib także nie wywiązał się z obowiązku uczestnictwa 190
w wyprawie. Przeczytałem o słudze Isie, który zabrał należą-
ce do swego pana Ahmeta trzydzieści tysięcy akcze, siodło, konia, dwa miecze oraz tarczę, po czym zbiegł do osobnika o imieniu Ramazan, a ten udzielił mu schronienia, w związku z czym Ahmet wniósł sprawę do sądu. Przeczytałem o tym, że niejaki Sinan zmarł, a gdy rozgorzała walka o spadek, jeden z jego spadkobierców, Celebioglu Osman, przepisał sądownie na siebie cały jego majątek; przeczytałem szczegółowe zeznania Mustafy, Yakuba i Hiidaverdiego, potwierdzające, że koń, którego odzyskano z rąk aresztowanych złodziei i umieszczono w stajni mirliyy1, został skradziony Siileymanowi, synowi Dursuna z Gebze. Czytałem i wydawało mi się, że właśnie budzi się we mnie to przyjemne uczucie — w moim umyśle ożywało ostatnie ćwierćwiecze szesnastego stulecia, wszystkie wydarzenia tego okresu tkwiły gdzieś w zwojach mózgu, nie powiązane nicią przyczynowości. Gdy rozmyślałem nad tym przy obiedzie, wydały mi się podobne do galaktyki robaków, ciągnącej się w nieskończoność w próżni pozbawionej grawitacji. Robaki wydarzeń wiły się w przestrzeni, pełzały w mózgu, ale nie stykały się, nie splatały. Głowa wydała mi się robaczywym orzechem. Gdyby tak ktoś rozłupał ją i zajrzał do środka, ujrzałby robaki pełzające wśród mózgowych zwojów!
Nastrój podniecenia nie trwał długo. Mglista galaktyka rozproszyła się i znikła, a mój uparty umysł zgodnie ze swoimi przyzwyczajeniami domagał się ode mnie znowu tego samego: miałem znaleźć opowieść podsumowującą wszystkie wydarzenia, wymyślić wiarygodną baśń. Abyśmy mogli ujrzeć nie tylko historię, lecz także świat i własne życie takimi, jakimi Mirliva — stopień w dawnej armii tureckiej odpowiadający stopniowi generała brygady.
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są, zrozumieć je, musiałaby się chyba zmienić budowa naszego mózgu. Ach, ta żądza słuchania wyprowadza nas w pole, wiedzie do wyimaginowanego świata, choć tymczasem żyjemy w świecie realnym i brutalnym.
Przy obiedzie doszedłem do wniosku, że znalazłem rozwią-
zanie tego problemu. Od wczoraj moje myśli stale zaprzątała historia Budaka. Jego dzieje w kontekście kilku dokumentów, jakie przeczytałem tego ranka, zaczęły nabierać zupełnie innego znaczenia. Sądziłem, że Budak zdołał w jakiś sposób schronić się pod opiekuńczymi skrzydłami pewnego stambulskiego generała. Miałem też w pamięci inne szczegóły, zawarte w książeczce nauczyciela historii. Wszystko to mogło urzec miłośników opowieści, próbujących poprzez nie zrozumieć świat.
W tej sytuacji umyśliłem sobie napisanie książki poświęconej szesnastowiecznemu Gebze, pozbawionej początku i koń-
ca, skonstruowanej zgodnie z jedną zasadą: znalazłyby się w niej wszystkie informacje o mieście i jego okolicach z szesnastego wieku, do jakich bym dotarł, bez porządkowania ich pod względem znaczenia i chronologii. W ten sposób skrom-nie i grzecznie, tak jak w archiwum, stałyby w niej obok siebie ceny mięsa i handlowe zatargi, porwania dziewcząt i bunty, wojny i małżeństwa, kariery generalskie i zbrodnie. A ponad nimi zamieściłbym historię Budaka — ale nie dlatego, że przywiązywałem do niej większą wagę, lecz by tym, którzy w książ-
kach historycznych poszukują opowieści, zaoferować choć jedną z nich. Moje dzieło stałoby się w ten sposób nieskoń-
czonym ciągiem „konterfektów". Pod koniec obiadu, być mo-
że pod wpływem piwa, na dobre pogrążyłem się w mglistych oparach tego pomysłu. Wydawało mi się, że na myśl o pracy znów zaczynam odczuwać dziecięcą radość, jaka ogarniała mnie w młodości. Mówiłem sobie: pójdę do Archiwum Kan-192
celarii Premiera, nie przeoczę żadnego dokumentu. Wszystkie zdarzenia, jedno po drugim, znajdą swoje miejsce. Ci, którzy tygodniami i miesiącami będą czytać moją książkę, też zobaczą tę mglistą chmurę i podobnie jak ja, wymamrocą z przejęciem: „Oto historia, historia i życie... To jest właśnie to...".
To bezsensowne zamierzenie, mające zająć mi trzydzieści lat, nie, więcej, mające trwać do końca moich dni, żyło jeszcze we mnie przez jakiś czas, przyjmując kolejno znamiona dziecięcej naiwności, młodzieńczej zuchwałości, pogorszenia wzroku i wreszcie choroby nerwowej. Z przerażeniem zaczą-
łem myśleć o liczbie stron, które zapiszę. I w końcu całe to podniosłe wyobrażenie i cała ta idea, trącąca wskutek pozornej podniosłości oszustwem i głupotą, rozwiały się jak dym.
Bo przecież pierwszy problem pojawiłby się przede mną od razu, gdy tylko zasiadłbym nad kartką papieru. Niezależnie od pobudek, jakie by mną kierowały, moje dzieło musiałoby mieć jakiś początek. A potem i tak musiałbym zapisać zdarzenia w jakiejś kolejności. A to wszystko, czy tego chciałem, czy nie, miałoby dla czytelnika określone znaczenie i uznałby on to za porządek. I nawet gdybym próbował tego uniknąć, nie mogłem wiedzieć, od czego najlepiej byłoby zacząć i jakie dalej poczynić kroki, gdyż ludzki umysł w każdej wyliczance doszukuje się jakiejś zasady, w każdym wydarzeniu dostrzega jakiś znak i luki między faktami sam z siebie wypełnia własną opowieścią, od której chciałem się uwolnić. Nie ma sposobu, by zamienić historię, a zwłaszcza realne życie w słowa pomyślałem z rozpaczą, ale zaraz przyszło mi do głowy, że aby taka zamiana w ogóle była możliwa, trzeba zrobić jedno: zmienić strukturę naszego mózgu. Aby zobaczyć życie takim, Jakie jest, należy zmienić swoje życie. Nie potrafiłem jednak wyjaśnić tego w bardziej przystępny sposób. Wyszedłem więc z restauracji i wróciłem do archiwum.
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Przez całe popołudnie myślałem tylko o tym. Czy jest jakiś sposób, aby poprzez tę książkę wywrzeć na ludzi taki wpływ, jaki chciałem? Co jakiś czas odczytywałem notatki, by na no-wo wzbudzić w sobie to uczucie, którego — jak mi się wydawało — nie potrafiłbym nikomu wyjaśnić.
Gdy je czytałem, powtarzałem w duchu jak mantrę: „Tak jak w książce nie dasz się ponieść żadnej opowieści, tak i nie daj się ponieść teraz. Niech ta lektura będzie włóczeniem się bez celu...". Przez moment sądziłem nawet, że mi się to udało, ale teraz wątpiłem w ten dziwny sukces. Słońce na niebie zeszło jeszcze niżej, minęła piąta. Nie czekając na Ryzę, opuszczam tę cuchnącą pleśnią piwnicę. Będę szukać dżumy na świeżym powietrzu.
Wsiadłem do anadola. Z Gebze, w którym pracowałem przez trzy dni, wyjechałem z pustką w głowie, jakbym opuś-
cił miasto, które latami drenowało moją duszę, aż nic w niej nie zostało. Po chwili skręciłem z drogi Stambuł-Ankara w kierunku stacji kolejowej. Zjeżdżałem ku morzu Marmara, mijając gaje oliwne, figowce, drzewa czereśniowe. Trącący kemalistowską republiką i biurokracją dworzec stał na koń-
cu równiny ciągnącej się aż do Tuzli. Pomyślałem, że gdzieś tutaj, na tym płaskim terenie powinny się znajdować ruiny karawanseraju. Zaparkowałem samochód, wszedłem po schod-kach do budynku kolei.
Wracający do domów robotnicy, młodzież w dżinsach, bab-cie w chustach, staruszek drzemiący na ławce, kobieta karcąca chłopca czekali na pociąg do Stambułu. Zawędrowałem na koniec peronu, gdzie kończył się chodnik. Szedłem wzdłuż torów, wsłuchując się w trzaski linii elektrycznej, mijając roz-jazdy. Gdy byłem mały, bardzo lubiłem tak chodzić wzdłuż torów. Także w dzieciństwie, jakieś dwadzieścia pięć lat te-mu, gdy miałem osiem, może dziewięć lat, zobaczyłem po raz 194
pierwszy ruiny. Recep zabrał mnie na spacer na tak zwane polowanie. W ręku trzymałem przywiezioną z Niemiec przez wujka wiatrówkę. Gdyby strzelać z bliska, może i udałoby się z niej trafić we wronę, ale ze mnie był bardzo kiepski strzelec!
Szliśmy wzdłuż strumyka z Recepem, zbierając jeżyny, i za-wędrowaliśmy w te okolice. Nagle przed nami pojawił się niski murek, potem dostrzegliśmy rozrzucone na rozległym terenie, dobrze obrobione potężne kamienie. Pięć lat później, gdy mog-
łem się już bez obaw włóczyć w pojedynkę, przyjechałem tu znowu na lato i znowu je widziałem. Przyglądałem się tylko murom i kamieniom, nie starając się odtworzyć w myślach budynku, którego częściami one były. Nie wyobrażałem sobie też niczego ponad to, co miałem przed oczami. To znaczy gdzieś tu, w okolicy linii kolejowej, był strumyk, również żaby, otwarta przestrzeń, równina... Jak daleko jeszcze? Szedłem, rozglądając się.
Wydawało mi się, że pewien list, na który natrafiłem w ze-szłym roku w archiwum, a który nosił datę o wiele późniejszą niż rejestry sądowe i księgi lustracyjne1, zawierał wzmiankę o karawanseraju znajdującym się w miejscu, gdzie kiedyś widziałem ruiny. W dokumencie tym, przypuszczalnie z końca XIX, a nawet z początku XX wieku, z zadziwiającą obojętnością zauważono, że wypadki zgonów w tej okolicy można wiązać z epidemią. A co jeszcze bardziej zaskakujące, list ten został
wysłany jakby nie z kraju, lecz z zagranicy, a wręcz — tak!
— przez kogoś zmuszonego do emigracji. Do takiego wniosku doszedłem na podstawie dziwacznej nazwy kraju widniejącej tuż obok daty nadania, a także równie dziwacznego stempla.
Tahrir defteri — księgi zawierające opisy zdobytych przez Osmanów ziem, sporządzane w celu szacowania podatków.
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Wtedy szybko go przeczytałem i w nagłym roztargnieniu odruchowo rzuciłem między inne papiery, nie zapisawszy ani daty jego powstania, ani sygnatury. Natychmiast oczywiście tego pożałowałem i aby go odnaleźć, przez godzinę przewracałem wszystko do góry nogami, lecz na próżno. Gdy wróciłem do Stambułu, moja ciekawość jeszcze wzrosła. Po głowie chodziło mi mnóstwo pytań dotyczących tego dokumentu, który byłem niemal gotów uznać za nierealny. Kto umieścił tu ten kawałek papieru nie mający żadnego związku z innymi materiałami i rejestrami? Była w nim mowa o zgonach, epidemii, dżumie.
Czy naprawdę chodziło o dżumę? Czy rzeczywiście trafiłem na wyrażenie „morowe powietrze", czy tylko tak zinterpreto-wałem jakieś słowa? A tamten kraj? Czy coś takiego w ogóle było możliwe? Wtedy nagle przypomniały mi się ruiny nad strumykiem. Może dlatego, że — jak się dowiedziałem z listu
— oni tam utkwili i nie mogli wyjechać, a może dlatego, że wspominano w nim o jakimś karawanseraju, a może ponieważ była w nim mowa o jednym i drugim? Nie wiem.
W końcu odnalazłem strumyk. Płynął wolno i mimo że wy-dzielał paskudny odór zgnilizny, żyły w nim żaby. Nie rechota-
ły. Wydawały się otumanione zanieczyszczoną, zatrutą wodą.
Tkwiły nieruchomo jak kawałki smoły przyklejone do liści.
Co bardziej żywotne na odgłos ludzkich kroków ostentacyjnie wskakiwały do wody. Ujrzałem zakręt strumyka i wszystko mi się przypomniało. I te figowce. Dawniej było ich jakby wię-
cej? Nagle tylne ogrodzenie jakiejś fabryki oddzieliło mnie od wspomnień i przeniosło w teraźniejszość. Wolałbym jednak nie mieć wątpliwości, czy w zeszłym roku naprawdę przeczytałem taki list.
Jeżeli to, co w nim wyczytałem, jest zapisem wydarzeń, które kiedyś w przeszłości rzeczywiście nastąpiły, jest nadzieja na to, że wytrzymam jeszcze kilka lat, nie tracąc do reszty 196
wiary w zajęcie zwane historią. A może nawet więcej? Dżuma pozwoli mi dowieść fałszywości wielu opowieści. I nie chodzi mi jedynie o przekonanie, że w XIX wieku dżuma nie wystę-
powała już w Anatolii. Odkrycie istnienia niegdyś w tej okolicy odrębnego państwa w jednej chwili obali całe mnóstwo
„prawd historycznych". Te historie, które do tej pory nie były uznawane za spekulacje, lecz traktowane jak coś oczywiste-go, jak szklanka wody czy doniczka, przyjmowane bez cienia wątpliwości, nagle stracą rację bytu. A całe rzesze upartych historyków zrozumieją wreszcie, że to, czym się zajmują, jest snuciem opowieści, i tak samo jak ja stracą wiarę. I wtedy ja, będąc przygotowanym na mający nastąpić kryzys pojęć, swoimi dziełami i wystąpieniami oczaruję tych zaskoczonych głupków.
Stojąc na skraju torów, próbowałem wyobrazić sobie ze wszystkimi szczegółami ten podobny do snu dzień mojego zwycięstwa, ale niespecjalnie mnie to ekscytowało. Szukanie wskazówek, tropienie śladów jakiegoś zdarzenia wydaje mi się lepszą zabawą niż udowadnianie, że nasza praca jest jedynie snuciem opowieści. Chciałbym znaleźć kilka przekonu-jących informacji! Z przyjemnością poświęciłbym całe życie badaniom, by udowodnić, że w ciągu ostatnich czterystu lat centrum Imperium Osmańskiego nie znajdowało się w Stambule, lecz w jakimś innym miejscu. Zawsze zazdrościłem panu Ibrahimowi, numizmatykowi, który dwadzieścia lat swojego życia spędził owocnie, tropiąc jak detektyw, kto, gdzie i kiedy w okresie rozbicia państwa osmańskiego1 ogłosił się sułtanem i bił własną monetę.
1 Po dostaniu się sułtana Bayazida do mongolskiej niewoli w 1402 r. jego synowie walczyli między sobą o władzę, doprowadzając do faktycznego podziału państwa. Ponownie zjednoczył je w 1413 r. Mehmet I.
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Na końcu torów zamajaczył pociąg elektryczny, który robił
się coraz większy i większy, aż w końcu minął mnie i odjechał. Szedłem wzdłuż strumienia, rozmyślając o chorych na dżumę. Być może miejsce to przyszło mi do głowy dlatego, że wydawało mi się, iż w liście przeczytałem, że zadżumieni byli przez pewien czas zamknięci w jakimś karawanseraju.
Nabrałem dziwnego, lecz stanowczego przekonania, że jeżeli odnajdę tamten mur i stosy kamieni, odkryję w nich ślady karawanseraju, a jeśli znajdę karawanseraj, będę mógł pójść tropem dżumy i w ten sposób znajdę tamto państwo. Moja wiara w historię zdawała się zależeć od odszukania kawał-
ków kamienia. Nie wiedziałem jednak, czy to wszystko nie jest jedynie grą mego umysłu, lubiącego tworzyć napięcia, by następnie, rozkoszując się odczuwanym bólem, łagodzić je.
Szedłem wzdłuż otaczającego tyły fabryki i małe warsztaty parkanu, na którym wielkimi literami wypisano polityczne hasła, tak by mogli je odczytać pasażerowie pociągów. Strumyk zaczynał się oddalać od torów, co wskazywało na to, dobrze pamiętam, że powinienem gdzieś tu, w pobliżu, znaleźć resztki murów i kamienne bloki. Historia musiała gdzieś tu być, gdzieś przed obozowiskiem Cyganów przy drodze na Cennethisaru, wśród biedadomków, gór odpadków, puszek, kanistrów i drzew figowych. Mewy, obserwujące mnie ze stosów śmieci, bezszelestnie poderwały się do lotu, jak uniesione przez wiatr parasole, i rozproszywszy się, pofrunęły w stronę morza. Słyszałem warkot silników autobusów stojących na bocznym dziedzińcu fabryki. Powoli zajmowali w nich miejsca robotnicy wracający do Stambułu. Nieco dalej jest most przechodzący nad torami i strumykiem. Widzę rdzewiejące stosy porzuconego żelastwa, puszki, biedadomki z dachami z tychże puszek, dzieci grające w piłkę oraz klacz ze źreba-kiem. Musi należeć do Cyganów koniarzy. Nie tego szukam.
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Zawróciłem. Ale nogi i tak stale niosą mnie w to samo miejsce. Włóczę się bez celu, jak kot, który zapomniał, czego szuka, idę wzdłuż ogrodzenia, między torami a strumykiem, depcąc rośliny wypalone przez trujące ciecze. Mijam czaszkę młodego baranka i kość stanowiącą nie wiadomo jaką część szkieletu, kopię ją i zardzewiałą puszkę, idę wzdłuż płotu z drutu kol-czastego w stronę biedadomków. Nie ma. Nie ma.
Usiłowałem sobie wyobrazić, jak żyli tutaj ludzie, o których wspominają dokumenty zgromadzone w cuchnącej stęchlizną piwnicy i moje notatki schowane w teczce. Być może po to, by przypisać im jakieś niestworzone rzeczy. Czując, że moje nadzieje obróciły się wniwecz, pomyślałem, że wtedy strumyk tak nie śmierdział. Trochę dalej ujrzałem na łące idiotyczną kurę wielkości budynku mieszkalnego. Kur-Kurczak! Wsparta na stalowych podporach, patrzy na mnie z gigantycznej reklamy kurzej fermy. Od razu widać, że jest skopiowana z zagranicznych pism. Ubrana w krótkie spodenki na szelkach, by wydawała się sympatyczniejsza. Głupia, podrabiana, krajowa i beznadziejna. Ferma kurza Kur-Kurczak. Głupie spojrzenie, które niby ma być sprytne. Nie patrz. Najchętniej zawróciłbym i poszedł sobie stąd, ale jeszcze nie czas.
Podszedłem do jednego z biedadomków, by sprawdzić, czy do jego budowy nie użyto kamieni z karawanseraju. Za domem ogródek. Cebula, bielizna na sznurze, sadzonki. Ale ściany cienkie, ze słabych, martwych cegieł epoki fabryk, a nie twardych, obrobionych kamieni, których szukam. Postałem tam przez chwilę, przyglądając się tępo budowli i czując, że to, czego szukam, przeszłość, którą chcę odnaleźć, kryją się przede mną. Zapaliłem papierosa, popatrzyłem, jak zapałka spada na nagą ziemię tuż obok moich stóp, obok zeschniętych roślin, suchych gałęzi i podzielonej na dwie części plastikowej klamerki. Szedłem dalej. Potłuczone butelki, szczeniaki 199
biegnące za matką, przegniłe kawałki sznurka, kapsle po oran-
żadzie, słabe, spłowiałe chwasty, liście. Znak drogowy przy torach, służący komuś za tarczę strzelniczą. Figowiec, w który wpatrywałem się z nadzieją, że mi coś przypomni, ale tylko sobie tak stał. W jego cieniu leżały opadłe przedwcześnie owoce otoczone rojem much. Dalej dwie krowy pyskami przegarniały trawę. Cygańska klacz nagle ruszyła kłusem. Popatrzyłem na nią z zachwytem, ale zaraz się zatrzymała. Źrebak biegł dalej, a gdy po chwili zorientował się, że jest sam, zawrócił. Na brzegu strumienia kawałki plastiku, butelki, puszki po farbie, a między nimi jakieś papiery, pusty foliowy worek. Wszystko pozbawione sensu! Napiłbym się czegoś mocniejszego, wiem, niedługo wrócę do domu. Dwie wrony, niczym się nie przejmując, przefrunęły tuż nad moją głową i odleciały. Szeroka równina, na której drugim końcu zmarł Mehmet Zdobywca1.
Zmarł tam, gdzie dziś znajduje się szkoła rolnicza. Z tyłu, za fabryką, stoją wielkie skrzynie. Wyjęte z nich metalowe elementy, zmontowane, czekają na kupca. W domu poczytam Evliyę Celebiego. Głupia żabo, twoi pobratyńcy zauważyli mnie wcześniej! Pac! Błotniste rozlewisko zatrutej wody. Porozmawiam z Nilgun. Historia? Historia jest... Odłamki cegieł
zabarwiły ziemię na czerwono. Jakaś kobieta w ogródku przy biedadomku ściąga ze sznura bieliznę. Powiem jej, że jest opowieścią. Zapyta, skąd mi to przyszło do głowy. Będę patrzył
w niebo. Na plecach wciąż czuję to durne spojrzenie olbrzymiej kury. Kur-Kurczak. Kur-Kurczak! Rozsypujące się mury, cegły, pustaki z politycznymi hasłami. Nie ma żadnego muru z ka-1 Mehmet II Zdobywca (1432-1481) — sułtan turecki, zdobywca Konstan-tynopola w 1453 r. Zmarł 3 V 1481 r. w obozie wojskowym pod Gebze, w miejscu zwanym Łąką Władcy (Hunkar Cayiri), podczas przygotowań do wyprawy na podbój Egiptu.
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mienia! Dawniej, gdy byłem mały... Zatrzymałem się, po czym zacząłem iść zdecydowanym krokiem, jakbym nagle coś sobie przypomniał. Przejechał jeszcze jeden pociąg. Przypatrzyłem się odpadkom z placu budowy, belkom, deskom z szalunków, nie, nie ma, pod drzewami także nie ma ani w przydomowych ogródkach, ani wśród zardzewiałego żelastwa, plastiku, kości, betonu, ogrodzeń z drutu. Mimo wszystko szedłem dalej, ponieważ wiedziałem, czego szukam.
19.
Siedzieli przy stole w bladym świetle lampy, jedli w milczeniu. Cicha kolacja. Najpierw Nilgun i pan Faruk rozmawiają, śmieją się, potem panicz Metin wstaje od stołu, nim jeszcze przełknie ostatni kęs, i wychodzi, jaśniepani pyta, dokąd się wybiera, lecz nie otrzymuje od niego nawet jednego słowa odpowiedzi, a wtedy pozostali chcą z nią trochę porozmawiać.
„Jak się czujesz, babciu, jak się czujesz?" — pytają i nie mają nic więcej do powiedzenia, więc proponują, że następnego dnia zabiorą ją na wycieczkę samochodem po okolicy. „Wszę-
dzie wybudowali nowe bloki, nowe domy, budynki z betonu, drogi, mosty, pokażemy ci, babciu" — mówią. Jaśniepani milczy, czasem coś mruknie z niezadowoleniem pod nosem, ale oni i tak nie dostrzegą w tym sensu, gdyż jaśniepani mamroce, nie dobierając słów, patrząc przed siebie, jakby oskarżała o coś przeżuwane jedzenie, i gdy unosi głowę znad talerza, wyglą-
da tak, jakby robiła to ze zdziwienia. Jakby dziwiło ją, że oni wciąż nie rozumieją, że jedyne, co ich babka potrafi robić, to czuć odrazę. Wtedy oni i ja też po raz kolejny uświadamiamy sobie, że powinniśmy milczeć, ale potem oni znowu zapominają i denerwują jaśniepanią, i przypominają sobie, że nie powinni jej denerwować, więc zaczynają szeptać.
— Znów za dużo pijesz, starszy bracie — powiedziała Nilgun.
— Co tak szepczecie między sobą? — zirytowała się jaśniepani.
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— Nic — odpowiedziała Nilgun. — Dlaczego, babciu, nie jesz bakłażana? Dziś na kolację Recep zrobił smażone, prawda Recep?
— Tak, panienko — odpowiedziałem.
Jaśniepani przybrała skwaszony wyraz twarzy, by pokazać, że nie lubi, jak się ją oszukuje, i że czuje wstręt. Z przyzwyczajenia zachowała tę minę, choć nie pamiętała już, czym się tak brzydziła. Uparta, starcza twarz, zdecydowana nigdy nie zapominać o tym, że ma się czymś brzydzić... Milczą, a ja stoję z tyłu, dwa, trzy kroki od stołu. Znów to samo. Kolacja, podczas której słychać jedynie szczęk sztućców, w bladym świetle lampy, wokół której bezgłośnie krążą niemądre ćmy.
W ogrodzie też panuje cisza, czasem odezwie się świerszcz, zaszeleszczą liście, a za murem ogrodu życie, kolorowe lampy na drzewach, samochody, lody, pozdrawiający się ludzie... Zi-mą nawet tego nie ma i pogrążone w ciszy i ciemności drzewa przyprawiają mnie o dreszcz. Chce mi się wtedy krzyczeć, ale nie mogę. Chciałbym porozmawiać z jaśniepanią, ale ona ze mną nie rozmawia. Milczę więc, nie mogąc się nadziwić, jak człowiek może żyć w takiej ciszy. Boję się powolnego ruchu ręki przesuwającej się po stole. Mam ochotę wydać z siebie krzyk: „Jaśniepani, pani ręce to stare, zdradzieckie pająki!".
Kiedyś dochodziło do tego jeszcze milczenie pana Dogana.
Siedział jak dziecko, z pochyloną głową, przybity, a ona go beształa. A jeszcze wcześniej słychać było pana Selahattina, jak bardziej starczym niż donośnym głosem, z trudem wciąga-jąc powietrze do płuc, złorzeczył i złorzeczył... „Ten kraj, ten cholerny kraj!..."
— Recep!
Poprosili o owoce. Zabrałem brudne talerze, wyjąłem po-krojony wcześniej arbuz i podałem. Zjedli, nie odzywając się.
Potem poszedłem do kuchni, podgrzałem wodę do zmywania.
203
Gdy wróciłem na górę, nadal jedli w milczeniu. Być może zrozumieli, że słowa są na nic, i jak ci w kawiarni nie chcieli marnować oddechu. Ale bywa przecież i tak, że słowa napełniają człowieka radością, wiem to. Ktoś mówi ci „cześć!", słucha cię, słucha o twoim życiu, potem opowiada o swoim, ja słucham, i w ten sposób ja przez jego oczy, a on przez moje przyglądamy się naszemu życiu. Nilgun, tak jak jej matka, je arbuza razem z pestkami. Jaśniepani wysunęła głowę w moją stronę.
— Rozwiąż!
— Może jeszcze z nami posiedzisz, babciu — zaproponował Faruk.
— Ja ją odprowadzę, Recep, nie trudź się... — powiedziała Nilgun, ale jaśniepani, uwolniwszy się od serwetki, już wstała i wsparła się na mnie.
Weszliśmy po schodach. Zatrzymaliśmy się na dziewiątym stopniu.
— Faruk znowu pije, nieprawdaż? — spytała.
— Ach, nie, jaśniepani, skąd to pani przyszło do głowy?
— Nie broń ich — powiedziała i uniosła laskę, jakby chcia-
ła uderzyć dziecko, ale nie skierowała jej w moją stronę.
Ruszyliśmy dalej.
— Dziewiętnaście, dzięki Bogu! — powiedziała, weszła do swojego pokoju.
Położyłem ją. Zapytałem, czy czegoś sobie życzy. Owoców.
— Zamknij drzwi!
Zamknąłem, zszedłem do jadalni. Pan Faruk postawił na wierzchu skrywaną wcześniej pod stołem butelkę. Rozmawiają.
— Głowę obsiadły mi dziwne myśli — powiedział.
— Znowu zaczynasz jak co wieczór? — spytała Nilgun.
— Tak, bo przecież nie powiedziałem jeszcze wszystkiego.
— Proszę bardzo, pobaw się słowami.
Pan Faruk popatrzył na nią z pretensją.
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— Moja głowa jest jak orzech, w którym pełzają robaki.
— Co? — spytała Nilgun.
— Tak — odpowiedział Faruk. — W moim mózgu jakby rozłaziły się robaki, dżdżownice.
Zebrałem brudne talerze, poszedłem do kuchni i wziąłem się za zmywanie. Pan Selahattin mówił, że robaki pełzają w naszych jelitach. „Jak będziecie jeść surowe mięso, chodzić boso
— robaki. Zrozumieliście?" Dopiero co przyjechaliśmy ze wsi, nie rozumiemy. Mama umarła, pan Dogan się nad nami ulitował i sprowadził nas tutaj. „Recep, będziesz pomagał mojej matce w pracach domowych, a Ismail zamieszka razem z tobą na dole, w tym pokoju. Potem postaram się coś dla was zrobić. Niby dlaczego wy mielibyście płacić za grzechy tamtych dwojga". Milczałem... „Recep, będziesz pilnował mojego ojca, on za dużo pije, dobrze?" Milczałem, nie powiedziałem nawet:
„Dobrze, panie Doganie". Zostawił nas tutaj i poszedł do wojska. Jaśniepani stale narzekała, ja uczyłem się gotować, a pan Selahattin zadawał pytania: „Recep, jak żyło się w wiosce?
Opowiedz mi, co oni tam robią? Był tam meczet, chodziłeś do niego? Jak myślisz, skąd się bierze trzęsienie ziemi? Co powoduje, że są pory roku? Czy boisz się mnie, mój synu? Nie bój się, jestem twoim ojcem. Czy wiesz, ile masz lat? Aha, nie wiesz nawet, ile masz lat. Trzynaście, a twój brat Ismail dwana-
ście. Masz prawo się bać i milczeć, nie zajmowałem się wami, wysłałem was do tych durniów, ale nie miałem innego wyjścia, piszę ogromne dzieło, znajdzie się w nim cała wiedza. Czy kiedykolwiek słyszałeś o encyklopedii, czy wiesz, co to jest? Ach, szkoda, ale skąd miałbyś wiedzieć. Już dobrze, dobrze, nie bój się, opowiedz mi, jak zmarła twoja matka, ach, jaka dobra z niej była kobieta. Było w niej całe piękno naszego narodu.
Opowiedziała ci o wszystkim? Nic ci nie powiedziała? Dobrze, zmywaj naczynia. Jakby Fatma źle was traktowała, od razu 205
przyjdź na górę, do mojego gabinetu, i powiedz mi, dobrze?
Nie bój się!". Nie bałem się. Zmywanie naczyń, gotowanie, sprzątanie — całe czterdzieści lat. Pozmywałem, schowałem umyte naczynia do szafek. Jestem zmęczony. Zdjąłem fartuch i usiadłem, żeby odpocząć, ale przypomniała mi się kawa, więc znów wstałem. Poszedłem do nich. Nadal rozmawiali.
— Nie rozumiem, dlaczego po przeczytaniu tylu dokumentów w archiwum przychodzisz wieczorem do domu i zaczynasz analizować, co się dzieje w twojej głowie — powiedziała Nilgun.
— A co mam analizować?
— Fakty, to, co się wydarzyło, przyczyny tego...
— One są tylko na papierze, ale...
— Są na papierze, ale mają swoje odpowiedniki w rzeczy-wistym świecie... Prawda?
— Mają.
— To napisz o tym!
— Ale gdy czytam, one nie powstają w zewnętrznym świecie, tylko w mojej głowie. Jestem zmuszony opisywać to, co mam w głowie. A w głowie mam robaki.
— Brednie!
Nie zgadzali się. Milczeli, patrząc na ogród. Nieco smutni, zatroskani, ale jednocześnie jakby zaciekawieni. Patrzyli, nie dostrzegając ziemi, nie dostrzegając chwastów, które pochłaniały ogród, figowce i świerszcze, jakby patrzyli we własne myśli. Cóż widzicie w tych myślach? Ból, smutek, nadzieję, zaciekawienie, oczekiwanie. W końcu pozostają zawsze te sa-me rzeczy i jeżeli niczego do nich nie dorzucić — gdzie ja to słyszałem? — umysł w końcu pochłania samego siebie, jak ścierające się koła młyńskie. I wtedy wpada się w szaleństwo!
Doktor Selahattin był ponoć spokojnie sobie żyjącym lekarzem, ale wmieszał się w politykę i musiał opuścić Stambuł.
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Zagrzebał się w książkach i oszalał. A to kłamcy, pleciuchy!
besTie, nie był wariatem, widziałem przecież na własne oczy. Po kolacji zasiadał z butelką i czasami zdarzało mu się wypić za dużo — to jedyny jego grzech, poza tym cały dzień siedział
przy biurku i pisał. Czasem przychodził i rozmawiał ze mną.
Pewnego dnia powiedział: „Cały świat jest jak zakazany owoc.
Boicie się go zerwać i zjeść, bo wierzycie w bzdurne wymysły.
Zerwij owoc wiedzy, Recepie, mój synu. Nie bój się. Zobacz, ja go zerwałem i wyzwoliłem się. No dalej, cały świat może być twój. Odpowiedzże mi!". Bałem się i milczałem. Znam siebie.
Boję się szatana. Nie wiem, jak oni zdołali pokonać ten strach i po co go pokonywali. Może pójść trochę się przejść, wstąpić do kawiarni?
— Jakież to robaczki? — spytała Nilgun.
— Zwykłe — odpowiedział Faruk. — Mnóstwo zdarzeń bez przyczyny. Dużo czytałem, rozmyślałem i teraz roją mi się w głowie.
— Aha, bez przyczyny...
— Świadomie nie wiążę ich ze sobą. Chcę, by bez mojego udziału między zdarzeniami wytworzyły się relacje, ale nic z tego nie wychodzi. Gdy odkrywam jakiś związek przyczynowo-skutkowy, od razu wyczuwam, że jest to wytwór mojego umysłu. Wtedy zdarzenia zaczynają przypominać straszliwe dżdżownice, robale. Pełzają wśród moich zwojów mózgowych, jakby kłębiły się w próżni...
— Jak myślisz, dlaczego tak się dzieje?
— Słuchaj, dziś wydaje mi się, że to rozumiem: aby ujrzeć czy to historię, czy to życie takimi, jakimi są, musimy zmienić budowę naszego umysłu.
— W jaki sposób?
— Nie wiem. Mózg każdego z nas podobny jest do żarłoka, który stale szuka opowieści i pochłania je. Musimy uwolnić 207
się od tego nałogu! Wtedy staniemy się wolni i zobaczymy świat takim, jaki jest! Rozumiesz?
— Nie!
— Musi być jakiś sposób na wyjaśnienie tego, ale właśnie nie mogę go znaleźć.
— Szukaj więc dalej.
Pan Faruk zamilkł, opróżnił do reszty szklankę i nagle powiedział:
— Zestarzałem się.
Zamilkli. Tym razem nie dlatego, że nie doszli do poro-zumienia, lecz dlatego, że zrozumieli, iż tym, co do czego są zgodni, jest dzieląca ich różnica zdań, i wydawali się z tego zadowoleni. Czasem wspólne milczenie dwóch osób znaczy więcej niż rozmowa między nimi. Gdybym i ja miał kogoś takiego, gdybym miał takiego przyjaciela...
— Panie Faruku — odezwałem się. — Idę do kawiarni. Czy ma pan jeszcze jakieś życzenia?
— Słucham? — zapytał. — Dziękuję, Recepie.
Wyszedłem do ogrodu, poczułem chłód trawy i gdy tylko zamknąłem za sobą furtkę, już wiedziałem, że nie pójdę do kawiarni. W piątkowy wieczór jest tam pełno ludzi. Trudno, nie mam zamiaru narażać się ponownie na nieprzyjemności.
Ale poszedłem w tamtą stronę. Nie widziany przez nikogo, nawet przez Ismaila sprzedającego bilety na loterię, zaszedłem aż do kawiarni. Unikając światła płynącego z okna, wspiąłem się na falochron. Nikogo nie było, usiadłem więc i patrząc na odbijające się w wodzie barwne refleksy żarówek rozwieszonych na drzewach, pogrążyłem się w rozmyślaniach. Potem wstałem i ruszyłem pod górę, do apteki.
Pan Kemal siedział za ladą, obserwując hałaśliwych, bez-troskich ludzi jedzących kanapki w barze naprzeciwko. Nie dostrzegł mnie. Nie będę mu przeszkadzać! Nikogo nie spo-208
tkałem, z nikim się nie przywitałem, szybciutko wróciłem do domu. Gdy zamknąłem za sobą furtkę, zobaczyłem ich siedzących z dala od hałasu i drzew, w bladym świetle lampy na tarasie. Jedno przy stole, drugie nieco odsunięte, huśta się na ledwo wytrzymującym ciężar jego ciała krześle. Siostra i brat.
Jakby bali się poruszyć, wydać jakiś dźwięk, aby obłok przygnębienia, który udało im się zgromadzić nad własnymi głowami, nie przestraszył się i nie rozpłynął, jakby chcieli wcią-
gnąć wraz z powietrzem do płuc jeszcze więcej nieszczęścia.
A może dlatego, że nie chcieli rozgniewać oskarżycielskiego starczego spojrzenia wędrującego tam, na górze, za otwartymi okiennicami. Wydawało mi się, że to spojrzenie dostrzega sa-mo siebie, ale nie mnie. Cień postaci jaśniepani, zdradziecki i bezlitosny, na moment ukazał się w oknie. W ręku miał chyba laskę. Padł na ogród, a następnie nagle wycofał się, jakby obawiając się grzechu. Bezszelestnie wszedłem po schodach wiodących na taras.
— To, co nazywasz opowieściami, w gruncie rzeczy jest tylko faktami — mówiła Nilgun. — Są potrzebne, by opisać świat.
— Znam te wszystkie opowieści i antyopowieści — powiedział pan Faruk jakby ze smutkiem.
— No i co z tego? Przecież sam nie masz lepszej!
— Wiem, że nie mam — odrzekł ze zniecierpliwieniem.
— Ale to nie jest wystarczający powód, bym z radością dał się przekonać innym.
— Dlaczego?
— Trzeba się uwolnić od wszelkich opowieści! — Pan Faruk chyba trochę poweselał.
— Dobrej nocy! — powiedziałem. — Idę się położyć.
— Oczywiście — odrzekła Nilgun. — Idź się, Recep, po-
łóż, ja jutro rano sprzątnę ze stołu.
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— Przyjdą koty — odezwał się pan Faruk. — Już ja to wiem, przychodzą nad ranem, bezczelne. W ogóle nie zwracają na mnie uwagi.
Wszedłem do kuchni, wyjąłem z szafki morele i kilka wczo-rajszych wiśni. Umyłem je i zaniosłem na górę.
— Jaśniepani, przyniosłem owoce.
Nie odpowiedziała. Zostawiłem tacę na stole, zamknąłem drzwi, zszedłem po schodach, umyłem się, otworzyłem drzwi do swojego pokoju.
Czasem nagle uświadamiam sobie, że mam własny zapach.
Włożyłem piżamę, zgasiłem światło, potem cicho uchyliłem okno i wślizgnąłem się do łóżka. Z głową na poduszce czekam rana.
Jutro rano wcześnie wstanę, wyjdę się przejść. Pójdę do miasta, może spotkam Hasana, może kogo innego, porozmawiamy, może posłucha tego, co mam do powiedzenia. Gdybym tak umiał dobrze się wysłowić! Wtedy może by mnie słuchali.
Powiedziałbym: „Panie Faruku, za dużo pan pije. Jak tak dalej pójdzie, niech Bóg ma pana w opiece, umrze pan od krwotoku z żołądka jak pański dziadek, jak pański ojciec". Przypomnia-
łem sobie: zmarł Rasim, jutro w południe pójdę na pogrzeb.
W południowym żarze będziemy się z trumną wdrapywać na wzniesienie. Zobaczę Ismaila, powie: „Cześć, starszy bracie, czemu nas nie odwiedzasz?". W kółko te same słowa.
Przypomniało mi się, jak mama i ojciec zabrali ze wsi mnie i Ismaila do lekarza. Doktor powiedział, że karłowatość wzięła się u mnie od razów, jakie otrzymałem w dzieciństwie. Kazał
nas wyprowadzać na słońce. „Niech młodszy wystawia nóżkę na słońce, może się jej stan polepszy". „A co ze starszym?" —
spytała mama. Przysłuchiwałem się z uwagą. „Jemu już nic nie pomoże — powiedział doktor. — Zawsze będzie taki mały, ale niech łyka te tabletki, może coś dadzą". Łykałem tabletki, ale 210
wszystko na marne. Przypomniała mi się laska i złość jaśniepani, ale nie myśl o tym, Recep! Pomyślałem więc o tamtej pięknej kobiecie. Każdego ranka o godzinie dziewiątej przychodzi do sklepu spożywczego, a potem do rzeźnika. Ostatnio jednak jej nie było. Wysoka, szczupła brunetka. Pięknie pachnie. Nawet u rzeźnika. Chciałbym z nią porozmawiać: „Nie ma pani służącej? Sama musi pani robić zakupy? Czy pani mąż nie jest bogaty?". Jaka jest piękna, gdy przygląda się maszynce mielącej mięso. Nie myśl, Recep! Mama też była brunetką.
Biedna mama! Tacy się już porobiliśmy. Znowu jestem w do-mu, popatrz, popatrz, znów w tym domu. Za dużo rozmyślasz, nie myśl, tylko śpij! Rano przecież nie mogę rozmyślać. Żebym tak mógł zasnąć! Powoli ziewnąłem i nagle wzdrygnąłem się
— panowała głucha cisza, ani jednego dźwięku. Dziwne! Jak zimą. Gdy w zimowe noce nachodzi mnie strach, rozmyślam sobie nad jakąś historią. Teraz też. Może nad tą z gazety? Nie, może coś z opowieści mamy: pewien władca miał trzech sy-nów, ale przedtem długo nie miał dzieci i bardzo pragnął mieć syna, modlił się więc do Boga. „Nie miał synów? — myślałem sobie, gdy mama opowiadała. — Nie miał nawet takich synów jak my?" Oj, biedny władca. Było mi go żal i jeszcze mocniej kochałem mamę, Ismaila i siebie. Nasz pokój, nasze rzeczy...
Gdybym miał książkę z bajkami takimi jak bajki mamy, z du-
żymi literami, czytałbym ją, czytał i zasypiał, myśląc o nich, i śniliby mi się oni i biedny władca. Czy są szczęśliwi? Dawniej wszyscy byli szczęśliwi. We śnie człowiek jest szczęśliwy.
Czasem się boi. A niech tam, rano, gdy pomyślisz o tym strachu ze snu, będzie ci się to podobało, prawda? Będzie ci się podobał ten strach ze snu. Tak jak podoba ci się brunetka ze sklepu spożywczego. A teraz rozmyślaj o niej i zaśnij, zaśnij głęboko.
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Po kolacji ojciec wcześniej wyszedł na obchód nocnych lokali z biletami na loterię, a potem ja też wyszedłem, nic nie mówiąc matce. Gdy pojawiłem się w kawiarni, wszyscy tam już byli, a także dwóch nowych chłopaków. Mustafa coś im tłumaczył.
Nie zwracając niczyjej uwagi, przysiadłem się.
— Tak, dwa supermocarstwa chcą podzielić między siebie świat, a ten Żyd Marks kłamie, bo tym, co nadaje kierunek światu, nie jest, jak to on mówi, walka klas, lecz nacjonalizm. A najbardziej nacjonalistyczna jest Rosja i jest imperialistyczna.
Potem wyjaśnił, że Bliski Wschód jest centrum świata, a kluczem do Bliskiego Wschodu jest Turcja. Wyjaśnił też, że superpotęgi chcą nas podzielić, dlatego, aby zniszczyć jed-nolity front przeciwko komunizmowi, za pomocą agentów wywołały spór pod hasłem: „Kim jesteś przede wszystkim: muzułmaninem czy Turkiem?".
— Ci agenci są wszędzie, wślizgnęli się między nas — powiedział. — Niestety mogą być także tu z nami.
Zamilkliśmy na chwilę. Potem Mustafa przypomniał, jak niegdyś stanowiliśmy jedność i wciąż możemy sprawić, że ci Europejczycy, zdradzieccy imperialistyczni oszczercy, twierdzący, że tam, gdzie przejdą tureccy barbarzyńcy, nawet trawa nie rośnie, będą rzygać krwią. A mnie wydało się, że słyszę tętent naszych koni w mroźne zimowe noce, tętent, od którego drżą serca chrześcijan. A potem nagle strasznie się rozzłości-212
łem, gdy jeden z tych dwóch durnych żółtodziobów, którzy dopiero co przyłączyli się do naszego ruchu, zapytał:
— Starszy bracie, a jakby u nas znaleźli ropę? Staniemy się bogaci jak Arabowie? Rozwiniemy się?
Nie wszystko sprowadza się do pieniędzy, do spraw mate-rialnych! Mustafa zaczął cierpliwie wyjaśniać im wszystko od początku, lecz ja już nie słuchałem. Przecież to wszystko już wiem, nie jestem nowy. Sięgnąłem po gazetę. Przeczytałem całą, ogłoszenia z ofertami pracy też. Potem Mustafa powiedział tamtym, by przyszli późno w nocy. Tamci, by pokazać, iż nauczyli się, że dyscyplina to bezgraniczne posłuszeństwo, z szacunkiem pożegnali się i wyszli.
— Piszemy dziś wieczorem hasła? — spytałem.
— Tak — odpowiedział Mustafa. — Wczoraj też pisaliśmy, a ty gdzie byłeś?
— W domu. Uczyłem się.
— Uczyłeś się? — wtrącił Serdar. — A może podglądałeś?
— Uśmiechnął się złośliwie.
Ja się takimi zaczepkami nie przejmuję, ale przestraszyłem się, że Mustafa mógł potraktować to poważnie.
— Dziś rano przyłapałem go na plaży — opowiadał Serdar
— jak gapił się na jedną dziewczynę. Dziewczynę z wyższych sfer. Zakochał się w niej. Nawet ukradł jej grzebień.
— Ukradł?
— Słuchaj, Serdar, nie nazywaj mnie złodziejem, bo bę-
dzie źle!
— No, dobra, to niby dziewczyna sama ci go dała?
— Tak, oczywiście, dała mi.
— A dlaczego taka dziewczyna miałaby ci dawać swój grzebień?
— Twój rozum, synu, nie jest w stanie pojąć takich spraw.
— Ukradł, głupek. Zakochał się i ukradł!
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Zdenerwowałem się. Wyjąłem z kieszeni oba grzebienie.
— Patrz. Dziś dała mi jeszcze drugi. Nadal mi nie wierzysz?
— Niech no zobaczę — powiedział Serdar.
— Weź — powiedziałem, podając mu czerwony. — Chyba już dzisiaj rano nauczyłeś się, co będzie, jak mi nie oddasz...
— To zupełnie inny grzebień niż ten zielony — stwierdził.
— Takie dziewczyny nie używają czegoś podobnego.
— Na własne oczy widziałem, że go używała. Sama ma w torebce identyczny.
— W takim razie nie mogła dać ci tego.
— Dlaczego nie? Nie mogła kupić dwóch takich samych?
— Nieszczęśnik — powiedział Serdar. — Miłość odebrała mu rozum. Nie wie, co mówi.
— Nie wierzysz, że znam tę dziewczynę?! — krzyknąłem.
— Kim ona jest? — spytał nagle Mustafa.
Zaskoczyło mnie to i pomyślałem, że Mustafa jednak nas słuchał.
— Zakochał się w dziewczynie z wyższych sfer — powiedział Serdar.
— Naprawdę? — zaciekawił się Mustafa.
— Beznadziejna sprawa, bracie! — stwierdził Serdar.
— Kim ona jest? — spytał Mustafa jeszcze raz.
— Stale podkrada dziewczynie grzebienie! — mówił dalej Serdar.
— Nie! — powiedziałem.
— Co „nie"? — wtrącił się Mustafa.
— To ona dała mi ten grzebień!
— Dlaczego? — spytał znowu Mustafa.
— Nie mam pojęcia — odpowiedziałem. — Może w prezencie. Gdy mi podarowała ten zielony, ja też chciałem jej coś dać i kupiłem czerwony. To prawda, co mówił Serdar, ten czerwony jest gorszy, nie ma porównania z zielonym.
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— Przecież miała ci podarować oba? — wtrącił Serdar.
— Kim jest ta dziewczyna, pytam się ciebie?! — krzyknął
już Mustafa.
— Znam ją z dzieciństwa — odpowiedziałem z zakłopota-niem. — Jest ode mnie o rok starsza.
— Jego stryj służy u jej rodziny — wyjaśnił Serdar.
— To prawda? — spytał Mustafa. — Mów!
— Tak, mój stryj pracuje u nich.
— I ta panienka z wyższych sfer stale kupuje ci grzebienie?
— A co, nie może? Przecież mówię, że ją znam.
— Ty, coś ty?! Kradniesz, ty palancie?! — krzyknął nagle Mustafa.
Zaskoczyło mnie to. W dodatku wszyscy go usłyszeli. Oblał
mnie zimny pot, zamilkłem, spuściłem głowę. Chciałbym w tej chwili znaleźć się gdzie indziej. Gdybym teraz był w domu, nikt by się mnie nie czepiał. Poszedłbym do ogrodu popatrzeć na światła w oddali, poobserwował światła bezgłośnie suną-
cych w dal statków, których widok przyprawiał mnie o dreszcz.
Poczułbym radość.
— Jesteś złodziejem czy nie? Odpowiadaj!
— Nie. Nie jestem złodziejem ani nikim takim. — Ale zaraz przyszło mi coś do głowy. Najpierw lekko się uśmiechną-
łem, a potem powiedziałem: — No dobra, powiem prawdę. To wszystko to był taki kawał. Powiedziałem to żartem Serdarowi, bo byłem ciekaw, co powie, ale nie zrozumiał. Tak, kupiłem ten czerwony grzebień w sklepie. Jak chcecie, możecie iść tam i sprawdzić, czy mają takie. A ten zielony należy do niej. Zgubiła go, znalazłem i czekałem, żeby jej oddać.
— A ty co, jesteś jej służącym, żeby tak czekać?
— Nie, jestem jej kolegą. W dzieciństwie...
— Głupek, zakochał się w panience z wyższych sfer — powiedział Serdar.
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— Nie, nie zakochałem się.
— Jeśli nie, to dlaczego czekałeś przy bramie?
— Bo jeśli wezmę rzecz, która do mnie nie należy, i nie oddam jej właścicielowi, rzeczywiście stanę się złodziejem.
Tylko dlatego.
— Ten palant ma nas za takich samych durniów jak on
— stwierdził Mustafa.
— Sam widzisz — powiedział Serdar. — Beznadziejnie się zakochał.
— Nie — powtórzyłem.
— Zamknij się, palancie! — wrzasnął nagle Mustafa. — Nawet się nie wstydzi. A ja myślałem, że będą z niego ludzie.
Przyłazi, mówi: „Daj mi ważne zadanie", a ja mu uwierzyłem, że na coś się przyda. Tymczasem on wysługuje się panienkom z towarzystwa.
— Nieprawda!
— Jeszcze zhańbisz nas złodziejstwem! Dość tego! Wy-noś się!
W kawiarni zapanowała cisza. Gdybym był teraz w domu, spokojnie uczyłbym się matematyki.
— Bezczelny typ, nawet się nie ruszył. Nie chcę go już znać! — krzyczał Mustafa.
Spojrzałem na niego.
— Daj spokój, bracie. Nie przesadzaj — powiedział Serdar.
Spojrzałem.
— Zabierzcie go z moich oczu. Nie chcę mieć nic wspólnego z tym wielbicielem lepszego towarzystwa!
— Odpuść mu — powiedział Serdar. — Zobacz, jak się trzęsie. Już ja go odpowiednio ustawię. Siadaj, Mustafa.
— Nie. Wychodzę!
Naprawdę wychodził.
— Tak nie można, bracie — stwierdził Serdar. — Powinieneś zostać.
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Mustafa wstał, bawił się swoim paskiem. Miałem ochotę mu przyłożyć. Zamorduję go! Ale jeśli nie chcę zostać sam, muszę im wszystko wyjaśnić, by mnie źle nie rozumieli.
— Ja się w niej nie kocham, nie ma takiej możliwości — powiedziałem.
— Dziś wieczorem wy przychodzicie — odezwał się Mustafa do tamtych, po czym zwrócił się do mnie: — A ciebie nie chcę więcej widzieć w tej okolicy. Nie znasz nas, nigdy nas nie widziałeś.
Zastanowiłem się przez chwilę.
— Poczekaj — powiedziałem nagle i nie przejmując się drżeniem głosu, dodałem: — Posłuchaj mnie, Mustafa. Zaraz wszystko zrozumiesz.
— Co?
— Ja nie mogę być w niej zakochany. Ta dziewczyna to komunistka.
— Co? — zapytał jeszcze raz.
— Tak, przysięgam, widziałem na własne oczy.
— Co widziałeś?! — krzyknął i podszedł krok bliżej.
— Gazetę. Czyta „Cumhuriyet". Co dzień kupuje „Cumhuriyet" i czyta. Siadaj, Mustafa, zaraz ci wyjaśnię — urwałem, by opanować drżenie głosu.
— Ty niedorozwinięty palancie, zakochałeś się w komunistce?! ¦— krzyknął.
Przez moment wydawało mi się, że zaraz mnie uderzy. Za-biłbym go, gdyby to zrobił.
— Nie, nie kocham się w komunistce, nic z tych rzeczy
— zaoponowałem. — Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że jest komunistką.
— Wtedy? Czyli kiedy?
— Kiedy wydawało mi się, że się w niej zakochałem. Siadaj wreszcie, to ci opowiem.
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— Dobra, już siadam. Ale wiesz, że źle będzie z tobą, jeśli mnie okłamiesz.
— Najpierw usiądź i posłuchaj. Nie chcę, byśmy się źle zrozumieli. Już mówię. — Zamilkłem. Po chwili dodałem:
— Daj mi papierosa!
— Co, zacząłeś palić? — spytał Serdar.
— Zamknijcie się i dajcie mu papierosa! — powiedział Mustafa i w końcu usiadł.
Yaszar podał papierosa. Nie zauważył, że drżą mi dłonie, bo sam zapalił zapałkę. Gdy zobaczyłem, że wszyscy trzej z zaciekawieniem czekają na moje słowa, zastanowiłem się chwilę.
— Gdy ją zobaczyłem na cmentarzu, modliła się. Pomyśla-
łem, że dziewczyny z wyższych sfer tak by się nie zachowywały, bo miała głowę zakrytą chustą i razem z babcią rozłożyły ręce...
— Co on tu wygaduje? — odezwał się Serdar.
— Zamknij się — uciszył go Mustafa. — Co robiłeś na cmentarzu?
— Ludzie przynoszą tam kwiaty, a jak ojciec wieczorem wepnie sobie goździk w klapę, goście w lokalach chętniej kupują od niego bilety. Czasem mi każe, żebym tam poszedł i poszukał jakiegoś.
— No dobra!
— Jak poszedłem po te kwiaty, wtedy, rano, zobaczyłem ją przy grobie jej ojca. Miała zakrytą głowę i rozłożyła ręce do modlitwy.
— Kłamie — stwierdził Serdar. — Widziałem ją dziś rano na plaży. Była nago.
— Nieprawda, była w kostiumie kąpielowym. Ale wtedy na cmentarzu nie wiedziałem, że jest taka.
— No i co? Ta dziewczyna okazała się komunistką — dopytywał się Mustafa — czy może wodzisz mnie za nos?
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— Nie, to prawda. Już mówię... Jak ją tam zobaczyłem modlącą się, przyznaję, byłem zaskoczony. Bo w dzieciństwie nigdy tego nie robiła. Znałem ją wtedy. Nie była zła, ale nie była też dobra. Wy ich nie znacie. I im więcej o tym myślałem, tym większy miałem mętlik w głowie. Byłem ciekawy, jaka jest teraz, no wiecie. I tak z ciekawości zacząłem za nią chodzić, śledzić ją, tak trochę dla zabawy...
— Nie miał co robić, frajer bez zajęcia! — powiedział Mustafa.
— Zakochany, ot co! — stwierdził Jagar.
— Zamknij się — uciszył go Mustafa. — Jak się dowiedzia-
łeś, że jest komunistką?
— Jak ją śledziłem. Nie, wtedy jej nie śledziłem. Wtedy przypadkiem weszła do sklepu, gdzie piłem colę, i kupiła
„Cumhuriyet". Po tym się domyśliłem.
— Tylko po tym? — spytał Mustafa.
— Nie, nie tylko — powiedziałem i zamilkłem na chwilę.
Potem dodałem: — Codziennie rano kupuje „Cumhuriyet", innych gazet nie. Na początku nic nie podejrzewałem, ale zerwała kontakty z innymi dziewczynami z tego towarzystwa.
— Co rano kupuje „Cumhuriyet", a ty nic nam nie powiedziałeś, bo nadal się w niej kochasz i łazisz za nią, czy nie tak?
— Nie. „Cumhuriyet" kupiła dziś rano.
— Nie kłam. I tak poznam, że kłamiesz. Przed chwilą powiedziałeś, że kupuje „Cumhuriyet" co rano.
— Co rano chodzi do sklepu i coś tam kupuje, ale nie wiedziałem co. Dziś zobaczyłem, że to „Cumhuriyet".
— On kłamie — stwierdził Serdar.
— Nie wiem — powiedział Mustafa. — Jeszcze chwila, a mu dołożę. Wiedział, że dziewczyna jest komunistką, mimo to kręcił się koło niej. Co z tymi grzebieniami? Mów prawdę!
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— Przecież mówię! Jeden zgubiła, jak ją śledziłem. Podniosłem z ziemi. Nie ukradłem... A drugi to grzebień mojej matki, przysięgam.
— Czemu nosisz przy sobie grzebień matki?
Zaciągnąłem się jeszcze raz i milczałem, bo wiedziałem, że cokolwiek powiem, i tak mi nie uwierzą.
— Mówię do ciebie!
— Dobra — odezwałem się. — Nie wierzycie mi. Ale teraz przysięgam, że mówię prawdę. Tak, czerwony grzebień nie należy do mojej matki. Wstydziłem się, dlatego tak powiedzia-
łem. Taki kupiła dziś rano w sklepie.
— Razem z gazetą?
— Razem z gazetą. Możecie spytać sprzedawcy.
— I potem, znaczy się, dała go tobie?
— Nie! — Znów zamilkłem i po chwili dodałem: — Jak poszła, kupiłem taki sam.
— Dlaczego?! — wrzasnął Mustafa.
— Co dlaczego? — spytałem. — Nie rozumiesz dlaczego?
— Zaraz go walnę w ryj! — powiedział Serdar.
Gdyby nie było przy tym Mustafy, już ja bym mu pokazał.
— Bo się w niej zakochałeś, idioto?! — krzyczał Mustafa.
— Przecież już wiedziałeś, że jest komunistką. Jesteś szpie-giem?
Pomyślałem, że cokolwiek bym powiedział, i tak mi nie uwierzą, więc się nie odzywałem, ale Mustafa tak wrzeszczał, że postanowiłem jeszcze raz go zapewnić, że nie kocham się w komunistce, niech mi wreszcie uwierzy. Rzuciłem papierosa na ziemię i jak przystało na całkowicie spokojnego człowieka, starannie go przydeptałem. Potem wyjąłem Serdarowi z ręki czerwony grzebień, kilka razy go wygiąłem i stwierdziłem:
— Jakbyś znalazł taki piękny i tani grzebień za dwadzieścia pięć lir, na pewno nie przepuściłbyś takiej okazji!
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— Niech cię diabli, ty debilny łgarzu! — krzyknął Mustafa.
Postanowiłem przestać się odzywać. Panowie, nie mam ochoty na pogaduszki z wami, zrozumiano? Życzycie sobie mojej obecności czy nie — wszystko jedno, zaraz i tak idę do domu. Zabiorę się do matematyki, a pewnego dnia pojadę do Uskudaru i powiem, by dali mi ważne zadanie, bo ci w Cennethisarze nic nie robią, tylko obrzucają się oskarżeniami o szpiegostwo. Dajcie mi ważne zadanie! Zaraz idę do domu, a teraz dokończę czytanie gazety. Rozłożyłem gazetę, czytam jak gdyby nigdy nic...
— Panowie, co z tym robimy? — zaczął Mustafa.
— Z tym sklepem, w którym sprzedają „Cumhuriyet"? —
dopytywał się Serdar.
— Nie, nie mówię o sklepie. Pytam się, co zrobimy z tym durnym komunistycznym kochankiem!
— Odpuść mu, bracie. Nie bierz tego na serio, on już i tak tego żałuje.
— Mam mu odpuścić? Pozwolić, by komuniści się na nim pożywili?! — krzyknął Mustafa. — Zaraz poleci do tej dziewczyny i o wszystkim powie!
— Może sprawimy mu lanie? — szepnął Serdar.
— A tej komunistce nic nie zrobimy? — zapytał Jaszar. —
Zróbmy z nią to, co zrobili z tamtą dziewczyną z Uskudaru.
— Sprzedawcy ze sklepu też trzeba dać nauczkę! — stwierdził Serdar.
Rozmawiali przez chwilę szeptem, opowiadając sobie, co komuniści zrobili naszym w Tuzli. Mówili też o mnie, wyra-
żając się jak o jakimś półgłówku, i o tym, jak w Uskudarze wywieszono za burtę dziewczynę, która czytała „Cumhuriyet".
Dyskutowali dalej, ale ja już nie przejmowałem się tym, nie słuchałem ich. Czytałem gazetę. Nie byłem, niech to diabli, pilnie poszukiwanym doświadczonym szoferem z zawodo-221
wym prawem jazdy ani posiadającym znajomość języka angielskiego operatorem teleksu, nie miałem praktyki w zakładaniu rolet z profili aluminiowych, nie byłem pomocnikiem farmaceuty z kwalifikacjami w zakresie optyki, mogącym przyjmować zlecenia telefonicznie, elektrykiem instalatorem po odbytej służbie wojskowej ani mechanikiem do obsługi ta-
śmy produkcyjnej spodni, ale i tak pojadę do Stambułu i pewnego dnia dokonam czegoś ważnego. Tak, tak. Rozmyślałem nad tym przyszłym dziełem, ale ponieważ nie wiedziałem dokładnie, na czym będzie ono polegać, chciałem zajrzeć na pierwszą stronę, jakbym tam, wśród najważniejszych wydarzeń, spodziewał się znaleźć własne nazwisko i w ten sposób miał się dowiedzieć, czego to dokonam. Gazeta była jednak zdekompletowana. Szukałem pierwszej strony, ale nigdzie jej nie było. Jakbym nie stracił gazety, lecz własną przyszłość.
Właśnie starałem się ukryć przed nimi drżenie rąk, gdy Mustafa zwrócił się do mnie:
— Mówię do ciebie, durniu! — krzyknął. — Kiedy ta dziewczyna chodzi do sklepu?
— Co? — spytałem. — Po plaży.
— Głupek! Skąd mam wiedzieć, o której chodzi na plażę?
— O dziewiątej, wpół do dziesiątej.
— Sam posprzątasz swoje gówno.
— Dobra, niech spuści jej manto — powiedział Jagar.
— Nie, nie będzie jej bił — zaprzeczył Mustafa. — Dziewczyna ciebie zna, prawda?
— Oczywiście, mówimy sobie „cześć"! —wyjaśniłem.
— Idiota! Jeszcze się tym chwali!
— Tak, dlatego mówię, żebyś mu odpuścił — wtrącił się Ser dar.
— Nie, ani myślę! — odpowiedział Mustafa i zwrócił się do mnie: — Słuchaj mnie! Jutro będę tam o wpół do dziesiątej.
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Będziesz na mnie czekał! Który to sklep? Pokażesz mi. Chcę sam na własne oczy zobaczyć, jak kupuje „Cumhuriyet".
— Kupuje co rano!
— Cicho! Jeśli kupi, dasz mi znak. Wtedy podejdziesz do niej, zabierzesz jej gazetę i powiesz, że nie wpuszczamy tu komunistów. A potem podrzesz „Cumhuriyet". Zrozumiałeś?
Nie odpowiedziałem.
— Wszystko jasne? Nie masz chyba kłopotów ze słuchem?
— Słyszałem.
— Brawo. Komunistom zgodzę się oddać co najwyżej podziurawioną skórę z kogoś takiego jak ty! Będę miał cię odtąd na oku. A dziś wieczorem idziesz pisać z nami hasła. Nie wra-casz do domu!
Miałem ochotę zabić Mustafę na miejscu. Hasan, możesz się przez to wpakować w kłopoty! Nic się nie odezwałem. Poprosiłem o jeszcze jednego papierosa. Poczęstowali mnie.
21.
Ciineyt nagle otworzył okno i prosto w ciemność zaczął krzy czeć: „Wszyscy nauczyciele to psychopaci. Wszyscy nauczy ciele! Wszyscy belfrzy!". Gdy tak wrzeszczał, Gulnur roze-
śmiała się i powiedziała: „On się już nawalił, jest już na haju, ludzie, widzicie, jest na haju!". A Ciineyt wrzeszczał: „Pedały, w tym roku mnie załatwili! Jakie macie prawo igrać z moim życiem?". Wtedy Funda i Ceylan razem próbowały go uciszyć:
„Ciiicho, Ciineyt, co ty wyprawiasz? Wiesz, która godzina? Jest już trzecia nad ranem, wszyscy sąsiedzi śpią". Ciineyt awan-turował się: „Niech szlag trafi sąsiadów, daj mi spokój, siostra, sąsiedzi i nauczyciele to jedno i to samo!". „Ty masz już dosyć"
— powiedziała Ceylan, usiłując zabrać Ciineytowi skręta, ale on nie chciał go oddać: „Wszyscy się zaciągają, ale tylko do mnie masz pretensje". Funda podniosła głos, chcąc przebić się przez dźwięki okropnej muzyki i hałas: „Ucisz się, ucisz. Przestań wrzeszczeć, dobra?". I nagle Ciineyt się uspokoił. W jednej chwili, jakby zapomniawszy o złości i nienawiści, zaczął
powoli kołysać się w rytm rozsadzającego uszy pop-rocka. Potem przeszli pomiędzy migającymi kolorowymi lampami, któ-
re Turan porozwieszał, by stworzyć coś na kształt dyskoteki.
Przyglądałem się Ceylan, ale nie wyglądała na zmartwioną.
Była piękna, lekko się uśmiechała — trochę smutno, trochę boleśnie. Mój Boże, kocham tę dziewczynę. Nie wiem, co mam robić, pomóż mi. Co to za beznadziejna sytuacja! Czyż mam się w końcu stać takim bezwolnym, pryszczatym tureckim za-224
kochanym, który ledwo się zadurzy, a już snuje marzenia o ślubie? Takim napalonym jak ci z mojej szkoły, co to gardzą dziewczynami, ale potem siedzą do rana i wypisują ociekające miłością wiersze, i chowają je, przepełnione beznadziejnymi uczuciami, do teczek, by rano móc bez skrępowania łapać cię za tyłek, jak przystało na prawdziwych facetów? Dość tego, Metin, nie myśl o tym. Brzydzę się nimi wszystkimi. Nigdy nie stanę się taki jak oni. Będę wyrachowanym, znanym na całym świecie bogaczem, będę miał kobiety, tak, tak, w gazetach bę-
dą moje zdjęcia z hrabiną de Rouchfoltien, a w następnym roku artykuł o życiu prywatnym i zawodowym wielkiego tureckiego fizyka, a tygodnik „Time" przyłapie mnie z lady jakąś-
tam, jak we włoskich Alpach spacerujemy, trzymając się za ręce, a gdy będę własnym prywatnym jachtem odbywał rejs po Morzu Śródziemnym i przypłynę do Turcji, gazeta „Hiirriyet" zamieści na pierwszej stronie olbrzymie zdjęcie moje i mojej trzeciej żony, pięknej jedynaczki nafciarza miliardera z Meksyku. Ciekawe, czy na ten widok Ceylan pomyśli sobie:
„Kocham Metina"? Ależ dużo wypiłem. Znowu patrzę na Ceylan i tak patrząc na jej twarz, która po kilku zaciągnięciach się haszyszem stężała w głupkowatym uśmiechu, słyszę, jak kilka osób w tym obłąkanym, odurzonym, szalejącym tłumie drze się niemiłosiernie. Słyszę, mój Boże, jak wyją, i mnie też chce się tak skowyczeć — najpierw dobywa mi się z gardła niezrozumiały okrzyk, a potem wybucham bezsilnym zwierzęcym rykiem. Wtedy nagle odzywa się Giilnur: „Cicho bądź, Metin, ty bądź cicho, nie masz prawa dołączać do nich — mówi, pokazując trzymanego w ręku skręta. — Ty nie palisz". Uśmie-cham się, jakby to był żart, i odpowiadam z powagą: „Opróż-
niłem całą butelkę whisky, rozumiesz, i w dodatku nie na spółkę, tylko sam wszystko wypiłem". Ale ona mnie nie słucha: „Ty jesteś tchórzem, jesteś taki ostrożny. Czemu nie pa-225
lisz? Powinno być ci wstyd wobec Turana. Kto ci pozwolił
psuć mu ostatnią noc przed pójściem do wojska?". „Dobra, dobra" — mówię i sięgam po skręta. Proszę bardzo, Ceylan, patrz, jak ty zaciągam się dymem, kocham cię i jeszcze raz się zaciągam, a Gulnur mówi: „Aha!" — i jeszcze raz się zaciągam i oddaję jej skręta, a wtedy Gulnur zauważa, że patrzę na ciebie. Wybucha śmiechem i mówi: „Ta twoja jest już na haju, będziesz musiał jeszcze zapalić, by ją dogonić". Ceylan powiedziała o tobie „ta twoja" — pomyślałem i zamilkłem, a Gulnur zapytała, czy chcę cię poderwać, i dodała: „Jeżeli szybko jej nie złapiesz, patrz, Metin, piszę to tutaj, Fikret buchnie ci ją sprzed nosa" — końcem grubego skręta zrobiła ruch, jakby coś pisała, a ja milczałem, a potem, zastanawiając się, gdzie jest Fikret, opróżniłem do końca trzymaną w ręku szklankę i mó-
wiąc, że idę sobie dolać, wymknąłem się, by uniknąć kompro-mitacji. Gulnur znów wybuchnęła śmiechem, a ja, szukając w ciemności butelki, natknąłem się na Zeynep, która pojawiła się nie wiadomo skąd i objęła mnie. „Chodź, zatańczymy «4j powiedziała, przytulając się do mnie. — Proszę, Metin, taka ładna muzyka". Proszę bardzo, nie myślcie sobie, że od rana do nocy myślę o Ceylan. Proszę, oto tańczę z tą grubaską Zeynep, ale szybko mi się odechciewa, bo ona mruży oczy kota, który właśnie się nażarł, i zaczyna numer pod tytułem „jest tak romantycznie". Gdy właśnie rozmyślam, jak tu się od niej uwolnić, ktoś znienacka kopie mnie w tyłek. Niech to diabli, zgasili światło i krzyczą: „Pocałujcie się, pocałujcie!", więc odpycham jej ciało przypominające w ciemności gorącą poduszkę i wymykam się. Szukam whisky i szklanki, gdy wtem ktoś prawdziwą poduszką wali mnie w głowę. Dobra, skoro tak, wymierzam na oślep solidny cios pięścią i słyszę jęk Turgaya. W drzwiach do kuchni natykam się na Vedata i widzę, że patrzy na mnie cielęcym wzrokiem, pochyla się i mówi: 226
„Bracie, to wspaniale, prawda?". „Co wspaniale?" — pytam.
A on dodaje ze zdziwieniem: „Nie wiesz, bracie? Właśnie się zaręczyliśmy". Z powagą, jak świadomy swej odpowiedzialności małżonek, kładzie czule rękę na ramieniu Semy i pyta, czy to nie wspaniałe. Mówię, że wspaniałe. „Tak — mówi — to cudowne, zaręczyliśmy się, nie pogratulujesz nam?" I znów się całujemy, aż nagle wydaje się, że Sema zaraz wybuchnie płaczem. Jestem zaskoczony i już mam uciec, gdy Vedat obejmuje mnie znowu i znowu się całujemy. Boję się, że ta Angiel-ka zobaczy nas i pomyśli, że jesteśmy pedałami. Przypominam sobie, że w szkole, w internacie, każdy chciał przecwelić drugiego. Niech was diabli, psychopaci, chorzy psychicznie, niedorozwinięci, zboczeńcy. Chcą przelecieć każdego, kto nie ma zarostu. Na szczęście ja mam, mam, można uznać, że mam, mógłbym nawet zapuścić wąsy, nie wyglądałoby to źle. Co prawda ten cham Sulejman raz złapał mnie za tyłek, ale gdy spał, wskoczyłem na niego i odpłaciłem się mu pięknym za nadobne, robiąc z niego pośmiewisko przed całym internatem.
Gdybym tak nie zrobił, te dzikusy napaleńcy zniszczyliby mnie jak biednego Cema. Uspokój się, Metin, uspokój, nie ma się czym przejmować, za rok będziesz w Ameryce. Musisz jeszcze tylko przecierpieć cały rok w tym kraju imbecylów. No, Faruk i Nilgun, jeżeli z powodu braku pieniędzy nie prysnę do Ameryki, jeszcze mnie popamiętacie! W końcu znalazłem kuchnię i zobaczyłem tam Hulyę z Turanem. Hulya płacze, a Turan trzyma krótko ostrzyżoną głowę pod kranem. Na mój widok wyprostował się i wymierzył w moją stronę cios pięścią.
Wtedy pytam: „Gdzie są szklanki, butelki?", a on na to: „Szklanki są tam!", ale nie pokazał gdzie, więc się znowu pytam:
.Gdzie?", a on znowu mówi: „Tam!", ale nie pokazuje, więc Przeszukuję szafki, a tymczasem Turan obejmuje mocno Hulyę i wpijają się jedno drugiemu w usta, jakby chcieli powyrywać 227
sobie zęby. Całują się namiętnie, a ja myślę, że my z Ceylan też tak moglibyśmy. Przez chwilę wydają dziwne odgłosy i gdy w końcu Hulyi udaje się oderwać usta od ust Turana, mówi zdyszana: „Szybko zleci, kochany, szybko zleci", na co Turan nagle wpada w szał: „Co ty wiesz o wojsku? Do wojska idą mężczyźni!". Rozwścieczony wysuwa się z objęć Hulyi. „Kto nie był w wojsku nie jest mężczyzną!" — chrypi i wali mnie pięścią przez plecy. „Co, jesteś facetem czy nie? Jeszcze się śmiejesz. Takiś pewny siebie? To chodź, zmierzymy się, zobaczymy, jakim jesteś facetem" — mówi, rozpinając guziki roz-porka. „Co ty wyprawiasz?! — woła Hulya. — Turan, przestań!", a on na to: „Dobrze, za dwa dni idę do wojska, ale jutro wieczorem też się tak zabawimy, dobrze?". „A jak twój ojciec będzie miał pretensje, co wtedy?" — pyta Hulya, a Turan wrzeszczy: „Sram na tego chama, dość tego! Jeśli jesteś ojcem, to zachowuj się jak ojciec. Czy ja muszę kończyć liceum, bo tak ci się zachciało, bo jak nie, to do wojska? Doprowadza mnie do szału, kutas jeden! Staraj się zrozumieć syna, co z ciebie za ojciec? No i nie wychodzę na ludzi, i co z tego? Samochód ci też rozwalę, wezmę mercedesa i, słowo honoru, roz-pieprzę go na jakimś słupie. Hulya, niech on to wreszcie pojmie!", a Hulya jęczy: „Nie, Turan, nie rób tego!". Turan jeszcze raz walnął mnie pięścią, po czym ni stąd, ni zowąd zaczął
kołysać się w takt muzyki, jakby zapomniał o nas wszystkich.
Powoli ginął w oparach dymu ze skrętów i światłach mrugają-
cych w półmroku wypełnionym dźwiękami. Hulya pobiegła za nim, a ja w końcu mogłem zrobić sobie drinka. Potem natknąłem się na Turgaya: „Dalej — mówi mi — chodź, idziemy się kąpać nago". Nagle poczułem ochotę i zapytałem: „Kto, kto?". „Głupi jesteś! — zaśmiał się. — Bez dziewczyn, oczywiście, bez Ceylan!" Zaskoczyły mnie te słowa i pomyślałem o tobie, Ceylan, zastanawiałem się, jak to się stało, że już wszy-228
scy wiedzą, że się w tobie kocham, że nie mogę myśleć o nikim innym oprócz ciebie. Ceylan, gdzie jesteś, w dymie, mgle, mu-zyce, otworzyliby przynajmniej okna, szukam cię, Ceylan, gdzie jesteś? Niech to diabli, szukałem, szukałem, ale cały czas byłem spokojny, aż w końcu zobaczyłem, że tańczysz i że jest przy tobie Fikret. Zachowaj spokój, Metin, nie przejmuj się!
Więc jak ci, co się nie przejmują, poszedłem i usiadłem sobie, popijałem whisky, i pomyślałem, że nieźle się już ubzdryngo-liłem, gdy muzyka nagle umilkła i, o Boże, ktoś puścił ludową melodię do tańca, i hopsa, hopsa, wszyscy od razu wstali i za-częli tańczyć jak wyuczeni na beznadziejnych weselach klasy średniej. Chwytamy się za ręce. Ja jestem z jednej strony Ceylan, rzucam dyskretne spojrzenie, oczywiście z drugiej strony jest Fikret i zaczynamy tańczyć w kole. Boże, ależ pląsy, na turecką modłę, jak na weselach pociotków i dalekich krew-nych. Krąg tańczących pęka i formujemy korowód, jak pociąg okrążamy salon, potem ruszamy do ogrodu, przez drugie drzwi wchodzimy z powrotem do domu, czuję na ramieniu piękną dłoń Ceylan, zastanawiam się, co powiedzą sąsiedzi. Tańczący wpadają do kuchni, wtedy się odrywamy do reszty, ale Fikret nie, więc zostajemy we dwoje i widzimy, że Sema płacze przed otwartą lodówką, i słyszymy Vedata, gdy jak troskliwy mąż mówi do niej: „Chodź, kochanie, odwiozę cię do domu", a Se-ma zagląda do lodówki i płacze, jakby w lodówce było coś do opłakiwania. „Co powie twoja mama? Jest już późno" — mówi Vedat. „Nienawidzę mojej matki, a ty teraz stworzyłeś z nią wspólny front!" — odpowiada Sema. „Daj mi ten nóż" — mó-
wi Vedat, na co Sema rzuca nóż na ziemię, a ja naj zwyczaj niej -
szym w świecie ruchem, jakbym chronił cię przed niebezpieczeństwem, otaczam cię ramieniem i wyprowadzam z kuchni.
Podpieramy się wzajemnie, tak, tak, my oboje razem, niech nas wszyscy zobaczą, wchodzimy do salonu, wszyscy krzyczą, 229
skaczą, a ja jestem przeszczęśliwy, bo ty opierałaś się na mnie.
Ale nagle Ceylan zostawia mnie, gdzieś biegnie, nie wiem do-kąd, zastanawiam się, czy iść za nią, ale patrzę, że znów jest ze mną, patrzę, tańczymy, patrzę, trzymam twoją dłoń, patrzę, znów jej nie ma, ale jakie to ma znaczenie, skoro wszystko stało się jasne? Jestem bardzo szczęśliwy i ledwo trzymam się na nogach, i nagle przychodzi mi do głowy, że już cię więcej nie zobaczę, i strasznie się boję, Ceylan, że nigdy nie uda mi się sprawić, byś mnie pokochała, i szukam cię wśród tej beznadziei. Gdzie jesteś? Pragnę cię, Ceylan, Ceylan. Gdzie jesteś?
Kocham cię, Ceylan, Ceylan. Gdzie jesteś, kochanie? Wśród tego okropnego dymu i mgły, eksplodujących kolorów i podu-szek, pięści, krzyków, muzyki. Szukam cię. Czuję się zagubiony i bezradny jak wtedy, gdy byłem mały i myślałem sobie, że na każdego, kto wraca wieczorem do domu, czeka mama i ca-
łuje go, a ja mamy nie mam, gdy w weekendy w internacie czułem się strasznie samotny i nienawidziłem tej samotności i samego siebie, gdy w domu ciotki myślałem, że nikt mnie nie kocha. Myślałem o tym, że wszyscy mają pieniądze, tylko ja nie mam, dlatego muszę dokonać wielkich odkryć i dzięki swej kreatywności i intelektowi zbić majątek w Ameryce. Ale, Ceylan, po co się tak męczyć, na co nam Ameryka? Zamieszkamy tam, gdzie chcesz, jeśli wolisz, zostaniemy tu, Turcja wcale nie jest takim gównianym krajem, otwierają się różne miejsca, dobre sklepy, pewnego dnia ta bezsensowna ślepa anarchia się skończy i w Stambule będzie można kupić to samo, co w Europie i Ameryce. Pobierzemy się, mam łeb na karku, a w kieszeni w tej chwili czternaście tysięcy lir, nikt tyle nie ma, jeśli chcesz, znajdę pracę i będę awansował, albo jeśli chcesz, uznamy, że pieniądze nie mają żadnego znaczenia, nieprawdaż, Ceylan, gdzie jesteś, razem pójdziemy na studia, gdzie jesteś, Ceylan, może wsiadłaś do samochodu Fikreta i pojecha-230
liście, nie, to niemożliwe, ja tak bardzo cię kocham. Wreszcie dostrzegam cię, siedzisz sama jedna w kącie, taka samotna, moje maleństwo, moje biedactwo, moja śliczna, mój anioł. Co się stało, co cię dręczy? Powiedz mi, może rodzice sprawili ci jakąś przykrość, powiedz. Siadam obok niej, chcę zapytać, dlaczego jesteś taka smutna i zniechęcona, ale nie pytam, tylko milczę, a gdy już odzywam się, żeby coś powiedzieć, z ust wychodzą mi najgłupsze, najbardziej bezduszne słowa: „Bardzo jesteś zmęczona?" — pytam bez sensu, a ty bierzesz to na serio i odpowiadasz: „Tak, trochę boli mnie głowa", a ja znowu nie mogę znaleźć słów i siedzę, milcząc tak przez dłuższą chwilę, i już zaczynam głupieć z nudy i od tej muzyki, gdy Ceylan wybucha radosnym, pełnym życia śmiechem i przyglądając się wyrazowi ogłupienia na mojej twarzy, „Metin —
mówi — taki się robisz sympatyczny i życzliwy, powiedz mi, ile jest dwadzieścia siedem razy siedemnaście", a ja sam nie wiem dlaczego, zaczynam być zły na siebie i dotykam ręką twojego ramienia, a wtedy twoja piękna głowa kołysze się i osuwa na moją pierś i czuję jej ciężar. Cóż za niewiarygodne szczęście. I czuję zapach twoich włosów i skóry. Mówisz: „Bardzo tu duszno, wyjdźmy na zewnątrz". Od razu wstajemy, o Boże, oto my dwoje, oto razem wychodzimy z tego okropnego hałasu na zewnątrz. Moja ręka spoczywa na twoim ramieniu, wspieramy się jedno o drugie, jedno drugiemu zapewnia podporę, jak dwoje bezradnych, samotnych kochanków, którzy dzięki łączącej ich miłości są w tym banalnym, brzydkim, strasznym świecie dla siebie oparciem, uciekamy od tej wstrętnej muzyki i tłumu. I oto zostawiliśmy za sobą to wszystko, idziemy razem cichymi, pustymi, smutnymi ulicami, patrzy-my na pogrążone w ciszy światła nocnych klubów w oddali, rozmawiamy, doskonale się rozumiejąc i dogłębnie pojmując, jak para kochanków, wzbudzających powszechną zazdrość nie 231
tylko z powodu łączącej ich miłości, lecz także głębokiej przyjaźni. Mówię, jak wspaniałe jest czyste powietrze, a Ceylan stwierdza, że wcale nie boi się tak bardzo rodziców, że ojciec jest w gruncie rzeczy dobrym człowiekiem, tylko nieco zbyt tureckim. Opowiadam jej, że moi rodzice nie żyją, że żałuję, że nie zdołałem ich bliżej poznać, a ona mówi, że chce poznać świat, chce studiować dziennikarstwo i pracować w mediach.
Mówi: „Nie zwracaj uwagi na moje dzisiejsze wybryki, ja nie chcę być taka, chcę być taka jak tamta kobieta, jak ona się nazywa, ta, co robi wywiady z najważniejszymi osobistościami, rozmawiała z Kissingerem i Anwarem Sadatem. Wiem, żeby być jak ona, trzeba reprezentować wysoki poziom, ty masz na to zadatki, Metin, ale ja nie mogę od rana do nocy ślęczeć nad książkami, mam prawo użyć życia. W tym roku zdałam bez problemu do następnej klasy, więc chcę się trochę zabawić, nie można tylko czytać książek. W naszej szkole był
taki jeden chłopak, bardzo dużo czytał, aż w końcu oszalał
i umieścili go w zakładzie psychiatrycznym. Co o tym sądzisz, Metin?". Nic nie mówię, tylko myślę sobie, że jesteś piękna, a ty wciąż opowiadasz o ojcu, o szkole, o koleżankach, o swoich planach na przyszłość i o tym, co sądzisz na temat Turcji i Europy, i jesteś piękna, jesteś piękna, gdy blade światło ulicz-nych latarni ześlizguje się z liści drzew i pada na twoją twarz, jesteś piękna, gdy z udręczonym wyrazem twarzy zaciągasz się papierosem, jakby twoje życie pełne było skomplikowa-nych problemów, jesteś piękna, gdy odrzucasz do tyłu grzyw-kę opadającą na czoło, na Boga, jesteś tak piękna, że człowiek od razu chce mieć z tobą dziecko. Nagle zaproponowałem, byśmy poszli na plażę: „Zobacz, jak pięknie, nikogusieńko nie ma, jest tak spokojnie". „Dobrze" — zgodziłaś się, weszliśmy więc na bezgłośny piasek. Ceylan zdjęła buty i niosła je w rę-
ku, a jej stopy rozbłyskiwały w świetle, którego źródła nie 232
mogłem ustalić. Szliśmy wzdłuż brzegu i znowu opowiadała o szkole i o tym, co chce robić w życiu, a potem powoli zanurzyła zgrabne stopy w mrocznej, tajemniczej wodzie i poczu-
łem, że mam ją tuż obok siebie, a jednocześnie jest nieosiągal-na. Morze szumiało, my rozmawialiśmy, a ona wydawała mi się prostacka i pociągająca, bezduszna i niszczycielska, i banalna i niezwykła, i mordercza, i nie widziałem już niczego oprócz jej stóp, jak urocze rybki wzbudzających fale na wodzie. Mówiła, że chce żyć jak Europejki. Nie słuchała mnie, a ja czułem wilgotne, lepkie ciepło, zapach glonów i morza, zapach jej ciała — rozmyślając nad naszą samotnością, patrzy-
łem na jej jaśniejące w wodzie jak kość słoniowa, żywe, ruchliwe, pełne zmysłowości nogi. I nagle wszedłem w butach do wody i objąłem cię. „Ceylan, tak bardzo cię kocham!" „Co ty wyprawiasz?!" — zapytała najpierw ze śmiechem. „Kocham cię!" ¦— powiedziałem i chciałem pocałować ją w policzek.
„Metin, jesteś pijany!" — trochę się chyba przestraszyła. Wy-ciągnąłem ją na brzeg i pchnąłem, upadliśmy na piasek, czu-
łem, jak wije się i wyrywa pode mną, moja ręka szukała jej piersi, ściskała je. „Nie, Metin, nie, nie! — krzyczała. — Co ty robisz, zwariowałeś?!" „Kocham cię!" — powtarzałem, a Ceylan mówiła: „Nie, to niemożliwe!" Całowałem jej policzki, uszy, szyję i czułem ten jej niewiarygodny zapach. Odepchnę-
ła mnie, a ja znowu powtórzyłem, że bardzo ją kocham, znowu mnie odepchnęła i wtedy się wściekłem, jakim prawem popycha mnie jak byle gówniarza. Jeszcze mocniej na nią naparłem, zadarłem jej spódnicę i poczułem pod palcami te długie, opalone, niesamowite nogi, jej gorące ciało, które jeszcze niedaw-no wydawało mi się tak odległe, tak nieosiągalne, czułem mię-
dzy nogami, to było jak sen, rozpiąłem już rozporek, a ona wciąż nie i nie, odpycha mnie, czemu, Ceylan, czemu, tak cię przecież kocham, znowu mnie odpycha i kotłujemy się na pia-233
sku jak pies z kotem, przewracamy się. Jakie to bezsensowne, jakie to wszystko jest beznadziejne, toczymy się, stale powtarza: „Nie, jesteś pijany!". No dobrze, już dobrze, nie jestem byle dupkiem, okej, puszczam cię, tylko co by ci szkodziło, gdybyśmy się bzyknęli. Ale skoro nie, nie jestem gwałcicielem, chciałem się tylko z tobą trochę pocałować, zrozum, że cię kocham, od tego gorąca nie panowałem nad sobą i tyle, jakie to wszystko banalne, bez sensu, głupie, już cię puszczam, mo-
żesz wysunąć się spode mnie, a mój zdenerwowany kutas, który nie zdążył jeszcze nabrać rozpędu i nie osiągnął błogo-stanu, niech legnie w zimnym i nieczułym piasku i tam zwiędnie. Już dobrze, dobrze, puszczam cię, zapinam rozporek, odwracam się, kieruję twarz ku niebu i bezmyślnie gapię się w gwiazdy. Zostaw mnie w spokoju, dobra, od razu leć do swoich koleżanek, opowiedz im, że ten Metin jest dziwny, rzucił się na mnie na plaży, prostak, kawał chama, to było zresztą widać, niczym się nie różni od tych zboczeńców, których zdję-
cia zamieszczają w gazetach, ach, na Boga, chce mi się płakać, Ceylan, spakuję walizkę i wrócę do Stambułu, skończyła się przygoda z Cennethisarem, okazało się, że w Turcji, żeby się przespać z ładną dziewczyną, trzeba albo być milionerem, al-bo się z nią ożenić, teraz już wiem. Ale za rok i tak będę w Ameryce. Do końca lata uczeń college'u udziela korepetycji, zapraszam półgłówki, dwieście pięćdziesiąt lir za godzinę.
W gorącym i ciasnym mieszkanku ciotki będę przez całe lato odkładał pieniądze, gdy tymczasem tutaj Fikret i Ceylan... Nie, nie, co za niesprawiedliwość, dziewczyny nie powinny lecieć na pieniądze, ale na inteligencję, zdolności, urodę. Daj spokój, Metin, jakie to ma znaczenie, popatrz na te gwiazdy, co mówią te błyszczące, jakże drżące gwiazdy, trzeba patrzeć na nie i czytać wiersze, ciekawe po co, coś podobno się wtedy czuje, bzdury, ludziom miesza się tylko w głowie i ten zamęt nazy-234
wają emocjami. Nie, już wiem, dlaczego czytają wiersze, chodzi wyłącznie o zdobywanie kobiet i zarabianie pieniędzy, tak, durnie, wszystko zależy od uruchomienia szarych komórek.
Dlatego jak tylko wyjadę do Ameryki, dokonam bardzo prostego, ale podstawowego odkrycia w fizyce, takiego, które jeszcze nikomu nigdy nie przyszło do głowy, i od razu je opublikuję, tak jak Einstein opublikował swoje pierwsze odkrycia w czasopiśmie „Annalen der Physik". Zdobędę sławę i pieniądze, a wtedy nasi przyjdą mnie błagać, bym ujawnił im tajemnice rakiet, które wynalazłem i wystrzeliłem. No, prosimy, podziel się ze współobywatelami, spuśćmy Grekom na głowy deszcz rakiet. A ja wtedy wpadnę z wizytą, krótką, może na tydzień, bo nie mam czasu, do mojej willi, jeszcze większej i bogatszej niż willa miliardera Erteguna w Bodrum, i Fikret i Ceylan, o Boże, może już będą małżeństwem, co ty znowu wymyślasz, między nimi nic nie ma. Ogarnął mnie nagły lęk. Ceylan, Ceylan, gdzie jesteś, zostawiła mnie i pobiegła, teraz, pewno ledwo łapiąc oddech, opowiada pozostałym: niewiele brakowało, a byłby mnie zgwałcił, ale nie, nie pozwoliłam, by mnie zbrukał. Chyba jednak nie jest aż tak podła, ale może poszła plażą i opowiedziała, jestem skończony, a może nie poszła, może czeka, aż ją przeproszę, aż będę błagał o wybaczenie, gdzie ona jest, nie mam siły nawet podnieść głowy i się rozejrzeć, tracę przytomność, co za nędza, leżę tu na piasku samiuteńki, nie mam nikogo, to wszystko przez was, mamo i tato, dlaczego zmarliście tak wcześnie. Żadni rodzice nie odchodzą, zostawiając syna samego. Mogliście mi przynajmniej przekazać ja-kiś spadek, wtedy miałbym pieniądze i byłbym taki jak tamci, ale nie dostałem nawet złamanego grosza, tylko gnuśnego brata tłuściocha i ideologiczną siostrę, no i oczywiście zramolałą babcię i karła oraz ten rozsypujący się, idiotyczny, zagrzybiały, Wstrętny dom. Nie pozwalają go zburzyć, nie, ja go każę zbu-235
rzyć, niech to szlag, wiem, dlaczego nie zdobyliście majątku, tchórze, baliście się życia, nie byliście dość odważni, by po-pełnić niegodziwości, pomagające się wzbogacić. Do zdobycia pieniędzy potrzebne są odwaga, zdolności i chęć. Ja mam to wszystko i będę bogaty, ale żal mi was mimo wszystko, żal mi siebie, że jestem taki samotny, rozmyślam o własnej samotno-
ści, rozmyślam i boję się, że się rozpłaczę. Nagle słychać głos Ceylan: „Metin, płaczesz?". Wciąż tu jest. „Ja? Niee, dlaczego mam płakać?" — zdziwiłem się. „To dobrze! — mówi Ceylan.
— Tak mi się wydawało. Chodź, wstań, wracajmy już, Metin".
„Dobrze, dobrze. Zaraz wstanę" — mówię, ale wciąż leżę w bezruchu i gapię się w gwiazdy, więc Ceylan mówi jeszcze raz: „Wstawaj, Metin!". Wyciąga rękę, ciągnie mnie, więc wstaję, nie mogę się utrzymać na nogach, chwieję się i patrzę na nią. Więc to jest ta dziewczyna, na którą się rzuciłem. Jakie to dziwne, pali papierosa jak gdyby nigdy nic. „Jak się czujesz"
— rzucam od niechcenia. „Dobrze — odpowiada. — Pourywa-
ły mi się guziki przy bluzce". Nie mówi tego ze złością, myślę, jaki z niej serdeczny, dobry człowiek, i wtedy czuję wstyd. Nie mogę tego pojąć, Boże, co powinienem teraz zrobić. Milczę przez chwilę. „Gniewasz się na mnie? — pytam. — Jestem strasznie pijany, przepraszam". „Nie, nie — mówi. — Nie gniewam się, tak czasem bywa, oboje jesteśmy pijani". Zmieszałem się i spytałem: „A ty co o tym sądzisz, Ceylan?". „Nic — mówi.
— Nic nie sądzę. Chodź, wracamy". Zaczęliśmy iść. Roześmia-
ła się, gdy zobaczyła moje przemoczone buty, i znów miałem ochotę ją objąć. Nic z tego nie rozumiem. Ceylan zaproponowała: „Chodźmy do was, zmienisz buty", a ja jeszcze bardziej się zmieszałem; wyszliśmy z plaży i bez słowa szliśmy i szli-
śmy pogrążonymi w ciszy ulicami. Czuliśmy dochodzący z ogródków tonących w mroku zapach kapryfolium, suchej trawy i rozgrzanego betonu. I gdy doszliśmy do furtki, wsty-236
dziłem się naszego zrujnowanego, odrapanego domu i byłem zły na te niedorajdy. Spojrzałem na światło wciąż palące się w oknie babci. Potem widzę, przy stole na tarasie siedzi zalany do nieprzytomności mój brat. Niewyraźny zarys jego sylwetki poruszył się — znaczy się nie śpi, o tej godzinie, w nocy, a właściwie rano, huśta się na krześle. „Poznajcie się — mówię
— Ceylan, Faruk, mój starszy brat". Poczułem ohydny odór alkoholu i by nie pozostawiać ich długo samych, ruszyłem pędem na górę, zmieniłem buty i skarpetki. Gdy zszedłem do nich, Faruk zaczął recytować:
Ej, Naili, czyż oczekiwanie, aż drobiąc kroki, zaszczyci cię odwiedzinami
ta świetlista jak księżyc, niewarte jest bólu całego świata?
To oczywiście wiersz Nailego1, ale grubas powiedział go tak, jakby to było jego własne dzieło, wysilając struny głosowe i prężąc się jak kogut. I już zaczął następny kawałek: Miłością tak się upoiłem, że nie pojmuję, czym jest ten świat I kim ja jestem, kto podczaszym, a czym rubinowe wino.
„A to czyje?" „Nie wiem" — powiedziała. „Z Księgi podró-
ży Evliya Celebiego"2. Ceylan z uśmiechem patrzyła na tego osmańskiego opoja z otwartymi ustami i była gotowa słuchać go dalej, więc żeby mój brat nie zaczął snuć swoich wywodów, poprosiłem: „Bracie, dasz mi kluczyki od wozu? Pojedziemy już". „Ależ oczywiście, jak pan sobie życzy — on na to. — Do Naili (?-1666) — poeta, przedstawiciel klasycznej tureckiej literatury dywanowej.
Cytowany wiersz to w rzeczywistości fragment gazelu Fuzulego.
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usług, ale pod tym jednym warunkiem, że ta urocza młoda dama odpowie mi na jedno pytanie. Tak, nie mogę pojąć, czym jest świat, więc niech pani mi powie, pani Ceylan, Ceylan, tak ma na imię, prawda, pani Ceylan, jakie to ładne imię1, pani Ceylan, proszę, niech mi pani powie, czym jest świat, czego dowodzi to wszystko, te drzewa i to niebo, i gwiazdy, i ten stół, i puste butelki, tak, co pani na to?" Ceylan spojrzała na niego przyjaźnie, serdecznie, ale się nie odezwała, a potem rzuciła mi zawstydzone spojrzenie, jakby mówiła: „Ty wiesz lepiej". Więc żeby coś powiedzieć i żeby brat więcej nie nalegał, zauważyłem: „Patrzcie, u babci wciąż pali się światło", i wszyscy jednocześnie spojrzeliśmy w górę, a potem zawo-
łałem Ceylan: „No, chodź, Ceylan, idziemy". Wsiedliśmy do anadola, do tej plastikowej mydelnicy, uruchomiłem silnik i gdy już jechaliśmy, zastanawiałem się, co też Ceylan sobie pomyślała o ogrodzie pachnącym jak cmentarz, staroświeckim domu i pijanym, grubym starszym bracie — aż przeszył mnie dreszcz. Tak, na pewno myśli sobie, że tylko ktoś, kto ma taki dom, taki samochód i taką rodzinę, może, korzystając z okazji, że dookoła nikogo nie ma, rzucać się o północy na dziewczynę na plaży. Tak nie jest, Ceylan, chciałbym ci wszystko wyjaśnić, ale nie ma już czasu, bo oto podjeżdżamy pod dom Turana.
Nie, musisz mnie wysłuchać, więc skręcam i ruszam pod górę.
Ceylan pyta, dokąd jedziemy, mówię: „Zaczerpnijmy trochę świeżego powietrza". Nic nie odpowiada i oto jedziemy. Teraz jej wszystko wyjaśnię, myślę sobie, ale nie wiem, jak zacząć, więc tylko wciskam gaz i gdy szybko zjeżdżamy ze wzniesienia, zastanawiam się, od czego powinienem zacząć. Potem znowu droga pnie się pod górę i znowu w dół, a ja wciąż nie zacząłem mówić, wciskam tylko gaz do dechy, aż anadol za-Tur. ceylan — gazela.
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czyna się trząść i łomotać. Ceylan nic nie mówi, więc jeszcze dodaję gazu, na zakręcie tył samochodu zarzuca, ale Ceylan nic nie mówi, wjeżdżamy na szosę Ankara—Stambuł. Na widok jadących samochodów mówię: „Może przyciśniemy któ-
regoś?", a Ceylan odpowiada: „Wracajmy już, jesteś kompletnie pijany". Aha, masz mnie dość! — myślę sobie. Ale choć przez chwilę mnie posłuchaj, chcę ci coś powiedzieć, mam ci coś do powiedzenia, na pewno mnie zrozumiesz, dobry ze mnie człowiek, choć nie jestem bogaty, wiem, co myślicie i jakich zasad przestrzegacie, ja też jestem taki jak wy, Ceylan. Chcę ci o tym wszystkim opowiedzieć, ale gdy już mam otworzyć usta, wszystko zaczyna mi się wydawać takie banalne, dwulicowe i wtedy nie pozostaje mi nic innego, jak wcisnąć gaz. W takim razie dobrze, przekonaj się przynajmniej, że nie jestem godnym pogardy gnojkiem, bo gnojki są tchórzami, a ja się nie boję. Patrz, tym rzęchem wyciągam sto trzydzieści na godzinę, widzisz? Boisz się? Być może zginiemy! Dodaję jeszcze gazu i gdy zaraz zacznie się zjazd ze wzniesienia, polecimy w przepaść i zginiemy, a gdy zginę, moi koledzy z internatu urządzą partię pokera. Może za pieniądze wyciągnięte od bachorów bogaczy wystawicie mi marmurowy nagrobek, sukinsyny. Znów wciskam gaz, ale Ceylan nadal milczy i wtedy przychodzi mi na myśl, że śmierć rzeczywiście jest blisko, o Boże, dostrzegam pieszych, którzy kołysząc się, idą środkiem drogi jak po plaży, w panice naciskam na pedał hamulca, samochód wpada w poślizg i obraca się bokiem jak łódka, pędzi w ich stronę, oni rozbiegają się, w rękach mają puszki, samochód wpada na pole i o coś uderza, wtedy silnik gaśnie i słyszymy świerszcze.
- Ceylan, przestraszyłaś się? Nic ci się nie stało?" — pytam.
..Nie, nic" — odpowiada. „Mało brakowało, a byśmy ich przejechali". Tamci podbiegają i wtedy stwierdzam, że trzymają w rękach puszki z farbą. Teraz rozumiem — wypisują hasła na 239
murach, anarchiści, nie mam zamiaru usłyszeć od trzech łajdaków: „Aleś przywalił, uważaj, taki owaki, co robisz", i wda-wać się w dyskusję, więc chcę od razu uruchomić silnik, ale nie działa, próbuję jeszcze raz, całe szczęście odpala. Manewrując do przodu i do tyłu, staram się wyjechać na drogę, ale ci trzej są już przy samochodzie. Zaczęli rzucać wyzwiskami.
„Zamknij drzwi" — mówię do Ceylan. Obrzucają nas przekleń-
stwami, manewruję w przód i w tył, któryś z tych durniów musiał się zderzyć z samochodem, bo krzyknął i zaczęli walić pięściami w tył wozu, ale za późno, durnie, już wyjechałem na drogę, trzymajcie się, my spadamy, kawałek dalej widzimy, jak inni właśnie piszą na murach: „Yeni Mahalle1 — grobem komunistów", „Wolność dla Zniewolonych Turków". Świetnie, przynajmniej nie są komunistami. Szybko się oddalamy. „Przestraszyłaś się, Ceylan?" — pytam. „Nie" — odpowiada. Chcę, byśmy trochę porozmawiali, wyjaśnili sobie wszystko, ale odpowiada monosylabami, więc w drodze powrotnej milczymy.
Przyjechaliśmy do Turana i gdy w końcu zaparkowałem samochód przed domem, Ceylan natychmiast z niego wyskoczyła i wbiegła do środka. Obejrzałem auto, właściwie nic się nie stało. Gdyby ten grubas, mój brat, zamiast wydawać pensję na wódkę, kupił nowe opony, nie byłoby kłopotu. Nic to, i tak się nam upiekło. Wszedłem do środka. Patrzę, leżą rozwaleni na fotelach, kanapach, na ziemi, na wpół przytomni, zamroczeni oparami dymu, jakby na coś czekali, może na śmierć, może na pogrzeb, a może na coś jeszcze ważniejszego, lecz ponieważ nie wiedzą, co to ma być, utracili nadzieję, przytłoczeni przez swoje domy, motorówki, samochody, fabryki, przedmioty. I tak biernie czekają, nie wiedząc na co. Mehmet powoli, starannie wyjmuje z ust pestki czereśni i jakby to była najważniejsza 1 Yenimahalle — dzielnica Stambułu.
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rzecz na świecie, w skupieniu strzela z nich w głowę Turgaya, a leżący w kałuży Turgay cierpliwie obrzuca wyzwiskami każ-
de uderzające go ziarnko i jęczy z bezsilności. Wtedy dostrzegam, że woda wciąż płynąca ze zwisającego przez okno gumo-wego węża, zawartość przewróconych butelek i wymiociny utworzyły na podłodze jeziora. Widzę, że Zeynep śpi, a Fafa zastygłym wzrokiem wczytuje się w magazyn o modzie, Hulya obsypuje pocałunkami twarz chrapiącego z otwartymi ustami Turana, a inni słuchają Ceylan, opowiadającej z papierosem w ustach swoją przygodę. I nie wiem już zupełnie, co, jak, po co i dlaczego powinienem zrobić, co myśleć. Wszystko mi się miesza. Wiedząc już, że nie potrafię ustalić, co się z czym wiąże, opadam zniechęcony na fotel, a wtedy Fafa unosi głowę znad czasopisma i woła: „Dalej, ludzie! Słońce wstaje! Dalej, zróbmy coś, pojedźmy zjeść zupę z podrobów, wybierzmy się na ryby! Dalej, ludzie, dalej, dalej, dalej!".
22.
— Zapamiętaliście numer rejestracyjny? — spytał Mustafa.
— To był biały anadol — powiedział Serdar. — Jak go zobaczę, rozpoznam.
— Dobrze przyjrzałeś się tym, co byli w środku?
— Dziewczyna i jakiś facet — powiedział Jasar.
— Widziałeś ich twarze?
Nikt się nie odezwał, więc ja też milczałem. Rozpoznałem Metina, ale czy tamta dziewczyna to byłaś ty czy nie ty, Nilgun, nie byłem pewien. O mało nas nie rozjechaliście nad ranem... Potem, gdy usłyszałem wyzwiska naszych, wolałem się nad tym nawet nie zastanawiać. Ja tylko wypisuję na murach wielkie litery, robię, co mi każą. Serdar, Mustafa i inne chłopaki nic nie robią, wyłącznie siedzą i palą papierosy, ale ja, patrzcie, wciąż piszę, piszę, co zrobimy tu z komunistami: tu będzie ich grób, tak, grób!
— Panowie, na dziś wystarczy — powiedział Mustafa. —
Jutro ciąg dalszy. — Zamilkł, a po chwili zwrócił się do mnie:
— Brawo, dobrze się spisałeś!
Nie odpowiedziałem. Chłopaki ziewali.
— Ale jutro będziesz tam. Niech no zobaczę, co zrobisz z tą dziewczyną...
Znów się nie odezwałem. Wszyscy się rozeszli, a ja, wracając do domu, czytałem to, co wypisaliśmy na murach, i zastanawiałem się, czy w samochodzie obok Metina siedziałaś ty, Nilgun. Skąd wracaliście? Może babcia jest chora i szukaliście 242
dla niej lekarstwa... A może wybraliście się na przejażdżkę o wschodzie słońca. Z takimi jak wy nigdy nic nie wiadomo.
Co robiliście? Jutro rano cię zapytam. Potem jednak przypomniało mi się i poczułem strach przed Mustafą.
Zrobiło się już jasno, ale gdy podszedłem bliżej domu, zobaczyłem, że światło nadal się pali. Ojciec! Zamknął okna i drzwi i śpi tam, nie w swoim łóżku, ale na kozetce, sam, biedny kaleka! Najpierw zrobiło mi się go żal, ale potem poczułem złość. Zastukałem w okno.
Wstał, otworzył, zaczął krzyczeć. Myślałem, że znowu mnie uderzy, ale od razu przeszedł do trucia o trudnym życiu i ko-nieczności posiadania matury. Jak o tym mówi, nie bije. Słuchając go, patrzyłem prosto przed siebie, żeby się uspokoił, ale najwyraźniej nie miało się skończyć tylko na kazaniu. Całą noc pracowałem i po tym wszystkim, co mi się przydarzyło, mam jeszcze tego słuchać?! Nie wytrzymam. Wyjąłem z szafki garść czereśni, zacząłem jeść. Nagle zamierzył się, by uderzyć mnie w twarz, ale odskoczyłem i trafił w rękę. Czereśnie i pestki wysypały się na ziemię.
Gdy je zbierałem, wciąż mówił. Zorientował się, że go nie słucham, więc zaczął błagać:
— Synu, synu, czemu się nie uczysz... — i tak dalej.
Żal mi się go zrobiło. Było mi przykro, ale co ja na to poradzę? W końcu uderzył mnie w ramię. Rozzłościłem się.
— Uderz mnie jeszcze raz, a ucieknę z domu — powiedziałem.
— A idź do diabła! Już ci nigdy więcej nie otworzę okna!
— Dobrze. I tak zarabiam na siebie.
— Nie łżyj! Co o tej porze robisz na ulicy?
Przyszła mama.
— On chce uciec z domu — powiedział do niej. — Nie Wróci już do nas.
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Jego głos był jakiś dziwny, drżał jakby tłumiony płaczem.
Brzmiał jak samotne wycie starego bezpańskiego psa, wzywa-jącego kogoś, kogo jednak z bólu i głodu już nie widzi i nie poznaje. Miałem tego dość. Mama dała mi znak brwiami, bym poszedł do swojego pokoju. Wyszedłem więc bez słowa. Kulawy sprzedawca biletów na loterię przez jakiś czas jeszcze utyskiwał i krzyczał. Rozmawiał z matką. W końcu pogasił
światła i umilkli.
Położyłem się, nie zdejmując ubrania. Słońce świeciło już w moje okno. Wyciągnąłem się na łóżku i patrzyłem w sufit, na pęknięcie, na ciemną plamę powstałą w miejscu, gdzie przy obfitych deszczach przecieka dach. Dawniej przypominała kształtem orła, który rozkładał skrzydła i gdy spałem, sfruwał, jakby chciał mnie porwać, jakbym był nie chłopakiem, lecz dziewczyną. Rozmyślałem.
Podejdę do niej na plaży, powiem: „Cześć, Nilgun, poznajesz mnie? Znowu nie odpowiadasz, jesteś naburmuszona, ale mamy mało czasu, gdyż niestety jesteśmy w niebezpieczeń-
stwie, ty mnie źle zrozumiałaś i oni mnie źle zrozumieli, teraz muszę ci wszystko wyjaśnić, chcą, bym na ciebie nakrzyczał, bym wyrwał ci gazetę i porwał ją na strzępy, pokaż im, Nilgun, że to niepotrzebne". Nilgun podejdzie do obserwującego nas z boku Mustafy i powie mu, za kogo go uważa. Mustafa się zawstydzi i może wtedy Nilgun zrozumie, że ją kocham, może się nie rozgniewa, może się nawet ucieszy, kto wie, w życiu wszystko jest możliwe...
Wciąż przyglądam się skrzydlatej plamie na suficie. Kapie z niej woda. Zaciek trochę przypomina orła, a trochę kanię.
Ale nie pochodzi z dawnych czasów. Ten pokój ojciec dobu-dował później.
Wtedy się tak nie wstydziłem, że nasz dom jest mały, ojciec jest sprzedawcą, a wujek — karłem i służącym. Nie, nie twier-244
dzę, że wcale się nie wstydziłem, bo w czasach, gdy jeszcze nie mieliśmy własnej studni, chodziłem z mamą do źródełka i bałem się, że ty, Nilgun, nas zobaczysz, bo zaczęliście z Metinem chodzić na polowania. I tak się zaprzyjaźniliśmy, że wtedy, jesienią, kiedy ci z domów letniskowych w Beszewlerze, tych nowo wybudowanych, wszystkich takich samych, ople-cionych dzikim winem, na początku października wrócili do Stambułu i tylko wy jeszcze zostaliście, pewnego dnia razem z Metinem wzięliście starą wiatrówkę Faruka i przyszliście do naszego domu, żebyśmy razem zapolowali na wrony. Byliście spoceni od wdrapywania się na nasze wzgórze, więc mama dała wam wody do picia, czystej wody, w naszych nowych szklankach z nietłukącego się szkła z Paszabahce\ i ty, Nilgun, z chęcią się napiłaś, ale Metin odmówił. Może uważał, że nasze szklanki są brudne albo że woda jest brudna. A potem ma-ma powiedziała: „Dzieciaki, jeśli chcecie, idźcie do winnicy, zerwijcie sobie trochę winogron". A gdy Metin zapytał, czy to nasza winnica, powiedziała, że nie, ale nic nie szkodzi, to przecież nasi sąsiedzi, możecie zerwać winogrona i zjeść, ale wy dwoje nie chcieliście, więc powiedziałem, że pójdę, zerwę i przyniosę ci je, Nilgun, a ty na to, że nie można, bo to nie nasze, ale przynajmniej napiłaś się wody z naszej szklanki, bo Metin nawet jej nie tknął.
Słońce wzniosło się jeszcze wyżej i słyszałem, jak ptaki zaczynają śpiewać wśród gałęzi. Ciekawe, co robi Mustafa. Czy on też czeka, czy położył się i śpi? Rozmyślałem.
Nie minie dużo czasu, zaledwie jakieś piętnaście lat, a będę pracował w mojej fabryce. Wejdzie do mnie nie, nie sekretarka, lecz muzułmańska asystentka i powie: „Panowie Mustafa i Serdar, narodowcy, pragną się z panem zobaczyć", a ja na to: „Za i
Pagabahęe — znana fabryka szkła.
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moment, niech no skończę". Każę im nieco poczekać, skończę, co mam do zrobienia, potem wcisnę guzik w telefonie, wezwę ją i powiem: „Teraz mogę ich przyjąć, niech wejdą". Mustafa i Serdar są onieśmieleni, skrępowani. Ja mówię: „Oczywiście, rozumiem, prosicie o pomoc, proszę, kupuję od was zaproszenia za dziesięć milionów, ale nie kupuję ich dlatego, że boję się komunizmu, lecz dlatego że mi was żal. Ja się komunistów nie boję, jestem uczciwy, w handlu nigdy nie oszukiwałem, każ-
dego roku regularnie przekazywałem fitre1 i zekat2. Moich pracowników traktuję jak młodszych wspólników, cenią mnie, bo ze mnie człowiek szczodry. Po co więc mają dawać się zwodzić związkom zawodowym i komunistom? Wiedzą tak samo jak ja, że ta fabryka zapewnia nam wszystkim chleb, a ja niczym się od nich nie różnię. Zapraszam na wspólny iftai3, jestem z nimi za pan brat, mam pod sobą siedem tysięcy robotników".
Mustafa i Serdar będą zaskoczeni i wreszcie zrozumieją, jakim jestem człowiekiem. Zrozumieją, prawda?
Rozpoznałem ten dźwięk: śmieciarka Halila podjeżdża pod wzniesienie. Ptaki umilkły. Znudziło mi się obserwowanie or-
ła na suficie, obróciłem się więc i patrzę teraz na podłogę. Po podłodze idzie mrówka. Mrówka, mrówka, biedna mrówka!
Wyciągnąłem rękę i leciutko dotknąłem palcem jej grzbietu.
Zgłupiała. Ach, mrówko, nawet nie wiesz, że są na tym świecie o wiele silniejsi od ciebie. Pogubiłaś się, prawda? Biegniesz sobie, biegniesz, a gdy zagradzam ci drogę palcem, zawra-casz. Pobawiłem się tak przez chwilkę, aż w końcu ogarnęła mnie litość. Poczułem odrazę, zrobiło mi się jakoś dziwnie, miałem wszystkiego dość i chciałem pomyśleć o czymś przy-Fitre — jałmużna dawana z okazji święta zakończenia miesiąca postu.
2 Zekat — jałmużna, jeden z pięciu filarów islamu.
iftar — posiłek spożywany w czasie ramadanu po zachodzie słońca.
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jemnym. Zacząłem więc marzyć o dniu mojego wspaniałego zwycięstwa.
Rozmawiając przez dziesięć telefonów i wydając tysiące rozkazów, odbieram podaną mi słuchawkę. „Halo, czy to Tun-celi1? — mówię w ten dzień tryumfu. — Halo, jak tam sytuacja?" „W porządku, mój dowódco! — odpowiada głos w słu-chawce. — Tu już teren czysty". Dziękuję, na koniec dzwonię do Karsu: „Halo, Kars, jaka u was sytuacja?". „Prawie zakoń-
czyliśmy, nasz przywódco". „Znakomicie wywiązaliście się z zadań, dziękuję" — mówię, po czym z ciągnącą za mną świtą przechodzę do sali obok, gdzie tysiące delegatów witają mnie owacją na stojąco, z niecierpliwością czekając na moje oświadczenie. Mówię więc do mikrofonu: „Koledzy, Błyskawiczna Akcja Narodowa dobiegła końca. Właśnie dowiedziałem się, że ostatnie bastiony oporu czerwonych w Tundżeli oraz przy-granicznym Karsie zostały rozbite. Narodowy Raj przestał być li tylko marzeniem, w Turcji nie ma już ani jednego żywego komunisty!". W tym momencie adiutant szepce mi coś na ucho. „Aha, skoro tak... już idę" — mówię. Mijamy niekoń-
czące się korytarze wyłożone marmurem. Otwierają się jedne po drugich pilnowane przez uzbrojonych strażników drzwi, przechodzimy przez sto pokoi, aż w ostatnim, w oświetlonym silnymi lampami kącie widzę ciebie. Siedzisz związana, a mój adiutant wyjaśnia: „Właśnie ją złapaliśmy, ta dziewczyna jest przywódcą wszystkich komunistów". „Rozwiążcie ją, nie przy-stoi nam wiązać kobiet" — mówię. Rozwiązują cię. „Zostawcie nas samych" — rozkazuję. Adiutant i jego ludzie prężą się na baczność, strzelają obcasami, salutują i wychodzą, drzwi się za nimi zamykają, patrzę na ciebie, jako czterdziestoletnia kobieta stałaś się jeszcze piękniejsza, dojrzalsza. Częstując cię Tunceli — miasto we wschodniej części Turcji.
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papierosami, pytam: „Czy pani mnie poznaje, towarzyszko Nilgun?". „Tak — odpowiadasz zakłopotana. — Poznaję cię". Nagle zapada cisza, mierzymy się wzrokiem. „Wygraliśmy" — mówię nagle. „Wygraliśmy, nie oddaliśmy Turcji wam, komunistom.
Żałujesz za swe przewinienia?" „Tak, żałuję" — odpowiadasz, sięgasz po papierosa, widzę, że drżą ci ręce. „Niech pani zachowa spokój — mówię. — Ja i moi koledzy nigdy nie wyrządzilibyśmy krzywdy kobietom ani dziewczynom, pozostaniemy do końca wierni tej liczącej tysiące lat tureckiej tradycji, dlatego proszę się nie bać, nie ja wymierzę pani karę, lecz sąd historii i narodu!" A ty na to: „Żałuję, Hasanie, żałuję...". „Ta późna skrucha niestety na nic się nie zda — stwierdzam. — Nie mo-gę ulec uczuciom i ci wybaczyć, bo przede wszystkim jestem odpowiedzialny wobec mojego narodu..." Nagle patrzę, ach, ty zaczynasz się rozbierać i naga podchodzisz do mnie, dokładnie tak jak bezwstydne, wulgarne kobiety w filmie porno, który po kryjomu obejrzałem w kinie w Pendiku. Mój Boże, jeszcze twierdzisz, że mnie kochasz. Chcesz mnie uwieść, ale ja pozostaję zimny jak lód, brzydzę się tobą, czuję niechęć, ty błagasz, a ja wzywam straże i mówię: „Zabierzcie ode mnie tę Katarzynę! Nie mam zamiaru powtarzać błędu Baltaci Mehmeta Paszy1. Mój naród wiele wycierpiał przez tego słabeusza, ale to było dawno temu". Strażnicy cię wyprowadzają, a ja zamykam się w pokoju i płaczę — być może dlatego, że komuniści taką dziewczynę jak ty doprowadzili do takiego stanu, i wyłącz-1 Baltaci Mehmet Pasza (1660-1713) — wielki wezyr, w wojnie rosyjsko-tureckiej w latach 1710-1711 armia turecka pod jego dowództwem pokonała Rosjan pod Stanilegti, w wyniku czego zawarto korzystny dla Turcji traktat prucki (Turcja odzyskała Azow), co jednak nie uratowało wezyra przed niełaską sułtana i zesłaniem. Według pozbawionej historycznych podstaw legendy, żona Piotra I, Katarzyna, miała uwieść wezyra i skłonić do zawarcia przedwczesnego pokoju, aby uratować Rosjan przed ostateczną klęską.
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nie z tego powodu daję się ponieść emocjom i ostro traktuję komunistów, ale potem łzy mi obeschną i rozmyślając nad tym, ile lat cierpiałem na próżno, w końcu zapomnę o smutku i przyłączę się do radosnego świętowania zwycięstwa. I może tamtego dnia zupełnie już nie będę o tobie pamiętał.
Dość tych bzdurnych marzeń. Przewróciłem się na łóżku, patrzę znad jego krawędzi: mrówka poszła sobie, nie ma jej.
Kiedy uciekłaś? Słońce wisi już wysoko na niebie. Nagle sobie przypomniałem, wyskoczyłem z łóżka. Spóźnię się.
Coś przekąsiłem w kuchni i nie zwracając niczyjej uwagi, wyskoczyłem przez okno. Na drzewach ptaki, Tahsinowie ustawiają na skraju wzgórza kosze czereśni. Doszedłem do pla-
ży. Strażnik i sprzedawca biletów już są, ale Nilgun jeszcze nie ma. Skierowałem się na nabrzeże, aby popatrzeć na kutry.
Zachciało mi się spać, usiadłem.
Tak, zadzwonię: „Halo, pani Nilgun, jest pani w niebezpieczeństwie! Niech pani dziś nie przychodzi do sklepu ani na plażę, niech pani nie wychodzi z domu. Kto mówi? Dawny przyjaciel!" — powiem zdecydowanym głosem i trzask!, odło-
żę słuchawkę. Czy pozna, kto mówił, czy zrozumie, że chcę ją ochronić?
Jak to tak, mam wyszarpnąć kobiecie z ręki gazetę i podrzeć? Przecież wiem, że do kobiet należy się odnosić z szacunkiem! Kobiety to biedne stworzenia, nie należy ich źle traktować. Moja mama jest taka dobra! Nie lubię tych, którzy źle myślą o kobietach. Ci, co gapią się na nie i chcą się z ni-mi przespać, to pryszczate palanty, bogacze materialiści, byle gnojki. Wiem, że trzeba być delikatnym i uprzejmym. „Jak się Pani miewa?", „Proszę, pani pierwsza". Idąc z kobietą, nale-
ży samemu lekko zwolnić kroku i puszczać ją przodem, bez namysłu wyciągnąć rękę i otworzyć przed nią drzwi: „Proszę, Pani pierwsza!". Wiem, jak z wami, kobietami, dziewczynami, 249
należy rozmawiać. „O, proszę, pali pani papierosy, w dodatku pali pani papierosy publicznie. Proszę bardzo, ma pani prawo palić, nie jestem zacofany". Pstryk, uruchamiam moją zapalniczkę w kształcie lokomotywy i podaję ogień. Potrafię rozmawiać z kobietą jak z mężczyzną albo kolegą z klasy — swobodnie, nie czerwieniąc się jak burak, a jak zechcę, jak się trochę wysilę, to i z dziewczyną mogę porozmawiać i wcale się nie peszę. Wtedy dziewczyny widzą, jaki jestem naprawdę, i są zaskoczone. Jest im wstyd, że źle zrozumiały moje intencje.
Gdzie mi tam wyrywać komuś gazetę i ją drzeć! Może Mustafa nie mówił tego na poważnie.
Znudziło mi się patrzenie na morze i kutry. Wstałem i wró-
ciłem na plażę. Mustafa powiedział to tylko dla żartu. Bo przecież co jak co, ale on na pewno też wie, że do dziewczyn należy odnosić się kulturalnie. „Zrobiłem to, by cię' wypró-
bować — powie. — Aby stwierdzić, czy naprawdę wiesz, że dyscyplina oznacza bezgraniczne posłuszeństwo! Nie musisz, Hasan, źle traktować dziewczyny, którą kochasz!"
Przyszedłem na plażę, patrzę, jest Nilgun, leży na piasku jak zwykle. Tak strasznie mi się chce spać, że nawet się nie ucieszyłem. Popatrzyłem na nią jak na rzeźbę. Potem usiad-
łem, czekam na ciebie, Nilgun.
Miałem nadzieję, że może Mustafa nie przyjdzie, może zapomniał, może uznał, że to nieważne, a może zaspał. Tłumy walą na plażę. Samochody ze Stambułu, ojcowie, matki, dzieci z koszami i plażowymi piłkami w rękach, wstrętne, głupie rodziny. Wszyscy jesteście winni, wszyscy zostaniecie ukarani.
Wzdrygnąłem się.
A może nie zrobię tego. Ja nie z takich! Ale powiedzą wtedy, że nie odważyłem się nawet zabrać dziewczynie gazety, a co dopiero jej podrzeć! Powiedzą, że dawniej był narodow-cem, a teraz został komunistą. Uważajcie, nie kolegujcie się 250
z tym Hasanem Karataszem z Cennethisaru! Nie przestraszę się, w pojedynkę też dokonam wielkich rzeczy, jeszcze zoba-czycie!
— Ej, ty, obudź się!
Przestraszyłem się. To Mustafa! Zerwałem się na równe nogi.
— Dziewczyna przyszła? — spytał.
— Tak, jest tam. To ta w niebieskim kostiumie.
— Ta, co czyta książkę? — Mustafa popatrzył na ciebie z niechęcią. — Wiesz, co masz robić. Który to sklep?
Pokazałem mu, potem poprosiłem o papierosa. Podał mi i stanął kawałek dalej, czeka.
— No proszę, palisz papierosy. Zdrowia ci nie szkoda? Taki młody jesteś...
To wujek Recep! W ręku ma siatki.
— To pierwszy raz — mówię.
— Wyrzuć go i wracaj do domu, mój chłopcze! Czego tu znowu szukasz?
Wyrzuciłem papierosa, by się ode mnie odczepił.
— Mam się uczyć razem z kolegami. Czekam na nich.
Nie poprosiłem o pieniądze.
— Twój ojciec przyjdzie na pogrzeb, prawda? — spytał.
Zatrzymał się, a potem ruszył dalej, dziwacznie się koły-sząc. Jak koń w pojedynkę zaprzężony do wozu i ciągnący go pod górę: stuk-puk, stuk-puk. Biedny karzeł.
Popatrzyłem, Nilgun wykąpała się, wychodzi, idzie w naszą stronę. Podszedłem do Mustafy i powiedziałem mu o tym.
— Wchodzę do sklepu. Jeśli tak, jak mówiłeś, kupi „Cumhuriyet", wyprzedzę ją i zakaszlę. Wtedy wiesz, co masz zrobić, nie?
Skręciłem w boczną uliczkę, czekam. Najpierw Mustafa Wszedł do sklepu, a chwilę po nim ty, Nilgun. Czułem pod-251
niecenie, postanowiłem mocniej zawiązać buty, ręce mi drża-
ły. Czekałem i myślałem: w życiu wszystko może się zdarzyć.
Poczułem strach na myśl o tym, że któregoś dnia wstaję i patrzę, a tu morze jest czerwone albo ziemia zaczyna się trząść, Cennethisar pęka na pół i z plaży buchają płomienie.
Najpierw wyszedł Mustafa, popatrzył na mnie i zakasłał.
Za nim pojawiła się Nilgun z gazetą w ręku. Pobiegłem za nią.
Szła szybko. Patrzyłem na jej nogi — jak wróble, tylko na moment dotykały ziemi. Jeżeli sądzisz, że dam się uwieść twoim pięknym nogom, to się mylisz! Oddaliliśmy się od tłumu.
Zerknąłem do tyłu: oprócz Mustafy nie było nikogo. Nilgun usłyszała moje kroki i spojrzała na mnie.
— Cześć, Nilgun! — powiedziałem.
— Cześć! — odwróciła się i szła dalej.
— Chwileczkę! Możemy porozmawiać?
Ale szła dalej, jakby mnie nie słyszała. Pobiegłem za nią.
— Stój! — zawołałem. — Dlaczego nie chcesz ze mną rozmawiać?
Żadnej odpowiedzi.
— Zrobiłaś coś złego i teraz się wstydzisz?
Żadnej odpowiedzi, idzie dalej.
— Nie możemy porozmawiać ze sobą jak dwoje cywilizo-wanych ludzi?
Znowu żadnej odpowiedzi.
— A może mnie nie poznajesz, Nilgun?
Przyspieszyła jeszcze kroku i zrozumiałem, że nie ma sensu biec i wołać za nią. Zrównałem się więc z nią i zaczęliśmy iść obok siebie jak dwoje kolegów.
— Dlaczego uciekasz? Co ja ci zrobiłem?
Milczy.
— Powiedz, widziałaś, żebym zrobił coś złego?
Nadal milczy.
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— Dobrze wiem, dlaczego nic nie mówisz. Powiedzieć ci dlaczego?
Nie mówię jednak i złość mnie ogarnia.
— Źle mnie osądzasz, wiesz? Myślisz, że jestem taki! Ale mylisz się, dziewczyno, mylisz się, zaraz zrozumiesz, dlaczego się mylisz" — mówię. Nic jednak nie robię, bo zawstydziłem się i zachciało mi się krzyczeć, jakbym przestraszył się tych głupstw. I właśnie wtedy zobaczyłem, że z naprzeciwka nadchodzi dwóch elegancko ubranych facetów. Niech ich diabli wezmą!
Zaczekałem, nie chciałem, by ci gogusie wystrojeni mimo upału w garnitury i krawaty popsuli mi szyki. I żeby sobie czegoś nie pomyśleli. Zostałem nieco z tyłu, a wtedy Nilgun zaczęła niemal biec. Dom był ulicę dalej, tuż za rogiem, więc też puściłem się za nią pędem, a za mną Mustafa. Za rogiem zatrzymałem się w osłupieniu: wzięła pod ramię karła idącego rozkołysanym krokiem z siatkami w ręku. Postanowiłem, że podejdę i coś tym dwojgu zrobię, ale nogi odmówiły mi po-słuszeństwa. Zatrzymałem się i jak dureń patrzyłem za nimi.
Nadbiegł Mustafa.
— Ty tchórzu, już ja ci pokażę!
— To ja im pokażę — powiedziałem. — Jutro, jutro im po-każę!
— Jutro coś zrobisz?
Właściwie to teraz chciałem coś zrobić. Coś złego. Przy-
łożyć Mustafie. Walnę go, a on runie jak długi i już się nie podniesie. Coś złego. By wszystko zrozumiał. Skopię mu ryj, aby nikt nie myślał, że jestem tchórzem. Bo nie lubię, gdy inni sądzą, że jestem taki, jak im się wydaje, że jestem. Jestem zupełnie innym facetem. Nie przyszło wam to do głowy? To Poznajcie moje pięści. Jestem już kimś innym, nie jestem sobą.
Tak się rozzłościłem, że czuję się, jakbym się przyglądał złości, 253
która wypłynęła ze mnie, i sam się już bałem tego innego siebie. Nawet Mustafa już nic nie mówi, bo to rozumie. Idziemy w milczeniu. Bo w końcu i ty tego pożałujesz. Zrozumiałaś, prawda?
W sklepie oprócz sprzedawcy nie było nikogo. Gdy zażą-
daliśmy „Cumhuriyet", myślał, że chodzi nam o jedną, ale powiedziałem, że chcę wszystkie. I dał mi, bo tak samo jak Mustafa on też się mnie przestraszył. Nigdzie nie było kosza na śmieci. Podarłem gazety i cisnąłem na ziemię, rzucałem w powietrze po kilka naraz. Zerwałem i podarłem także zdjęcia nagich kobiet, które sprzedawca powiesił w oknie wystawowym, wulgarne tygodniki, grzeszne, ohydne, odrażające... Proszę, to właśnie mnie przypadło w udziale zadanie usunięcia całego tego brudu! Nawet Mustafa był zdziwiony.
— Dobra, dobra, wystarczy już! — powiedział i wyciągnął
mnie ze sklepu. — Przyjdź wieczorem do kawiarni! A jutro rano bądź znów tutaj!
Najpierw się nie odezwałem, a potem poprosiłem o papierosa. Poczęstował mnie.
23.
Recep zabrał tacę ze śniadaniem, poszedł na dół, a potem po zakupy. Gdy wrócił z rynku, nie był sam. Po lekkich jak piórko krokach poznałam: to Nilgun. Weszła na górę, uchyliła drzwi i zerknęła do mojego pokoju. Włosy miała mokre, ką-
pała się w morzu. Poszła sobie. Przed południem nikt więcej do mnie nie zajrzał. Leżałam w łóżku i wsłuchiwałam się w odgłosy świata. Najpierw usłyszałam, jak Nilgun i Faruk rozmawiają na dole, ale potem zgiełk sobotnich plażowiczów tak się nasilił, że nic już do mnie nie docierało. Sen nie przychodził i rozmyślałam. Twoje piekło, Selahattinie, to piekło, które nazywałeś rajem, właśnie zapanowało na ziemi. Wszyscy są równi, kto da tyle i tyle pieniędzy, może wejść, rozebrać się i położyć obok innych. Słuchaj! Aby tego nie słyszeć, wsta-
łam, zamknęłam okiennice i okno. Tak długo czekam, by zjeść obiad i zapaść w popołudniową drzemkę, odpłynąć, zapomnieć. Recep się spóźnia. Poszedł na pogrzeb jakiegoś ry-baka. Nie zeszłam na posiłek. Recep zabrał tacę i wyszedł, zamykając za sobą drzwi. Czekam, aż ogarnie mnie popołudniowy sen.
Moja mama mówiła, że popołudniowa drzemka to najlepszy sen. Po południu, po obiedzie śnią się najpiękniejsze sny i stajesz się piękniejsza. Tak. Lekko spocona, rozluźniona, stawałam się jakby lżejsza, fruwałam jak ptaszek, jak wróbelek.
Potem otwieraliśmy okna, aby wpuścić świeże powietrze, i gdy zielone gałęzie drzew rosnących w naszym ogrodzie w Ni-255
szantaszya niemal dosięgały wnętrza domu, wraz z zaduchem ulatniały się moje sny. Bo czasem, gdy się budziłam, miałam wrażenie, że mój sen trwa nadal, sam z siebie, choć się od niego uwolniłam. Może tak będzie też wtedy, gdy umrę. Moje myśli będą krążyć po pokoju, wśród przedmiotów, za szczelnie zamkniętymi okiennicami, będą snuć się po blacie stołu i po łóżku, po ścianach i suficie, a komuś, kto cichutko uchyli drzwi, wyda się, że widzi unoszący się w powietrzu ich cień. Zamknij drzwi, niech lekkość moich myśli pozostanie nienaruszona, a wspomnienia nieskażone, i niech moje niczym nieskalane myśli tu, pod sufitami, w tym pogrążonym w ciszy domu kołyszą się w powietrzu jak anioły, a im niech będzie wstyd za siebie samych. Ale wiem, co oni wtedy zrobią, ach, wnuki tego szatana. Jednemu, temu najmłodszemu, kiedyś wymknęło się mimochodem: „Dom jest taki stary, babciu, zburzmy go, postawmy na jego miejscu nowoczesny blok".
Wiem, że pogrążanie się w grzechu po uszy nie boli was tak, jak widok kogoś, komu udało się pozostać bezgrzesznym.
„Ty też powinnaś tak samo jak ja złamać te bzdurne zaka-zy, które nazywasz grzechem — mawiał Selahattin. — Napij się ze mną raky, tak na spróbowanie. Nie jesteś ciekawa, jak smakuje? To nie szkodzi, wręcz przeciwnie, pomaga, pobudza inteligencję. Żałuj! To chociaż przynajmniej raz powiedz, Fatmo, jeden jedyny raz, a grzech niech spadnie na twojego męża, powiedz, Fatmo: «Boga nie ma!». No, dalej! Szkoda! W takim razie posłuchaj, to najważniejsze hasło w całej encyklopedii, posłuchaj, dopiero co to napisałem, przeczytam ci pokrótce jedno z nich, które znalazło się pod literą W nowego alfabetu:
«Wiedza bierze się z doświadczenia... Wszelka wiedza nie po-1 Niszantaszi — dzielnica Stambułu.
256
parta doświadczeniem i niemożliwa do udowodnienia poprzez doświadczenie jest bezużyteczna...». To zdanie, stanowiące podstawę całej wiedzy naukowej, w jednej chwili odbiera sens zagadnieniu istnienia Boga... Bo jest to zagadnienie niemożli-we do udowodnienia poprzez doświadczenie... Dowody onto-logiczne są scholastycznym bajdurzeniem... Bóg jest jedynie metafizyczną igraszką... W tej sytuacji w naszym świecie ja-błek, gruszek i Fatm nie ma niestety miejsca na Boga... Ha, ha, ha! Rozumiesz, Fatmo? Nie ma żadnego twojego Boga i tym podobnych bzdur! Chcę jak najszybciej opublikować to odkrycie!
Brak mi cierpliwości, by najpierw skończyć encyklopedię, napisałem więc list do drukarza Istepana i natychmiast wydam to jako nadbitkę. Wezwałem znowu jubilera Awrama, więc wbij sobie do głowy, że w tej sprawie nie będę tolerował żadnych kaprysów. Wyjmiesz ze swojej szkatułki jakąś dobrą sztukę, przysięgam, będzie to z korzyścią dla całego kraju, a jeśli te na-bożne durnie nie będą w stanie tego sprzedać, jestem zdecydowany jechać na Sirkeci1 i samemu to sprzedawać. Zobaczysz, rozejdzie się jak świeże bułeczki! Poświęciłem przecież całe lata, by te myśli, które znalazłem we francuskich książkach, napisać językiem zrozumiałym dla ludu, Fatmo, sama wiesz przecież! Mniej obchodzi mnie, czy będą to czytać, ciekaw jestem raczej tego, jak zareagują ci, którzy to przeczytają".
Dzięki Bogu nikt oprócz niego, no i może karła, nie poznał tych wstrętnych kłamstw. Jeszcze tylko ja przeczytałam z obrzydzeniem opis piekła, które ten zwiedziony przez szatana biedak z entuzjazmem nazywał wspaniałym rajem przyszłości i gorąco pragnął jego nadejścia. Nikt inny tego nie przeczytał.
Sirkeci — ruchliwa dzielnica w starej części Stambułu, położona nad Złotym Rogiem.
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Siedem miesięcy po tym, jak Selahattin odkrył śmierć, a trzy miesiące po jego śmierci, środek zimy. Dogan przebywał wtedy w Kemah, w domu byłam tylko ja i karzeł. W nocy padał śnieg i myślałam o tym, że na pewno zasypał jego grób.
Nagle przeszył mnie dreszcz. W pokoju, do którego się przeniosłam, by nie czuć odoru alkoholu dobywającego się z je-go ust, strasznie marzłam, stopy miałam zimne jak lód. Mdłe światło lampy nie pozwalało zapomnieć o chłodzie, śnieg uderzał w szyby. Nie płakałam. Chciałam się tylko ogrzać.
Poszłam na górę. Pomyślałam, że mogę teraz wejść do jego pokoju, do którego za jego życia nie wchodziłam, a w którym nigdy nie milkł odgłos jego kroków. Lekko pchnęłam drzwi i zobaczyłam je: leżały wszędzie, bezczelnie panoszyły się na stołach, krzesłach, fotelach, w przegródkach, szufladach, na książkach i pomiędzy ich kartkami, na podłodze, parape-tach — papiery, papiery, papiery, zapisane, pokreślone, stosy kartek. Otworzyłam drzwiczki wielkiego pieca i zaczęłam je wtykać do środka. Po chwili zapaliłam zapałkę. Jeszcze wię-
cej papierów, notatek, gazet. Jak wspaniale ten piec pożerał
twoje grzechy, Selahattinie! Grzechy znikały, a mnie robiło się w sercu coraz cieplej. „Moje dzieło, któremu poświęciłem życie! Mój najdroższy grzech!" Co też powypisywał ten diabeł?
Darłam papiery i paliłam, a przy okazji przeczytałam to i owo.
Sporządził kilka krótkich notatek: republika to ustrój, którego potrzebujemy... Są różne rodzaje republik... De Paset w swej książce na ten temat... 1342... W gazetach, które nadeszły, jest napisane, że w tym tygodniu w Ankarze utworzono... Dobrze...
Ale niech nie przyrównują tego do siebie... Skonfrontuj teorię Darwina z Koranem i na prostych przykładach, zrozumiałych nawet dla głupców, wykaż wyższość nauki... Trzęsienie ziemi jest zjawiskiem geologicznym, to wynik ruchów skorupy ziem-skiej... Kobieta jest dopełnieniem mężczyzny... Dzielą się na 258
dwa rodzaje... Pierwszy rodzaj to kobiety naturalne, zaspoka-jające potrzeby i skłonności, jakimi obdarzyła je natura, swo-bodne, wolne od trosk, spokojne, o łagodnym usposobieniu, wyzbyte złości. Na ogół wywodzą się z ludu, z niższych klas społeczeństwa... Takie jak kobieta Rousseau, której nie poślu-bił... Obdarzyła go szóstką dzieci, była służącą... Drugi rodzaj to kobiety popędliwe, władcze, wyrafinowane, zmuszone śle-po przestrzegać konwenansów, zimne, nietolerancyjne... Jak Maria Antonina... Są one tak zimne i nietolerancyjne, że wielu uczonych i filozofów zmuszonych było szukać zrozumienia i gorących uczuć u kobiet z nizin społecznych... Służąca Rousseau, Goethe i córka piekarza, jeszcze jedna służąca, tym razem w domu komunistycznego myśliciela Marksa... Miał
z nią dziecko... Engels uznał je za swoje... Czego tu się wstydzić? Takie jest życie... Jest jeszcze wiele innych przykładów...
Ci wielcy ludzie niezasłużenie cierpieli katusze z powodu swoich oziębłych żon i zmarnowali sobie życie, zgaśli, nie mogąc doprowadzić do końca zaczętego dzieła — czy to książki, czy to systemu filozoficznego, czy encyklopedii... A jakże bolesny był los ich dzieci uznanych przez prawo i społeczeństwo za bękarty!... Przyglądając się skrzydłom bociana, zastanawia-
łem się, czy można byłoby zbudować sterowiec dokładnie na kształt tego ptaka, ale bez śruby z tyłu?... Samoloty stały się już narzędziem wojny... Człowiek o nazwisku Lindbergh zdo-
łał w zeszłym tygodniu przelecieć przez Atlantyk... W wieku dwudziestu dwu lat... Wszyscy sułtanowie to durnie... Reszatł, marionetka w rękach ittihadowców, bije wszelkie rekordy głu-Mehmet Resat (1844-1918), Mehmet V — trzydziesty piąty (przedostatni) sułtan z dynastii Osmanów, objął władzę w 1909 r. po obaleniu Abdul-hamita II. Za jego panowania faktyczną władzę sprawowali członkowie rządu, a w czasie I wojny światowej — „trzej paszowie": Enver, Talat i Cemal.
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poty... Jaszczurki w naszym ogrodzie, choć nie czytały Dar wina, zgodnie z jego teoriami tracą ogony, w czym nie należy upatrywać cudu, lecz zwycięstwa ludzkiej myśli! Gdybym mógł udowodnić, że chrześcijaństwo przyspiesza rozwój przemysłowy, bez wahania napisałbym, że powinniśmy porzucić islam i się wychrzcić...
Czytałam, czytałam i z rosnącym wstrętem ciskałam papiery do pieca. Robiło mi się coraz cieplej. Nie wiedziałam już, ile z tego przeczytałam, a ile spaliłam, gdy nagle otworzyły się drzwi. Spojrzałam. To karzeł. Ma zaledwie siedemnaście lat, a już się odzywa: „Co pani robi, jaśniepani, czy to nie szkoda?".
„Zamilcz!" „Szkoda, przecież to grzech!" „Mówię ci, zamilcz!"
„Czy to nie grzech?" „Że też jeszcze nie zamilkł, gdzie moja laska!" Zamilkł. „Są jeszcze jakieś papiery? Schowałeś coś, karle, powiedz prawdę, czy to już wszystko?" Milczy! „Znaczy się, coś schowałeś, karle. Ty nie jesteś jego synem, jesteś bękartem i nie masz do niczego żadnych praw! Rozumiesz?
Daj mi je natychmiast, spalę wszystkie, szybko, przynieś je.
Co, jeszcze mi mówisz, że szkoda? Gdzie moja laska?" Ruszy-
łam prosto na niego. Spryciarz, uciekł na dół, tylko schody zaskrzypiały. Woła z dołu: „Jaśniepani, u mnie niczego nie ma! Przysięgam, niczego nie schowałem!". Dobrze! Nic się nie odezwałam. O północy wpadłam do jego pokoju, obudziłam go i wyrzuciłam za drzwi. Dziwnie tam pachniało. Przeszuka-
łam dokładnie cały pokój, przetrząsnęłam wszystko, łącznie z łóżeczkiem jak dla dziecka i miniaturowym materacem. Tak, więcej papierów nie było.
Ale i tak czułam lęk. Musiał coś schować, musiałam to przeoczyć, a Dogan, syn swojego ojca, szukał tych papierów i pewno je znalazł, może nawet kazał wydać. Stale przychodził
i pytał: „Mamo, gdzie jest to, co pisał ojciec?". Nie słyszę cię.
synu. „To, co pisał tyle lat. Gdzie to wszystko jest, mamo?'
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Nie słyszę, dziecko. „Mówię o nie dokończonej encyklopedii ojca, mamo". Nie słyszę. „Może to ma jakąś wartość? Ojciec poświęcił temu całe życie, bardzo mnie to ciekawi, mamo, oddaj mi to". Nie słyszę cię, mój synu. „Możemy to gdzieś wydać, tak jak chciał tego ojciec, zbliża się rocznica przewrotu 27 maja1. Podobno wojskowi znów dokonają zamachu stanu".
Nie słyszę cię, mój Doganie. „Po tym zamachu nastąpi powrót do kemalizmu, idei Ataturka, możemy przynajmniej wydać co bardziej interesujące fragmenty encyklopedii. Gdzie ona jest, daj mi ją, mamo!" Ależ te moje uszy kiepsko słyszą! „Gdzie są te papiery? Dobry Boże, szukam, szukam i nie mogę znaleźć, książek też nigdzie nie ma, są jedynie te dziwne przyrządy wrzucone do schowka przy pralni!" Nie słyszę! „Co z nimi zrobiłaś, mamo, z papierami, z książkami, wyrzuciłaś je?" Milczę. „Podarłaś, spaliłaś, wyrzuciłaś, prawda?" Zaczyna płakać.
I zaraz sięga po butelkę. „Ja też będę pisał, będę pisał jak ojciec. Wszystko zmierza ku gorszemu, trzeba coś zrobić, by to powstrzymać, by zahamować pochód głupoty. Ci ludzie nie mogą być tak źli ani tak głupi, na pewno są wśród nich ludzie dobrzy, mamo, znam ministra rolnictwa jeszcze ze szkoły, pod-kochiwaliśmy się w tej samej dziewczynie, byliśmy naprawdę dobrymi kolegami, był w klasie o rok niżej, ale obaj byliśmy członkami drużyny lekkoatletycznej, trenował pchnięcie kulą, był bardzo gruby, ale miał serce czyste jak kryształ, piszę teraz dla niego długi raport, a obecny drugi szef sztabu generalnego, ten generał, co to gdy ja byłem zastępcą starosty w Zile, był
Przewrót 27 maja 1960 r. — pierwszy wojskowy zamach stanu w Turcji.
Władzę przejął złożony z oficerów Komitet Jedności Narodowej. Zawie-szono konstytucję, rozwiązano parlament i zakazano wszelkiej działal-ności politycznej. Aresztowano członków Partii Demokratycznej, między innymi prezydenta Celala Bayara i premiera Adnana Menderesa, którego wraz z dwoma innymi członkami rządu skazano na śmierć.
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kapitanem, bardzo dobry człowiek, strasznie się starał zrobić coś pożytecznego dla kraju, jemu też wyślę jeden egzemplarz raportu, ale wiesz, mamo, tyle jest przypadków niesprawiedliwości..." „Synu, ale dlaczego ty masz ponosić tego konsekwen-cje?" „Dlatego, mamo, że jeżeli nic z tym nie zrobimy, cała odpowiedzialność spadnie na nas, a ja nie chcę czuć się winny, dlatego siedzę i piszę to wszystko..." „Jesteś jeszcze bardziej naiwny niż twój ojciec. Jesteś jeszcze większym tchórzem niż on..." „Nie jestem, mamo, nie jestem, gdybym był tchórzem, dołączyłbym do tamtych. Przyszła na mnie kolej objąć stanowisko gubernatora, ale mam dość tego wszystkiego, czy wiesz, co oni robią tym biednym wieśniakom?" „Wcale nie jestem ciekawa!" „Wywożą ich w odludne górskie okolice..." „Tego, że ciekawość do niczego dobrego nie prowadzi, nauczył mnie jeszcze mój nieboszczyk ojciec". „Zostawiają ich tam, gdzie nie ma ani lekarza, ani szkoły..." „Wielka szkoda, Doganie, że nie zdołałam tego nauczyć ciebie!" „I raz w roku, by za grosze kupić efekty ciężkiej pracy ich rąk..." „Szkoda, synu, że nie zdołałam przekazać ci czegoś od siebie!" „Zostawiają ich tam w tej straszliwej ciemności i zapominają o nich..." I opowiadał
dalej, ale ja już tego nie słuchałam. Szłam do swojego pokoju.
Jakie to dziwne, myślałam, jakby ktoś wodził ich na manowce i nie pozwalał im być takimi jak wszyscy, spokojnie kursować między domem a pracą! Ten ktoś, kto tak ich wodzi na manowce, pewno teraz patrzy, jak ja wiję się z bólu, i złośliwie zaśmiewa się do rozpuku! Wzdrygnęłam się, spojrzałam na zegar. Już trzecia, a ja wciąż nie mogę zasnąć. Słyszę hałas dochodzący z plaży. Potem pomyślałam o karle i przeszył mnie dreszcz.
Może, myślałam, napisał ze wsi list do mojego Dogana i sprawił, że ten się nad nim ulitował. A może Dogan dowiedział się od swojego ojca. Ale przecież Selahattin zdawał się 262
wtedy nie interesować niczym oprócz swojej pisaniny. Po skończeniu studiów, gdy przyjechał do domu na lato, Dogan stale dopytywał się o nich: „Mamo, czemu Recep i Ismail wyjechali?" — aż pewnego dnia wyjechał. Wrócił po tygodniu z dwójką ledwo co wyrosłych z dzieciństwa rozczochranych chłopaków. Jeden kulawy, drugi karzeł. Spytałam go: „Po coś ich, synu, przywiózł tu ze wsi? Co oni robią w naszym do-mu?". „Wiesz, mamo, dlaczego!" — odpowiedział i umieścił
ich obu w pokoju, w którym teraz mieszka Recep. Potem kulawy połasił się na pieniądze za diament, który kazał sprzedać Dogan, i wyniósł się, ale niedaleko — co roku, gdy jedziemy na cmentarz, pokazują mi jego dom na wzgórzu! Ja zaś zawsze byłam ciekawa, dlaczego karzeł został. Mówili, że się wstydzi, boi się znaleźć między ludźmi. Uwolnił mnie wprawdzie od prac domowych, ale jednocześnie napełnił odrazą do siebie.
Gdy Dogan wyjechał, czasem przyłapywałam Selahattina, jak sam na sam siedział z karłem w jakimś kącie, słyszałam, jak mówi do niego: „Opowiedz mi, synu, o życiu na wsi. Czy bardzo było wam ciężko? Czy zmuszali cię do modlitwy? Powiedz mi, czy wierzysz w Boga. Opowiedz, jak zmarła twoja matka.
Jaka była z niej dobra kobieta, całe piękno naszego narodu w niej było, ale niestety, musiałem skończyć encyklopedię".
Karzeł milczał, a ja nie mogłam tego znieść i uciekałam do swojego pokoju. Starałam się zapomnieć, ale wciąż ze wstrę-
tem przypominałam sobie: „Jaka dobra kobieta, piękno narodu, jaka dobra kobieta, jaka dobra kobieta!".
Nie, to była grzeszna kobieta, Selahattinie! Służąca. Z powodu krwawej rodzinnej waśni razem z mężem musiała uciekać ze wsi i przyjechali do Gebze. Potem męża wzięli do wojska, a rybak, któremu mąż oddał ją pod opiekę, utonął, gdy wy-wróciła się jego łódź. Widywałam ją nieraz przy zrujnowanym pomoście — nędzna, zasmarkana, diabli wiedzą, z czego żyła, 263
a że właśnie nasz kucharz z Gerede pogniewał się na Selahattina i odgrażał się: „Pan nie wierzy w Boga, ale już ja panu po-każę", więc Selahattin go zwolnił, a na jego miejsce przyjął tę kobietę. „Co mam robić, Fatmo, nie ma ludzi do pracy". Powiedziałam, że ja się do tego nie mieszam. A gdy szybko nauczyła się prac domowych i po raz pierwszy przygotowała gołąbki w liściach winogron, Selahattin powiedział: „Jaka z niej zdolna kobieta". Od razu pojęłam, czym się to skończy, i poczułam odrazę. Pomyślałam: Jakie to dziwne, moja matka wydała mnie na świat chyba jedynie po to, bym była świadkiem win i grzechów innych ludzi i musiała się tym brzydzić.
Tak, brzydziłam się. W mroźne zimowe noce Selahattin, z którego ust dobywał się ohydny odór alkoholu, myśląc, że śpię, schodził cichcem do tej kobiety, a ona czekała na niego w pokoju, w którym teraz mieszka karzeł. Mój Boże, jakie to obrzydliwe. Szedł tam ukradkiem, a ja to widziałam i czułam wstręt. Potem, by móc się z nią zabawiać bez skrępowania, w sposób, który można określić wyrażeniem, jakiego często używał w swojej encyklopedii, czyli „wolny i swobodny", tam, gdzie dziś jest kurnik, wybudował domek. Widziałam, jak pijany wymyka się tam o północy ze swojego gabinetu. Czułam wstręt, siedziałam w swoim pokoju w bezruchu, z robótką w ręku, i zastanawiałam się, co oni tam robią.
Pewno zmuszał tę nędzną kobietę do tego, do czego mnie zmusić nie zdołał. Żeby ją do cna pogrążyć w grzechu, najpierw zapewne poił alkoholem, a potem kazał mówić, że Boga nie ma, a ona, by zadowolić szatana, powtarzała, że nie ma, nie, nie, ja się grzechu nie boję, nie, Boga nie ma. Na Boga, Fatmo, nie myśl o tym! Czasem wymykałam się ze swojego pokoju i szłam na tył domu, skąd patrzyłam na grzeszne, blade światło padające z domku, rozmyślałam i mamrotałam pod nosem: „Są tam, właśnie tam, teraz... Może on teraz całuje swoje bękarty, 264
może teraz opowiada, gdzie nie ma Boga, może się śmieją, a może...". Nie myśl o tym, Fatmo, nie myśl! Potem, wstydząc się tego, wracałam do swojego pokoju i brałam do ręki robótkę, by znowu dziergać kamizelkę dla mojego Dogana, i czekałam.
Nie trwało to jednak długo. Godzinę później słyszałam, jak Selahattin wychodzi z domku, i gdy po chwili chwiejnym krokiem wspinał się po skrzypiących schodach, nie starając się już nawet nie robić hałasu, uchylałam drzwi na szerokość palca i z ciekawością, strachem i odrazą obserwowałam szatana, aż zniknął w swoim gabinecie.
Pewnego razu zatrzymał się nagle na schodach i przez szparę spojrzał mi prosto w oczy. Przestraszyłam się, chciałam cichutko zamknąć drzwi i schronić się w pokoju, ale było już za późno. Zaczął krzyczeć: „Co tak wyściubiasz nos i gapisz się, tchórzliwa kreaturo! Po co podglądasz mnie co noc przez tę szparę w drzwiach? Jakbyś nie wiedziała, dokąd chodzę i co tam robię...". Chciałam zamknąć drzwi i uciec, ale nie mogłam puścić klamki. Gdybym ją puściła, stałabym się wspólniczką grzechu! A on dalej krzyczał: „Niczego się nie wstydzę, Fatmo, niczego! Mam gdzieś te nędzne obawy i wierzenia oplatają-
ce twój umysł jak pajęcza sieć. Jestem poza winą, grzechem i tymi wszystkimi idiotyzmami Wschodu, rozumiesz, Fatmo?
Na próżno mnie podglądasz, jestem dumny z tego, czym ty tak uwielbiasz się brzydzić, co tak lubisz ganić". Chwiejąc się, pokonał kilka kolejnych stopni i krzyknął w stronę wciąż uchylonych na szerokość palca drzwi mojego pokoju: „Jestem dumny z tej kobiety i z dzieci, które mi urodziła! Jest pracowita, uczciwa, szlachetna, szczera i piękna! Nie żyje jak ty w nieustającym lęku przed grzechem i karą, bo nie nauczyła się tak jak ty posługiwać sztućcami i zgrywać damy! Słuchaj, co ci teraz powiem, dobrze mnie wysłuchaj!". Przestał mnie strofować, teraz raczej przekonywał, a dzieliły nas drzwi, któ-
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rych klamkę wciąż trzymałam z przyzwyczajenia. Słuchałam:
„Nie ma w tym niczego wstydliwego, odrażającego, nagann go, Fatmo, jesteśmy wolni! To inni ograniczają naszą wolnoś a tutaj nie ma przecież nikogo oprócz nas, Fatmo, sama wiesz, że żyjemy jak na bezludnej wyspie. Jesteśmy jak Robinsono-wie. To, co zwą społeczeństwem, zostawiliśmy w Stambule, do którego wrócimy dopiero z moją encyklopedią, i wtedy wy-wrócę cały Wschód do góry nogami. Słuchaj mnie teraz: skoro możemy rozkoszować się wolnością, prowadzić życie wolne od winy, grzechu i wstydu, czemu zatruwasz wszystko jadem moralności i idiotycznymi zasadami, których trzymasz się kur-czowo jak jakiś nałogowiec? Jeśli chcesz być nieszczęśliwa, to twoja sprawa. Ale w imię czego inni mają cierpieć? Słuchaj, co chcę ci powiedzieć: przed chwilą byłem w domku, nie ma potrzeby niczego ukrywać, wiesz, służąca, moje dzieci, Recep i Ismail, byłem u nich. Kupiłem w Gebze piec dla nich, ale nie ma z niego pożytku, marzną na kość. Nie mogę się zgodzić, by oni tam drżeli z zimna, bo ty masz jakieś bzdurne zasady.
Słuchasz mnie?".
Domyśliłam się i poczułam lęk. Przez chwilę jeszcze słuchałam, jak mówi płaczliwym, błagalnym tonem, waląc pię-
ścią w drzwi. Milczałam. Potem usłyszałam, jak jęcząc, idzie do swojego pokoju. Zdziwiłam się, gdy rozległo się jego spokojne pijackie chrapanie. Całą noc rozmyślałam. Patrzyłam przez okno na padający śnieg. To, czego się obawiałam, zakomuni-kował mi rano przy śniadaniu.
Jedliśmy śniadanie, tamta kobieta nam usługiwała i w pewnej chwili, tak samo jak robi to teraz karzeł, wyszła do kuchni, jakby miała już dość podawania nam. Wtedy Selahattin szepnął do mnie: „Nazywasz ich bękartami, ale to przecież także ludzie". Mówił niewiarygodnie delikatnym i grzecznym tonem, jakby zdradzał mi jakąś tajemnicę, jakby o coś prosił. „Biedne 266
dzieciaki marzną w tym domku. Jeden ma dwa, a drugi trzy latka. Postanowiłem przenieść ich wraz z matką do nas, Fatmo.
Nie pomieszczą się w pokoiku, dlatego przygotuję dla nich ten pokój obok. Nie zapominaj, że to są w końcu moje dzieci. Nie sprzeciwiaj się temu w imię jakichś głupich zasad!" Milczałam i zastanawiałam się. Gdy zszedł na obiad, powiedział to samo już głośno i dodał: „Nie pozwolę, by dłużej spali na podłodze i okrywali się tymi szmatami służącymi im za koce. Gdy jutro pojadę do Gebze na zakupy...". Aha, jutro wybiera się do Gebze
— pomyślałam sobie. Przy kolacji powie zapewne, że odtąd będą z nami siadać do stołu. Czyż nie utrzymywał, że wszyscy jesteśmy równi? Ale nic takiego nie powiedział. Wypił swoją raky, powtórzył, że rano jedzie do Gebze, i bez skrępowania poszedł do domku. Natychmiast pobiegłam na górę, do pokoju z tyłu domu, śledziłam go wzrokiem. Idź, szatanie, idź, zataczając się na lśniącym śniegu. Dopóki nie wrócił, obserwowa-
łam skąpany w księżycowej poświacie ośnieżony ogród, zerkając też na brzydkie, blade światło lampy. Wracając, zaszedł
do mnie i oświadczył mi prosto w twarz: „Od dwóch lat nie wolno mi wziąć sobie drugiej żony, choćbym chciał, a żeby się z tobą rozwieść, musiałbym iść do sądu. Nie udawaj jednak takiej ważnej! Nic nas już nie łączy, Fatmo, oprócz tej śmiesznej umowy zwanej aktem małżeństwa. W dodatku zgodnie z prawem obowiązującym w czasach, gdy ją zawieraliśmy, mogłem rozwieść się z tobą, wypowiadając po prostu kilka słów, albo wziąć sobie drugą żonę, ale wtedy nie czułem takiej potrzeby.
Rozumiesz?". Mówił nadal, a ja słuchałam. Potem powiedział, że następnego dnia jedzie do Gebze, i powlókł się do siebie na chwiejnych nogach. A ja patrzyłam na ośnieżony ogród i rozmyślałam, całą noc rozmyślałam.
Dość tego, Fatmo, przestań do tego wracać! Spociłam się Pod kołdrą. Czy karzeł o tym opowiada? — przemknęło mi 267
przez myśl. „Dzieciaki, słuchajcie, wasza babcia swoją laską nas..." Poczułam lęk, nie chciałam o tym myśleć, chciałam spać, ale przez ten hałas płynący z plaży nie mogę zasnąć!
Naciągnęłam kołdrę na głowę, ale i tak go słyszę. Teraz już wiem, pomyślałam, jakie piękne są zimowe wieczory, gdy wo-kół nie ma żywej duszy. Cisza nocy należy do mnie, wszystko zastyga i trwa nieporuszone. Przykładam ucho do miękkiej ciemności poduszki i śnię o głębokiej ciszy bezludnego świata, a świat woła do mnie spod poduszki głosem, który zdaje się dochodzić z głębi ziemi, skądś spoza czasu.
Następnego dnia Selahattin pojechał do Gebze. Jakże odległy wydawał się wtedy dzień Sądu Ostatecznego! Byłam sama w domu. Jakże odlegli byli zmarli gnijący w grobach!
Zgodnie z planem wzięłam laskę i wyszłam do ośnieżonego ogrodu. Jakże odległe były piekielne męki, kotły wypełnione wrzącą smołą! Zostawiając na śniegu ślady stóp, szybkim krokiem ruszyłam do tego gniazda rozpusty, które ten szatan nazywał domkiem. Jakże odległe były nietoperze, grzechot-niki, trupy! Podeszłam do drzwi, zastukałam, poczekałam chwilę, a ta nędzna, prosta kobieta, ta głupia służąca od razu otworzyła. Martwe szczury, sowy, demony! Odepchnęłam ją i weszłam do środka. To są te bękarty! Próbowała złapać mnie za rękę. Rynsztoki, karaluchy, strach przed śmiercią! „Proszę pani, niech pani tego nie robi! Co dzieci winne?!" Abisyńscy niewolnicy, murzyni, zardzewiałe żelastwa! „Niech pani bije mnie, nie dzieci, cóż one winne?! O Boże, uciekajcie, dzieci, uciekajcie!" Nie zdołały uciec! Zgnilizna, padlina, bękarty! Nie zdołały uciec i biłam je — co, odważyłaś się na mnie podnieść rękę? — biłam też ich matkę, a gdy ona próbowała mnie uderzyć, jeszcze mocniej ją biłam, aż w końcu ta twoja kobieta, Selahattinie, o której mówiłeś, że jest pracowita i silna, padła pokonana. Ona, nie ja! Wtedy przy akompaniamencie płaczu 268
bękartów mogłam przyjrzeć się wnętrzu tego obrzydliwego gniazda grzechu, które nazywałeś domkiem, a które od pię-
ciu lat sterczało tu, z tyłu ogrodu. Drewniane łyżki, blaszane noże, wyszczerbione i popękane talerze z serwisu mojej matki, o proszę, Fatmo, talerze, co myślałam, że zaginęły, też się tu znalazły, skrzynie służące za stół, szmaty, podarte tkaniny, rury od piecyka, posłania rozłożone na ziemi, strzępy starych gazet wciśnięte w szpary przy drzwiach i oknach, mój Boże, co za ohyda, zaplamione, paskudne łachmany, stosy papierów, wypalone zapałki, zardzewiałe połamane szczypce do węgla, w starych puszkach kawałki drewna na opał, przewrócone stare krzesła, klamerki, puste butelki po raky i winie, odłamki szkła na podłodze, mój Boże, krew i wciąż płaczące bękarty.
Wypełniało mnie obrzydzenie. Gdy Selahattin wrócił wieczorem, najpierw trochę popłakał, a dziesięć dni później wywiózł
ich do tamtej odległej wsi.
„Dobrze, Fatmo — powiedział — niech będzie, jak chcesz.
Ale to, co zrobiłaś, jest nieludzkie. Młodszemu złamałaś nóż-
kę, starszemu nie wiem, co się stało, jest cały w siniakach, doznał chyba szoku. Ale godzę się na to wszystko ze względu na encyklopedię, dlatego wysyłam ich daleko na wieś. Znalazłem pewnego starowinę, który zgodził się uznać dzieci za swoje. Sporo mu zapłaciłem, dlatego wkrótce muszę wezwać Żyda, cóż robić, to kara za nasze grzechy, dobrze, dobrze, nie zaczynaj znowu, ty jesteś bez grzechu, to wyłącznie za moje grzechy, ale nie będziesz się już mnie więcej pytać, dlaczego tyle piję, zostawisz mnie w spokoju, kuchnia pusta, sama bę-
dziesz zajmować się domem, a ja pójdę teraz na górę i będę pracować, a ty nie doprowadzaj mnie do wściekłości, zostaw mnie, idź precz, zamknij się w swoim pokoju, połóż się do zimnego łóżka i leż w nim całą noc, nie mogąc zasnąć, nie mogąc spać, i wpatruj się w sufit jak sowa!"
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Wciąż leżę i nie mogę zasnąć. Czekam, aż nadejdzie noc.
Niech wreszcie zapadnie noc, której nikt z nas nie jest w stanie zbrukać, bo wszyscy leżymy w łóżkach i śpimy! Wtedy, gdy zostanę sama, mogę wąchać, smakować, wsłuchiwać się, wtedy mogę rozmyślać: o wodzie, karafce, kluczach, chustecz-ce, brzoskwini, wodzie kolońskiej, talerzyku, stole, zegarze...
Stoją tam dla mnie wszystkie, tak jak ja, w pustce, wyraźnie i swobodnie tkwią wokół mnie, w nocnej ciszy tykają, skrzypią, jednocześnie ze mną ziewają, wolne od winy, grzechu, brudu. I wtedy czas staje się czasem i one stają się mi bliższe, i ja sama staję się sobie bliższa.
24.
Przeglądałem i przeglądałem te dziwne, interesujące rzeczy, aż nagle zdałem sobie sprawę, że to, co widzę, to tylko sen.
Posmutniałem. Śnił mi się starzec w pelerynie, który krążył
wokół mnie, wołając: „Faruk, Faruk!". Miał mi chyba wyjawić tajemnicę, czym jest historia, ale zanim to zrobił, chciał
mnie najwyraźniej nieco podręczyć. Głęboko przekonany, że wszystko powinno mieć swoją cenę, w imię wiedzy pokornie znosiłem to dręczenie, czując jednocześnie zażenowanie. Powtarzałem sobie: „Zaciśnij zęby i dowiedz się tego wreszcie", ale wstyd stał się w końcu nie do zniesienia i obudziłem się zlany potem. Słyszałem zgiełk dobiegający z plaży, od strony bramy dochodził hałas przejeżdżających samochodów i moto-cykli. Długa popołudniowa drzemka nie na wiele się zdała.
Piłem wczoraj przez całą noc i wciąż chciało mi się spać.
Sprawdziłem godzinę: za piętnaście czwarta. Nie pora jeszcze na drinka, mimo to wstałem.
Wyszedłem z pokoju. W domu panowała cisza. Poczła-pałem do kuchni. Chwytając odruchowo za drzwi lodówki, poczułem znów to samo oczekiwanie: coś nowego, podniecenie, zaskakująca przygoda. Gdyby coś takiego wydarzyło się w moim życiu, gdybym tak mógł zapomnieć o tym archiwum, opowieściach, historii... Otworzyłem lodówkę i jakbym podziwiał wystawę sklepu jubilerskiego, przyjrzałem się skąpanej w świetle jej zawartości. Miseczki, butelki, kolory, pomidory, jajka, czereśnie — zajmijcie moją uwagę. Ale one jakby mówi-271
ły: „Nie, ty już nie będziesz się nami zabawiał, twoją uwagę zaprzątnie przyjemność, jaką daje ci odsuwanie się od świata i udawanie, że się od niego odsuwasz. A potem tę przyjemność i ból dopełnisz alkoholem i odpłyniesz". Zostało pół butelki raky. A jakbym tak poszedł do sklepu i kupił nową? Zamkną-
łem lodówkę i nagle przyszło mi coś do głowy: a gdybym tak jak mój dziadek, jak mój ojciec zostawił wszystko i osiadł tutaj, co dzień jechał do Gebze i wracał, i siadał za biurkiem, by pisać dzieło liczące miliony słów, nie mające początku ani końca? Nie robiłbym tego po to, by naprawić świat, lecz by powiedzieć, czym on jest.
Zerwał się chłodny wiatr. Zaczęły nadciągać chmury. Zanosi się na silny lodos. Spojrzałem na zamknięte okiennice i zastanawiałem się, w jaki sposób Recep śpi w swoim pokoju.
Nilgun siedziała obok kurnika, pogrążona w lekturze. Zdjęła sandały, bose stopy oparła na ziemi. Przeszedłem się niemra-wo po ogrodzie. Bez celu, jak dziecko, pobawiłem się pompą przy studni. Przypomniała mi się młodość, dzieciństwo. A gdy po chwili znowu zacząłem myśleć o żonie, postanowiłem coś zjeść. Wszedłem do domu, ale zamiast pójść do kuchni, ruszy-
łem schodami na górę, do swojego pokoju, i patrząc tępo przez okno, mamrotałem pod nosem: „Czy to, o czym myślę, warte jest, by za tym podążyć, by to przeżyć? Czy uda mi się wymy-
ślić coś, za czym będę mógł podążyć?". Nie chciałem się dłużej nad tym zastanawiać, rzuciłem się na łóżko i otworzyłem na chybił trafił Evliyę Celebiego.
Opisywał swą podróż do zachodniej Anatolii: Akhisar, miasteczko Marmara, następnie wioskę i w miasteczku ciepłe źródła, z których woda tworzyła na skórze jakby tłustą powło-kę, a pita przez czterdzieści dni przynosiła ulgę trędowatym.
Opowiadał następnie, jak kazał naprawić i oczyścić basen, by się w nim z lubością zanurzyć. Przeczytałem raz jeszcze o roz-272
koszach kąpieli i pozazdrościłem Evliyi. Jak on potrafi czerpać z życia przyjemność bez poczucia winy i grzechu! Zapragną-
łem znaleźć się na jego miejscu. Kazał wyryć na kolumnie datę naprawienia basenu, po czym pojechał konno do Gedizu.
Wszystko to opisywał, nie wstydząc się niczego, z poczuciem harmonii pełnej spokoju i bezpieczeństwa, z beztroską rado-
ścią dobosza walącego w swój bęben. Zamknąłem książkę. Jak on to zrobił? Jak udało mu się tak połączyć to, co mu się przydarzyło, z tym, co napisał, przyglądać się sobie z zewnątrz, jakby patrzył na kogoś innego? Gdybym spróbował zrobić to samo, na przykład opisać swoje życie w liście do przyjaciela, nie potrafiłbym być ani tak szczery, ani tak radosny. Zawsze wprowadzałbym coś od siebie, mój splątany, uwikłany w poczucie winy umysł zawsze przesłaniałby nagość rzeczywi-stych wydarzeń. Czyny i zamiary, fakty i osądy mieszałyby się ze sobą i cierpiałbym, wodząc jedynie nosem po powierzchni, nie umiejąc stworzyć takiej bezpośredniej i rzeczywistej więzi z przedmiotami, jaką potrafił wywołać Evliya.
Znów otworzyłem książkę. Miasto Turgutlu, miasto Nif oraz Ulucakh i tamtejsza nietypowa biesiada: „Rozstawiwszy namioty nasze na brzegu wody życia, a od jednego pasterza kupiwszy koźlę tłuste, upiekliśmy je w ognisku i ze smakiem zjedli". Proszę bardzo, radość i przyjemność są widoczne na równi ze światem zewnętrznym. Świat jest rzeczywisty, jest miejscem, które się przeżywa i opisuje spokojnie, niekiedy tylko z podnieceniem, a czasem też z radosną melancholią. Nie należy świata krytykować, złościć się na niego w szalonym pragnieniu odmienienia go, zapanowania nad nim.
Wtedy w mej głowie nagle powstała myśl, że Evliya zastawił pułapkę na czytelnika. Może on jednak był taki jak ja, tylko potrafił lepiej pisać, zręczniej łgać? Może postrzegał drzewa i ptaki, domy i mury w taki sam sposób jak ja, lecz dzięki ta-273
lentowi pisarskiemu udawało mu się mnie oszukać? Ale nie byłem tak do końca o tym przekonany, a przeczytawszy jeszcze kawałek, uznałem, że nie chodzi tu o talent, lecz o świadomość. Świadomość, poprzez którą Evliya postrzegał świat, drzewa, domy, ludzi, była zupełnie inna od naszej. Nagle zaciekawiło mnie, jak zdołał ją sobie zbudować. Czasem, gdy du-
żo wypiję, ogarnia mnie porządne przygnębienie i zaczynam myśleć o żonie, a wtedy w poczuciu bezsilności wołam do jakichś ludzi ze snu, który mi się śni, i nie mogę się obudzić.
Teraz czułem się podobnie — miałem ochotę też tak zawołać.
Czy nie mógłbym być taki jak on? Czy nie mógłbym upodobnić mojego sposobu myślenia, mojej budowy mózgu do jego? Czy nie mógłbym spróbować przedstawić świata od początku do końca takim, jaki jest?
Zamknąłem książkę i rzuciłem ją w kąt. Starałem się obudzić w sobie entuzjazm, powtarzając w myślach: „Możesz to zrobić, a przynajmniej możesz spróbować z przekonaniem po-
święcić się temu zadaniu". Tak jak Evliya będę przedstawiać świat i historię, począwszy od miejsca, gdzie po raz pierwszy ukazały się moim oczom. Tak jak on opisywał, do kogo należy lenno Manisa, ile akcze jest warte, na ile dzieli się zeamet1, na ile timar2, ilu liczy żołnierzy, ja tak samo uporządkuję zdarzenia. Te zdarzenia czekają na mnie przecież w archiwum.
Z taką samą łatwością, z jaką Evliya opowiada o zabytkowych budowlach i obyczajach, ja mogę przenieść na papier zawartość tamtych dokumentów. Opowiadając o nich tak jak on, nie włączę do opisu własnego osądu. I tak jak on, gdy swobodnie wspomina, że jakiś meczet jest pokryty dachówką lub ołowia-Zeamet — lenno o wartości od 20 do 99 tysięcy akcze nadawane przez sułtana głównie urzędnikom średniego stopnia i oficerom.
Timar — lenno o wartości do 20 tysięcy akcze, nadawane przez sułtana w zamian za służbę wojskową.
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ną blachą, ja też dodam takie czy inne szczegóły dotyczące zdarzenia. W ten sposób moja historia, podobnie jak Księga podróży Evliyi, będzie tylko nie kończącym się opisem zdarzeń. Ponieważ mam tego świadomość, tak samo jak on będę się od czasu do czasu zatrzymywał i by przypomnieć, że istnieją na świecie także inne rzeczy, będę pisał na kartce papieru opowieść,
dając w ten sposób odczuć czytelnikowi, że moje historie są wolne od tych służących rozrywce, wdzięcznych fantazji two-rzonych w celu zaspokojenia ludzkich namiętności i emocji.
Gdy pewnego dnia ktoś przeczyta moje dzieło, obszerniejsze i bogatsze od liczącego sześć tysięcy stron utworu Evliyi Celebiego, wyraźnie ujrzy w nim wypełniającą mą głowę mglistą materię historii. Na papierze stanie przed nim wszystko, jak to opisywał Evliya, tak jak wygląda w naturze: drzewo, ptak, odłamek kamienia. Czytelnik od razu poczuje, że za tym kryje się jakieś zdarzenie przedstawione w równie naturalny sposób.
A wtedy te dziwne robaki historii, które mrowią się w zwojach mojego mózgu, wysypią się na zewnątrz i ostatecznie się od nich uwolnię. W dniu oswobodzenia pójdę, powiedzmy, nad morze i wreszcie się w nim zanurzę. Ta przyjemność, jaką mi dostarczy, będzie równoważna przyjemności, jakiej doznał
Evliya podczas kąpieli w ciepłych źródłach. W tym momencie wzdrygnąłem się. Ktoś bezczelnie naciskał klakson samochodu. Okropny, przenikliwy, „współczesny" dźwięk, rozdziera-jący sny i zacierający spojrzenia, w jednej chwili zepsuł mi humor.
Poderwałem się z łóżka, pędem zbiegłem na dół i wyszed-
łem do ogrodu. Wiatr przybierał na sile, nadciągały chmury, zanosiło się na deszcz. Zapaliłem papierosa, wyszedłem na ulicę i ruszyłem przed siebie. Tak, pokażcie mi teraz, co macie do pokazania, ej, wy, mury, okna, samochody, balkony, ży-275
cia prowadzone na balkonach, plastikowe piłki, drewniane klapki do łaźni, nadmuchiwane koła, japonki, butelki, kremy, pudełka, koszule, ręczniki, torby, nogi, spódnice, kobiety, męż-
czyźni, dzieci, owady, pokażcie mi, pokażcie wasze zastygłe, martwe twarze, pokażcie opalone ramiona, matczyne piersi, niepewne cienkie ręce, niewprawne spojrzenia, pokażcie mi, pokażcie wszystkie kolory, powierzchnie, bo chcę, pocierając o nie nosem, zapomnieć o sobie, chcę latać, rzucać spojrzenia na neony, reklamy z pleksiglasu, hasła polityczne, telewizory, nagie kobiety ukrzyżowane pinezkami na ścianach, sklepiki spożywcze, zdjęcia w gazetach, pospolite plakaty, chcę zapomnieć o sobie, więc pokażcie mi, pokażcie...
Doszedłem aż do falochronu. Wystarczy! Mój czczy entuzjazm nie ma sensu, tylko oszukuję samego siebie! Wiem, że wszystkie te rzeczy w tajemnicy kocham, że głęboko tęsknię za każdą z nich, choć zdaję sobie sprawę, że są bezduszne i banalne. Wiem, że stanowię część tego, choć chciałbym wierzyć, że się tym brzydzę. Czasem wmawiam sobie, że wolałbym żyć dwieście lat temu albo za dwieście lat, ale to nieprawda.
Wiem, że uwielbiam nawet to wstrętne powierzchowne upoje-nie. Uwielbiam reklamy oranżady i mydła, pralki i margaryny.
Epoka, w której żyję, wetknęła mi na nos okulary wypacza-jące i zniekształcające wszystko, na co popatrzę. Wyczuwam, że nie widzę rzeczywistości, ale niech to diabli, kocham to, co widzę.
Szukający schronienia przed południowo-zachodnim wiatrem kuter powoli zbliżał się do falochronu i kołysał na jeszcze nie całkiem rozszalałych falach. Bujał się, nie zdając sobie chyba sprawy, że potrząsa nim nie morze, lecz podświadomość. Szczęśliwy kuter! Poszedłem do kawiarni. Był tłok.
Wiatr unosił brzegi obrusów na wystawionych na zewnątrz stolikach, ale opaski z gumy broniły ładu i porządku, tak by 276
matki, ojcowie i dzieci mogli spokojnie wypić herbatę i oran-
żadę. Biały żagiel kutra rozkoszował się wiatrem i nie pozwalał
się łatwo opuścić. Płótno łopotało jak bezradnie trzepocący skrzydłami schwytany gołąb — żagiel wreszcie osunął się na pokład. A gdybym tak zarzucił zabawę pod tytułem „czym jest historia"? Gdybym tak przeczytał zapiski w zeszycie, grzecznie skupił się na dokumentach z archiwum? A gdybym usiadł
i wypił herbatę? Nie ma wolnych stolików. Zajrzałem przez okno do wnętrza. W środku mężczyźni grali w karty, były wolne stoliki. Recep tu przychodzi! Patrzyli na trzymane w ręku karty, potem rzucili je na stół, jakby mieli już dość. Któryś zebrał je i potasował. Gdy tak przypatrywałem się temu, nagle mnie olśniło. Poczułem przypływ entuzjazmu. Tak! Rozwiązaniem może być talia kart!
Wracam do domu.
Wszystkie śpiące w zaciszu archiwum morderstwa i kradzieże, wojny, wieśniacy, generałowie i krętacze, wszystkie wydarzenia jedne po drugich spiszę na kartkach wielkości kart do gry. A potem tę olbrzymią talię złożoną z setek, nie, z milionów kart, potasuję — oczywiście z wymyślnymi utrudnienia-mi, w specjalnych maszynach, podobnych do tych, w jakich losuje się numery loterii w obecności notariusza. Wreszcie rozłożoną w wachlarz wręczę mojemu czytelnikowi. Bardzo proszę, oto nie ma przyczyny i skutku, przodu i tyłu, czegoś przed i czegoś po, nic się z niczym nie łączy. Zapraszam, mło-dy czytelniku, oto historia i życie, czytaj według własnego upodobania. Wszystko istnieje, wszystko, co się wydarzyło, tu jest, ale nie ma opowieści łączącej poszczególne elementy.
Jeśli chcesz, sam ją dobierz. Wtedy młody czytelnik zapyta ze smutkiem: „Czy w ogóle nie ma opowieści?". A ja przyznam:
„Oczywiście, rozumiem pana, jest pan jeszcze dość młody, by żyć sobie spokojnie i wierzyć, że złapie pan świat i pociągnie 277
go w stronę, którą sam pan wybierze. Dla poczucia moralności potrzebna jest panu opowieść, która wszystko wyjaśni, inaczej w tym wieku człowiek może stracić rozum. Ma pan rację"
— powiem i w pośpiechu zacznę wtykać w talię inne karty, na których zapisana będzie
opowieść,
i karty te będą ją tworzyć. „No dobrze, a jakie jest znaczenie tego wszystkiego?" — spyta młody czytelnik. Do czego to prowadzi? Co powinniśmy zrobić? W co wierzyć? Co jest właściwe, a co nie? Do czego należy dążyć w życiu? Czym jest życie? Skąd zacząć? Czym jest sedno wszystkiego? Co z tego wynika? Co mam robić? Co mam robić? Co mam robić? Niech to diabli! Mam już naprawdę tego dość. Wracam...
Gdy przechodziłem koło plaży, słońce nagle skryło się za chmurami, odbierając wszelki sens zwałom ludzkich ciał. Wyobrażałem sobie, że nie leżą one na piasku, lecz na jakimś obłoku, nie leżą, by się opalać, lecz aby ogrzać lodowiec, jak kury, które chcą ogrzać jaja. Wiem, skąd się u mnie to bierze — chcę zerwać łańcuch przyczynowości, uwolnić się od przymusu moralnych nakazów. Jeżeli oni nie leżą na piasku, lecz na lodzie, jestem niewinny, wolny, mogę zrobić wszystko.
Wszystko może się zdarzyć. Idę dalej.
Słońce wyszło zza chmur, poszedłem do sklepu spożywczego i poprosiłem o trzy piwa. Gdy chłopak pakował butelki do papierowej torby, starałem się w innym kliencie sklepu
— niskim, brzydkim starcu o szerokich ustach — znaleźć podobieństwo do Edwarda G. Robinsona1. Zdumiewające, rzeczywiście był podobny. Aż trudno uwierzyć: miał taki sam spiczasty nos, małe zęby, a na policzku narośl. Ale miał też 1 Edward G. Robinson (1893-1973) — aktor amerykański; w latach 30.
i 40. ubiegłego wieku zasłynął głównie rolami gangsterskimi.
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jajowatą głowę i wąsy. Oto beznadziejna wiedza społeczna nisko rozwiniętego kraju: pod jakim względem rzeczywista budowa naszego ciała różni się od oryginalnej budowy, której jest kiepską kopią? Pod względem łysej głowy, wąsów, przemysłu i demokracji. Moje spojrzenie napotkało spojrzenie fał-
szywego Edwarda G. Robinsona. Nagle zaczyna się zwierzać:
„Proszę pana, czy pan wie, jak trudno jest przeżyć całe życie jako blada kopia innego człowieka? Żona, dzieci stale patrzą na prawdziwego Edwarda G. Robinsona, przyglądają się mu, a potem wytykają mi to, co we mnie jest do niego niepodobne, mówiąc, że mam wady. Czy bycie niepodobnym do niego to jakieś przestępstwo, na Boga? Niech mi pan powie, czy człowiek nie może być po prostu sobą? A jakby tamten facet nie był słynnym aktorem, to też doszukiwaliby się we mnie błędów?". Znaleźliby inny wzorzec i tym razem krytykowali-by cię za to, że jesteś do niego podobny — pomyślałem. „To prawda, proszę pana, ma pan rację, a może pan jest tym, no, socjologiem albo profesorem?" „Nie, jestem docentem". Stary Robinson kupił ser i powoli wyszedł ze sklepu. A ja zabrałem butelki i poszedłem do domu. Na dziś mi wystarczy. Wiatr, który zrobił się już całkiem silny, beztrosko oplątywał wokół
sznurów rozwieszone na balkonach kostiumy kąpielowe, bez-celowo trzaskał skrzydłem otwartego okna.
W domu wstawiłem butelki do lodówki i już miałem ją zamknąć, gdy diabeł mnie podkusił, nie zapanowałem nad so-bą i na pusty żołądek, jakbym wypijał lekarstwo, wychyliłem szklaneczkę raky. Poszukałem Nilgun. Czekała na mnie, by pójść na spacer. Wiatr rozwiewał jej włosy i stronice książki.
Powiedziałem, że w okolicy nie dzieje się nic ciekawego. Postanowiliśmy wybrać się na przejażdżkę samochodem. Poszedłem na górę po kluczyki i zabrałem przy okazji mój zeszyt. Z kuchni wziąłem butelkę raky i piwa, nie zapomniałem o otwieraczu.
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Gdy Nilgun zobaczyła, co zapakowałem, spojrzała na mnie z wyrzutem, po czym pobiegła i przyniosła radio. Samochód ruszył, krztusząc się i warcząc. Powoli przejechaliśmy przez wychodzący z plaży tłum. Gdy opuszczaliśmy dzielnicę, daleko na horyzoncie niebo przecięła błyskawica.
— Dokąd jedziemy? — spytałem.
— Do tego twojego zadżumionego karawanseraju — odpowiedziała Nilgun. — Do krainy zarazy.
— Nie jestem pewien, czy to miejsce w ogóle istnieje —
ostrzegłem.
— To znakomicie. Pojedziemy tam i podejmiesz ostateczną decyzję.
Ostateczna decyzja — pomyślałem w chwili, gdy dodała:
— Czyżbyś się bał decydować?
— Wieczory dżumy i dni raju — mruknąłem pod nosem.
— Czytasz powieść? — spytała ze zdziwieniem.
—- Wiesz — ożywiłem się. — Dżuma coraz bardziej mnie absorbuje. Wczoraj przypomniało mi się, gdzieś o tym czyta-
łem, że to właśnie dzięki dżumie Cortezowi udało się z tak małą armią pokonać Azteków i zdobyć Meksyk. Gdy w mieście wybuchła epidemia, Aztekowie uznali to za znak, że bogowie sprzyjają Cortezowi.
— To wspaniale — stwierdziła Nilgun. — Odszukasz naszą dżumę, powiążesz ją z innymi sprawami i pójdziesz dalej tym tropem.
— A jeżeli nic nie znajdę?
— To nie pójdziesz.
— Jeśli nie pójdę, to co będę robił?
— To, co zawsze. Będziesz zajmować się historią.
— Obawiam się, że nie mogę już dłużej tego robić.
— Dlaczego nie chcesz uwierzyć, że możesz być dobrym historykiem?
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— Bo wiem, że w Turcji nikt nie może stać się dobrym w niczym.
— Nie, mój drogi.
— Ależ tak. Zrozum to wreszcie. Ten kraj jest właśnie taki.
Daj mi raky.
— Nie, mój drogi. Zobacz, jak tu ładnie. Krowy. Krowy cioci Dżennet.
— Krowy! — krzyknąłem nagle. — Ludzie są jak krowy!
Tępe stworzenia. Niech ich wszystkich szlag trafi! — Roze-
śmiałem się, ale ten śmiech był nieco wymuszony.
— Szukasz pretekstu, by sobie wszystko odpuścić?
— Szukam. Daj mi raky.
— Dlaczego bez powodu chcesz ze wszystkiego zrezygnować? Nie szkoda ci?
— Czemu miałoby być mi szkoda? Czym się różnię od tych wszystkich ludzi, którzy to robią?
— Ale szanowny pan tyle czytał, tyle studiował — zaoponowała Nilgun żartobliwym tonem.
— Właściwie chciałabyś powiedzieć to całkiem serio, ale nie masz odwagi, prawda?
— Tak — przyznała Nilgun. Tym razem jej głos brzmiał stanowczo. — Tak, dlaczego człowiek miałby tak bez przyczyny rzucać wszystko?
— Nie bez przyczyny ¦— zauważyłem. — Gdy rzucę wszystko, będę szczęśliwy. Wtedy będę rzeczywisty.
— Jesteś rzeczywisty — oświadczyła Nilgun. W jej głosie pobrzmiewała jednak nuta powątpiewania.
— Będę autentyczny. Rozumiesz? Teraz nie jestem autentyczny. Ktoś, kto jest dla siebie sędzią, kto poddaje przesłu-chaniu siebie, w Turcji przestaje być autentyczny, z pewno-
ścią zwariuje. Dlatego w Turcji trzeba sobie odpuścić. Dasz mi wreszcie tę raky?
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— Bierz, proszę.
— Skoro tak, to włącz jeszcze to swoje radio!
— Lubisz zgrywać starszego brata.
— Nie zgrywam. Jestem taki. Jestem Turkiem!
— Dokąd jedziesz?
— Na wzgórze — wyjaśniłem z ożywieniem. — W miejsce, skąd będziemy mogli lepiej zobaczyć całość. Wszystko razem...
— Jaką całość?
— Może uda mi się zobaczyć wszystko naraz...
— może? — spytała Nilgun, ale jej nie odpowiedziałem.
Zamilkłem i tak w ciszy jechaliśmy pod górę, obok domu Ismaila. Skręciłem na drogę do Daricy, minąłem cmentarz i wjechałem w polną drogę prowadzącą na tyły cementowni.
Samochód trząsł się i kołysał na wyżłobionych przez deszcz wybojach. Gdy wdrapaliśmy się na szczyt, zaczęło kropić.
Ustawiłem anadola przodem do rozciągającego się przed nami widoku. Zatrzymaliśmy się, jak młodzi ludzie, którzy przyjeż-
dżają tu o północy z Cennethisaru, by się całować i zapomnieć, że żyją w Turcji. Wijąca się od Tuzli linia brzegowa, fabryki, osiedla domków letniskowych, należące do banków pola namiotowe, coraz rzadsze gaje oliwne, drzewa czereśniowe, szkoła rolnicza, równina, na której umarł Zwycięzca, lichtuga na morzu, drzewa, domy, cienie. Wszystko powoli pochłaniał
nadciągający ku nam od cypla w Tuzli deszcz. Widzieliśmy przesuwający się rozedrgany biały ślad, jaki ulewa zostawiała na powierzchni morza. Przelałem resztkę raky z dna butelki do szklanki i wypiłem.
— Zniszczysz sobie żołądek — powiedziała Nilgun.
— Jak myślisz, dlaczego moja żona odeszła? — spytałem.
Przez chwilę panowała cisza, po czym Nilgun odezwała się ostrożnie:
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— Myślałam, że oboje się zostawiliście.
— Nie, to ona mnie zostawiła. Bo nie potrafiłem znaleźć się tam, gdzie chciała... Chyba doszła do wniosku, że stanę się nudny.
— Ależ nie, mój drogi.
— Właśnie tak, tak — powiedziałem. — Spójrz na deszcz.
— Nie rozumiem.
— Czego, deszczu?
— Nie — głos Nilgun brzmiał poważnie.
— Czy wiesz, kim był Edward G. Robinson?
— Kim?
— To aktor, którego sobowtóra widziałem w Turcji. Mam dość podwójnego życia. Rozumiesz?
— Nie.
— Jak się napijesz, zrozumiesz. Dlaczego nie pijesz? Myś-
lisz, że alkohol to symbol klęski?
— Nie, wcale tak nie myślę.
— Myślisz, wiem. Myśl sobie. Ja się poddaję...
— Przecież nawet jeszcze nie przystąpiłeś do walki — zauważyła Nilgun.
— Poddaję się, bo nie jestem w stanie znieść życia z dwiema duszami. Czy zdarza ci się czasem pomyśleć, że jesteś dwiema osobami?
— Nie, nigdy! — odpowiedziała Nilgun.
— A mnie tak. Ale już postanowiłem, że tak nie będzie. Będę jedną osobą, całym, kompletnym, prawdziwym człowiekiem.
Uwielbiam pokazywane w telewizji wypełnione po brzegi lo-dówki, reklamy dywanów, moich studentów podnoszących na egzaminie palce: „Panie profesorze, czy mogę zacząć od drugiego pytania?", strony gazet poświęcone plotkom o gwiazdach, facetów, którzy piją wódkę i całują się, wieszane w autobu-sach reklamy kursów dokształcających i kiełbasy. Rozumiesz?
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— Trochę — wyznała Nilgun ze smutkiem.
— Jeżeli masz mnie dość, zamilknę.
— Nie, dobrze się bawię.
— Straszny ten deszcz, prawda?
— Tak.
— Upiłem się.
— Taką ilością nie można się upić.
Otworzyłem piwo i pociągnąłem prosto z butelki.
— A gdy tak patrzysz z góry na wszystko — zapytałem — to co myślisz?
— Nie wszystko widać... — odezwała się Nilgun pogodnie.
— A gdybyś mogła wszystko zobaczyć? W Pochwale głupoty przeczytałem kiedyś taki kawałek: „Gdyby tak z Księży-ca popatrzeć na niezliczone ludzkie mrowisko"1. Co byś sobie pomyślała?
— Może pomyślałabym, że strasznie jest strasznie cha-otyczne.
— Tak — zgodziłem się i nagle przyszedł mi na myśl pewien wiersz: — „Ten stwór swym widokiem powoduje myśli zamęt..."
— Czyje to?
— Nedima2. Tahmis3 do gazelu Neszatiego4. Czytałem to kiedyś tak sobie i zostało mi w głowie.
— Wyrecytuj coś jeszcze!
1 Erazm z Rotterdamu, Pochwała głupoty, tłum. E. Jędrykiewicz, Wrocław 1953, s. 96.
2 AhmedNedim (1681-1730) —poeta dywanowy tworzący w tzw. okresie tulipanowym, pierwszy wprowadził do poezji język potoczny. Opiewał
m.in. Stambuł.
Tahmis — rodzaj wiersza o pięciowersowych zwrotkach, powstały przez dodanie trzech wersów przed każdym z dwuwierszy gazelu pióra innego, najczęściej znanego autora.
4 Neszati (?-1674) — poeta dywanowy.
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— Niewiele znam. Mam kiepską pamięć! Czytam głównie Evliyę. Jak ci się wydaje, dlaczego nie jesteśmy tacy jak on?
— To znaczy jacy?
— Ten facet ma jedną duszę. Udaje mu się być sobą. Mnie się nie udaje. A tobie?
— Nie wiem — odpowiedziała Nilgun.
— Ach — żachnąłem się. — Aleś ty ostrożna! Panicznie boisz się wyjść choćby o krok poza książki. Pięknie! A wierz sobie, wierz! Oni też wierzyli, wierzą... Ale pewnego dnia nie będą mogli dalej wierzyć. Patrz, deszcz już objął fabrykę. Jakie to dziwne miejsce ten świat!
— Dlaczego?
— Nie wiem... Nudzę cię?
— Skądże!
— Szkoda, że Recep nie pojechał z nami.
— Nie przyszedł.
— Tak, wstydzi się.
— Chops!
— Co?
— Przebiegły karzeł z powieści Dickensa...
— Och, braciszku, aleś ty okrutny!
— Wczoraj chciał się mnie chyba o coś zapytać, co miało związek z historią Uskudaru.
— O co?
— Nie zapytał w końcu! Jak tylko powiedział „Uskiidar", od razu przyszedł mi do głowy Evliya Celebi: „Nazwę Uskiidar mylnie wyprowadzają od «eski-dar», czyli stary-ciasny, co jednak nader trafnie oddaje jego podobieństwo do więzienia pod gołym niebem".
— A co on na to?
— Chyba zrozumiał to „stary-ciasny", speszył się i zamilkł, Chops! Ale popatrz, co mi dzisiaj pokazał, popatrz no tylko!
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— Jesteś okrutny.
— Lista, którą sporządził nasz dziadek!
— Nasz dziadek?
Sięgnąłem po zeszyt i wyjąłem z niego listę.
— „Rzeczy, których u nas, w Turcji, jest za mało, i tych, których niepotrzebnie jest za dużo".
— Skąd się to wzięło?
— Mówię przecież, dał mi Recep — powiedziałem i za-cząłem czytać: — „Nauka, kapelusz, fotografia, handel, łódź
podwodna..."
— Co takiego?
— To lista tego, czego nam brakuje...
— Wiesz, ten Hasan, bratanek Recepa...
— Niemożliwe!
— Ten Hasan, braciszku, on mnie chyba śledzi.
— Mam czytać dalej?
— Mówię ci, że on mnie śledzi.
— Dlaczego miałby cię śledzić? „Łódź podwodna, burżu-azja, malarstwo, para wodna, szachy, ogrody zoologiczne".
— Ja też nic z tego nie rozumiem...
— Jak ma cię śledzić, skoro nie wychodzisz z domu... „Fabryki, profesorowie, dyscyplina". Śmieszne, prawda?
— Śmieszne.
— Wcale nie. Tragiczne!
— Wszystko jedno. Za każdym razem, gdy wracam z plaży, idzie za mną.
— Może chce się z tobą zaprzyjaźnić.
— Tak, tak powiedział.
— No widzisz? Teraz słuchaj. Zobacz, on już tyle lat temu rozmyślał nad tym, czego nam brakuje, i określił to.
— Ale to irytujące.
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— Co jest irytujące? „Ogród zoologiczny, fabryka, profesor".
Moim zdaniem profesorów jest dość. Potem „dyscyplina, matematyka, książki, zasady, chodniki", a oprócz tego, już z innej beczki, wymienił strach przed śmiercią i świadomość nicości, potem konserwy, wolność...
— Braciszku, wystarczy!
— Trzeba jeszcze dodać społeczeństwo obywatelskie. Mo-
że on się w tobie kocha.
— Być może.
— A oto czego mamy w nadmiarze: „ludzi, wieśniaków, urzędników, muzułmanów, żołnierzy, kobiet, dzieci... "
— To wcale nie wydaje mi się zabawne.
— „...kawiarni, protekcji, lenistwa, chamstwa, łapówek, ospałości, strachu, tragarzy... "
— Okazuje się, że nie był demokratą.
— „...minaretów, galeryjek na minaretach, kotów, psów, gości, przyjaciół, pluskiew, przysiąg, łotrów, żebraków... "
— Dość!
— „...czosnku, cebuli, służących, rzemieślników... " Tego wszystkiego jest za dużo.
— Dość!
— „... małych sklepików, imamów... "
— Zmyślasz!
— Skąd! Sama zobacz.
— To jest napisane w starym alfabecie.
— Recep mi to pokazał dzisiaj, mówiąc: „Niech pan przeczyta". Podobno dał mu to nasz dziadek.
— Dlaczego dał to jemu?
— Nie wiem.
— Ale deszcz! Czy to nie huk samolotu?
— Tak.
— W taką pogodę!
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— Taki samolot, jaka to wspaniała rzecz!
— Tak.
— Gdybyśmy tak teraz w nim byli.
— Braciszku, mam już dość. Wracajmy.
— Spadłby!
— Wracajmy!
— Spadłby, a my byśmy zginęli. Tamten świat podobno istnieje.
— Mówiłam ci już, mam dość.
— Podobno jest. Zażądają ode mnie wyjaśnień. „Dlaczego nie wywiązałeś się ze swojego zadania?" „A jakie miałem zadanie?" „Proste: miałeś dawać ludziom nadzieję".
— To prawda.
— „Tak, moja siostra przypominała mi o tym moim obowiązku. Ale ja wolałem sobie odpuścić".
— Nie, udawałeś, że sobie odpuszczasz.
— Udawałem, bo miałem wszystkiego dość.
— Bracie, może ja będę prowadzić.
— Umiesz?
— W zeszłym roku raz mi pokazałeś...
— W zeszłym roku... Czy ja wtedy istniałem?
— Recep czeka.
— Chops. Dziwnie mi się przygląda.
— Dość już tego, bracie.
— Moja żona też stale powtarzała: „Faruk, dość już tego!".
— Nie wierzę, że jesteś aż tak pijany.
— Masz rację, nie ma w co wierzyć. Chodź, pojedziemy na cmentarz.
— Bracie, wracajmy, deszcz rozmył drogę.
— Pisane nam zostać w tym błocie na wieki.
— Wysiadam!
— Co?
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— Wysiadam, pójdę pieszo.
— Nie gadaj bzdur!
— W takim razie wracajmy.
— Powiedz mi, co o mnie myślisz.
— Bardzo cię kocham, braciszku.
— I co jeszcze?
— Nie chcę, żebyś tyle pił.
— I co jeszcze?
— Dlaczego jesteś taki?
— Co znaczy „taki"?
— Chcę wrócić do domu!
— Uważasz, że nie jestem dość zabawny? Poczekaj, już ja ciebie zabawię! Gdzie mój zeszyt? Daj mi go! Patrz teraz: u Rzeźnika Halila zważono mięso za dwadzieścia jeden akce i okazało się, że nie doważył stu dwudziestu dirhem. Trzynas-tego dnia miesiąca zilhicce1 roku tysiąc dwudziestego trzecie-go. Co to oznacza?
— To oczywiste.
— Sługa Isa zabrał należące do swojego pana Ahmeta trzydzieści tysięcy akce, siodło, konia, dwa miecze i tarczę, po czym zbiegł do osobnika o imieniu Ramazan.
— Interesujące!
— Interesujące? Co jest interesujące?
— Wysiadam i idę.
— Nie pomieszkasz trochę ze mną?
— Co?
— Nie mam na myśli siedzenia tu, w samochodzie. Mówię poważnie, posłuchaj: zamiast mieszkać u ciotki w Stambule, zamieszkaj ze mną. Mam wolny jeden wielki pokój, jestem taki samotny.
Zilhicce — dwunasty miesiąc kalendarza muzułmańskiego.
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Zapadła cisza.
— Nie przyszło mi to do głowy — odezwała się Nilgun.
— No i...?
— Sądziłam, że to będzie nieładnie wobec ciotki.
— Dobrze, wracamy — powiedziałem.
Zapuściłem motor, uruchomiłem wycieraczki.
25.
Uznali, że wczoraj w nocy świetnie się bawili, więc dziś wieczorem chcieli robić to samo, dlatego siedzieliśmy u Turana.
— Ktoś ma ochotę na czekoladę? -— spytał Turgay.
— Ja! — zawołała Zeynep.
— Czekolada! — fuknęła Giilnur. — Chyba padnę! — Wsta-
ła zirytowana. — Czemu dziś wszyscy są tacy? Chyba wiem: jesteście niedorajdy. Z wami nie da się zabawić. — Pokręciła się nerwowo w takt powolnej muzyki, która miała być melancholijna, i zniknęła wśród kolorowych świateł.
Zeynep miała usta pełne czekolady.
— Zwariowała! — parsknęła śmiechem.
— Nie — odezwała się Funda. — Mnie też się nudzi.
— To z powodu deszczu!
— W taki deszcz fajnie będzie pojeździć samochodem w ciemności! Dalej, dzieciaki!
— Dajcie tylko jakąś inną muzykę! — powiedziała Funda.
— Mówiłaś, że masz jakąś starą płytę Elvisa Presleya...
— Best ofElvis? — spytała Ceylan.
— Tak! Przynieś ją, posłuchamy.
— W taki deszcz?
— Mam samochód, Ceylan — wtrąciłem. — Mogę cię pod-wieźć!
— Daj spokój...
— No, idź, przynieś tę płytę, Ceylan, fajnie będzie jej po-słuchać! — upierała się Funda.
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— Wstawaj, lalka, pojedziemy po tę płytę — powiedziałem.
— Dobrze, lalka — odpowiedziała Ceylan ze śmiechem.
Zostawiwszy tych nieszczęśników przysypiających od są-
czącej się jak trucizna smutnej i banalnej muzyki, we dwoje z Ceylan pobiegliśmy do anadola mojego brata. Jechaliśmy, obserwując kropelki deszczu spadające z liści, mokrą jezdnię oświetlaną przez rozproszone światło starych reflektorów samochodu, ciemność i poruszające się z jękliwym mruczeniem wycieraczki. Zatrzymałem auto przed domem Ceylan. Wysiadła, a ja patrzyłem, jak biegnie, a jej pomarańczowa spódniczka rozbłyskuje w snopach reflektorów. Gdy w domu zapaliły się światła, wyobrażałem sobie, jak przechodzi z pokoju do pokoju i co tam robi. Jaka to dziwna rzecz ta miłość — pomyślałem.
Jakby teraźniejszość w ogóle nie istniała! Nieustannie myślę, co mnie czeka w przyszłości, a jednocześnie roztrząsam to, co zdarzyło się w przeszłości, by dokładnie określić znaczenie wszystkich słów i gestów. W dodatku nawet nie wiem, czy ta rzecz, którą te gnojki się chełpią i nazywają miłością, w ogóle istnieje. Ale jakie to ma znaczenie! Byle tylko się skończyły te bezsenne noce, gdy staram się schłodzić rozgorączkowane myśli i rozpalone policzki, przykładając twarz do odwróconej na drugą stronę poduszki. Po chwili przybiegła Ceylan z płytą w ręku, wskoczyła do samochodu.
— Pokłóciłam się z mamą! — powiedziała. — Dokąd to się wybieram o tej godzinie!
Milczeliśmy przez chwilę. Nie zatrzymując się, przejecha-
łem obok domu Turana. Ceylan zaniepokoiła się, spytała po-dejrzliwie:
— Dokąd jedziemy?
— Duszę się tam — powiedziałem z poczuciem winy. —
Nie chcę tam wracać. Trochę się przejedziemy, dobrze, Ceylan?
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Nudzę się. Zaczerpniemy świeżego powietrza. Przejedźmy się kawałek.
— Dobrze, ale zaraz wrócimy. Czekają na nas.
Zamilkłem. Zadowolony, spokojny, wolno przejechałem bocznymi uliczkami. Na widok małych domów, bladych świateł w oknach skromnych ludzi patrzących ze swoich balkonów na drzewa i rzednący deszcz westchnąłem w duchu: „Ach, jaki ja jestem głupi! My też możemy być tacy, możemy się pobrać, a nawet mieć dzieci!". Gdy przyszła pora wracać, pozwoliłem sobie na jeszcze jedną dziecinadę. Wyjechałem z dzielnicy i zamiast do domu Turana szybko ruszyłem w stronę wzgórza.
— Co robisz? — zapytała.
Nie odpowiedziałem od razu, prowadziłem jak uważny kie-rowca rajdowy, nie odrywając wzroku od drogi. Potem wiedząc, że kłamstwo i tak się wyda, powiedziałem, że musimy zatankować. Wydałem się sobie taki prostacki.
— Nie, lepiej wracajmy — powiedziała. — Czekają na nas.
— Chciałem zostać z tobą sam na sam i porozmawiać, Ceylan.
— O czym? — zapytała ostro.
— Co sądzisz o tym, co wydarzyło się wczoraj?
— Nic! Takie rzeczy się zdarzają. Oboje byliśmy pijani.
— Tylko tyle masz do powiedzenia? — nalegałem. Dodałem gazu. — Tylko tyle?
— Metin, wracajmy, tak nie wypada.
Wstydząc się banalności własnych słów i czując odrazę do siebie, powiedziałem z poczuciem beznadziei:
— Ja nigdy nie zapomnę wczorajszej nocy!
— Na pewno, za dużo wypiłeś, już więcej tego nie zrobisz!
— Nie, to nie dlatego!
— A dlaczego? — spytała niewiarygodnie obojętnie.
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Moja dłoń bezradnie chwyciła jej dłoń leżącą na brzegu fotela. Drobna, cieplutka ręka. Tak jak się obawiałem, nie cof-nęła jej.
— Chodź, wracajmy! — powiedziała.
— Kocham cię — powiedziałem ze wstydem.
— Wracajmy!
Nagle zachciało mi się płakać i jeszcze mocniej ścisnąłem jej dłoń i pomyślałem o mojej matce, której prawie zupełnie nie pamiętałem, i przestraszyłem się, że oczy zajdą mi łzami, i chciałem ją objąć...
— Uważaj! — krzyknęła nagle.
Oślepiły mnie dwa mocne, bezlitosne światła. Jechał wprost na nas. Gwałtownie skręciłem kierownicą w prawo. Długa ciężarówka, przeraźliwie trąbiąc, ze straszliwym rykiem, jak pociąg, przejechała obok i zniknęła. Napierając w panice na hamulec, zapomniałem wcisnąć sprzęgło, wskutek czego pla-stikowy anadol zatrząsł się i zatrzymał. Słychać było tylko świerszcze.
— Przestraszyłaś się? — spytałem.
— Wracajmy natychmiast!
Przekręciłem kluczyk w stacyjce, ale silnik nie zapalił.
Ogarnął mnie niepokój, spróbowałem jeszcze raz, nic z tego.
Wysiadłem, chciałem popchnąć samochód, by go uruchomić, ale nic to nie dało. Pchałem auto po równej drodze, aż pot lał się ze mnie. Wsiadłem i żeby nie wyczerpać akumulatora, wyłączyłem światła, a stary anadol potoczył się szybko i bez głośnie w dół wzgórza.
Koła nabierały prędkości na mokrym asfalcie, wydając przy jemny dźwięk. Staczaliśmy się ze wzniesienia jak statek, któr w kompletnej ciemności sunie po otwartym morzu. Kilkakrot nie próbowałem uruchomić silnik, bez powodzenia. Gdzie'
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dostrzegliśmy ludzi malujących hasła na murach. Nie naciskałem wcale na pedał hamulca, ale samochód jakoś zmieścił
się w wiraż. Szybko toczył się ze wzniesienia aż do mostu kolejowego, a potem już wolniej do stacji benzynowej przy drodze na Ankarę. Nie zamieniliśmy z Ceylan ani słowa. Na stacji wysiadłem i zbudziłem śpiącego przy biurku pracowni-ka. Powiedziałem, że silnik nie odpala i że popsuło się sprzęg-
ło. Spytałem, czy ktoś tu zna się na anadolach.
— Niekoniecznie specjalista od tej marki — powiedział.
— Poczekaj chwilkę.
Spojrzałem na plakat Mobil-Oil i ze zdumieniem stwierdzi-
łem, że modelka trzymająca kanister z olejem jest zdumiewają-
co podobna do Ceylan. Oszołomiony wróciłem do samochodu.
— Kocham cię, Ceylan!
Nerwowo paliła papierosa.
— Powiedziałem, że cię kocham.
Popatrzyliśmy na siebie obojętnie. Wysiadłem z samochodu i ruszyłem szybkim krokiem, jakby jakiś pomysł przyszedł mi do głowy. Uciekłem stamtąd. Stanąłem w ciemności i obserwowałem ją z daleka. Oświetlał ją irytująco mrugający neon.
Była tylko zarysem palącej papierosa postaci. Odbierała mi zdolność myślenia. Bałem się, pociłem, widziałem tylko czerwony ognik w jej dłoni. Musiałem tak sterczeć z pół godziny, przyglądając się jej jak ktoś podły, perfidny, a potem poszedłem do baru, kupiłem najczęściej reklamowaną w telewizji czekoladę i wróciłem do samochodu. Usiadłem obok niej.
— Gdzie się podziewałeś? Zaczęłam się niepokoić — powiedziała. — Jest już bardzo późno.
— Kupiłem ci prezent. Proszę!
— A, z orzechami! Nie lubię.
Jeszcze raz powiedziałem, że ją kocham, ale moje słowa zabrzmiały wulgarnie, a jednocześnie rozpaczliwie. Były pus-295
te. Spróbowałem jeszcze raz. Siedziała z założonymi rękami i nagle moja głowa opadła na jej nerwowo poruszającą się dłoń wspartą na przedramieniu. Pośpiesznie, jakbym się bał, że coś mi ucieknie, ucałowałem ją. Szybko wypowiadając te same wulgarne i puste słowa, chwyciłem jej rękę. Na wargach czu-
łem słony smak. Nie mogłem stwierdzić, czy to pot, czy łzy, i to wpędzało mnie w jeszcze głębszą beznadzieję i poczucie klęski. Przez chwilę całowałem jej dłoń, mamrocąc te pozbawione znaczenia słowa, aż w końcu, by nie utonąć w bezradności, wyprostowałem się i odwróciłem ku oknu, ku świeżemu powietrzu.
— Zobaczą nas! — powtarzała.
Znów wysiadałem z samochodu. Rodzina jadąca z Niemiec tankowała benzynę. Moja twarz była purpurowa. Neon nad dystrybutorami chyba się popsuł, bo zapalał się na chwilę i gasł. Można urodzić się bogatym lub biednym, to kwestia przypadku, ale to naznacza człowieka na całe życie. Nie chcia-
łem wracać do samochodu, nogi same mnie jednak tam zaniosły i znowu powtarzaliśmy w nieskończoność te bzdury:
— Kocham cię!
— Metin, wracajmy wreszcie!
— Poczekajmy jeszcze chwilę, Ceylan, proszę!
— Jakbyś mnie naprawdę kochał, nie trzymałbyś mnie siłą tu, pod tą górą.
— Naprawdę cię kocham.
Szukałem innych słów, słów, które pozwoliłyby mi pokazać, jaki naprawdę jestem, ale im bardziej się nad nimi zastanawia-
łem, tym bardziej byłem przekonany, że słowa nie uchylają skrywających nasze prawdziwe ja zasłon, wręcz przeciwnie, jeszcze szczelniej je otulają. Szukając ich bezradnie, dostrzeg-
łem coś na tylnym siedzeniu. Zeszyt. Mój pijany brat musiał
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Ceylan do poczytania, by nie wściekła się z nudów i złości.
Poczytała przez chwilę, zagryzając wargi, po czym nagle cisnę-
ła go z powrotem na tylne siedzenie. Gdy przyjechał chłopak z warsztatu, wyprowadziłem samochód na oświetlone miejsce i wtedy w jaskrawym blasku zobaczyłem pustą i bezlitosną twarz Ceylan.
Dopiero po pewnym czasie, gdy razem z mechanikiem obejrzeliśmy już silnik, chłopak poszedł po potrzebne części i wrócił, odważyłem się ponownie spojrzeć na Ceylan — na jej twarzy wciąż widoczna była ta sama okrutna i obojętna zaciętość. Poczułem dziwne pragnienie bólu i chciałem ukarać ją i siebie. Oto młody okaz nieszczęsnego stworzenia, które kiedyś zamieni się w tak zwaną niepracującą panią domu!
— pomyślałem. Mimo wszystko, niech to diabli, kocham ją!
Odszedłem nieco od zepsutego anadola. Deszcz znowu zaczął
padać, a w jego strugach przepływały mi przez głowę cha-otyczne myśli o miłości. Przeklinałem poetów i piosenkarzy, którzy wysławiają to uczucie niosące klęskę i zniszczenie. Po chwili jednak dostrzegłem w nim coś, co człowiek akceptuje i lubi. Przeszył mnie dreszcz. To zboczone pragnienie wywo-
ływało we mnie poczucie winy, jakbym z czystej ciekawości przyglądał się śmierci kochanej osoby albo dla przyjemności podpatrywał ukradkiem, jak płonie i wali się dom. Zauważy-
łem, że w miarę upływu czasu poczucie klęski staje się coraz bardziej dojmujące. Nie mogąc znieść gniewnych, oskarżyciel-skich spojrzeń Ceylan, razem z chłopakiem wlazłem pod auto.
Leżąc tam, w brudnej, zatłuszczonej ciemności starego samochodu, zrozumiałem, że Ceylan jest pięćdziesiąt centymetrów nade mną, a jednocześnie bardzo daleko. Znacznie później auto zadrżało i z miejsca, gdzie leżałem, dostrzegłem ładne stopy i długie zgrabne nogi Ceylan wysiadającej z auta. Czer-297
wone pantofle na obcasach, zdenerwowane, zniecierpliwione, zrobiły kilka kroków w prawo i w lewo, po czym gniewnie i zdecydowanie ruszyły przed siebie.
Gdy w moim polu widzenia znalazła się jej pomarańczowa spódnica, domyśliłem się, że idzie do kantorku. Nagle zrozumiałem. Jak najszybciej wygramoliłem się spod samochodu.
— Pospiesz się z tym! — krzyknąłem do mechanika i pobiegłem za nią.
Gdy wszedłem do biura, Ceylan patrzyła na telefon, a zaspany pracownik — na Ceylan.
— Poczekaj, Ceylan! — krzyknąłem. — Ja zadzwonię!
— Teraz ci się przypomniało — powiedziała. — Zrobiło się bardzo późno. Na pewno niepokoją się o nas. Nie wiadomo, co sobie pomyśleli... Już druga...
Robiłaby mi dalej wymówki, ale szczęśliwym trafem pod dystrybutory zajechał jakiś samochód i pracownik wyszedł, co uratowało mnie przed jeszcze większym wstydem. Otworzyłem książkę telefoniczną i znalazłem numer Turana. Gdy go wykręcałem, Ceylan stwierdziła:
— Jesteś kompletnie bezmyślny. Lepiej cię oceniałam.
A ja znowu powiedziałem, że ją kocham, i bez zastanowienia, z przekonaniem i pośpiechem dodałem:
— Chcę się z tobą ożenić.
Ale słowa niczego już nie zmienią. Ceylan stanęła obok podobnej do siebie kobiety z plakatu i wściekła patrzyła nie na mnie, ale na telefon. Nie wiem, co mnie bardziej przera-
żało: podobieństwo do kobiety ze zdjęcia czy malująca się na jej twarzy niechęć? Niech będzie, co ma być. Po chwili ktoś podniósł słuchawkę i rozpoznałem, a to pech, głos Fikreta.
— To ty? — zacząłem. — Dzwonimy, żebyście się o nas nie martwili.
— Kto tam? — spytał Fikret.
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U Turana było tyle ludzi. Że też akurat on musiał odebrać telefon!
— To ja, człowieku, Metin!
— Poznałem, ale kto jest z tobą?
— Ceylan! — odpowiedziałem ze zdziwieniem. Przez moment wydało mi się, że oboje stroją sobie ze mnie żarty, ale twarz dziewczyny była bez wyrazu. Pytała tylko, kto odebrał
telefon.
— Myślałem, że odwiozłeś Ceylan do domu — powiedział
Fikret.
— Nie, jesteśmy oboje tutaj, na stacji benzynowej. Nie martwcie się o nas. To na razie!
— Kto to, z kim rozmawiasz? — dopytywała się Ceylan.
— Dawaj słuchawkę!
Nie oddałem jej jednak i z niechęcią starałem się odpowiadać na pytania Fikreta.
— Co robicie na stacji?
— Drobna naprawa — odpowiedziałem i szybko dodałem:
— Zaraz wracamy, to na razie!
Ale w tym momencie Ceylan krzyknęła, by mój rozmówca mógł ją usłyszeć:
— Stój! Stój! Nie odkładaj słuchawki! Kto to?
Już miałem zakończyć rozmowę, gdy Fikret powiedział
chłodnym i nieprzyjemnym tonem:
— Ona chyba chce ze mną rozmawiać.
Przez moment wahałem się, ale nie miałem dość odwagi, by odłożyć słuchawkę. Z uczuciem poniżenia wyszedłem z biura w ciemność i parszywy deszcz.
Pokonałem kilka metrów, ale nie wytrzymałem — zajrza-
łem przez okno. W jasno oświetlonym pomieszczeniu, wśród półek, plakatów i kanistrów z Mobil-Oil rozmawiała przez telefon, bawiąc się włosami. Pomyślałem, że jak pojadę do Ame-299
ryki, zapomnę o tym wszystkim, ale już wcale nie chciałem tam jechać. Rozczulony widokiem Ceylan nerwowo kołyszącej się, przenoszącej ciężar ciała z jednej zgrabnej nogi na drugą, mruknąłem:
— Mój Boże, jest piękniejsza od wszystkich dziewczyn, jakie kiedykolwiek w życiu widziałem.
Sterczałem tam w deszczu, jakbym ze spokojem i rezyg-nacją przygotowywał się do odbycia kary, na którą zostałem skazany. Po chwili Ceylan odłożyła słuchawkę i zadowolona wyszła z budynku.
— Fikret zaraz tu będzie!
— Nie! To ja ciebie kocham!
Pobiegłem do samochodu, zacząłem wołać, krzyczeć do mechanika, powiedziałem, że jeżeli uruchomi samochód, dam mu wszystkie pieniądze, jakie mam w kieszeni.
— Uruchomię! — powiedział mechanik. — Ale sprzęgło i tak ci wysiądzie po drodze!
— Nie wysiądzie! Weź go uruchom!
Podłubawszy jeszcze trochę, chłopak powiedział, żebym włączył zapłon. Ochoczo wsiadłem do samochodu, włączy-
łem, ale nic nie zadziałało. Mechanik znów coś tam podłubał
i znowu powiedział, bym włączył. I znowu nie zadziałało. Po-wtórzyliśmy to kilkakrotnie. Myślałem, że oszaleję z nerwów, gniewu i poczucia bezradności.
— Ceylan, Ceylan, nie odchodź, nie zostawiaj mnie, nie zostawiaj mnie, proszę.
— Nerwy ci puszczają — stwierdziła.
Gdy na stację wjechało alfa romeo Fikreta, wziąłem się w garść. Wysiadłem z samochodu.
— Zabierajmy się stąd od razu, Fikret — powiedziała Ceylan.
— Co się zepsuło w tym anadolu? — dopytywał się Fikret.
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— Zaraz ruszy — powiedziałem. — Ceylan, będę w Cennethisarze przed nim. Jak chcesz, będziemy się ścigać!
— Dobrze — przyjął wyzwanie Fikret. — Ścigamy się.
Ceylan zajęła miejsce obok Fikreta. Szybko włączyłem za-płon i na całe szczęście silnik odpalił. Dałem mechanikowi tysiąc lir, po czym dołożyłem jeszcze drugi. Ustawiliśmy samochody obok siebie.
— Uważaj, Fikret — powiedziała Ceylan. — Metinowi puś-
ciły nerwy.
— Do domu Turana. Raz, dwa... — odliczył Fikret.
Na trzy oba auta zawarczały i wystrzeliły jak z procy. Dalej, jazda! Wcisnąłem gaz do dechy, ale ponieważ on wystartował
szybciej ode mnie, od początku znalazł się na prowadzeniu.
To nawet lepiej, bo naciskając klakson i świecąc mu długimi światłami prosto w kark, prowadziłem mojego zdezelowanego anadola tuż za nim. Nie zostawię cię z nim samej! Za mo-stem podjechałem jeszcze bliżej i zamiast przyhamować na zakręcie u podnóża wzniesienia, jeszcze dodałem gazu — być może to śmieszne i banalne, ale wiem, że muszę się zmierzyć ze śmiercią, jeżeli mam zdobyć miłość dziewczyny. To niesprawiedliwe, siedzisz w samochodzie tego tchórza, a on, bojaźliwy dupek, wchodząc w zakręt, przyhamował. Zapaliły mu się czerwone światła. Chcę go wyprzedzić, ale nie mogę, bo mnie, drań jeden, nie przepuszcza, sam widzisz, Boże, ja nieszczęsny. W tym momencie spostrzegam zaskoczony, jak on najpierw przechodzi na niższy bieg, po czym dodaje gazu i alfa romeo wystrzela jak rakieta, sunie pod górę z wielką prędko-
ścią. Czerwone światła stają się coraz mniejsze i po dwóch minutach kompletnie giną mi z oczu! Boże! Wciskam gaz do oporu, ale ten samochód niedorajda trzęsie się na wybojach jak jadąca pod górę furmanka, sapie i dyszy, niech go diabli wezmą, w końcu zaczyna jęczeć i koła przestają słuchać silni-301
ka. Wszystko przez to cholerne sprzęgło. Wyłączyłem silnik, by się nie spalił, i tak zostałem na środku drogi, w połowie wzniesienia, głupek, sam jak palec. I znowu słychać tylko te cholerne świerszcze.
Kilkakrotnie spróbowałem odpalić i w końcu zrozumiałem, że jedynym sposobem na ich dogonienie było dopchać samochód na szczyt wzniesienia i przetoczyć go na drugą stronę, by doturlał się aż do Cennethisaru. Gdy klnąc, zacząłem pchać, deszcz ustał. Po chwili byłem spocony jak mysz, ale próbo-wałem dalej mimo bólu krzyża. Deszcz znowu się rozpadał, a ból stał się nie do zniesienia. Zaciągnąłem ręczny hamulec i ze złością kopnąłem auto. Pomachałem z nadzieją w stronę nadjeżdżającego samochodu, ale tylko zatrąbiło, wyprzedzając mnie na drodze. Gdy gdzieś w oddali rozległ się łoskot pioruna, znowu zacząłem pchać. Krzyż bolał tak, że z oczu popłynęły mi łzy. Pchałem i by zapomnieć o bólu, z nienawiś-
cią myślałem o nich.
Gdy zobaczyłem, że po tylu męczarniach udało mi się pokonać jedynie malutki kawałek, zakręciło mi się w głowie.
Zacząłem biec wzdłuż szosy. Deszcz przybrał na sile, więc zdecydowałem się na drogę na skróty i zagłębiłem w czere-
śniowe sady. W tej ciemności i błocie nie mogłem jednak biec!
Ból krzyża i śledziony zgiął mnie wpół. Dyszałem, nogi grzęzły mi w błocie. Gdy szczekanie bezpańskich psów, jakby z oddali ślących mi pogróżki, zaczęło się przybliżać, zawróciłem.
Wsiadłem do samochodu, by nie moknąć, i oparłem głowę na kierownicy. Kocham cię.
Po chwili zobaczyłem trzy postacie schodzące ze wzgórza i zajęte rozmową. Z radością wyskoczyłem z anadola, by poprosić o pomoc. Ale gdy postacie zbliżyły się, rozpoznałem je i poczułem strach. Ten potężnej budowy trzymał puszkę z farbą, drugi miał wąsy, a trzeci był ubrany w marynarkę.
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— Co robisz tu w środku nocy?
— Samochód mi się zepsuł. Moglibyście go popchnąć?
— Myślisz, że jesteśmy końmi pociągowymi? A może słu-
żącymi twojego tatusia? Zepchnij go w dół wzniesienia.
— Moment, moment! — powiedział ten w marynarce.
— Teraz rozpoznaję szanownego pana. Czy pan nas pamięta?
Dziś rano niewiele brakowało, by nas pan nie rozjechał!
— Że co? Ach, tak! To byliście wy. Przepraszam, kolego!
Facet w marynarce mówił, jakby przedrzeźniał nie mnie, lecz jakąś kobietę:
— Przepraszam, złociutki, dziś rano prawie cię rozjecha-
łem! A jakbyś naprawdę mnie rozjechał?
— Idziemy, chłopaki, bo zmokniemy — powiedział wąsaty.
— Ja zostanę z nim — oznajmił facet w marynarce i wsiadł
do samochodu. — Dalej, chłopaki, wsiadajcie!
Wąsaty i dryblas z puszką po chwili niezdecydowania usiedli z tyłu. Ja wylądowałem za kierownicą. Deszcz się na-silał.
— Nie przeszkadzamy, złociutki? — spytał ten w marynarce.
Uśmiechnąłem się w odpowiedzi.
— To świetnie! Polubiłem go, zna się na żartach, morowy chłopak. Jak ci na imię?
Przedstawiłem się.
— Bardzo mi miło, panie Metinie. Ja jestem Serdar, a to Mustafa, a tego niedorozwiniętego miśka nazywamy Szakal.
W rzeczywistości ma na imię Hasan.
— Uważaj, bo pożałujesz! — odezwał Hasan.
— O co ci chodzi? — zapytał Serdar. — Powinniśmy się przecież poznać. Nieprawdaż, panie Metinie?
Wyciągnął rękę. Gdy podałem mu swoją, zaczął ją ściskać z całej siły. W oczach niemal zakręciły mi się łzy i z bezradno-
ści również ścisnąłem jego dłoń. Wtedy mnie puścił.
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— Brawo! Silny jesteś, ale nie tak silny jak ja!
— Gdzie się uczysz?
— W Liceum Amerykańskim!
— Oho, ekskluzywna szkoła! Nasz Szakal zakochał się w jednej dziewczynie z waszego towarzystwa!
— Nie zaczynaj znowu — powiedział Hasan.
— Poczekaj! Może on ci coś podpowie. Przecież jest jednym z nich, nieprawdaż? Z czego się śmiejesz?
— Z niczego — zapewniłem szybko.
— Wiem, dlaczego się śmiejesz. Wyśmiewasz się z tego biedaka, bo zakochał się w bogatej dziewczynie. Czyż nie tak, dupku?
— Sam się śmiałeś — powiedziałem.
— Ja się mogę śmiać! — wrzasnął. —Ja jestem jego kolegą, nie uważam go za kogoś gorszego, ale ty tak. Co, gnojku, nigdy w życiu nie byłeś zakochany?
Wyzywał mnie, a gdy uparcie milczałem, jeszcze bardziej się wściekł i zaczął na chybił trafił przetrząsać samochód.
Otworzył skrytkę i zaśmiewając się, jakby było to coś śmiesz-nego, odczytał na głos dane z papierów ubezpieczeniowych.
W końcu, dowiedziawszy się, że auto nie jest moje, tylko mojego brata, zaczął okazywać mi lekceważenie. Nagle zapytał:
— Co robicie w środku nocy z tymi samochodami, dziewczynami?
Nie odpowiedziałem. Uśmiechnąłem się krzywo jak jakiś obleśny typ.
— Wstydu nie macie! Ale dobrze robicie. Ta, co była z tobą wczoraj w nocy, to twoja dziewczyna?
— Nie — zaprzeczyłem pospiesznie. — To nie była moja dziewczyna.
— Nie kłam — powiedział Serdar.
Wahałem się przez chwilę.
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— To była moja starsza siostra! Babcia jest chora, szukali-
śmy lekarstwa!
— Dlaczego nie kupiliście w aptece przy wzgórzu, naprzeciwko plaży?
— Była zamknięta.
— Kłamiesz! Jest otwarta co noc. A może wiesz, że jej właś-
ciciel jest komunistą?
— Nie wiem.
— A co wiesz oprócz tego, że włóczysz się z dziewczynami z towarzystwa?
— Wiesz, kim jesteśmy? — spytał Mustafa.
— Wiem — opowiedziałem. — Narodowcami.
— Brawo! — powiedział Mustafa. — A może wiesz, czym się zajmujemy?
— Sprawy narodowe i takie tam.
— Co to ma znaczyć, ty dupku, to „takie tam"?
— Ten chłopaczek chyba nie jest Turkiem! — stwierdził
Serdar. —Jesteś Turkiem, dupku? Twoja matka i ojciec są Tur-kami?
— Jestem Turkiem!
— A to, co to w takim razie jest? — Serdar pokazał płytę, którą zostawiła Ceylan. — Best ofElvis — przesylabizował.
— To płyta — powiedziałem.
— Nie wymądrzaj się, bo ci dołożę — warknął Serdar. — Co ta pedalska płyta robi w samochodzie Turka?
— Nie interesuję się tym — odpowiedziałem. — To płyta mojej siostry, zostawiła ją tu.
— Znaczy się na dyskoteki i takie tam nie chodzisz? — spytał Serdar.
— Bardzo rzadko!
— Jesteś przeciwko komunizmowi? — dopytywał się Mustafa.
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— Jestem!
— A dlaczego jesteś przeciwko?
— No, sami wiecie...
— Niee... Nic nie wiemy, ty nam wyjaśnij, a my posłuchamy...
— Coś bardzo nieśmiały ten kolega — powiedział Serdar.
— Nic nie mówi...
— Jesteś tchórzem? — spytał Mustafa.
— Nie wydaje mi się.
— Nie wydaje mu się! — zaśmiał się Mustafa. — Mądrala!
Jeżeli nie jesteś tchórzem, to czemu nie walczysz z komunistami, przeciwko którym jesteś?
— Nie miałem dotąd okazji — powiedziałem. — Jesteście pierwszymi narodowcami, jakich poznałem.
— No i jak, podobamy ci się? — spytał Serdar. — Polubi-
łeś nas?
— Polubiłem!
— Jesteś swój chłop. Pójdziesz jutro wieczorem z nami?
— Oczywiście, proszę bardzo, weźcie mnie ze sobą...
— Zamknij się, fałszywy tchórzu! Jak tylko się od nas uwol-nisz, zaraz polecisz na policję, tak?
— Uspokój się, Serdar — powiedział Mustafa. — To nie jest zły chłopak. Patrz, zaraz weźmie od nas zaproszenia!
— W Sali Sportowo-Wystawowej organizujemy wieczorni-cę. Przyjdziesz? — zapytał Serdar.
— Przyjdę. Ile kosztuje zaproszenie?
— Czy ktoś tu mówi o pieniądzach?
— W porządku, Serdar. Skoro chce kupić, niech zapłaci!
Wspomoże sprawę!
— Zaproszenie za ile szanowny pan sobie życzy? — spytał
Serdar uprzejmie.
— Za pięćset lir.
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W pośpiechu wyciągałem z portfela pięćset lir.
— Czy ten portfel jest z wężowej skóry? — spytał Mustafa.
— Nie. — Nerwowo podałem Serdarowi pieniądze.
Serdar ich nie wziął.
— Mogę zobaczyć tę wężową skórę?
— Mówię, że nie jest z węża!
— Dajże się przyjrzeć temu portfelowi!
Dałem mu portfel pełen pieniędzy, które w pocie czoła odłożyłem, pracując przez całe gorące lato.
— Brawo! — powiedział Serdar. — To nie jest skóra węża.
Ale daliśmy się nabrać.
— Daj, ja się na tym znam — powiedział Mustafa. Wziął
portfel, zaczął w nim grzebać. — Ten notatnik z adresami chyba ci niepotrzebny? Niepotrzebny... Ilu masz znajomych.
Wszyscy mają telefony... Gdy się ma tylu znajomych, nie trzeba nosić ze sobą dowodu tożsamości, by się przedstawiać, więc zabieram twój dowód... Dwanaście tysięcy lir! To tatuś daje ci tyle pieniędzy?
— Nie, sam zarobiłem. Udzielam korepetycji z angielskiego, matematyki...
— Patrz, Szakal, ktoś w sam raz dla ciebie! — powiedział
Serdar. — Udzielisz mu korepetycji? Za darmo, oczywiście.
— Udzielę — odpowiedziałem i w tym momencie zdałem sobie sprawę, że Hasan, którego nazywali Szakalem, to ten Hasan...
— Brawo! — powiedział Mustafa. — Od razu wiedziałem, że dobry z ciebie chłopak. Za te dwanaście tysięcy możesz kupić dokładnie dwadzieścia cztery zaproszenia. Rozdasz kolegom.
— Zostawcie mi choć z tysiąc lir — prosiłem.
— Uważaj, zaczynasz nam działać na nerwy! — wrzasnął
Serdar.
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— Nie, on się nie skarży. Te dwanaście tysięcy dajesz przecież z własnej woli? — powiedział Mustafa.
— Jeszcze ci robi wymówki, sierściuch jeden!
— Dość już Serdar, nie gnęb dzieciaka.
— Co to za zeszyt? — Serdar znalazł na tylnym siedzeniu notatnik Faruka, otworzył go i czyta: — „...wartą siedemnaście tysięcy akce wioskę w okolicach Gebze, stanowiącą lenno spa-hisa Alego, którą gdy ten odmówił udziału w wyprawie wojennej, przekazano Habibowi..." Co to jest? Nie mogę odczytać!
„Skarga Welego na Mahmuta, że ten nie zapłacił za kupionego muła"...
— Co to takiego? — spytał Mustafa.
— Mój brat jest historykiem — wyjaśniłem.
— Biedak! — stwierdził Serdar.
— Chodźcie, idziemy, przestaje padać — powiedział Mustafa.
— Oddajcie mi przynajmniej dowód!
— Co znaczy „przynajmniej", palancie? — odezwał się Serdar. — Zrobiliśmy ci coś złego? Mów! — Z wyraźnie złymi zamiarami rozejrzał się po wnętrzu samochodu. Jego wzrok zatrzymał się na Best of Elvis. — Zabieram to! — Wziął też zeszyt Faruka. — Następnym razem będziesz jechał powoli, niech ci się nie wydaje, że wszyscy ludzie to służący twojego ojca. Palant, gównozjad!
Wysiedli, trzaskając drzwiami. Gdy zobaczyłem, że na dobre się oddalili, wysiadłem z samochodu i zacząłem pchać anadola pod górę.
26.
— Daliśmy niezłą nauczkę temu palantowi — powiedział
Serdar.
— Trochę przesadziłeś — stwierdził Mustafa. — A jak pójdzie na policję?
— Nie pójdzie — zapewnił Serdar. — Nie widziałeś? To tchórz.
— Czemu zabrałeś zeszyt i płytę? — spytał Mustafa.
Wtedy spostrzegłem, Nilgun, że Serdar zabrał płytę, o któ-
rej zapomniałaś, i zeszyt Faruka. Gdy doszliśmy do podnóża wzniesienia, zatrzymał się i w świetle latarni obejrzał okładkę płyty-
— Szlag mnie trafia, gdy ktoś uważa, że wszyscy to służący jego ojca! Dlatego zabrałem.
— Źle zrobiłeś. Niepotrzebnie go zdenerwowałeś.
— Może odniosę ją do samochodu? — zaproponowałem.
— O rany, on naprawdę jest niedorozwinięty! — jęknął
Serdar.
— Aha, i jeszcze jedno — powiedział Mustafa. — Nigdy więcej nie nazwiesz Hasana przy ludziach Szakalem ani niedorozwiniętym.
Serdar zamilkł. Zaczęliśmy schodzić ze wzniesienia. Za dwanaście tysięcy lir, które Mustafa ma w kieszeni, można ku-pić scyzoryk wykładany masą perłową, jaki widziałem w Pendiku, i buty na zimę, skórzane, na gumowych podeszwach
— pomyślałem. A jak trochę się jeszcze dołoży, to można kupić nawet pistolet. Zatrzymali się niedaleko kawiarni.
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— Tak — powiedział Mustafa. — Rozchodzimy się.
— Nie będziemy już dzisiaj pisać haseł? — spytałem.
— Nie — stwierdził. — Znowu zacznie padać i zmokniemy.
Tej nocy farba i pędzle zostaną u ciebie, Hasan. Dobrze?
Ci dwaj pójdą do swych domów na dole, a ja wdrapię się z powrotem na wzgórze. 12000 : 3 = 4000. No i jest jeszcze płyta Nilgun i zeszyt.
— O co ci chodzi? — spytał Mustafa. — Co cię tak zamuro-wało? No, rozchodzimy się! — Ale po chwili zrobił gest, jakby sobie o czymś przypomniał: — Aha, masz, Hasan, papierosy i zapałki, zapalisz sobie.
Nie chciałem wziąć, ale tak na mnie spojrzał, że wyciągną-
łem rękę.
— Nie podziękujesz?
— Dziękuję.
Odwrócili się i zaczęli iść. Przez chwilę patrzyłem za ni-mi. Za cztery tysiące lir można dużo kupić! Minęli oświetlone miejsce przed piekarnią i zniknęli w ciemności. Nagle zawo-
łałem:
— Mustafa!
Odgłos kroków umilkł i z ciemności dobiegło mnie:
— O co chodzi?!
— Mogę sobie wziąć tę płytę i zeszyt?! — rzuciłem jednym tchem.
— Co z tym zrobisz?! — spytał Serdar. — Naprawdę chcesz je im odnieść?!
— Proszę tylko o to. Dajcie mi je i to wystarczy!
— Zanieś mu je — powiedział Mustafa.
Serdar podał mi obie rzeczy.
— Zgłupiałeś?
— Zamknij się — uciszył go Mustafa. — Słuchaj, Hasan. Te dwanaście tysięcy postanowiliśmy przeznaczyć na organiza-310
cyjne wydatki. Nie zrozum tego opacznie. Zresztą na każdego i tak wypadnie niewiele. Weź sobie, jeśli chcesz, swoją część, pięćset lir.
— Nie — odpowiedziałem. — Niech wszystko idzie na stowarzyszenie. Niech posłuży sprawie. Ja dla siebie nic nie chcę.
— Ale płytę wziąłeś! — wrzasnął Ser dar.
Zmieszałem się i przyjąłem przypadające na mnie pięćset lir. Schowałem pieniądze do kieszeni.
— W porządku — powiedział Serdar. — Teraz nie masz już żadnych praw do tych dwunastu tysięcy. I mam nadzieję, że nikomu o tym nie powiesz!
— Nie powie! — uspokoił go Mustafa. — Nie jest taki głu-pi, na jakiego wygląda. Główka pracuje, choć tego po nim nie widać. Zobacz, jak się upomniał o swoją część!
— Spryciarz! — powiedział Serdar.
— No to na razie! — rzucił Mustafa, po czym odwrócili się i poszli.
Przez chwilę patrzyłem za nimi. Słyszałem ich głosy. Może wyśmiewali się ze mnie? Jeszcze raz spojrzałem, zapaliłem papierosa i ruszyłem pod górę z farbą i pędzlami w jednej ręce, a płytą i zeszytem w drugiej. Jutro rano pójdę na plażę i jeśli Mustafa przyjdzie, zobaczy, a jak nie przyjdzie, nie zobaczy, i wieczorem powiem mu: „Mustafa, byłem rano i czekałem na dziewczynę, ale ty nie przyszedłeś". Zrozumie, że pojąłem już, co to dyscyplina. Niech ich wszystkich Bóg pokarze!
Wdrapałem się kawałek dalej na wzniesienie, gdy usłyszałem głos Metina. Zdziwiłem się. Gdzieś tam, przede mną, w ciemności, której końca nie widać, przeklinał osamotniony Metin. Podszedłem bliżej, bezszelestnie stawiając kroki na mokrym asfalcie, i starałem się go dostrzec, ale słyszałem tylko soczyste przekleństwa, jakby przede mną znajdował się ktoś, 311
kto daremnie próbuje oswobodzić się z więzów. Potem usłyszałem głuchy dźwięk uderzenia w plastik. Zszedłem na skraj drogi i gdy znalazłem się już całkiem blisko, zrozumiałem, że to Metin kopie samochód. Kopał go i obrzucał wyzwiskami jak wściekły jeździec okładający batem znarowionego konia. Ale auto ani drgnęło, więc z jeszcze większą złością klął na czym świat stoi. Przyszły mi do głowy dziwne pomysły: mógłbym na przykład dołożyć Metinowi. Pomyślałem o burzach, zabitych, trzęsieniach ziemi. Mógłbym zostawić to, co trzymałem w rę-
kach, i rzucić się na niego: „Czemu mnie nie poznałeś? Czemu zapomniałeś o mnie?". Tak to już jest, to są ważne sprawy. Ty go znasz, z daleka obserwujesz, co porabia, a on nawet cię nie zna i żyje własnym życiem, nie wykazując żadnej chęci poznania ciebie. A niech sobie kopie ten samochód!
Aby mnie nie zobaczył, przeszedłem bokiem przez rozmiękły sad i wtedy zrozumiałem: przeklinał nie z powodu straconych pieniędzy i zepsutego samochodu, ale z powodu dziewczyny! Raz po raz powtarzał to określenie stosowane wobec kobiet sprzedających swoje ciało. To słowo budzi we mnie czasem lęk. Te kobiety są straszne. Nie znoszę ich, chcę o nich zapomnieć! Poszedłem dalej.
Pomyślałem, że może dotyczyło to ciebie, Nilgun, a mo-
że kogoś innego. Co to za ohydne określenie! Kobiety czasem mnie przerażają. Trudno je zrozumieć, jakby miały jakieś mroczne tajemnice, których nikt nie może poznać. Jest w nich coś przyprawiającego o dreszcz. Jak im się dasz skusić, to koniec! Dziwka straszna jak śmierć, ale wplotła we włosy niebieską wstążkę i się uśmiecha! Niebo rozjaśnił żółty błysk. Boję się piorunów. Chmury, ponure burze, niezrozumiałe myśli!
Wszyscy jesteśmy niewolnikami kogoś, kogo nie znamy. Czasami próbujemy się buntować, ale boimy się. Ześle na mnie pioruny, gromy, nieznane katastrofy! A wtedy wystarczyłoby 312
mi spokojne ciepło domu, życie bez buntów, w nieświadomo-
ści. Takie jak życie mojego biednego ojca, sprzedawcy biletów na loterię.
Dokładnie w momencie, gdy dostrzegłem, że w domu nadal pali się światło, znowu zaczął kropić deszcz. Podszedłem i zajrzałem przez okno. Nie spał nie tylko ojciec, lecz tym razem także i mama. Ciekawe, co ten kulawiec naopowiadał
jej o mnie, że nie położyła się spać? Przyszło mi do głowy, że może to sprawka sprzedawcy. Wstrętny grubas, zaraz do-niósł! Pewno powiedział: „Ismail, twój syn przyszedł dzisiaj rano do sklepu, rozrzucił, podarł gazety, rzucał groźbami na prawo i lewo... Kto wie, z kim się zadał. Zupełnie oszalał!".
„Ile jestem winny? — zapytał zapewne sprzedawca biletów na loterię, mój ojciec, dla którego istnieją tylko pieniądze. — Ile mam zwrócić za szkody?" I zupełnie niepotrzebnie zapłacił za te wstrętne gazety. Nie, nie niepotrzebnie. Żebym wieczorem nie musiał za to zapłacić. A tyle mnie znajdziesz! Nie mogłem się zdecydować, czy wejść do środka, więc po prostu stałem.
Przez okno przyglądałem się ojcu i matce. Gdy deszcz się nasilił, położyłem farby, zeszyt i płytę Nilgun na zewnętrznym parapecie mojego okna i przez dłuższą chwilę wpatrywałem się w deszcz. Rozpadało się na dobre.
Lunęło jak z cebra, a ja pomyślałem o Metinie. Zamonto-wane przez ojca rynny nie mogły już pomieścić wody i gdy zajrzałem ukradkiem przez okno, zobaczyłem, jak biedna ma-ma lata tu i tam, rozmieszczając pod przeciekającym sufitem plastikowe wiadra i miednice. Pamiętała i o moim pokoju, gdzie spomiędzy skrzydeł orła woda kapała wprost na łóżko.
Patrzyłem, jak zapala światło i składa materac.
W końcu deszcz ustał i zrozumiałem, że nie myślę ani o nich, ani o nikim innym, lecz tylko o tobie, Nilgun! Pewno leżysz w łóżku, może obudził cię szum ulewy, może wyglądasz 313
przez okno, drżysz, gdy uderza piorun, i rozmyślasz. Jutro ra-no, gdy przestanie padać i wyjdzie słońce, pójdziesz na plażę.
Będę tam czekał na ciebie i może wreszcie mnie zauważysz.
Zaczniemy rozmawiać, będę snuł długą, bardzo długą opowieść. Kocham cię — to właśnie jest życie.
Rozmyślałem też o innych opowieściach. Jeśli człowiek mocno wierzy, może się stać kimś innym. Myślałem o dalekich krajach, nie kończących się torach kolejowych, afrykań-
skich dżunglach, Saharze, pustyniach, zamarzniętych jezio-rach, pelikanach z podręcznika do geografii, lwach, bizonach, które widziałem w telewizji, rozszarpujących je hienach, słoniach, Indiach, czerwonoskórych, Chińczykach, gwiazdach, kosmicznych wojnach, wszystkich wojnach, historii, naszej historii, sile naszych bębnów i strachu słyszących je giaurów.
Tak, można się stać kimś innym. Nie jesteśmy niewolnikami.
Pokonam i podepczę wszelkie obawy, zasady i granice, będę kroczył prosto do celu, z flagą dumnie powiewającą nad mo-ją głową. Miecze, noże, pistolety, władza! Jestem już innym człowiekiem, nie mam już przeszłości, nie mam wspomnień, mam tylko przyszłość. Wspomnienia są dla niewolników, otu-maniają. Niech oni sobie śpią, ja czuwam.
Wiedziałem, że nie mam dość sił, by o wszystkim zapomnieć, dlatego nie zostawiłem zeszytu na parapecie. Płytę też zabrałem. Wydawało mi się, że wędruję w jakieś nie znane mi miejsce, które jednak przestało być nieznane w momencie, gdy wyruszyłem w drogę, w ciemność, a kres tej ciemności też już mogę dostrzec. Ze wzgórza spływały potoki deszczu. Pachnia-
ło wilgocią. Postanowiłem ostatni raz spojrzeć na dzielnicę leżącą u podnóża wzniesienia. Postanowiłem ostatni raz spojrzeć na światła, wypielęgnowane pseudoogródki, gładki, po-zbawiony uczuć beton, ostatni raz przyjrzeć się bezmyślnym, beztroskim, grzesznym ulicom, na których pod włączonymi la-314
tarniami nikogusieńko nie ma, zajrzeć w jeszcze jedno z okien i nie wracać dopóty, dopóki nie zwyciężę. Nilgun, może nie śpisz, może obserwujesz przez okno burzę i gdy błyskawica zaleje wszystko błękitnym światłem, może zobaczysz mnie stojącego w deszczu, o północy, przemoczonego do suchej nitki i patrzącego w twoje okno. Ale przestraszyłem się i nie poszedłem tam. Gdy schodziłem już ze wzniesienia, przypomniałem sobie o tamtejszych stróżach, którzy będą mnie wy-pytywać: „Synu, czego tu szukasz o tej godzinie? Dalej, zabieraj się stąd! To miejsce nie dla ciebie!". Skoro tak...
Zawróciłem na grzbiet wzniesienia i jak lunatyk minąłem własny dom, jakby mieszkali tam zupełnie obcy ludzie. Paliło się światło, a matka i ojciec wciąż nie spali. Blade, nędzne światło naszego biednego domu! Nie zauważyli mnie. Przeszedłem płaski odcinek drogi i gdy zacząłem iść w dół zbocza, osłupiałem: Metin, jęcząc i przeklinając, wciąż pchał w ciemności samochód. Sądziłem, że już dawno sobie poszedł. Zatrzyma-
łem się i obserwowałem go z oddali z obawą, a jednocześnie z ciekawością, jakbym właśnie znalazł się w jakiejś dziwacznej krainie i przyglądał się jej dziwacznym mieszkańcom. Pomyś-
lałem, że płacze, bo wydawał z siebie żałosny, zduszony jęk.
Zrobiło mi się go żal i podszedłem bliżej. Pomyślałem sobie, że to przecież mój kolega z dzieciństwa, ale zapomniałem, że tacy jak on zawsze mają o coś pretensje.
— Kto to?
— To ja — odezwałem się. — Metin, nie poznałeś mnie chyba wcześniej. To ja, Hasan!
— W końcu cię rozpoznałem! Co, przyszedłeś oddać mi pieniądze?
— Jestem sam. Chcesz je odzyskać?
— Ukradliście mi dwanaście tysięcy lir! Nie wiedziałeś?
Nic nie odpowiedziałem. Milczeliśmy przez chwilę.
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— Gdzie jesteś?! — krzyknął. — Wyjdź i pokaż się!
Zostawiłem płytę i zeszyt w suchym miejscu i zbliżyłem się do niego.
— Nie oddasz mi pieniędzy? Pokaż się!
Zrobiłem jeszcze kilka kroków i zobaczyłem jego spoconą, wykrzywioną twarz. Spojrzeliśmy na siebie.
— Nie. Nie mam ich.
— To po coś tu przyszedł?
— Płakałeś?
— Chyba ci się wydawało. To ze zmęczenia... Po coś tu przyszedł?
— Fajnie się razem bawiliśmy, gdy byliśmy mali! — powiedziałem i nim zareagował, dodałem: — Jeśli chcesz, pomogę ci.
— Dlaczego? — spytał najpierw, ale potem się zgodził:
— No, dobrze. W takim razie pchaj!
Pchnąłem auto. Gdy po chwili ruszyło z miejsca i zaczę-
ło się posuwać pod górę, ucieszyłem się chyba bardziej niż Metin. Nilgun, to bardzo dziwne uczucie. Ale radość szybko prysła, bo zobaczyłem, jak niewielki kawałek udało się nam przebyć.
— Co z tobą? — spytał Metin i zaciągnął ręczny hamulec.
— Stój! Odpocznijmy trochę.
— Nie, już bardzo późno.
Znów naparłem na samochód, ale nie zaszliśmy za daleko.
Wydawało mi się, że toczymy pod górę nie pojazd na kołach, lecz ogromny głaz! Odpocząłem, ale po chwili znów poczu-
łem, że muszę odsapnąć, on jednak w tym momencie zwolnił
hamulec. Aby auto nie zaczęło się zsuwać, zacząłem je pchać.
Po chwili jednak przestałem.
— Co się dzieje? — spytał. — Czemu nie pchasz?
— A ty czemu nie pchasz?
— Nie mam już sił.
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— Dokąd się tak spieszysz o tej porze?
Nie odpowiedział. Popatrzył na zegarek i zaklął. Tym razem pchał razem ze mną, ale nie ruszyliśmy ani o centymetr! Pcha-my pod górę auto, a ono spycha nas w dół i w ten sposób ciągle stoimy w miejscu. Przesunęliśmy je o kilka kroków, ale do reszty opadłem z sił i przestałem pchać. Znów zaczęło padać, więc wsiadłem do środka. Metin klapnął obok mnie.
— No, dalej!
— Jutro dojedziesz tam, gdzie się wybierasz! Teraz trochę pogadajmy — zaproponowałem.
— O czym?
— Jaka dziwna noc — odezwałem się po chwili. — Boisz się piorunów?
— Nie. Chodź, popchajmy trochę.
— Ja też się nie boję, ale jak człowiek o tym myśli, czuje dreszcz.
Nic nie odpowiedział.
— Zapalisz? — wyjąłem paczkę papierosów.
— Nie palę! No, chodź, spróbujmy teraz trochę!
Popchaliśmy, ile się dało, i przemoczeni do suchej nitki wsiedliśmy z powrotem do auta. Znów zapytałem, dokąd się tak spieszy, ale w odpowiedzi spytał mnie, dlaczego nazywają mnie Szakalem.
— Daj spokój! To psychopaci.
— Ale trzymasz z nimi. Razem mnie obrabowaliście.
Pomyślałem, że może by mu tak wszystko opowiedzieć...
Ale jak, skoro nie wiem, co znaczy „wszystko". Nie chodzi o to, że nic nie pamiętam, ale nie mam pojęcia, od czego za-cząć. Jakby znalezienie początku oznaczało ukaranie tego, kto popełnił pierwszy grzech, a ja nie chcę teraz plamić sobie rąk krwią, więc wolę sobie tego pierwszego winnego wcale nie przypominać. Wiem, że powinienem od niego właśnie zacząć, 317
ale ja, Nilgun, już taki jestem. Jutro ci o wszystkim opowiem!
Ale po co czekać do jutra? Teraz, pomyślałem, teraz razem z Metinem popchniemy tego anadola i zjedziemy ze wzgórza, dotrzemy do waszego domu, Metin cię obudzi, ja ci wszystko opowiem, a ty w białej koszuli nocnej będziesz mnie słuchać w ciemności i natychmiast ostrzegę cię przed grożącym ci niebezpieczeństwem. Powiem: „Moja miła, uważają cię za komunistkę. Ucieknijmy razem, wyjedźmy. Oni są wszędzie i są potężni, ale znajdziemy jakieś miejsce na świecie, gdzie będziemy mogli spokojnie żyć, jestem pewien, jestem pewien, że gdzieś jest takie miejsce...".
— Pchajmy!
Wysiedliśmy z samochodu i w deszczu pchaliśmy dalej.
Po jakimś czasie on przestał, ale ja nadal się mocowałem, pe-
łen wiary, jakby z większą siłą, ale mówię wam, to był istny głaz, nie anadol. Zatrzymałem się, bo nie miałem już sił. Metin spojrzał na mnie z wyrzutem. By nie moknąć, usiadłem znowu w aucie.
— Mówisz, że to psychopaci, ale z nimi trzymasz. To nie tamta dwójka, ale cała wasza trójka ukradła mi pieniądze.
— Oni mnie nie interesują. Mam ich gdzieś.
Nie wyglądał na przestraszonego, wciąż miał pretensje, do-dałem więc:
— Z tych dwunastu tysięcy nie wziąłem ani grosza, Metin, przysięgam!
Ale nie wyglądał na przekonanego. Miałem ochotę go udusić. Kluczyki tkwiły w stacyjce. Żebym to umiał prowadzić samochód! Ile dróg jest na świecie! Jakie kraje są daleko, jakie miasta, jakie morza!
— Dalej, wysiadaj i pchaj!
Bez namysłu wyskoczyłem prosto w strugi lejącego deszczu. Zacząłem pchać. Metin nie. Ujął się tylko pod boki i pa-318
trzył jak pan i władca. Zmęczyłem się, przestałem, ale on nie zaciągnął ręcznego.
— Zmęczyłem się! — niemal wrzasnąłem, by przekrzyczeć szum deszczu.
— Nie, jeszcze dasz radę!
— Puszczam! — krzyknąłem. —- Zsunie się!
— Kto odpowie za kradzież moich pieniędzy?
— Jak nie będę pchał, pójdziesz na policję?
Nie odpowiedział, więc znowu zacząłem pchać, ale ból rozsadzał mi krzyż. W końcu zaciągnął ręczny. Zupełnie przemo-czony wsiadłem do samochodu. Zapaliłem papierosa i w tym momencie niewiarygodnie silne światło zalało niebo i ziemię i tuż przed nami uderzył piorun. Odebrało mi głos.
— Przestraszyłeś się? — spytał Metin.
Nie odezwałem się. Zapytał jeszcze raz. Nadal milczałem.
— Uderzył tuż obok! — wykrztusiłem w końcu. — To ci dopiero, właśnie tu, tuż-tuż!
— Nie, daleko, może nawet gdzieś tam w morze, nie bój się.
— Nie będę już pchać.
— Dlaczego? Ze strachu? Dureń! Drugi raz nie uderzy już tak blisko. Nie uczyli cię tego w szkole?
Nie odpowiedziałem.
— Tchórz! — krzyknął. — Ciemny, durny tchórz!
— Wracam do domu — oznajmiłem.
— A co z moimi dwunastoma tysiącami?
— Ja ich nie wziąłem! Przysięgam...
— Jutro będziesz przysięgał policji.
Chowając głowę w ramiona, znowu zacząłem pchać. Cieszyłem się, że do szczytu już niedaleko. Metin wysiadł z auta, ale nawet nie starał się dodawać mi zapału, udając, że też pcha. Niby zachęcał mnie, co chwila powtarzając automa-tycznie: „Dalej, dalej!" — a potem przeklinał jakąś dziwkę.
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Miał chyba jednak na myśli kilka osób, bo pokrzykiwał też:
„Ja wam pokażę!". Przestałem pchać, bo nie jestem rzeczą, jak powiedział Serdar, nie jestem służącym! Ale tym razem Metin powiedział:
— Chcesz pieniędzy? Dam ci tyle, ile zechcesz, tylko pchaj!
Pchałem, bo byliśmy już niemal na szczycie. Gdy ból krzy-
ża stał się nie do zniesienia, zatrzymałem się, aby zaczerpnąć nieco powietrza, ale on wciąż wrzeszczał, złorzeczył, przeklinał. Obiecywał mi tysiąc lir! Ostatkiem sił pchnąłem jeszcze kawałek. Zaproponował dwa tysiące! Czyżby nasi zostawili ci jeszcze jakąś forsę, że tyle mi obiecujesz? — przeszło mi przez myśl, ale pchałem dalej. Gdy dotarliśmy do równego odcin-ka drogi, zatrzymałem się, by trochę odpocząć, ale on znów niecierpliwił się i wściekał. Rzucał wyzwiskami i w ogóle nie zwracał na mnie uwagi. Pomyślałem, że za chwilę zacznie kopać anadola, ale zamiast tego zrobił coś, co mnie przerazi-
ło: uniósł twarz, wystawiając ją na padający deszcz, i zaczął
złorzeczyć ciemnemu niebu, jakby złorzeczył Bogu. Przestraszyłem się i by zająć czymś myśli, znów zacząłem pchać.
Pchałem tak i pchałem, a niebo zdające się wisieć tuż nad naszymi głowami dudniło od gromów i tonęło w błękitnym świetle błyskawic. W straszliwym huku strugi granatowego deszczu spływały mi po czole i włosach, zalewając usta. O Bo-
że, pchałem i pchałem jak ślepy niewolnik, zamykając oczy, wciskając głowę w ramiona i pochylając twarz ku ziemi, by nie widzieć uderzających coraz częściej piorunów. Nie myślałem już o niczym. Nikt mi już niczego nie będzie zarzucać, nie bę-
dzie mnie karać, jestem pokorny, jestem niewinny, nawet nie wiem, co to grzech. Pchałem, niemal biegnąc, a gdy samochód zaczął nabierać prędkości, poczułem radość. Metin siedział już w środku za kierownicą. Przez otwarte okno słyszałem jednak, że wciąż drze się i złorzeczy jak jakaś stara wiedźma, która 320
sama już nie wie, kogo przeklina. I jakby wciąż złorzeczył Je-mu. Czyż to nie On zsyła pioruny? Kim ty jesteś? Nie będę brał udziału w bluźnierstwie! Zatrzymałem się, przestałem pchać.
Przez chwilę jeszcze auto toczyło się samo z siebie. Oddalało się powoli, a ja patrzyłem za nim jak za odpływającym bezszelestnie w mroku przerażającym statkiem. Deszcz zelżał
i nagle doznałem olśnienia, że to On rozdziela nas, by kara, którą ześle, nie spadła na mnie. Ale ujechawszy kawałek, samochód się zatrzymał. W świetle przecinającej niebo błyska-wicy zobaczyłem wysiadającego z niego Metina.
— Gdzie jesteś?! — ryknął. — Chodź tu, masz to pchać!
Ani drgnąłem.
— Złodziej! — wrzasnął w ciemność. — Podły złodziej!
A uciekaj sobie, uciekaj!
Postałem jeszcze chwilę. Drżałem z zimna. Potem podbieg-
łem do niego.
— Czy ty się Boga nie boisz?! — krzyknąłem.
— A ty, skoro tak się boisz, to czemu kradniesz?
— Patrzysz w górę i złorzeczysz Mu! Kiedyś cię za to pokarze!
— Głupi ciemniak! Przestraszyłeś się tamtego pioruna, co?
Gdy uderza, boisz się cieni drzew, cmentarza, deszczu, burzy, prawda? Dorosły facet! W której jesteś klasie? Ciemniak! Mó-
wię ci: Boga nie ma! Rozumiesz? A teraz chodź i pchaj! Dam ci dwa tysiące lir, obiecuję!
— Dokąd potem pojedziesz? Do domu?
— Ciebie też podwiozę, podwiozę cię, dokąd zechcesz, by-le tylko samochód zjechał z tej góry!
Pchałem, Nilgun. On wskoczył do środka i tym razem złorzeczył już nie z gniewu, ale z przyzwyczajenia, jak woźnica pokrzykujący na konie. Gdy po chwili samochód zaczął toczyć 321
się szybciej, pomyślałem, że zaraz droga zacznie iść w dół
i auto samo pojedzie. I przyszło mi do głowy, że Metin też nienawidzi wszystkiego, że też ma wszystkiego dosyć. Wsiądę do anadola, włączy nawiew i ogrzejemy się. Potem zabierzemy ciebie i ruszymy razem w drogę, wyjedziemy gdzieś daleko.
Ale gdy samochód zaczął zjeżdżać ze wzniesienia, silnik nie wydał żadnego dźwięku, a opony dziwnie cicho toczyły się po mokrym asfalcie. Pobiegłem za nim, chciałem wskoczyć do środka, drzwi były jednak zamknięte.
— Otwórz! — zawołałem. — Metin, otwórz drzwi! Daj mi wsiąść! Zatrzymaj się!
Chyba mnie nie słyszał, bo znowu zaczął wściekle przeklinać. Waląc w szybę, biegłem obok auta dopóty, dopóki mog-
łem. Dyszałem, jęcząc, brakowało mi tchu. W końcu to coś z plastiku zostawiło mnie i pojechało. Krzycząc, biegłem za nim jeszcze przez jakiś czas, ale samochód się nie zatrzymał.
Metin nie zahamował, bezgłośnie włączył reflektory, które oświetliły sady i ogrody, i skręciwszy na zakręcie, zniknął mi z oczu. Wtedy zatrzymałem się.
Zęby szczękały mi z zimna. Nagle przypomniałem sobie, że twoja płyta, Nilgun, została tam, po drugiej stronie wzgórza.
Zawróciłem i aby się nieco rozgrzać, zacząłem biec pod górę.
Nie na wiele się to zdało, gdyż mokra koszula przylepiła się do ciała, a stopy co chwila wpadały w kałuże. Gdy dotarłem na miejsce, gdzie — jak mi się wydawało — zostawiłem płytę, nie znalazłem jej. Niebo rozświetliła błyskawica. Drżałem, ale nie ze strachu, lecz z zimna. Z trudem łapiąc oddech, poczułem, że znowu boli mnie krzyż. Chodziłem w dół i w górę wzniesienia, przystając co krok, ale płyty nigdzie nie było.
Już nie pamiętam, ile razy wspiąłem się na wzgórze i zszed-
łem z niego, tuż po wschodzie słońca jednak znalazłem płytę-
Okazało się, że wraz z zeszytem leżała tam, gdzie rysowała się 322
ciemna plama, którą spostrzegłem już wcześniej, ale byłem pewien, że to nie tu. Z zimna i zmęczenia niemalże traciłem przytomność. Miałem wrażenie, że ktoś w ukryciu naigrawa się ze mnie, uważając, że moim przeznaczeniem jest wieść życie niewolnika. Miałem ochotę wdeptać w ziemię pedalską amerykańską twarz z okładki Best of Elvis, zresztą rozmok-niętej od deszczu. Niech zgnije, niech zgnije, niech wszystko zgnije! Ale nie podeptałem. Mam ci ją przecież oddać.
Pierwszy tego dnia samochód — śmieciarka Halila — podjeżdżał pod górę. Od tyłu oświetlało go na czerwono wschodzące słońce. Zszedłem z szosy między drzewa i ruszyłem drogą prowadzącą na cmentarz. Przy murze skręciłem na ścieżkę, którą czasem chodziliśmy z mamą. Miałem tu między migda-
łowcami i figowcami starą kryjówkę.
Zebrałem trochę gałęzi i liści, choć trudno było znaleźć suche. Potem wyrwałem i podarłem kilka stron z zeszytu Fatiha i udało mi się rozpalić ogień. Dym był niebieskawy, słaby, nikt by go nie dostrzegł. Zdjąłem koszulę i spodnie i stanąłem tak blisko ogniska, że prawie w nie wdepnąłem. Miło się rozgrzać.
Z zadowoleniem przyjrzałem się swemu ciału, nagiemu, połyskującemu w blasku ognia. Niczego się nie boję! Popatrzyłem na członek sterczący wśród płomieni. Moje ciało — opalone, zdrowe, twarde jak stal, sprężyste jak łuk — wydało mi się obce i wspaniałe. Jestem mężczyzną, mogę osiągnąć wszystko.
Bójcie się mnie! Owłosienie opali mi się od ognia, ale nic mi nie będzie. Postałem tak przez chwilę, po czym zacząłem szukać gałęzi. Powiał chłodny wiatr, zrobiło mi się zimno w tyłek.
Nie jestem kobietą, nie jestem pedałem. Oni się boją — po-myślałem. Gdy ogień na nowo zapłonął, stanąłem przy nim i przyglądając się swojemu członkowi, rozmyślałem o rzeczach, których dokonam, o innych krajach, broni, biedakach, niewolnikach, sztandarach, kraju, szatanie, buncie, piekle.
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Osuszyłem nad płomieniami rozmiękłą okładkę płyty. Koszulę i spodnie też, po czym włożyłem je, położyłem się w suchym miejscu i od razu zasnąłem.
Po przebudzeniu wiedziałem, że coś mi się śniło, ale nie mogłem sobie przypomnieć co. Coś gorącego. Słońce stało już wysoko na niebie. Zerwałem się na równe nogi. Nie zostało mi już chyba wiele czasu. Byłem nieco oszołomiony.
Z płytą w ręku minąłem nasz dom. Obok mnie przejeżdżały samochody, wiozące na plażę te okropne niedzielne tłumy.
Nikt z domu mnie nie dostrzegł. Nigdzie nie było widać ani mamy, ani ojca. Zasłony w oknach były zaciągnięte. Tahsinowie w pośpiechu zrywali czereśnie, aby nie zgniły od deszczu.
W dzielnicy na dole rozmieniłem pięćset lir, kupiłem tosta i herbatę. Gdy jadłem, wyjąłem z kieszeni grzebienie i przyjrzałem się im: jeden czerwony, drugi zielony. Bóg nas widzi.
Opowiem ci wszystko. Wtedy stanie się wiadome, co jest przewinieniem, a co grzechem. Niczego nie zataję. Zrozumiesz, Nilgun, kim jestem. Powiesz: „Jesteś kimś zupełnie innym". Nie jestem niewolnikiem. Patrzcie na mnie, robię, co chcę, w kieszeni mam resztę z pięciuset lir. Jestem sam sobie panem, szanownym panem. Idziecie na plażę, niesiecie plażo-we piłki, torby, na nogach macie dziwaczne klapki, obok was mężowie, dzieci! Nic nie rozumiecie! Patrzycie, ale nie widzicie! Myślicie, ale nie wiecie! Nie rozumiecie, kim jestem, nie wiecie, kim zostanę, bo jesteście gorzej niż ślepi. Obrzydliwi!
Wstrętny tłum pędzący na plażę w poszukiwaniu przyjemności! I to właśnie mnie przypadło w udziale sprowadzenie was z powrotem na właściwą drogę! Patrzcie na mnie: mam fabrykę! Patrzcie na mnie: mam bat! Jestem panem, panem i władcą. Przez siatkę obserwowałem zatłoczoną plażę i nie zobaczywszy pani, pani Nilgun, w tym tłumie, przypomniałem sobie o tamtym. Może Mustafa też się nie zjawił.
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Pójdę do waszego domu. „Przyszedł jakiś pan" — powie karzeł. „Chce się z panią widzieć, panienko Nilgun". „Ach, tak? — odpowiesz. — Czy to ktoś dobrze wychowany? Jeśli tak, proszę, panie Recepie, zaprosić go do salonu, zaraz zejdę".
Idąc, rozglądałem się. Może Nilgun wyszła właśnie z domu i spotkamy się po drodze? Ale nie spotkałem pani, szanowna pani. Gdy doszedłem do furtki, zobaczyłem, że na podwórku nie ma samochodu. Zapomniałem już, jak w nocy, w deszczu pchałem go jak jakiś głupek, ostatni niewolnik pod górę. Ale gdzie on jest? Zastanawiając się nad tym, otworzyłem bramkę i nie skierowałem się ku głównemu wejściu, ale jak przystało na dobrze wychowanego człowieka, który nie lubi się nikomu naprzykrzać, poszedłem do drzwi kuchennych. Przypomnia-
łem sobie cień figowca, kamienie w murze. Jak sen. Zastuka-
łem, odczekałem kilka sekund. „Czy pan jest służącym w tym domu? Panie Recepie, przyniosłem ten grzebień i płytę, należą chyba do pięknej pani mieszkającej tutaj. Dawniej się znali-
śmy, ale teraz to bez znaczenia. Przyszedłem jej to oddać, to wszystko". Poczekałem jeszcze chwilę i pomyślałem, że wujek Recep pewno poszedł po zakupy. Może w domu nikogo nie ma?! Tak, to jest jak sen. Wzdrygnąłem się.
Gdy nacisnąłem na klamkę, drzwi powoli się otworzyły.
Bezszelestnie jak kot wślizgnąłem się do kuchni. Pamiętałem, że pachniała tłuszczem. Nikogo tu nie było. Byłem w tenisówkach, więc nikt nie słyszał, jak wchodzę krętymi schodami na górę. Jestem cieniem snującym się w snach. Może wciąż śnię, pomyślałem, bo jestem niewyspany. Ale czułem przecież zapach. To tak pachnie ich dom. Rzeczywisty dom! Powiem:
„To ja!".
Na piętrze otworzyłem powolutku jedne drzwi. Od razu rozpoznałem to wstrętne ciało! Metin nakrył się prześcieradłem i spał. Jest mi winien dwa tysiące lir — przypomniałem 325
sobie. I jeszcze mówił, że Boga nie ma. Jak go uduszę, nikt nie zauważy. Zatrzymałem się, zastanowiłem przez chwilę. Zostaną odciski palców. Cichutko zamknąłem drzwi i wszedłem do następnego pokoju.
Po butelkach stojących na stole i wielgaśnych spodniach rzuconych na rozgrzebane łóżko poznałem, że to pokój Faruka.
Wyszedłem stamtąd i bez namysłu otworzyłem drzwi do kolejnego pokoju. Aż podskoczyłem, gdy zobaczyłem na ścianie portret ojca. Jakie to dziwne, miał brodę i patrzył na mnie nieco gniewnie, z dezaprobatą, jakby mówił: „Ach, jaka szkoda, że jesteś taki głupi!". Przestraszyłem się, ale gdy usłyszałem skrzekliwy kobiecy głos, domyśliłem się, kim był człowiek z portretu i kto mieszkał w tym pokoju.
— Kto tam?
Zajrzałem nieco głębiej do środka, lecz gdy zobaczyłem otuloną w pomarszczoną pościel głowę z wielkimi uszami, natychmiast zamknąłem drzwi.
— Recep, to ty? Recep?
Bezgłośnie podbiegłem do ostatnich drzwi i gdy stałem przed nimi, usłyszałem jeszcze raz ten głos:
— Recep, to ty? Mówię do ciebie, Recep! Kto tam jest?
Błyskawicznie wszedłem do środka i zdziwiłem się: pani też nie było, pani Nilgun! Odsunąłem narzutę i powąchałem puste łóżko, a potem, by nie zostawiać śladów, pospiesznie je nakryłem, gdyż starczy głos krzyczał bez przerwy, jakby chciał
mi dać do zrozumienia, żebym się nie mieszał:
— Kto tam? Pytam się. Kto tam jest, Recep?
Wyjąłem spod poduszki twoją koszulę nocną i powąchałem.
Pachniała lawendą i tobą. Potem złożyłem ją, jakbym nigdy jej nie dotykał, i wsunąłem z powrotem pod poduszkę. Pomyś-
lałem, że zostawię płytę i grzebień. Zostawię je, Nilgun, na twoim łóżku, zostawię, właśnie tak. Gdy znajdziesz je, zrozu-326
miesz, Nilgun. Od tylu dni chodzę za tobą, kocham cię. Ale nie zostawiłem. Gdybym je zostawił, wszystko by się skończyło.
A niechby się i skończyło! Tamten głos jednak wciąż wołał:
— Recep, mówię do ciebie! Recep!
Szybko wyszedłem z pokoju, bo po ociężałym, powolnym skrzypieniu domyśliłem się, że babcia wstaje z łóżka. Zbiegając pędem po schodach, usłyszałem za sobą dźwięk otwieranych drzwi i łomot, gdy uderzała laską w podłogę, jakby chciała ją przebić na wylot.
— Recep, mówię! Recep!
Znalazłem się w kuchni i już miałem wyjść, ale nie zostawię tego tak! Na kuchence na bardzo małym ogniu stał garnek.
Maksymalnie zwiększyłem płomień. Przekręciłem też drugi kurek. Wyszedłem. To i tak niewiele — pomyślałem.
Oddaliłem się szybkim krokiem, powtarzając sobie w duchu, że nie będę się nikim przejmował. Doszedłem do plaży i — tak jak przypuszczałem — wśród tłumu dostrzegłem pa-nią. Była tam pani, pani Nilgun! Oddam pani płytę i grzebień i niech się to wszystko skończy! Ja nikogo się nie boję.
Wycierała się ręcznikiem. Znaczy się, przed chwilą wyszła pani z wody. Mustafy nie było, nie przyszedł. Poczekałem chwilę i poszedłem do sklepu. W środku było kilku klientów.
— Daj mi „Cumhuriyet"! — powiedziałem do sprzedawcy.
— Nie ma! — odpowiedział, a jego twarz zrobiła się purpurowa. — Nie sprzedajemy już tego!
Nic nie odpowiedziałem. Trochę poczekałem i oto pojawiła się pani, pani Nilgun. Przyszła pani z plaży i jak co rano poprosiła:
— Dla mnie „Cumhuriyet"!
Ale mężczyzna odpowiedział:
— Nie ma, już tego nie sprzedajemy!
— Jak to? — zapytałaś ty, Nilgun. —Jeszcze wczoraj sprze-dawaliście.
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Wskazał mnie ruchem głowy, a ty spojrzałaś w moją stronę.
Nasze oczy się spotkały. Zrozumiałaś mnie, zrozumiałaś, zrozumiałaś? Pomyślałem sobie: a teraz jak dobrze wychowany szanowny pan wyjaśnię ci wszystko powoli i cierpliwie. Wyszedłem na zewnątrz, płyta i grzebienie gotowe, czekam. Po chwili ty także wyszłaś. Teraz wszystko, wszystko ci wyjaśnię, wszystko zrozumiesz.
— Możemy porozmawiać? — spytałem.
Była zaskoczona, zatrzymała się i przez moment patrzyła na mnie — ach, co za piękna twarz! Sądziłem, że się odezwie, poczułem podniecenie, ale nie przystanęła. Uciekła, jakby zobaczyła diabła! Pobiegłem za nią i dogoniłem ją. Nie zwracając uwagi na nikogo, zacząłem prosić:
— Nilgun, błagam, choć raz mnie wysłuchaj!
Nagle przystanęła. Widziałem teraz jej twarz z bliska i zdziwił mnie kolor jej oczu.
— Dobrze, powiedz, co masz do powiedzenia, natychmiast!
Wszystko zapomniałem, nic nie przychodziło mi do głowy, jakbyśmy dopiero co się poznali. W ostatnim porywie rozpa-czy spytałem:
— Czy to nie twoja płyta?
Wyciągnąłem ją w jej stronę, ale nie wzięła, nawet na nią nie spojrzała.
— Nie, nie moja.
— Twoja, Nilgun, to twoja płyta! Przyjrzyj się dobrze. Jest zabrudzona i dobrze nie widać. Zamokła, dopiero co ją wysu-szyłem.
Pochyliła głowę i spojrzała.
— Nie, to nie moje. Mylisz mnie z kimś.
Ruszyła dalej, podbiegłem i złapałem ją za ramię.
— Zostaw mnie! — krzyknęła.
— Dlaczego wszyscy mnie okłamujecie?
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— Zostaw mnie!
— Dlaczego przede mną uciekasz? Dlaczego nawet nie mó-
wisz mi „cześć"? Czy widziałaś, żebym zrobił coś złego? Czy wiesz, co oni dawno by ci już zrobili, gdyby nie ja?! — krzyczałem.
— Jacy oni? — spytała.
— Dlaczego kłamiesz? A bo to nie wiesz?! Czemu czytasz
„Cumhuriyet"?
Zamiast szczerze mi odpowiedzieć, bezradnie rozejrzała się dookoła, jakby błagając o pomoc. Złapałem ją za rękę i z nadzieją powiedziałem spokojnie:
— Kocham cię, wiesz?
Nagle wyrwała mi się, jakby chciała uciec, ale nie miała dość wiary, że jej się uda. Zrobiłem dwa kroki wśród tłumu i jak kot, który jednym susem dopada zranionej myszy, znów mocno chwyciłem ją za nadgarstek. Poczekaj no! To było takie łatwe. Drżała. Miałem ochotę ją pocałować, ale jestem dżen-telmenem i nie mam zamiaru wykorzystywać tego, że czuje się winna. Umiem zapanować nad sobą. Zobacz, nikt z tłumu nie spieszy ci na pomoc, bo wiedzą, że nie masz racji. No, dalej, powiedz mi, panienko, dlaczego przede mną uciekasz.
Powiedz, co wy tam wszyscy kombinujecie w tajemnicy. Powiedz, niech tamci, niech cały ten tłum usłyszy i niech nikt nie próbuje zrzucać winy na mnie, udając, że źle zrozumiał
sytuację. Czy Mustafa gdzieś tu jest? Czekałem, co powie, by wreszcie skończył się ten senny koszmar, w którym wszyscy oskarżają mnie o najgorsze. I wtedy ona nagle krzyknęła:
— Ty faszysto, psychopato! Zostaw mnie w spokoju!
I tak oto przyznała się, że jest z tamtymi w zmowie. Najpierw poczułem zaskoczenie, ale zaraz postanowiłem ją ukarać, tu i teraz. Uderzyłem. I jeszcze raz, i jeszcze. Ukarałem ją.
27.
Zorientowałem się, że ten, kto bił, a potem uciekł, to Hasan, a na ziemi leży Nilgun. Czego stoisz, Recep? Biegnij, biegnij!
Rzuciłem siatki na ziemię, podbiegłem do Nilgun:
— Nilgun, dziecinko, jak się czujesz?
Leżała zwinięta w kłębek. Głowę schowała w ramionach, twarz zwróciła ku asfaltowi. Drżała, jakby wijąc się z bólu
— ale nie ciała, lecz duszy, i dlatego nie przyszło jej do głowy, by krzyczeć. Z jej ust dobywały się ciche jęki.
— Nilgun, Nilgun — powiedziałem i chwyciłem ją za ramiona.
Zapłakała. Nie słyszałem już jęku. Zacisnęła dłoń w pięść i zaczęła uderzać w asfalt, jakby łajając kogoś z gniewem i zniecierpliwieniem, a jednocześnie żałując i się skarżąc. Chwyciłem ją.
Wtedy jakby po raz pierwszy zobaczyła i zrozumiała coś, czego do tej pory nie mogła pojąć. Spostrzegła biegnących w naszą stronę ludzi, którzy wyszli wreszcie z kątów. Krzyczeli i nawoływali się, przepychali i zerkali ponad ramionami innych, by lepiej widzieć i by coś jeszcze powiedzieć. Spo strzegła ich i zawstydziła się. Wyciągnęła ręce w moją stronę, bym pomógł jej wstać. Twarz miała zalaną krwią. Mój Boże!
Jakaś kobieta krzyknęła.
— Oprzyj się na mnie, oprzyj.
Wstała i chwyciła się mnie. Podałem jej chusteczkę.
— Chodźmy stąd, chodźmy do domu.
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— Dobrze się czujesz?
— Przyjechała taksówka, wsiadajcie — rzucił ktoś w naszą stronę.
Otworzyli drzwi. Wsiedliśmy. Ktoś podał moje siatki i torebkę Nilgun. Jakieś dziecko wręczyło mi płytę, mówiąc:
— To tej pani.
— Do szpitala — spytał taksówkarz — czy do Stambułu?
— Chcę jechać do domu — powiedziała Nilgun.
— Najpierw pojedziemy do apteki — stwierdziłem.
Przez całą drogę milczała. Drżąc, podnosiła co chwila do oczu chusteczkę, by sprawdzić, jak bardzo jest zakrwawiona, i patrzyła na nią obojętnie, bez śladu przejęcia.
— Trzymaj głowę tak! — zakomenderowałem i odgarnąłem jej włosy.
W aptece znowu zamiast pana Kemala była jego ładna żona.
Słuchała radia.
— Nie ma pana Kemala? — spytałem.
Na widok Nilgun krzyknęła. Zaczęła biegać po sklepie i zapleczu, zadając jednocześnie pytania, ale Nilgun siedzia-
ła w milczeniu. W końcu i ona ucichła i zaczęła wacikami przemywać rany na twarzy dziewczyny. Odwróciłem się, nie mogłem na to patrzeć.
— Nie ma pana Kemala?
— To ja jestem farmaceutką! — powiedziała jego żona. —
Co on ci pomoże? Jest na górze. Ach, moja śliczna, gdzie cię tak pobili?
W tym momencie otworzyły się drzwi i do apteki wszedł
pan Kemal. Zaskoczony, znieruchomiał, po czym jakby od dawna się tego spodziewał, zaczął się z zainteresowaniem przyglądać.
— Jak to się stało? — spytał.
— Uderzyli mnie — powiedziała Nilgun. — Pobili.
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— Dobry Boże! — krzyknęła farmaceutka. — Co się z nami stało, co się stało?
— Z nami? To znaczy z kim? — dopytywał się pan Kemal.
— Ktokolwiek to zrobił... — powiedziała jego żona.
— Faszysta... — mruknęła Nilgun.
— A ty bądź teraz cicho — zarządziła kobieta. — Cicho, cicho.
Ale pan Kemal usłyszał uwagę Nilgun i wzdrygnął się, jakby to było coś przykrego, co przywołało jeszcze jakieś wspomnienia. Potem nagle podszedł do radia i krzyknął na żonę:
— A ty czemu nastawiasz radio tak głośno?!
Gdy radio umilkło, apteka jakby nagle opustoszała i nic już nie przysłaniało bólu i wstydu, i poczucia winy. Nie chciałem nawet myśleć.
— Niech pan nie wyłącza — poprosiła Nilgun. — Może pan włączyć z powrotem?
Pan Kemal włączył radio. Starałem się nie myśleć. Wszyscy milczeliśmy. Kobieta skończyła i powiedziała:
— A teraz prosto do szpitala! Jeszcze jakiś, nie daj Boże, wewnętrzny krwotok... Bardzo mocno uderzył cię w głowę, jeżeli coś w mózgu...
— Recep, mój starszy brat jest w domu? — spytała Nilgun.
— Nie, zaprowadził samochód do warsztatu.
— Zaraz wsiadajcie do taksówki — powiedziała kobieta.
— Recep, masz przy sobie pieniądze?
— Jak by co, ja ci dam — zaproponował pan Kemal.
— Nie — powiedziała Nilgun. — Chcę wrócić do domu.
— Wstała i jęknęła.
— Poczekaj — powiedziała kobieta. — Zrobię ci zastrzyk przeciwbólowy.
Nilgun nie oponowała, więc zaprowadziłem ją na zaple-cze. Obaj z panem Kemalem staliśmy w milczeniu. Przez okno 332
wystawowe przyglądał się temu samemu obrazowi jak co noc do rana: witryna baru naprzeciwko, reklama coca-coli, lampa, kanapki z kebabem.
— Byłem tu w poniedziałek wieczorem, kupiłem aspirynę.
Spałeś. Rano byłeś podobno na rybach — powiedziałem, by przerwać tę ciszę.
— Wszędzie to samo — stwierdził w zamyśleniu. — Nigdzie nie zostawi cię w spokoju.
— Co?
— Polityka.
— Nie wiem.
Jeszcze przez chwilę wyglądaliśmy przez okno. Patrzyliśmy na niedzielny tłum plażowiczów. Potem przyszły Nilgun i aptekarka. Odwróciłem się i spojrzałem na twarz dziewczyny: jedno oko miała na wpół przymknięte, oba policzki w siniakach. Żona pana Kemala powiedziała, że powinniśmy jechać do szpitala, ale Nilgun nie chciała.
— Nie — powiedziała i sięgnęła po torebkę. — Pójdziemy już. Czuję się lepiej. Zresztą to tak niedaleko.
Zabrałem siatki ze sprawunkami. Wziąłem Nilgun pod rę-
kę. Z przyzwyczajenia chyba odziedziczonego po przodkach lekko wsparła się na mnie. Otworzyliśmy drzwi, zadźwięczał
dzwonek, wychodzimy.
— Czy jesteś rewolucjonistką? — spytał pan Kemal.
Nilgun skinęła poranioną głową i pan Kemal chciał się powstrzymać, ale nie zdołał. Zapytał więc:
— Skąd wiedzieli?
— Poznali po gazecie, którą kupowałam.
— Aha — powiedział z ulgą i zażenowaniem jednocześnie i jeszcze mocniej się zmieszał, gdy jego piękna żona dodała:
— No proszę! A nie mówiłam ci, Kemal?
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— A ty się nie odzywaj! — huknął na nią. Najwyraźniej miał już dość zażenowania.
Wyszliśmy oboje z Nilgun przed sklep, na słońce.
— Mocno oprzyj się na mnie, moja kochana — powiedzia-
łem. — Daj mi też swoją torbę.
Nie zwracając niczyjej uwagi, przeszliśmy przez główną ulicę i ruszyliśmy uliczką naprzeciwko, wśród ogrodów i balkonów z rozwieszonymi na sznurach kolorowymi ręcznikami i kostiumami kąpielowymi. Niektórzy ludzie jedli jeszcze śniadanie, ale nie patrzyli na nas. Dopiero jakiś młody człowiek na rowerze obejrzał się za nami. Ale z jego spojrzenia wywniosko-wałem, że zwrócił na nas uwagę chyba jednak nie dlatego, że ona była ranna, tylko że ja byłem karłem. Potem przed nami pojawiła się dziewczynka w płetwach, która szła jak kaczka.
Nilgun się zaśmiała.
— Gdy się śmieję, boli mnie tu — powiedziała i jeszcze bardziej się roześmiała. — A dlaczego ty się nie śmiejesz, Recep?
— spytała. — Czemu jesteś taki dostojny? Zawsze jesteś taki poważny. Nosisz krawat jak poważni ludzie. Pośmiej się.
Uśmiechnąłem się z przymusem.
— Oo, proszę, okazuje się, że masz zęby! — powiedziała, a ja speszyłem się i znowu się roześmiałem, ale potem zamilkliśmy i ona się rozpłakała.
Pomyślałem, że może wstydzi się łez, więc nie patrzyłem na nią, ale gdy zaczęła drżeć, postanowiłem ją pocieszyć:
— Nie płacz, moja kochana, nie płacz.
— Bez sensu — powiedziała. — I do tego tak głupio, bez powodu... Głupia jestem, chłopakowi...
— Nie płacz, nie płacz.
Zatrzymaliśmy się. Gładziłem ją po włosach. Potem przypomniałem sobie, że czasami człowiek chce się wypłakać 334
w samotności. Przestałem. Popatrzyłem na ulicę. Jakiś chłopak z zaciekawieniem i strachem obserwował nas z balkonu po drugiej stronie. Pewno myślał, że to ja doprowadziłem ją do płaczu. Po chwili Nilgun uspokoiła się i poprosiła o ciemne okulary, które miała w torbie. Włożyła je.
— Dobrze ci w nich — powiedziałem.
Zaśmiała się.
— Czy jestem ładna? — spytała i nim zdążyłem odpowiedzieć, zapytała jeszcze: — Czy moja mama była ładna? Jaka była moja mama, Recepie?
— Ty jesteś ładna i twoja mama też była ładna.
— Jaka była mama?
— Była dobrą kobietą — powiedziałem.
— Co to znaczy „dobrą"?
Zastanowiłem się: niczego od nikogo nie chciała, dla nikogo nie była ciężarem, jakby nie wiedziała, po co żyje. „Jest jak cień, trochę też jak kot" — mówiła jaśniepani. Zawsze szła za mężem. Ale śmiała się, była jak słońce, tylko skromna. Dobra, tak. Człowiek czuł się przy niej swobodnie.
— Była dobra jak ty — powiedziałem.
— Ja jestem dobra?
— Oczywiście.
— A jaka byłam jako dziecko?
Bawiliście się w ogrodzie. Dwoje młodszego rodzeństwa.
Faruk nie bawił się z wami, był starszy. Biegaliście pod drzewami, byliście wszystkiego ciekawi. Potem on przychodził ze swojego domu, bawił się z wami. Traktowaliście go jak równego sobie. Przez okno w kuchni słyszałem wasze głosy: „Bawimy się w chowanego?", „Dawaj, odliczamy", „Ty odliczasz, siostro", „Ena mena dosi, dosi saklambosi, saklambos...". I nagle głos Hasana: „Nilgun, czy ty mówisz po francusku?".
— Jako dziecko też byłaś taka.
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— To znaczy jaka?
Gdy obiad był gotowy, wołałem na górę: „Jaśniepani, obiad gotowy", a jaśniepani wychylała się przez okno: „Nilgun, Metin, na obiad! Gdzie jesteście? Znów ich nie ma. Recep, gdzie oni są?". „Są tam, proszę pani, pod figowcem". Jaśniepani szukała ich wzrokiem, rozglądała się, aż nagle dostrzegała ich wśród liści i krzyczała: „Oho! Znowu Hasan! Ile razy ci mówi-
łam, Recep, byś tego dzieciaka tu nie przyprowadzał. Czemu tu przyłazi? Niech siedzi w swoim domu". Wtedy uchylała się okiennica i w oknie pokoju, w którym przez długie lata pracował jego ojciec, ukazywała się głowa pana Dogana: „O co chodzi, mamo, co jest złego w tym, że bawią się razem?". Na to jaśniepani: „Co ci do tego? Siedź lepiej w swoim pokoju i wypisuj te głupoty jak twój ojciec. Ciebie to nie obchodzi, że te dzieci przestają z dzieciakami służących". „Ależ, mamo!
W czym problem? Po prostu bawią się razem jak rodzeństwo"
— odpowiadał pan Dogan.
— Recep, z ciebie każde słowo trzeba wyciągać kombi-nerkami...
— Słucham?
— Pytałam o moje dzieciństwo.
— Wspaniale bawiliście się razem z Metinem, siostra z bratem!
„Jak rodzeństwo? — mawiała jaśniepani. — Dobry Boże, skąd to określenie, przecież wszyscy wiedzą, że te dzieci oprócz Faruka nie mają już więcej rodzeństwa. Tak samo jak mój Dogan nie ma rodzeństwa. Podobno są braćmi mojego Dogana. Kto wymyśla te plotki? Czy dobiegając osiemdziesiątki, muszę jeszcze przejmować się tymi kłamstwami? Czy w twoich żyłach płynie ta sama krew, co w żyłach karła i ku-ternogi, mój synu?" Słuchałem tego i milczałem. Potem oboje zamykali okna i siedzieli w swoich pokojach, a ja wychodzi-336
łem do ogrodu i wołałem: „Nilgun, Metin! Babcia was woła, pora na obiad!". Prowadziłem ich na górę, a tamten siedział
gdzieś w kącie.
— Bawiliśmy się też z Hasanem.
— Tak, tak.
— Pamiętasz?
Gdy wy, babcia, pan Dogan i Faruk, który pojawiał się w ostatniej chwili, jedliście obiad na górze, znajdowałem go w kącie i mówiłem: „Psst, Hasan, mój mały, czy nie jesteś głod-ny? Chodź". Przestraszony, milczący, szedł za mną do kuchni.
Sadzałem go na moim krzesełku i stawiałem przed nim tacę, tę samą, z której do dzisiaj jem. Kładłem na niej przynoszone kolejno z góry: talerzyk z kotlecikami, sałatę, fasolę oraz brzoskwinie i czereśnie, których nawet Faruk nie zdołał przejeść, choć napychał sobie nimi jeszcze kieszenie. Gdy jadł, pytałem:
„Hasan, czym zajmuje się twój tata?". „Niczym, loterią!" „Jak jego noga, nie boli go?" „Nie wiem!" „A ty co porabiasz? Kiedy pójdziesz do szkoły?" „Nie wiem!" „W przyszłym roku, prawda, mój mały?" Milczał i patrzył przestraszony, jakby widział
mnie pierwszy raz w życiu. Gdy pan Dogan zmarł, a on poszedł do szkoły, spytałem go: „Do której klasy zdałeś, Hasanie, tego lata?". Milczał. „Do trzeciej, prawda? Będziesz się uczył
i zostaniesz kimś! Co będziesz robił, jak dorośniesz?" Nilgun nagle się zachwiała.
— Co się stało? — spytałem. — Może przysiądziemy?
— Boli mnie bok. Tam mnie też uderzył.
— Może weźmiemy taksówkę?
Nie odpowiedziała. Wyszliśmy na główną ulicę, przedarli-
śmy się przez tłum niedzielnych wczasowiczów. Gdy stanęli-
śmy w furtce, dostrzegłem samochód.
— Mój starszy brat przyjechał — zauważyła Nilgun.
— Tak. Zaraz pojedziecie do szpitala.
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Nie odpowiedziała. Weszliśmy kuchennymi drzwiami.
Zdziwiłem się — zostawiłem wprawdzie zapalony palnik, ale teraz palił się jeszcze drugi. Przestraszony, zaraz wyłączyłem oba. Potem zaprowadziłem Nilgun do jej pokoju. Pana Faruka nigdzie nie było. Ułożyłem dziewczynę na kozetce i właśnie podkładałem jej pod plecy poduszkę, gdy usłyszałem, że ja-
śniepani mnie woła.
— Już jestem, jaśniepani, już jestem! Zaraz przyjdę.
Podłożyłem Nilgun jeszcze jedną poduszkę pod głowę.
— Dobrze się czujesz? — spytałem. — Zaraz przyślę tu pa-na Faruka.
Poszedłem na górę. Jaśniepani wyszła ze swojego pokoju i stała przy schodach z laską w ręku.
— Gdzie byłeś? — spytała.
— Na zakupach... — odpowiedziałem.
— Dokąd się teraz wybierasz?
— Chwileczkę, niech pani wraca do swojego pokoju, zaraz do pani przyjdę.
Zastukałem do drzwi pana Faruka. Nie odezwał się. Nie czekając na zaproszenie, otworzyłem je i wszedłem do środka.
Pan Faruk leżał na łóżku i czytał.
— Samochód zrobili od ręki, Recep — powiedział. — Nie wiadomo, dlaczego wczoraj w nocy rozkraczył się pośrodku drogi.
— Nilgun jest na dole, czeka na pana.
— Recep! — zawołała jaśniepani. — Co tam robisz?
— Nilgun jest na dole — powtórzyłem. — Niech pan koniecznie do niej pójdzie.
Faruk spojrzał na mnie zaskoczony. Odłożył książkę i wstał.
Wyszedł.
— Już idę, jaśniepani! — zawołałem i poszedłem do niej.
— Czego pani tu stoi? Proszę wziąć mnie pod rękę, odpro-338
wadzę panią do łóżka. Tu pani zmarznie. I do tego jest pani zmęczona.
— Krętacz! — powiedziała. — Znowu kłamiesz. Dokąd poszedł Faruk?
Przez otwarte drzwi weszliśmy do pokoju jaśniepani.
— Co tam robisz? Nie grzeb tam.
— Tylko wietrzę, jaśniepani. Niczego nie dotykam, sama pani widzi.
Położyła się. Jak dziecko naciągnęła kołdrę na głowę i na moment zapomniała o brzydzeniu się i wzdryganiu.
— Co było na rynku? — spytała z naiwną ciekawością.
— Co widziałeś?
Poprawiłem brzeg kołdry, strzepnąłem poduszkę.
— Nic nie ma. Nie widuje się już teraz ładnych rzeczy.
— Złośliwy karzeł! Wiedziałam. Nie o to cię pytam! — Jej twarz odnalazła swój stały wyraz obrzydzenia. Zamilkła.
— Kupiłem świeże owoce. Przyniosę, jeśli pani sobie życzy
— zaproponowałem.
Nadal milczała. Zamknąłem drzwi, zszedłem na dół. Faruk i Nilgun rozmawiali już od dłuższego czasu.
28.
Gdy skończyła opowiadać o aptekarce i jej mężu, i o tym, jak wspierając się na Recepie, dotarła pieszo do domu, miałem ochotę znowu ją zapytać, jak się czuje. Chyba wyczytała to z mojej twarzy, bo zapewniła:
— To nic takiego, Faruk. To jak szczepienie.
— Szczepienia się spodziewasz. Nim je zrobią, niech to diabli, czujesz dreszcz, gdy igła dotyka skóry. Rozumiesz?
— Ale to uczucie w końcu przychodzi. W ostatniej chwili.
— A potem?
— Potem zaczęłam żałować. Byłam zła na siebie. Że nie potrafiłam poradzić sobie z tym głupkiem. Bez sensu...
— Głupkiem?
— Nie wiem — powiedziała. — W dzieciństwie taki nie był. Dobry był z niego dzieciak. Ale w tym roku wydał mi się głupi, głupi i naiwny. Gdy mnie bił, złościłam się na siebie, że nie zapanowałam nad tą śmieszną sytuacją.
— A potem? — spytałem nieśmiało.
— A potem zrozumiałam, że ona już dawno wymknęła mi się spod kontroli. I tak masz świadomość, że każde uderzenie jest jak najbardziej rzeczywiste i zaraz spadnie na ciebie na-stępne. Chyba krzyczałam. Nikt jednak nie ruszył się, by mi pomóc. Czemu tak cię to ciekawi?
— Czy mam na twarzy wymalowaną ciekawość?
— Przypominasz ludzi, którym cierpienie innych sprawia przyjemność — stwierdziła. — Tych, co stracili nadzieję. Dla-340
czego interesujesz się tymi okropnymi szczegółami jak ci, któ-
rzy po śmierci kogoś bliskiego też od razu chcą umrzeć?
— Bo taki właśnie jestem — odpowiedziałem z dziwną satysfakcją.
— Nie, nie jesteś. Budujesz w sobie jedynie przekonanie, że dla ciebie nie ma nadziei.
— Ależ proszę cię, moja droga...
— Tak. Bez powodu odgrywasz nieszczęśliwego.
— Czym w takim razie jest to, co nazywasz nadzieją?
Po namyśle Nilgun powiedziała:
— Człowiek traci zainteresowanie. Nie mając żadnego powodu, by je stracić. Tak. — A po chwili dodała: — To coś, co pozwala nam utrzymać się na powierzchni. Przetrwać i nie zginąć. Na przykład tak: gdy człowiek jest dzieckiem, zastanawia się czasem, co będzie, jak umrze, co się stanie... Wtedy ogarnia go takie uczucie, jakby się przeciw czemuś buntował.
Jeśli się nad tym zastanowisz, zrozumiesz, na czym to uczucie polega. Jesteś ciekaw, co wydarzy się, gdy ciebie już nie będzie. To taka straszna, trudna do zniesienia ciekawość...
— To nie ciekawość, Nilgun. Po prostu zazdrość. Myślisz sobie: mnie nie będzie, a oni będą się bawić, będą szczęśli-wi, będą sobie przyjemnie żyć i zapomną o mnie, a ja w tych przyjemnościach nie będę już mieć żadnego udziału. I dlatego jesteś o wszystko zazdrosna.
— Nie. To ciekawość. A ty rezygnujesz z niej, choć chroni człowieka przed śmiercią. Udajesz, braciszku, że nic cię już nie interesuje.
— Nie! — odparłem z irytacją. — Po prostu mnie nie interesuje.
— A dlaczegóż to cię nie interesuje? — spytała z dziwną stanowczością w głosie.
— Bo to znam. Stale te same rzeczy, stale ta sama opowieść.
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— Wcale nie.
— Ależ tak, właśnie tak. A ty nie chcesz poznawać, by nie stracić wiary.
— W moim wypadku nie można mówić o wierze. Ale nawet jeśli chodziłoby o wiarę, to wierzę nie dlatego, że nie wiem, lecz dlatego, że wiem.
— A ja właśnie nie wiem!
Milczeliśmy przez chwilę.
— Czym w takim razie są te tysiące słów — odezwała się w końcu Nilgun — które przeczytałeś w książkach, w archi-wach? Tylko udajesz, że nic nie wiesz.
— Czemu miałbym to robić? — spytałem.
I wtedy wykonała gest, który mnie uspokoił — jakby szczerze przyznając, że nie potrafi wyjaśnić głęboko ukrytych przyczyn: bezradnie rozłożyła ręce. A mnie ogarnęło poczucie wolności, ale i wstręt do samego siebie. Jakby było we mnie coś fałszywego, obłudnego, coś, co starałem się ukryć. Pomyślałem wtedy: człowiek zna siebie jedynie do pewnego stopnia i choć-
by nie wiem jak się starał, zawsze dochodzi do punktu, skąd dalej już posunąć się nie może. Reszta to tylko pozbawiona odpowiedzi czcza gadanina.
Gdy do pokoju wszedł Recep, wstałem nagle i z przekonaniem, które wzięło mi się nie wiadomo skąd, powiedziałem:
— Chodź, Nilgun, zawiozę cię do szpitala.
— Och! — skrzywiła się jak dziecko. — Nie chcę.
— Nie wygłupiaj się! Facet z apteki miał rację. A jak dosta-niesz krwotoku?
— W aptece była kobieta, nie facet! Nie będzie żadnego krwotoku!
— Chodź, Nilgun, nie traćmy czasu!
— Nie. Nie teraz.
W ten sposób zaczęliśmy rozmawiać nie po to, by dojść do jakichś konkretnych wniosków, lecz by przetrzepać wyra-342
zy, stukać jednymi o drugie i wydobywać z nich bezsens ich znaczeń. Ja mówiłem jedno, ona drugie i wydawało mi się, że też mogłem powiedzieć to, co ona, a ona to, co ja powiedzia-
łem chwilę wcześniej. Wyrazy już niczego nie mogły zmienić — nadawały się tylko do tracenia słów i czasu. W końcu Nilgun zachciało się spać. Ułożyła się wygodnie na kozetce i zamykając oczy, powiedziała:
— Braciszku, opowiedz mi o historii.
— O czym?
— Poczytaj mi ze swojego zeszytu.
— Sen dobrze ci zrobi.
Uśmiechnęła się błogo jak dziewczynka domagająca się bajki. Ucieszyłem się, że moje opowieści do czegoś się wreszcie przydadzą, i pobiegłem na górę, do swojego pokoju, ale w teczce nie było zeszytu. Pośpiesznie przeszukałem szuflady, szafę, walizkę, zajrzałem też do innych pokoi, a nawet do pokoju babci, ale nigdzie nie było tego cholernego zeszytu.
Przypomniało mi się, że wczoraj pod wieczór, gdy tak z Nilgun patrzyliśmy sobie na deszcz, mogłem po pijanemu zostawić go na tylnym siedzeniu auta, ale tam też go nie było. Gdy wszedłem znowu na górę, by poszukać w pokojach, zauważy-
łem, że Nilgun zasnęła. Jej twarz była jak zastygła biała maska pomalowana czerwoną i fioletową farbą. Usta miała otwarte, a ich mroczne wnętrze przypominało otwory ust prawdziwych rzeźb, wywołujące w człowieku wrażenie oczekiwania i przerażenia. Zobaczyłem nadchodzącego Recepa i z poczuciem winy wyszedłem do ogrodu. Złożyłem swoje opasłe cielsko na leżaku, na którym Nilgun przez cały tydzień czytała książki, i tak zostałem.
Rozmyślałem o uniwersyteckich korytarzach, ruchu ulicz-nym, koszulach z krótkim rękawem, wilgotnym upale, obia-dach jadanych na dusznym powietrzu, słowach. W domu ze 343
starannie zakręconych kurków kapie woda, pokoje pachną kurzem i książkami, w metalicznie błyszczącej lodówce kawałek smakującej jak plastik margaryny stał się zupełnie biały i twardy jak kamień, leży i czeka nie wiadomo na co. A pusty po-kój najwyraźniej pozostanie pusty! Miałem ochotę czegoś się napić i zasnąć. Pomyślałem: ona jest najlepsza z nas i właśnie ją musiało to spotkać! Wstałem, wszedłem cichutko do domu i popatrzyłem na jej śpiące, poranione ciało. Podszedł Recep:
— Niech ją pan zawiezie do szpitala, panie Faruku!
— Lepiej jej nie budzić.
— Lepiej nie budzić?
Wzruszył ramionami i kołysząc się, poszedł do kuchni. A ja znów wyszedłem na słońce i razem z głupimi kurami siedzia-
łem przy kurniku. Po jakimś czasie przyszedł Metin. Dopiero co się obudził, ale nie był zaspany, raczej zaciekawiony. Nilgun już mu opowiedziała! Streszczając mi raz jeszcze jej historię, wtrącał do niej też opowieść o sobie, o tym, jak wczoraj zabrali mu dwanaście tysięcy lir, jak zepsuł się samochód, jak padał
niespotykany, jego zdaniem, deszcz. Gdy zainteresowałem się, co robił tam sam jeden o tej godzinie, zamilkł i wykonał dziwaczny ruch ręką.
— A mój zeszyt? — zapytałem. — Chyba zapomniałem go w samochodzie. Widziałeś go? Gdzieś się zapodział.
— Nie widziałem!
Był ciekaw, jak udało mi się uruchomić samochód i odstawić go do warsztatu. Powiedziałem, że wystarczyło, by Recep trochę popchnął, a silnik bez problemu zapalił. Nie uwierzył, pobiegł spytać Recepa, czy to prawda. Gdy ten przytaknął, zaczął przeklinać swój los, jakby to jego, nie Nilgun, spotkało dziś nieszczęście. Potem przypomniał mi to, o czym cały czas starałem się zapomnieć. Czy ktoś zawiadomił policję? Powiedziałem, że nie, i zauważyłem, że skrzywił się, jakby brzydził
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się taką ospałością. Szybko jednak na jego twarzy pojawił się wyraz, który świadczył o tym, że nie myśli już o nas, tylko o jakiejś innej, jeszcze większej przykrości. Wszedłem do domu i zobaczyłem, że Nilgun się obudziła. Na próżno mówiłem jej o szpitalu i krwotoku. Z poczucia obowiązku wspomniałem nawet o śmierci, nie używając jednak tego słowa. Chciałem, by poczuła przed nią strach, choć ja sam go nie czułem, i by powiedziała: „Tak, jedźmy". Ale nie powiedziała.
— Teraz nie chcę. Może po obiedzie.
Ponieważ babcia nie zeszła na obiad, mogłem swobodnie popijać przy jedzeniu i udawałem, że nie zauważam poczucia winy, które Recep starał się w nas wzbudzić. Ale gdy Metin zaczął jeszcze raz opowiadać o tym, co się wydarzyło, zobaczyłem, że to Recepa najbardziej dręczy poczucie winy. Nieszczęśliwy, bo winny, winny, bo nieszczęśliwy. Ale to niezupełnie prawda. Jakbyśmy wszyscy znaleźli się gdzieś obok, poza miejscem, w którym powinniśmy być. Zdawaliśmy sobie z tego sprawę, lecz nie mieliśmy pojęcia, gdzie jest to miejsce. Teraz tam w środku był Hasan. Ukrywał się nie wiadomo gdzie, a my obwinialiśmy go i jednocześnie litowaliśmy się nad nim. Pod koniec obiadu pojawiła się we mnie nawet taka irytująca myśl: gdyby Nilgun nie nazwała go psychopatą faszystą, być może do niczego by nie doszło. Chyba się już nieźle upiłem. A potem ni stąd, ni zowąd przypomniała mi się taka historia, o której czytałem w gazetach: gdzieś nad Bosforem, może w okolicy Tarabyi1, przegubowy miejski autobus z pa-sażerami w środku wpadł o północy do wód cieśniny. Teraz właśnie czułem się tak, jakbym był w tym autobusie: spadli-
śmy na samo dno, ale światła nadal się palą, wszyscy z nie1 Tarabya — niegdyś miejscowość letniskowa na przedmieściach Stambu-
łu, obecnie jedna z dzielnic miasta.
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pokojem wyglądają przez okna, wpełzający do wnętrza mrok śmierci wydaje się nam atrakcyjny jak ładna, wesoła kobieta, więc czekamy.
Po obiedzie jeszcze raz zaproponowałem Nilgun, że zawiozę ją do szpitala, ale powiedziała, że nie pojedzie. Poszedłem do swojego pokoju, wyciągnąłem się na łóżku, otworzyłem Evliyę Celebiego. Czytając, zasnąłem.
Obudziłem się dokładnie po trzech godzinach. Serce jakoś dziwnie mi waliło. Nie mogłem podnieść się z łóżka, jakby mo-je ręce i nogi unieruchomione były pod ciężarem niewidzial-nego słonia, który przysiadł na mnie i wciskał w łóżko. Gdybym chciał znowu zasnąć, musiałbym tylko zamknąć oczy, ale stawiłem opór znużeniu i pięknym snom i zmusiłem się, by wstać. Przez jakiś czas sterczałem jak kołek pośrodku pokoju.
W końcu wymamrotałem: „Czym jest czas? Na co czekam jak na wybawienie?". Dochodziła piąta. Poszedłem na dół. Nilgun już nie spała, znów leżała na kozetce. W ręku miała książkę.
— Zawsze chciałam być chora i tak leżeć. Leżeć i spokojnie czytać, co tylko zechcę.
— Nie jesteś chora — powiedziałem. — Twój stan jest znacznie poważniejszy. Wstań, zawiozę cię do szpitala.
Nie wstała. Po raz drugi czytała Ojców i dzieci. Nie zwróciła na mnie uwagi. Jak mól książkowy, który nie życzy sobie, by go niepokojono byle drobiazgami, powiedziała, że nie chce się odrywać od lektury. W ten sposób zyskałem okazję do kolejnej daremnej przemowy. Chciałem wzbudzić w jej sercu strach przed śmiercią, tym razem używając już słowa „śmierć", lecz ona tylko się uśmiechnęła i powiedziała, że nie sądzi, by coś takiego miało się jej przydarzyć, bo wcale nie czuje się tak bardzo sponiewierana. Wróciła do książki, a ja stałem i patrzyłem na nią, nie mogąc uwierzyć, że może czytać mimo opuchnię-
tych, zasiniałych oczu.
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Poszedłem na górę, ale na próżno przeszukałem pokoje
— zeszytu nie znalazłem. Uporczywie wracało do mnie jedno pytanie: Czy zapisałem w nim coś na temat dżumy? Szukając zeszytu, zawędrowałem aż do ogrodu, ale tam jakbym zapomniał, że go szukam. Podobne wrażenie odniosłem, gdy wyszedłem na ulicę. Lecz spacerowałem nie do końca bez celu
— chyba nadal wierzyłem, że uda mi się go znaleźć.
Na ulicach i plaży nie pozostał ślad po wczorajszym roz-gardiaszu. Słońce już nie grzało, piasek był mokry, a morze Marmara brudne i pozbawione koloru. Złożone wypłowiałe parasole tchnęły śmiertelną bezradnością. Jakby jakaś nie rozwinięta jeszcze w pełni cywilizacja przygotowywała się na nadejście huraganu, który miał nadciągnąć nie wiadomo skąd i wszystko zburzyć, porwać i unieść... Przeszedłem mię-
dzy samochodami oddającymi zgromadzony w południe żar kończącemu się dniowi i skierowałem się do kawiarni przy falochronie, gdzie spotkałem dawnego kolegę: wyrósł, ożenił
się i teraz był tu z żoną i dzieckiem. Rozmawialiśmy. Tak, wy-mieniliśmy te bezradne słowa...
Powiedział żonie, że jestem jednym z najstarszych mieszkańców tej okolicy. W poniedziałek podobno spotkali Recepa.
Gdy zapytał o Selmę, nie przyznałem się, że się rozeszliśmy.
Potem powspominał przygody z naszej młodości — żadnej z nich nie pamiętałem. Podobno pływaliśmy łódką i piliśmy do rana i takie tam. Spytałem, kto jeszcze z dawnych kolegów tu jest — wymienił ich. Spytałem, co porabiają — opowiedział
o nich. Widział ich matkę. szevket i Orhan mają za tydzień przyjechać. szevket się ożenił, Orhan pisze powieści. Potem spytał, czy mam dzieci. A także o uniwersytet, wspomniał
o zabitych. Nie mówił szeptem, ale wydawało się, że znacznie zniżył głos. Dodał, że dziś rano napadli tu na jedną dziewczynę. Nie wiadomo, dlaczego ją pobili. Stało się to pośrodku 347
tłumu. Wszyscy to widzieli i nikt nie interweniował. Ze strachu ludzie nauczyli się już nie mieszać, nie pomagać. Potem powiedział, że chętnie spotka się ze mną w Stambule. Wyjął
wizytówkę i podał mi. Wychodząc, zobaczył, że ją oglądam, i wyjaśnił, że ma nie tyle fabrykę, ile raczej warsztat. Wytwarza miski, wiadra, koszyki. Tak, z plastiku oczywiście.
Po drodze do domu kupiłem w sklepie małą butelkę raky.
Powiedziałem do Nilgun: „Szpital", usiadłem i zacząłem pić.
Nilgun odpowiedziała: „Nie pojadę". Recep też to usłyszał, mimo to popatrzył na mnie z wyrzutem. Może dlatego nie poprosiłem go, by mi przygotował przekąski. Poszedłem do kuchni i sam je sobie zrobiłem. A potem usiadłem i pozwoli-
łem, by słowa i obrazy swobodnie przepływały przez mą gło-wę. Pomyślałem, że zwycięstwo i klęska to są jedynie wyrazy.
Ten, w który uwierzysz, stanie się twoim udziałem. Tak jak to piszą w powieściach: poczułem, że wszystko się kończy. Może w którejś z powieści Orhana znajduje się takie zdanie?
Gdy Recep nakrywał do stołu, nie ruszyłem się z miejsca, ignorowałem jego oskarżycielskie spojrzenia. Wkrótce zrobiło się ciemno i przyprowadzili babcię na dół na kolację. Ukryłem butelkę. Potem Metin bez skrępowania wyjął ją i zaczął pić.
Babcia zdawała się tego nie dostrzegać. Narzekała, mrucząc coś pod nosem, jakby się modliła. W końcu Recep zaprowadził
ją na górę. Siedzieliśmy w milczeniu.
— Wracajmy do Stambułu — powiedział Metin. — Teraz, natychmiast!
— Przecież chciałeś zostać tu do połowy lata? — zdziwiła się Nilgun.
— Zmieniłem zdanie — odrzekł i zamilkł na chwilę, po czym dodał: — Znudziło mi się, wracajmy.
— Nie lubisz ich już? — spytała Nilgun.
— Kogo?
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— Swoich dawnych przyjaciół.
— Powinnaś natychmiast wyjechać, Nilgun. Nie rozumiesz?! — krzyknął Metin. — To nie są żarty!
— Przecież jutro wyjeżdżamy — stwierdziła spokojnie.
— Nie wytrzymam tu dłużej! Faruk, jeśli chcesz, zostań, ale daj mi kluczyki od samochodu, zawiozę Nilgun.
— Nie masz prawa jazdy — stwierdziła Nilgun.
— Nie rozumiesz, siostro. Musisz stąd wyjechać. A jak coś się stanie? Widzisz przecież, że Faruk do niczego się nie nadaje. Poprowadzę.
— Jesteś tak samo pijany jak on — zauważyła.
— Nie chcesz wyjeżdżać? — spytał Metin. — Dlaczego nie chcesz?
— Dziś wieczór zostaniemy tutaj — oświadczyła Nilgun.
Zapadła długa cisza. Recep położył już babcię spać, a teraz sprzątał ze stołu. Metin nad czymś rozmyślał. Napinał się i wstrzymywał oddech, jakby nagle znalazł się w tumanie kurzu. Po chwili jednak się rozluźnił.
— Wieczorem wychodzę — powiedział.
Wstał i jakby z ostatnią nadzieją poszedł na górę. Po chwili był już z powrotem. Miał przyczesane włosy i świeże ubranie.
Wyszedł, nie odzywając się ani słowem. Zapach jego płynu po goleniu czuć było jeszcze w powietrzu, gdy stał już przy furtce.
— A temu co się stało? — spytała Nilgun.
W odpowiedzi zadeklamowałem odrobinę zmieniony dwuwiersz Fuzulego:
— Pokochał różę czaru pełną i świeżości, choć to przez nią są kłótnie i złośliwości.
Zaśmiała się i oboje zamilkliśmy, jakby nie było już o czym rozmawiać. W ogrodzie też zapanowała niezwykła cisza, głębsza, bardziej mroczna od tej, jaka zapada po deszczu.
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Z paskudną ciekawością zacząłem przyglądać się masce Nilgun. Wydawała się upstrzona fioletowymi pieczątkami. Recep wciąż się krzątał. Pomyślałem o historii, moim zaginio-nym zeszycie i innych rzeczach. To było nie do zniesienia.
Wstałem.
— Dobrze, braciszku, idź, przejdź się, odpręż — powiedzia-
ła Nilgun.
Nie o tym myślałem, ale poszedłem.
— Uważaj na siebie! — zawołała za mną. — Sporo wypiłeś.
Zamykając za sobą furtkę, pomyślałem o żonie. A potem o Fuzulim. O pragnieniu cierpienia, które odczuwał. Ciekawe, czy poeci dywanowi, ot tak, jednym tchem wypowiadają swoje wiersze, czy też godzinami ślęczą nad kartką papieru i piszą, kreślą je i poprawiają? Zastanawiałem się nad tym tylko po to, by zająć czymś myśli, wiedziałem już, że szybko do domu nie wrócę.
Ulice były pustawe, jak to przed wieczorem, kawiarnie i kluby tylko na wpół wypełnione. Część rozwieszonych na drzewach lampek pogasła, może wskutek wczorajszej nawał-
nicy. Nurzające się w kałużach koła rowerów zostawiły na asfalcie bezsensowną plątaninę linii. I tak rozmyślając o latach, gdy jeździłem na rowerze, o młodości, a potem znowu o mojej żonie, historii, opowieściach, o Nilgun, którą powinienem odwieźć do szpitala, i o Evliyi Celebim, chwiejnym krokiem doszedłem do hotelu, gdzie dźwiękom popularnych melodii towarzyszyło skwierczenie fluorescencyjnej świetlów-ki z irytującej reklamy z pleksiglasu. Przez dłuższą chwilę wa-hałem się, co robić. Pragnąłem winy, a jednocześnie chcia-
łem pozostać niewinny. Zawsze dziwiłem się facetom, którzy czuli się odpowiedzialni, nie znosiłem mojej świadomości, nieustannie starającej się przyłapać mnie na gorącym uczynku. Moralizowanie działało mi na nerwy — jak fotoreporterzy 350
ustawiający się podczas meczu za bramką irytują bramkarzy.
W końcu pomyślałem sobie: „Do szpitala pojedziemy jutro rano!".
Do środka wszedłem przez obrotowe drzwi i jak pies wiedziony zapachami dochodzącymi z kuchni, przeszedłem między kelnerami po dywanach tłumiących odgłos kroków i skierowałem się do źródła muzyki. Otworzyłem jakieś drzwi; przy stolikach zastawionych butelkami siedzieli zagraniczni turyści, kobiety i mężczyźni, na głowach mieli fezy, przekrzy-kiwali się. To był jeden z tych orientalnych wieczorów orga-nizowanych w ostatni dzień pobytu w Turcji. Na szerokim podium dość kiepska orkiestra wydawała metaliczne dźwięki.
Zagadnięty przeze mnie kelner powiedział, że występ tancerki brzucha jeszcze się nie zaczął, usiadłem więc przy jednym ze stolików w głębi sali i nieśmiało poprosiłem o raky.
Ledwo wypiłem pierwszą szklaneczkę, rozległa się banalna muzyka. Rozpoznałem dźwięk brzękadeł i w snopie światła przesuwającym się w półmroku dostrzegłem falujące opalone ciało tancerki; oślepiły mnie rozbłyski jej drgających ozdób
— przy każdym szybkim ruchu z jej tyłka i cycków zdawały się tryskać świetlne iskry Poczułem podniecenie.
Wstałem. Kelner przyniósł następną szklankę. Opadłem z powrotem na krzesło. Nie tylko tancerka, ale my wszyscy bierzemy udział w jakiejś grze. Tancerka odgrywa uległą kobietę Orientu, a turyści, którzy spędzają swój ostatni wieczór na Wschodzie, mają jej pożądać. Przesuwający się między stolikami snop światła wydobywał z mroku twarze Niemek: nie były zdziwione, choć może i chciałyby się dziwić; uśmiechały się, a to, na co czekały, powoli się stawało. Patrząc na tancerkę, myślały, że one nie są „takie", i to napawało je spokojem.
Byłem pewny, że sądzą dokładnie to, co ich mężowie, że nas, nas wszystkich, uważają za „takich", niech ich diabli wezmą, 351
poniżają nas jak panie domu, które wydając rozkazy służbie, uważają, że są równe swoim mężom!
Nagle poczułem niewiarygodne upokorzenie. Chciałem przerwać tę paskudną grę, ale nic nie mogłem zrobić. Napawałem się smakiem klęski i mętlikiem w głowie.
Muzyka stała się jeszcze bardziej rytmiczna, przez ogólny hałas przedarły się dźwięki perkusji dochodzące z głębi po-destu, tancerka wypięła się tyłkiem do stolików i pośpieszny-mi ruchami dłoni z rozcapierzonymi palcami wulgarnie potrząsnęła pośladkami. Po zadziornym i napastliwym ruchu, z jakim od razu skierowała w naszą stronę swoje piersi, zorientowałem się, że zrobiła coś niedozwolonego i chce to ukryć.
Gdy snop światła nieoczekiwanie uwidocznił malujący się na jej twarzy wyraz zwycięstwa i pewności siebie, poczułem ulgę.
Tak, właśnie tak, wcale nie tak łatwo jest nas skłonić do po-słuszeństwa, wciąż możemy coś zrobić, wciąż udaje się nam zachować niezależność.
Oto tancerka rzuca im wyzwanie. Odbiera sens tym nauko-wym obserwacjom, tym spojrzeniom zagranicznych turystek co chwila niespokojnie przełykających ślinę. Zresztą większość wystrojonych w fezy mężczyzn odpuściła sobie wszystko. Już nie podążają za kobietą-obiektem, oklapli, zmaleli wobec nie-wiasty godnej szacunku.
Poczułem się szczęśliwy: niezgrabne, ale ruchliwe ciało tancerki podniecało mnie. Wszyscy budziliśmy się z jakiegoś snu. Przyglądając się błyszczącemu od potu, opalonemu brzuchowi, pomyślałem, że mógłbym teraz nad wszystkim zapanować, i wymamrotałem: — Muszę natychmiast wracać do domu. Zawiozę Nilgun do szpitala, a potem bez zbędnych ceregieli zajmę się historią. Mogę to zrobić, teraz, właśnie teraz, gdy wierzę w dawne i prawdziwe opowieści, krwawe wydarzenia.
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Tancerka, jakby chcąc pokazać, że poczuła się zlekceważo-na, zaczęła łapać za ręce upatrzonych widzów i wyciągać ich na środek sali, gdzie zmuszała ich do ruchów brzucha. Niemcy
— dobry Boże! — tańczyli niewprawnie, patrząc na swoich kolegów z zażenowaniem, a jednocześnie z przekonaniem, że mają prawo się zabawić. Niech to szlag trafi! To wszystko gra, tylko gra, nie ma sensu się oszukiwać.
Znowu straciłem wszelką nadzieję, gdy tancerka zabrała się do tego, na co czekałem i czego się obawiałem: wprawnym okiem wybrała spośród widzów najbardziej ochoczego głupka i zaczęła go rozbierać. Gruby Niemiec zaczął zdejmować koszulę, rzucając spojrzenia na kolegów i bez powodzenia pró-
bując kręcić biodrami. Poczułem, że nie zniosę już tego dłużej.
Głowa opadała mi na piersi. Chcę, by cała moja świadomość została wyczyszczona. Niech po mojej przeszłości nie pozostanie żaden ślad. Ani też po przyszłości i moich oczekiwaniach.
Chcę uwolnić się od wytworów mojego umysłu, chcę swobodnie poruszać się w świecie istniejącym poza nim, ale nie mogę tego zrobić, na zawsze pozostanę w dwoistej postaci, wiecznie krążąc wśród własnych urojeń i złudzeń, i — niech to diabli
— wiem już, że jeszcze długo będę siedział w tym zasranym miejscu, wśród tej ohydnej muzyki.
29.
Już dawno minęła północ, a ja wciąż słyszę skrzypnięcia i sze-lesty. Narasta we mnie ciekawość: co też tam robią na dole?
Dlaczego nie pójdą spać, zostawiając ciszę nocy dla mnie?
Wstałam z łóżka, podeszłam do okna i wyjrzałam na zewnątrz: światło z okna Recepa wciąż odbijało się w ogrodzie. Co ten karzeł tam robi? Boję się! Jest przewrotny. Tylko spojrzy na mnie, a ja już wiem, że widzi wszystko, dostrzega każdy mój ruch, każdy gest i analizuje go, coś tam sobie wymyśla w swoim wielkim łbie. Jakby chcieli zatruć mi także noce, zbrukać moje myśli. Coś mi się nagle przypomniało i przyprawiło mnie o dreszcz: pewnej nocy Selahattin przyszedł do mojego pokoju, abym nie mogła pogrążyć się w moich myślach niewinnych jak u dziecka, nie mogła zmyć z siebie brudu codzienności i cierpiała tak jak on. Na wspomnienie tego znów się boję, drżę jak z zimna. Powiedział, że odkrył śmierć. Poczuwszy jeszcze większy strach, odsuwam się od panującego za oknem mroku.
Mój cień, który padał na ogród, znikł. Szybko wracam do łóżka i wślizguję się pod kołdrę.
To było na cztery miesiące przed jego śmiercią. Wiał poyraz, świszczał przez szpary w oknach. Wieczorem poszłam do siebie, położyłam się, ale nie mogłam zasnąć, gdyż odgłos kroków Selahattina krążącego tam i z powrotem po swoim pokoju nie milkł, a wichura i stukająca gdzieś o ścianę okiennica przyprawiały mnie, jakie to dziwne, o gęsią skórkę. Wtem jego kroki zaczęły się zbliżać. Zamarłam ze strachu! Gdy nagle 354
drzwi się otworzyły, serce podskoczyło mi do gardła. Pierwszy raz po tylu latach przyszedł nocą do mojego pokoju! Na chwilę zatrzymał się w progu: „Fatmo, nie mogę spać!". Powiedział
to, jakby nie był pijany, jakbym nie widziała, ile wypił przy kolacji. Milczałam. Chwiejąc się, wszedł do pokoju. „Nie mogę spać, Fatmo, bo odkryłem coś strasznego. Dziś wieczór musisz mnie wysłuchać. Nie pozwolę ci wziąć robótki i pójść do drugiego pokoju. Odkryłem coś strasznego i muszę o tym komuś opowiedzieć". Karzeł uwielbia ciebie słuchać, Selahattinie
— pomyślałam, ale się nie odezwałam, bo nagle na jego twarzy pojawił się dziwny wyraz, a on wyszeptał: „Odkryłem śmierć, Fatmo. Nikt tu nie ma o tym pojęcia. Jestem pierwszym człowiekiem na Wschodzie, który odkrył śmierć! Teraz, przed chwilą, tej nocy". Zamilkł na chwilę, a potem jakby się przestraszył tego, co odkrył, powiedział jak ktoś zupełnie trzeźwy:
„Posłuchaj, Fatmo! Wiesz, że skończyłem literę S, choć znacznie później, niż planowałem. Teraz piszę hasła na literę ś.
Musiałem więc napisać o śmierci, wiesz?". Wiem, przecież przy śniadaniu, a także przy obiedzie i kolacji o niczym innym nie mówił. „Ale jakoś nie mogłem się do tego zabrać. Przez wiele dni chodziłem tam i z powrotem po pokoju, zastanawiając się, dlaczego. To hasło, podobnie jak inne, musiałem oczywiście zaczerpnąć od tamtych. I choć wydawało mi się, że nie mam nic do dodania, nie mogłem zrozumieć, dlaczego jakoś nijak mi to nie idzie..." Uśmiechnął się. „Może to dlatego, że myślę o własnej śmierci, a nie zdołałem ukończyć encyklopedii? A może, że zbliżam się do siedemdziesiątki? Jak sądzisz?"
Nic nie mówię. „Nie, Fatmo, to nie dlatego! Jestem jeszcze mło-dy, jeszcze nie zakończyłem tego, co mam do zrobienia. W dodatku odkrycie to sprawiło, że zacząłem się czuć niewiarygodnie młodo i żwawo. Pokazało mi, ile jest jeszcze rzeczy do zrobienia. Choćbym miał żyć i sto lat, też nie starczy mi cza-355
su". Nagle zaczął krzyczeć: „Wszystko, wszystko, wszystkie wydarzenia, działania, całe życie zyskało zupełnie nowe znaczenie! Od dziś wszystko widzę inaczej! Przez tydzień nie by-
łem w stanie napisać ani jednego słowa, i dopiero dwie godziny temu w mojej głowie rozbłysła ta odkrywcza myśl. Dwie godziny temu ja pierwszy na Wschodzie dostrzegłem strach przed Nicością. Wiem, że nie rozumiesz, ale zrozumiesz mnie.
Posłuchaj!". Słuchałam go, nie dlatego jednak, że chciałam zrozumieć. Po prostu nic innego nie mogłam zrobić, a on chodził tam i z powrotem tak samo jak w swoim pokoju. „Cały tydzień zastanawiałem się nad śmiercią. Byłem ciekaw, dlaczego oni w swych encyklopediach, w swych książkach po-
święcili jej tyle miejsca. Na Zachodzie wydano tysiące książek poświęconych wyłącznie śmierci, nie mówiąc już o dziełach sztu ki. Zastanawiałem się, dlaczego wyolbrzymiają tę prostą w gruncie rzeczy kwestię, którą sam zamierzałem omówić bardzo krótko. Chciałem napisać tak: «Śmierć jest bankructwem organizmu!» — a po krótkim medycznym wstępie zamierza-
łem kolejno obalać zawarte w świętych księgach poglądy na jej temat. Wszystkie te święte księgi zrzynają zresztą jedne od drugich, co z przyjemnością też chciałem wykazać, a następnie streścić i obnażyć śmieszność ceremonii i obyczajów po-grzebowych różnych ludów. Chciałem to wszystko przedstawić jak najkrócej — po części dlatego, by jak najszybciej skończyć encyklopedię. Nie przywiązywałem do tego wagi, gdyż jeszcze przed dwiema godzinami nie rozumiałem, czym jest śmierć, zachowywałem się jak zwyczajny człowiek ze Wschodu, Fatmo. Zrozumiałem dopiero, gdy na zdjęciu w gazecie zobaczyłem trupy. Dostrzegłem wreszcie to, czego przez tyle lat nie widziałem! Coś strasznego! Posłuchaj! Niemcy za-atakowali Charków... Zresztą, nieważne! Patrzyłem w zamyśleniu na ciała zabitych, patrzyłem i nie odczuwałem żadnego 356
strachu, tak samo jak wtedy, gdy przed czterdziestu laty patrzyłem na zwłoki na wydziale medycyny, w szpitalach. I nagle pewna myśl olśniła mnie jak błyskawica, coś absolutnie niezwykłego, jakby ktoś uderzył mnie w głowę obuchem. Pomyś-
lałem wtedy: Nicość! Tak, Nicość! Nicość istnieje i ci polegli na wojnie nieszczęśnicy właśnie zniknęli w jej potężnej ot-chłani. Fatmo, to było straszne, wciąż to czuję. Pomyślałem tak: skoro nie ma Boga, raju ani piekła, po śmierci jest tylko Nicość! Kompletnie pusta Nicość! Nie sądzę, że mnie od razu zrozumiesz. Ja też jeszcze dwie godziny temu tego nie rozumiałem. Ale gdy już raz odkryłem Nicość, pojąłem wszystko, Fatmo. Zacząłem się zastanawiać, dogłębnie analizować i zrozumiałem straszliwość śmierci i Nicości! Na Wschodzie nikt jej nie dostrzegał! Dlatego od setek, tysięcy lat wiedziemy mar-ny żywot. Ale teraz nie wolno mi się śpieszyć, muszę ci wszystko wyjaśnić powoli i dokładnie. Dziś w nocy nie udźwi-gnę sam jeden ciężaru mojego odkrycia!" Wymachiwał niecierpliwie rękami jak w czasach młodości. „W jednej chwili zrozumiałem, dlaczego wszystko jest, jakie jest. Dlaczego jesteśmy, jacy jesteśmy, i dlaczego oni są, jacy są. Zrozumiałem, dlaczego Wschód jest Wschodem, a Zachód Zachodem, przysięgam, że zrozumiałem. Fatmo, błagam cię, wysłuchaj mnie teraz uważnie, a ty też zrozumiesz". I zaczął mi wyjaśniać, jakby nie wiedział, że od czterdziestu lat go nie słucham. Mó-
wił z wiarą i ostrożnością, głosem starego zbzikowanego nauczyciela, który stara się przekonać do czegoś małe dziecko, głosem, który miał być słodki i delikatny, ale przepełniały go jedynie podniecenie i występek. „Słuchaj mnie teraz uważnie, Fatmo! Nie ma gniewania się, dobrze? Boga nie ma, mówiłem to już tyle razy, bo nie można doświadczalnie dowieść jego istnienia. Skoro tak, to wszystkie religie, które za podstawę przyjęły jego istnienie, są jedynie poetyckimi bredniami! Oczy-357
wiście nie ma też piekła i raju. Skoro zaś nie ma piekła i raju, to życie po śmierci nie istnieje. Nadążasz, Fatmo, prawda? Skoro nie ma życia po śmierci, życie tych, co zmarli, znika kompletnie wraz z ich śmiercią, nie pozostawiając niczego po sobie. Prześledźmy to z punktu widzenia zmarłego: gdzie po śmierci jest zmarły, który przed śmiercią żył? Nie mam tu na myśli ciała. Gdzie są teraz jego świadomość, uczucia, umysł?
Nigdzie! Nie ma ich, nieprawdaż, Fatmo? Są w nieistniejącym miejscu, zagrzebane w tym, co nazywam Nicością. Nikt już tam nikogo nie widzi i sam nie jest widziany. Czy rozumiesz teraz, Fatmo, straszliwość tego, co nazywam Nicością? Gdy się nad nią zastanawiam, ogarnia mnie przerażenie. O Panie, co za dziwna, przerażająca myśl! Gdy staram się ją sobie wyobrazić, włos mi się jeży ze strachu. Ty też wyobraź sobie, Fatmo, wyobraź sobie coś, w środku czego nic nie istnieje, ani dźwię-
ki, ani kolory, ani zapachy, ani dotyk, wyobraź sobie coś, co nie ma żadnych cech i nie ma też swojego miejsca w przestrzeni. Nie możesz sobie wyobrazić czegoś, co nie zajmuje miejsca, jest niewidoczne, nieodczuwalne, prawda? To tylko całkowita ciemność, która nawet nie zdaje sobie sprawy, że jest pozbawioną początku i końca całkowitą ciemnością! To właśnie ludzie zwą ciemnością śmierci, a Nicość to jeszcze coś gorszego!
Gdy nasze ciała będą w ciszy gnić w lodowatym chłodzie ziemi, gdy ciała ofiar wojny z dziurami wielkości pięści, roztrza-skanymi czaszkami, rozlanymi mózgami, wypłyniętymi oczami, zakrwawionymi rozdartymi ustami będą cuchnąć wśród betonowych zgliszcz, ich świadomość, ach, nasza świadomość pogrąży się w Nicości, w pozbawionej początku i końca ciemności, jak ślepiec, który runąwszy w bezdenną przepaść, spada na wznak, nie zdając sobie nawet sprawy z tego, co go spotkało. Nie, nie jak ślepiec, jeszcze gorzej: jak nic. Niech to diabli, gdy o tym myślę, ogarnia mnie przerażenie. Nie chcę 358
umierać. Gdy myślę o śmierci, rodzi się we mnie chęć buntu.
Boże, gdy niepowstrzymanie pogrążamy się w mroku nieskoń-
czoności, jakże irytująca jest wiedza, że to nie ma początku ani końca i że znikamy w ciemności, z której już nigdy, nigdy, nigdy się nie wydostaniemy, i niczego już nie będziemy czuć, Fatmo. Wszystkich nas pochłonie Nicość, zatoniemy w niej.
Nie boisz się, nie masz ochoty się temu sprzeciwić? Musisz się bać, musisz poczuć strach, nie dam ci spokoju dopóty, dopóki nie obudzę w tobie dziś w nocy tego buntowniczego strachu przed śmiercią. Słuchaj, słuchaj mnie: nie ma raju, nie ma piekła, nie ma Boga, nie ma nikogo, kto cię obserwuje, kto cię wspiera, kto ci wybacza. Po śmierci zanurzysz się samotna w nicości jak w mrocznym morzu, z którego już nigdy nie wypłyniesz na powierzchnię. Utoniesz w pogrążonej w ciszy pustce, z której nie ma powrotu. Gdy twoje ciało będzie gnić w zimnej ziemi, twoja czaszka i usta wypełnią się nią jak doniczka, mięśnie rozłożą się i rozsypią jak wyschnięty nawóz, a kości pokruszą jak kawałki węgla, znajdziesz się w ohydnym trzęsawisku, które rozpuści i wchłonie całą ciebie, tak że nawet jeden włos się nie ostanie, i wiedząc, że nie masz nawet prawa żywić najmniejszej nadziei na powrót, całkowicie samotna znikniesz w bezlitosnym, lodowatym bagnie Nicości.
Rozumiesz, Fatmo?"
Przestraszyłam się! Uniosłam głowę z poduszki i rozejrza-
łam się po pokoju. Dawny świat, obecny świat. Mój pokój i rzeczy śpią. Spociłam się. Chciałabym kogoś zobaczyć, porozmawiać, dotknąć. Usłyszałam dochodzące z dołu skrzypienia. Już trzecia. Wstałam, pobiegłam do okna. Światło u Recepa wciąż się pali! Nikczemny karzeł, bękart służącej! — pomyślałam. Ze strachem przypomniałam sobie tamtą zimową noc: wywróco-ne krzesła, potłuczone szkło, talerze, wstrętne szmaty, krew.
Przeszył mnie dreszcz, ogarnął niepokój. Gdzie moja laska?
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Chwyciłam ją i zastukałam w podłogę, i jeszcze raz, a potem zawołałam:
— Recep! Recep! Chodź szybko na górę!
Wyszłam z pokoju, stanęłam obok schodów.
— Recep! Recep! Mówię do ciebie! Gdzie jesteś?
Patrzę w dół, w płynącym stamtąd świetle widać cienie poruszające się na ścianie. Wiem, że tam jesteście. Zawołałam jeszcze raz i w końcu dostrzegłam czyjąś sylwetkę.
— Już idę, jaśniepani, już idę.
Cień malał i malał, aż w końcu pojawił się karzeł.
— O co chodzi? — spytał. — Czego sobie pani życzy?
Nie wszedł na górę.
— Czemu jeszcze nie śpisz? — spytałam. — Co robicie tam na dole?
— Nic — odpowiedział. — Siedzimy.
— O tej godzinie? Nie kłam, od razu poznam. Co im tam opowiadasz?
— Nic nie opowiadam. O co pani znowu chodzi? Znowu pani rozmyśla? Niech pani nie rozmyśla! Jeżeli nie może pani zasnąć, niech weźmie pani gazetę, pogrzebie w szafie, sprawdzi, czy ubrania są na miejscu, zje owoce. Niech pani o tym nie myśli!
— Nie wtrącaj się do moich spraw! Zawołaj ich na górę, niech tu przyjdą!
— Jest tylko panienka Nilgun. Pan Faruk i pan Metin wyszli.
— Nie ma ich? Pomóż mi zejść, muszę to sprawdzić. Co im powiedziałeś?
— Co pani chce, jaśniepani, żebym im powiedział? Nic nie rozumiem!
Wszedł w końcu na górę. Myślałam, że podejdzie do mnie, ale ruszył prosto do pokoju.
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— Nie szperaj mi tam! — powiedziałam. — Czego szukasz?
Stał tam, karzeł. Zaraz poszłam za nim. Nagle odwrócił się, zbliżył do mnie i chwycił za ramię. Byłam zaskoczona, ale dobrze, dotknął mnie i zaprowadził do łóżka. Położył, przy-krył rozgrzaną kołdrą. Już dobrze, jestem małą dziewczynką, niewinną, już zapomniałam. Leżę w łóżku, on wychodzi.
— Nadgryzła pani brzoskwinię i zostawiła — powiedział.
— To najlepsze brzoskwinie, a pani nie smakują. Może przynieść moreli?
Poszedł. Zostałam sama. Nade mną ten sam sufit, pode mną ta sama podłoga, w karafce ta sama woda, na stole te same szklanka, szczotka, woda kolońska, talerzyk i zegar stoją nieporuszone, a ja leżę w łóżku i myślę: jaka to dziwna rzecz ten czas. Poczułam dreszcz, zrozumiałam, że znowu wracam do tego, co Selahattin odkrył tamtej nocy. Bałam się. Ten diabeł
wyjaśniał: „Czy możesz, Fatmo, pojąć wielkość tego odkrycia?
Tej nocy odkryłem cieniutką linię dzielącą nas od nich! Nie, to nie strojami, maszynami, domami, meblami, prorokami, rząda-mi i fabrykami różnią się od siebie Wschód i Zachód. Wszystko sprowadza się do jednego, tylko tego drobnego szczegółu: oni dostrzegli Nicość, bezdenną studnię zwaną śmiercią, a my o tym straszliwym fakcie nie mieliśmy pojęcia. Do szewskiej pasji doprowadza mnie myśl, że niewiarygodnie wielka róż-
nica między nami wynika z tak prostego odkrycia! Nie mogę pojąć, jak to się stało, że przez tysiąc lat na Wschodzie nie pojawił się ani jeden człowiek, który by coś takiego wymyślił.
Gdy popatrzysz na stracone z tego powodu lata, na zmarno-wane życie, też dostrzeżesz, Fatmo, jakie rozmiary przybrały tu głupota i gnuśność. Mimo wszystko wierzę w przyszłość, bo to ja zrobiłem ten pierwszy, jakże prosty krok, który zajął
nam tyle stuleci: dzisiejszej nocy ja, Selahattin Darwinoglu ze Wschodu, odkryłem śmierć! Czy pojmujesz, co mówię?
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Patrzysz tak bezmyślnie! Oczywiście, bo tylko ten, kto zna ciemność, może zrozumieć jasność, tylko ten, kto zna Nicość, wie, czym jest istnienie. Te próżniaki ze Wschodu niestety istnieją i ty, i ta robótka w twoich rękach też istniejecie, ale żadne z was nie jest świadome śmierci! Rzeczywiście, trzeba to tak powiedzieć: myślę o śmierci, więc jestem z Zachodu.
Jestem pierwszym człowiekiem Zachodu, który wywodzi się ze Wschodu, Wschodem, który stał się Zachodem! Rozumiesz, Fatmo?". Nagle krzyknął: „O Panie! Jesteś taka jak oni, jesteś ślepa!". Wydał z siebie płaczliwy jęk i zrobił dwa chwiejne kroki w stronę okna. Dziwne, w pewnej chwili wydało mi się, że je otworzy i wyskoczy na zewnątrz, w wichurę, z radości płynącej z dokonanego odkrycia rozłoży skrzydła i pofrunie, zatrzepoce nimi raz i drugi, a potem pojąwszy rzeczywistość, runie na ziemię i zginie. Selahattin jednak pozostał w pokoju i z odrazą i zniechęceniem patrzył przez zamknięte, pogrążone w ciemności okno, jakby widział przez nie cały kraj i to, co nazywał Wschodem. „Biedni ślepcy! Śpią! Leżą w łóżkach, na-kryli się kołdrami, pogrążyli w spokojnym śnie głupoty i śpią, miarowo oddychając! Cały Wschód jest pogrążony we śnie!
Niewolnicy! Nauczę ich, czym jest śmierć, i wyswobodzę z tej niewoli! Ale najpierw uwolnię ciebie, Fatmo, wysłuchaj mnie, zrozum i powiedz, że boisz się śmierci!" I tak samo jak wtedy, gdy próbował mnie zmusić do powiedzenia, że Boga nie ma, znów błagał i straszył, i bawiąc się słowami, starał się mnie przekonać, i wyliczając na palcach dowody, próbował sprawić, bym mu uwierzyła. Nie uwierzyłam. W końcu zmęczył się i zamilkł, usiadł na krześle naprzeciwko mnie, patrzył na pusty stół. Gdzieś tam wciąż trzaskała okiennica. Nagle spostrzegł
stojący obok mnie zegar. Przestraszył się, jakby zobaczył węża czy skorpiona, i zaczął krzyczeć: „Musimy ich dogonić! Musimy ich dogonić! Szybciej, szybciej!". Chwycił zegar, cisnął
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go na moje łóżko i zawołał: „Dzieli nas może nawet i tysiąc lat różnicy, ale dogonimy ich, Fatmo, dogonimy, bo nie pozostał
nam już ani jeden ich sekret do odkrycia! Wiemy już wszystko, wiemy też, jakie są ich najgłębiej skrywane prawdy! Te prawdy zaraz wydam w postaci broszury i ogłoszę je naszym nieszczęśnikom. Durnie! Nie zdają nawet sobie jeszcze sprawy z tego, że żyją. Gdy o tym myślę, ogarnia mnie wściekłość! Ży-ją spokojnie i potulnie, zadowoleni, nie odczuwając żadnych wątpliwości, nie mając pojęcia, że życie, które przeżywają, istnieje, cały świat wydaje im się zwyczajny! Już ja im pokażę!
Strachem przed śmiercią rzucę ich na kolana! Poznają samych siebie, nauczą się czuć przed sobą strach i obrzydzenie! Czy widziałaś kiedykolwiek muzułmanina, który z jakiegoś powodu czułby wstręt do samego siebie, kogoś ze Wschodu, kto brzydziłby się sobą? Niczego od siebie nie oczekują i nie potrafią zdobyć się na indywidualizm, nie wiedzą, kim są, więc biernie poddają się nurtowi. A kogoś, kto chce, by było inaczej, uważają za zboczeńca albo szaleńca! Ja ich, Fatmo, nauczę bać się nie samotności, lecz śmierci. Będą wtedy umieli znieść osa-motnienie, ba, nad głupi spokój płynący z przebywania w tłumie będą wręcz przedkładali głęboki ból samotności! I wtedy dostrzegą, że powinni zająć miejsce w centrum wszechświata.
Nie będą się już szczycili, że przez całe życie byli tym samym człowiekiem, lecz zaczną z tego powodu odczuwać wstyd i bę-
dą sami sobie zadawać pytania. Nie Bogu, lecz właśnie sobie!
Zasieję w ich sercach duszący, doprowadzający do szaleństwa strach przed śmiercią! Zrobię tak. Jak będzie trzeba, będę wa-lił ich pałką po łbach, przysięgam!". Zamilkł, jakby znużony własną złością, ciężko dyszał, wydawało się, że jest trochę zawstydzony, a trochę sam się boi strachu, który zamierza zasiać.
Po chwili jednak znowu zaczął: „Słuchaj, Fatmo, jeżeli samo-istnie nie zaczęłaś odczuwać tego strachu, możesz go w sobie 363
wzbudzić logicznym rozumowaniem. Nasze życie nie pozwala nam, ludziom Wschodu, odczuć tego przerażenia. W tej sytuacji możemy je poznać poprzez logiczne myślenie i w dodatku poznać lepiej. Staniemy się wtedy tacy jak oni. Abyś stała się jak oni, musisz tylko mnie posłuchać i uruchomić logiczne myślenie. Posłuchaj mnie!". Ale już go nie słuchałam. Czekałam, by zostawił mnie na pastwę wypełnionej samotnością nocy, bym wróciła rankiem z pięknego snu.
Moją uwagę znowu zaprzątnęły dochodzące z doły odgłosy.
Oderwałam głowę od rozgrzanej poduszki. Czułam, jak karzeł
krąży po domu, jakby krążył po moim ciele. Co tam robisz, karle, co im opowiadasz? Potem usłyszałam trzaśnięcie furtki.
Przestraszyłam się, lecz rozpoznałam dochodzący z ogrodu od-głos kroków: Metin! Gdzie byłeś do tej pory? Usłyszałam, jak zaskrzypiały kuchenne drzwi i Metin wszedł do środka, ale nie wbiegł na górę. Są na dole, pomyślałam, wszyscy są na dole i karzeł im opowiada. Zadrżałam. Gdzie moja laska? Złapię was wszystkich na gorącym uczynku. Nie wstałam jednak z łóżka.
Usłyszałam kroki na schodach i uspokoiłam się. Odgłos był
jednak jakiś dziwny, jakby pijany bezbożnik wracał do swojego pokoju! Nie skręcił jednak przy moich drzwiach i nie poszedł
do siebie. Rozległo się pukanie do drzwi. Chciałam krzyknąć jak przy przebudzeniu ze złego snu, ale nie krzyknęłam.
Metin wszedł do mojego pokoju.
— Jak się babcia miewa? — spytał.
Dziwne!
— Dobrze się babcia czuje?
Nie odpowiedziałam.
— Oczywiście dobrze, babci na pewno nic nie jest, babci się nic nie stanie.
Zrozumiałam, że jest pijany! Jak jego dziadek! Zamknęłam oczy.
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— Niech babcia nie śpi! Muszę babci coś powiedzieć!
Nic mi nie mów!
— Niech babcia teraz nie śpi!
Śpię i słyszę, że podchodzi do mojego łóżka.
— Zburzmy ten rozpadający się dom, babciu!
Zrozumiałam.
— Zburzmy ten dom, a na jego miejscu wybudujmy wielką kamienicę. Deweloper odda nam połowę. Tak będzie najlepiej dla wszystkich. Babcia niczego nie rozumie.
Tak, niczego nie rozumiem!
— Wszyscy potrzebujemy pieniędzy, babciu! Jak tak dalej pójdzie, nie będzie za co przygotować posiłków!
Kuchnia, pomyślałam, gdy byłam dzieckiem, nasza kuchnia pachniała goździkami i cynamonem.
— Jak niczego nie zrobimy, ty i Recep będziecie tu głodować. Pozostali się tym nie zajmą. Faruk co dzień się upija, a Nilgun sympatyzuje z komunistami. Wiedziała babcia o tym?
Wdychałam zapach cynamonu i nic nie wiedziałam, nie wiedziałam, że trzeba wszystko wiedzieć, by być kochaną.
— Niech mi babcia odpowie! To dla babci dobra! Babcia mnie nie słyszy?
Nie słyszę, bo nie ma mnie tutaj, jestem we śnie, wspominam: smażyliśmy konfitury, piliśmy lemoniadę, sorbet.
— Odpowiedz mi, babciu, bardzo proszę, odpowiedz mi!
Potem szłam do córek szukrii Paszy: „Witajcie, Tiirkan, szzii-kran i Nigan, witajcie!".
— Nie chce babcia? Woli babcia mieszkać w zimnie i głodzie zamiast w pięknym i ciepłym mieszkaniu w kamienicy?
Podszedł blisko i aby mnie przestraszyć, szarpie za metalowe łóżko ozdobione mosiężnymi gałkami.
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— Babciu, obudź się. Dalej, otwórz oczy, odpowiedz mi!
Nie otwieram i kiwam się. Wsiadamy do powozu, by do nich pojechać. Stuk-puk, stuk-puk!
— Oni myślą, że babcia nie chce, by ten dom zburzyć.
A przecież oni także potrzebują pieniędzy. Jak się babci wydaje, dlaczego żona zostawiła Faruka? Z powodu pieniędzy!
Ludzie, babciu, nie myślą już o niczym innym! Babciu!
Wciąż szarpie. Stuk-puk, kołysał się powóz. Kołysały się końskie ogony...
— Babciu, odpowiedz!
Odganiały muchy.
— Jak babcia mi nie odpowie, nie dam babci spać!
Wspominam, wspominam, wspominam.
— Ja też potrzebuję pieniędzy, bardziej niż pozostali, babcia rozumie? Bo ja...
O Boże, usiadł na brzegu łóżka.
— Nie umiem zadowolić się byle czym jak oni. Nienawidzę tego kraju durniów! Pojadę do Ameryki. Do tego potrzeba pieniędzy. Babcia rozumie?
Z obrzydzeniem wyczułam bijący z jego ust prosto w moją twarz odór alkoholu i zrozumiałam.
— Teraz babcia powie mi „tak"! Babcia też chce kamienicy, powiemy im to. Niech babcia powie „tak"!
Nie powiedziałam.
— Dlaczego babcia nie mówi? Jest babcia przywiązana do wspomnień?
Moje, moje wspomnienia.
— Do mieszkania w kamienicy przeniesiemy wszystkie rzeczy! Babci szafę, skrzynie, maszynę do szycia, talerze, przeniesiemy. Babcia będzie zadowolona, rozumie babcia?
Rozumiem, jak piękne są te samotne zimowe noce, gdy cisza należy do mnie, gdy wszystko zastyga w bezruchu!
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— Ten portret dziadka też zawiesimy. Nowy pokój babci będzie identyczny jak ten. Proszę, niech mi babcia odpowie!
Nie odpowiadam.
— Ach, Boże, jeden pijak i próżniak, druga komunistka, do tego jeszcze ta z demencją... Ale ja nie zamierzam...
Nie słucham!
— ...spędzić życia w tym więzieniu dla idiotów. Co to, to nie!
Przestraszyłam się, gdy poczułam na ramieniu dotyk jego zimnej ręki. Dochodzący z całkiem bliska płaczliwy głos, zionący alkoholem oddech, błagał, pamiętam: nie ma raju, nie ma piekła, twoje ciało pozostanie samotne w lodowatej ciemności ziemi. Wciąż błagał. Oczy wypełnią się ziemią, robaki będą pożerały wnętrzności, ciało się rozłoży.
— Babciu, błagam!
W mózgu będą się roić mrówki, w płucach zalegną się śli-maki, a w sercu zaczną się kłębić dżdżownice. Nagle przestał.
— Mama i tata zmarli, a babcia wciąż żyje. Jak to tak? Czy to sprawiedliwe?
Zamyśliłam się. Przekabacili go. Pomyślałam: na pewno karzeł opowiada im na dole. Myślałam o tym nadal, ale on już nic więcej nie powiedział. Płakał. Przez moment wydawało mi się, że wyciąga rękę w kierunku mojego gardła! Pomyślałam o moim grobie. Leżał na moim łóżku i nadal płakał. Wzdrygnę-
łam się. Trudno było mi wstać, ale jakoś wstałam, włożyłam kapcie, wzięłam laskę i wyszłam z pokoju. Stanęłam u szczytu schodów i zawołałam:
— Recep! Recep! Chodź szybko na górę!
30.
Siedzieliśmy z Nilgun na dole. Gdy usłyszałem wołanie jaśniepani, natychmiast się zerwałem i wbiegłem po schodach na górę. Jaśniepani stała w drzwiach swojego pokoju.
— Biegnij, Recep! — krzyczała. — Co się w tym domu dzieje? Powiedz mi natychmiast!
— Nic — odpowiedziałem, łapiąc oddech.
— Jak to nic? Zobacz, on oszalał!
Ze wstrętem, jakby pokazywała zdechłą mysz, końcem laski wskazała wnętrze pokoju. Wszedłem do środka. Metin leżał
twarzą w dół na łóżku jaśniepani. Drżał wtulony w haftowaną poduszkę.
— Chciał mnie zabić! — stwierdziła jaśniepani. — Co się dzieje, pytam się, Recep, w tym domu? Niczego przede mną nie ukrywajcie!
— Nic! — odpowiedziałem. — Paniczu Metinie, tak nie wypada, niech pan wstanie.
— Jak to nic? Kto mu tak namącił w głowie? Masz mnie zaprowadzić na dół.
— Dobrze — poddałem się. — Pan Metin trochę za dużo wypił, jaśniepani! To wszystko! Młody jest, to wypije, a że nie jest przyzwyczajony, to sama pani widzi. Czy jego dziadek i ojciec też nie byli tacy?
— Dobrze. A ty milcz! — rozkazała. — Nie o to pytałam!
— Panie Metinie, niechże pan wstanie, położę pana do własnego łóżka!
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Wstał, zataczając się, a gdy wychodziliśmy z pokoju, jakoś dziwnie popatrzył na wiszący na ścianie portret dziadka. Gdy znaleźliśmy się w jego pokoju, odezwał się płaczliwie:
— Dlaczego mama i tata tak wcześnie umarli? Powiedz mi, Recep, dlaczego.
Pomagałem mu właśnie rozebrać się i położyć do łóżka i zdo-
łałem powiedzieć tylko „Bóg...", gdy nagle mnie odepchnął.
— Jaki Bóg?! Głupi karzeł! Sam się rozbiorę, ty się nie wtrącaj.
Ale zamiast się rozebrać, wyjął coś z walizki. Wychodząc z pokoju, zatrzymał się i jakoś dziwnie powiedział:
— Idę do klopa.
Jaśniepani wołała, poszedłem do niej.
— Zaprowadź mnie na dół, Recep. Muszę sama zobaczyć, co oni tam robią.
— Nic się nie dzieje, jaśniepani. Panienka czyta, pan Faruk wyszedł.
— Gdzie on chodzi o tej godzinie? Co im powiedziałeś?
Tylko nie kłam!
— Nie kłamię. Proszę tędy, pomogę się pani położyć.
Wszedłem do jej pokoju.
— W tym domu coś się dzieje... Nie wchodź do mojego pokoju, nie grzeb mi w rzeczach! — powiedziała i weszła za mną do środka.
— Jaśniepani, proszę się położyć, zmęczy się pani — tłumaczyłem, gdy usłyszałem wołanie Metina. Natychmiast wyszedłem z pokoju.
Metin zbliżał się, zataczając, i nagle powiedział pijackim głosem:
— Zobacz, zobacz, Recep, co się stało!
Patrzył czule na płynącą z nadgarstka krew. Skóra była rozcięta, ale nie głęboko, ledwie draśnięta. Potem ni stąd, ni zo-369
wąd, jakby przypomniał sobie o strachu, o mnie, o zwykłych rzeczach, o poczuciu winy, spytał:
— Czy o tej porze apteka jest jeszcze otwarta?
— Otwarta! — odpowiedziałem. —Ale może najpierw dam panu trochę waty, panie Metinie.
Zszedłem na dół i wyjąłem watę z szafki.
— Co się stało? — spytała Nilgun, nie odrywając wzroku od książki.
— Nic! — rzucił Metin. — Skaleczyłem się w dłoń.
Podałem mu watę. Gdy przyciskał ją do rany, podeszła Nilgun i spojrzała.
— Nie w dłoń, ale w nadgarstek — stwierdziła. — To nic takiego. Jak ci się to udało?
— Nic takiego? — żachnął się Metin.
— Co jest w tej szafce, Recep? — spytała Nilgun.
— Nic tam nie ma! — powiedział Metin. — Idę do apteki.
— Różne szpargały, panienko — wyjaśniłem.
— Nie ma żadnych staroci, niczego po dziadku, tacie?
— dopytywała się Nilgun. — Co oni pisali?
Zastanowiłem się przez chwilę i szybko powiedziałem:
— Że Boga nie ma.
Nilgun roześmiała się i jej twarz stała się piękna.
— Skąd wiesz? Mówili ci o tym?
Nie odezwałem się. Zamknąłem szafkę. Gdy usłyszałem wołanie jaśniepani, poszedłem na górę, położyłem ją znowu do łóżka i powiedziałem, że na dole nic się nie dzieje. Kazała mi zmienić wodę w karafce. Gdy nalałem świeżej i zszedłem na dół, Nilgun znowu zajęta była czytaniem. Z kuchni dobiegały hałasy. Za drzwiami stał pan Faruk i bez powodzenia próbował je pokonać. Otworzyłem mu.
— Nie są przecież zamknięte — powiedziałem, ale w twarz buchnął mi intensywny zapach anyżówki.
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— Co się stało?
— Czekamy na pana, panie Faruku.
— To przeze mnie! Trzeba było wziąć taksówkę. Oglądałem taniec brzucha.
— Jeżeli ma pan na myśli panienkę Nilgun, to nic jej nie jest.
— Nic? Nie wiem — wydawał się zdziwiony. — Ma się dobrze, prawda?
— Dobrze. Nie wejdzie pan do środka?
Wszedł, rozejrzał się, popatrzył na ciemność, na blade świat-
ło latarni z tamtej strony furtki, potem za siebie, jakby chciał
tam pójść po raz ostatni. W końcu otworzył lodówkę i wyjął
z niej raky. Nagle zachwiał się, jakby pod ciężarem trzymanej w ręku butelki stracił równowagę, i osunął się na moje krzesełko. Z trudem łapał oddech, jak astmatyk.
— Niszczy pan sobie zdrowie — powiedziałem. — Któż to widział tyle pić!
— Wiem — odrzekł po dłuższej chwili.
Nic więcej nie dodał. Siedział, tuląc do piersi butelkę jak dziewczynka ulubioną lalkę.
— Może przygotuję panu zupę? — spytałem. — Mam rosół.
— Przygotuj! — powiedział.
Posiedział jeszcze chwilę, po czym wstał zataczając się.
Gdy podawałem zupę, wrócił Metin z cienkim opatrunkiem na nadgarstku.
— Aptekarz pytał o ciebie, siostro! Zdziwił się, że nie pojechałaś do szpitala.
— Tak — odezwał się Faruk. — Jeszcze nie jest za późno, jeszcze zdążymy.
— Co ty wygadujesz?! — obruszyła się Nilgun. — Przecież nic się nie dzieje.
— Oglądałem taniec brzucha — oznajmił Faruk. — Razem z głupimi turystami w fezach.
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— I jak było? — spytała Nilgun z rozbawieniem.
— Ciekawe, gdzie podział się mój zeszyt — odezwał się Faruk po chwili. — Mógłbym przynajmniej coś z niego, z historii wychwycić...
— Niedorajdy... To przez was... — stwierdził Metin.
— Chcesz wracać do Stambułu? — spytał Faruk. — Tam jest to samo.
— Obaj jesteście pijani. Żaden z was nie może prowadzić
— uznała Nilgun.
— Ja będę prowadził! — wrzasnął Metin.
— Nie, tej nocy posiedzimy tu, razem, jak rodzeństwo
— oznajmiła Nilgun.
— To wszystko tylko opowieści! — odezwał się Faruk i zaraz umilkł, aby po chwili dodać: — Pozbawione jakiejkolwiek przyczyny opowieści...
— Nie, zawsze będę to powtarzać: one mają swoje przyczyny.
— Ach, daj spokój! Rzeczywiście powtarzasz to do znu-dzenia.
— Zamknijcie się! Dość tego! — krzyknął Metin.
— A gdybyśmy tak przyszli na świat w zachodniej rodzi-nie? Ciekawe, jacy wtedy byśmy byli — zastanawiał się Faruk.
— Gdybyśmy na przykład byli Francuzami. Czy Metinowi by się to podobało?
— Nie — zawyrokowała Nilgun. — Jemu marzy się Ameryka.
— Czy tak, Metin?
— Cicho! Zamknijcie się! — powiedział Metin. — Teraz będę spał.
— Panie Metinie, niech się pan tu nie kładzie! — odezwa-
łem się. — Przeziębi się pan.
— Nie wtrącaj się.
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— Podać panu zupę?
— Ach, Recep! Ach, Recep! — powtarzał Faruk.
— Podaj! — powiedział Metin.
Poszedłem do kuchni i przygotowałem zupę dla niego. Gdy wróciłem, pan Faruk leżał na drugiej kozetce, patrzył w sufit i rozmawiał z Nilgun. Uśmiechali się do siebie. Metin oglądał
trzymaną w ręku płytę.
— Jak miło! — powiedziała Nilgun. — To jak przyjaźń kolegów z internatu!
— Nie pójdą państwo na górę, żeby się położyć? — spyta-
łem i w tej chwili usłyszałem wołanie jaśniepani.
Poszedłem na górę. Długo trwało, nim zdołałem ją uspokoić i położyć do łóżka. Chciała zejść do jadalni. Podałem jej brzoskwinię. Gdy znowu byłem na dole, pan Faruk już spał.
Wydawał gdzieś z głębi siebie dziwny, charczący dźwięk przy-wodzący na myśl starców, którzy wiele w życiu przeszli.
— Która godzina? — spytała szeptem Nilgun.
— Minęło wpół do czwartej — powiedziałem. — Pani też będzie tu spać?
— Tak.
Poszedłem na górę. Zaszedłem po kolei do wszystkich pokoi, zdjąłem kapy i zniosłem na dół. Nilgun podziękowała mi.
Przykryłem też Faruka.
— Ja nie chcę — oznajmił Metin.
W zamyśleniu wciąż gapił się na płytę, jakby to był ekran telewizora. Podszedłem bliżej. To była ta sama płyta, którą widziałem rano.
— Pogaś światła — powiedział.
Nilgun się nie odezwała, więc zgasiłem zwisającą z sufitu żarówkę, ale i tak łatwo ich było dostrzec, bo przez okiennice przenikało jaskrawe światło lampy palącej się na dworze, jakby chciało zwrócić moją uwagę na obojętne na wszystko chra-373
panie pana Faruka. Gdzieś w rogu do wnętrza przedostawała się też jasna smuga, przypominająca, że świata nie spowija czarna jak smoła ciemność i człowiek nie powinien się bać.
Potem usłyszałem ostry i zdecydowany dźwięk cykady, który zdawał się dochodzić gdzieś stąd, z bliska. Chciałem się bać, ale nie mogłem, bo co pewien czas któreś z nich się rusza-
ło, i myślałem sobie, że taki wspólny sen trojga rodzeństwa okrytego kołdrą ciemności i spokojnego, bezradnego chrapania musi być piękny. Bo gdy tak śpisz, nie jesteś sam nawet we śnie w chłodne zimowe noce. Nie przeszywa cię dreszcz samotności! Pogrążasz się w puchu spokojnego snu, bo wydaje ci się, że gdzieś na górze albo w pokoju obok jest mama lub tata, a nawet oboje, i nasłuchują każdego twojego poruszenia, czekają na ciebie. I w tym momencie przypomniał mi się Hasan. Byłem przekonany, że on teraz odczuwa lęk. Dlaczego to zrobiłeś? Dlaczego to zrobiłeś? Długo się nad tym zastanawia-
łem, obserwując lekko poruszające się ciała, opowiadając sobie wciąż te same opowieści. I właśnie postanowiłem posiedzieć jeszcze trochę, nie, nie trochę, posiedzieć tu do rana, poczuć strach, dać się owionąć jego gorącemu oddechowi, gdy rozległ
się głos Nilgun:
— Recep, jesteś tu jeszcze?
— Tak, panienko.
— Dlaczego się nie położyłeś?
— Już się kładę.
— Idź już spać, Recep. Mnie nic nie jest.
Poszedłem, napiłem się mleka, zjadłem trochę jogurtu, po-
łożyłem się, ale nie od razu zasnąłem. Wierciłem się w łóżku, myślałem o tym, że oni śpią w tym samym pokoju razem, potem pomyślałem o śmierci, o panu Selahattinie, zanim umarł.
„Ach, mój synu, jaka szkoda, że nie zadbałem o wykształcenie twoje i Ismaila — powiedział. — Ten dureń, który zabrał was 374
do wioski i który miał być waszym ojcem, zmarnował wam życie. To jest także moja wina, bo pozwoliłem, by Fatma was tam wysłała. Wykazałem się słabością, ale nie chciałem jej urazić.
Ona nadal pokrywa koszty mojej pracy naukowej, to ona zapewnia wam chleb i cierpienie też. Żałuję, że te głupki na wsi zatruły wasze umysły lękiem. Wielka szkoda, że nie mogę was kształcić, wychować na wolnych ludzi, którzy potrafią kierować się rozumem i iść własną drogą. Już na to za późno, nie tylko dlatego, że czego się Jaś nie nauczy... Jedną nogą stoję już w grobie. Nie mogę się zadowolić oświeceniem i uratowaniem jednej czy dwóch osób, gdy w lochach ciemnoty uwięzione są miliony nieszczęsnych muzułmanów, miliony otumanio-nych niewolników czekających na światło mojej encyklopedii!
A czasu jest tak mało, tak mało! Żegnaj, moje biedne, milczące dziecko! Dam ci jeszcze tylko jedną, ostatnią radę: bądź wolny, miej szerokie horyzonty, ufaj tylko sobie i swojemu rozumo-wi!" Milczałem, kiwałem głową i myślałem sobie: „Słowa!".
„Recep, zerwij jabłko wiedzy z rajskiego drzewa, nie bój się, zerwij! Być może będziesz się wił z bólu, ale będziesz wolny i gdy wszyscy staną się wolni, stworzysz na ziemi prawdziwy raj, rzeczywisty raj, bo nie będziesz się już niczego bał!" To tylko słowa — myślałem. To tylko słowa, pewne dźwięki, które znikają, gdy tylko rozpłyną się w powietrzu, słowa... Rozmyś-
lając o słowach, zasnąłem.
Obudziłem się, gdy słońce dawno już wstało. Ktoś stukał
w moje okno. To był Ismail. Natychmiast otworzyłem mu drzwi. Popatrzyliśmy na siebie z poczuciem winy i strachem.
— Bracie, był tu może Hasan? — spytał płaczliwym głosem.
— Nie. Wejdź do środka, Ismail!
Wszedł do kuchni nieśmiało, jakby się bał, że coś stłucze.
Milczeliśmy przez chwilę. Potem jakby wyzbył się nieśmiało-
ści i zapytał:
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— Dlaczego on to zrobił Recep, słyszałeś o tym?
Nie odpowiedziałem. Poszedłem do swojego pokoju, zdją-
łem pidżamę i wkładając spodnie i koszulę, usłyszałem, że mówi jakby do siebie:
— Robiłem dla niego wszystko. Nie chciał terminować u fryzjera, dobrze, powiedziałem, ucz się. Ale nauka nie była mu w głowie. Wolał włóczyć się z tamtymi. Dowiedziałem się od tych, co go widzieli, mówili, że jeździł aż do Pendiku, wymuszał haracz od właścicieli sklepów i warsztatów!
— Zamilkł. Myślałem, że się rozpłacze, ale gdy wszedłem do kuchni, nie płakał. — A co oni mówią? Ci z góry? Jak się ma panienka? — spytał nieśmiało.
— Wczoraj powiedziała, że dobrze. Teraz śpi — odpowiedziałem. — Ale nie zawieźli jej do szpitala. A trzeba było.
Ismail jakby poweselał.
— Może to nic takiego. Może aż tak jej nie uderzył.
Milczałem przez chwilę.
— Widziałem to, Ismail. Naprawdę ją bił. Widziałem, jak to robił!
Zawstydził się, jakbym mówił o nim. Myślałem, że się rozpłacze, ale tylko siedział w bezruchu, przycupnięty na mo-im krzesełku. Po jakimś czasie usłyszałem dochodzące z gó-
ry skrzypienie, wstawiłem wodę na herbatę i poszedłem do jaśniepani.
— Dzień dobry! — powiedziałem, otwierając okiennice.
— Czy śniadanie zje pani na dole, czy tutaj?
— Tutaj — odrzekła. — Zawołaj ich wszystkich, niech ich zobaczę.
— Wszyscy jeszcze śpią — odpowiedziałem, ale gdy zszed-
łem do jadalni, zobaczyłem, że Nilgun się obudziła.
— Jak się czujesz, Nilgun?
Ubrała się na czerwono.
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— Znakomicie, Recep — odpowiedziała. — Nic mi nie jest.
Jej twarz wskazywała jednak na coś zupełnie innego: jedno oko całkowicie zapuchło, a pokryte strupami rany też jakby bardziej posiniały.
— Pojedziesz prosto do szpitala! — zadecydowałem.
— Czy Faruk już wstał? — spytała.
Poszedłem do kuchni. Ismail wciąż siedział tak, jak go zostawiłem. Zaparzyłem herbatę. Po chwili się odezwał:
— Wczoraj wieczorem przyszła do nas żandarmeria.
Ostrzegli, żebyśmy go nie ukrywali. Powiedziałem im, że ni-by dlaczego miałbym go ukrywać. Ja pierwszy wymierzę mu karę, jeszcze zanim władze to zrobią. — Zamilkł, czekał, aż coś powiem, a gdy się nie odezwałem, znów jakby zebrało mu się na płacz. Powstrzymał się jednak. — Gdzie mam go szukać?
Kroiłem chleb na tosty.
— Ma kolegów, chodzi do kawiarni. Zrobił to pod ich wpływem. On przecież o niczym nie ma pojęcia!
Czułem, że patrzy na mnie. Kroiłem chleb.
— On o niczym nie ma pojęcia — powtórzył.
Skończyłem kroić. Gdy poszedłem na górę, pan Faruk już wstał.
— W ten sposób — Nilgun z radością go słuchała — znalazłem się w objęciach anioła historii! Objął mnie i przytulił do piersi jak matriarchalna starucha. Obiecywał, że teraz właś-
nie wyjawi mi sekret historii. — Nilgun chichotała, a Faruk mówił dalej: — Co za sen! Przeraziłem się, obudziłem, ale to nie było przebudzenie. Chcesz się obudzić, ale wciąż spadasz w otchłań snu. Zobacz, co takiego pogniecionego znalazłem w mojej kieszeni!
— O! — zawołała Nilgun. — Fez!
— Fez! No proszę! Wczoraj nosili takie turyści podczas tań-
ca brzucha. Nie wiem, co tam robiłem. Przed chwilą znalazłem go w kieszeni. Jak udało mi się go tam wcisnąć?
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— Czy podać państwu śniadanie? — spytałem.
— Tak, Recep — odpowiedzieli.
Chcieli zaraz wracać do Stambułu, by uniknąć tłumu handlarzy i dużego ruchu. Poszedłem do kuchni, ułożyłem tosty na blasze, ugotowałem jajka i wyjąłem resztę produktów.
— Może ty wiesz — odezwał się Ismail. — Stale tu siedzisz, ale wiesz więcej o różnych rzeczach, Recep.
Zamyśliłem się.
— Wiem tyle, co ty, Ismail.
Potem powiedziałem mu, że widziałem Hasana palącego papierosy. Ismail spojrzał na mnie zaskoczony, jakby poczuł
się oszukany.
— Dokąd miałby pójść? Pewnego dnia się zjawi, wróci —
stwierdził z nadzieją. — Każdego dnia coś się dzieje, tylu ludzi ginie. Zapomną o tym — zamilkł i po chwili spytał: — Zapomną, starszy bracie?
Nalałem do szklanki herbaty i postawiłem przed nim.
— A ty, Ismailu, zapomnisz? — spytałem.
Poszedłem na górę.
— Obudzili się, jaśniepani — powiedziałem. — Czekają na panią ze śniadaniem. Proszę zejść do jadalni, zjeść z nimi ten ostatni raz.
— Zawołaj ich! Mam im coś do powiedzenia. Nie chcę, by wierzyli w twoje kłamstwa.
Nic nie odpowiedziałem, zszedłem do jadalni. Nakryłem do stołu. Metin też już wstał. Faruk i Nilgun żartowali, Metin siedział w milczeniu. Gdy wszedłem do kuchni, Ismail powiedział:
— Hasan już dwie noce nie wraca do domu, nie wiedziałeś o tym? — Spojrzał na mnie uważnie.
— Nie wiedziałem. Tej nocy, gdy tak padało, też nie wrócił?
— spytałem.
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— Nie było go. Dach przeciekał, wszystko zalewała woda.
Siedzieliśmy całą noc i czekaliśmy, ale nie przyszedł.
— Musiał się gdzieś schować, gdy zaczęło padać — powiedziałem.
Jeszcze uważniej mi się przyjrzał.
— Nie przyszedł tutaj? — spytał.
— Nie, w ogóle go tu nie było, Ismail — zapewniłem, ale zastanowiłem się i przypomniały mi się odkręcone kurki.
Zaniosłem herbatę, tosty, jajka.
— Panienko Nilgun, napije się pani mleka? — przypomnia-
ło mi się.
— Nie chcę — odpowiedziała.
Szkoda, że nie zagotowałem mleka i nie postawiłem przed nią, nie pytając o zgodę. Wróciłem do kuchni.
— No, dobra, Ismail. Napij się herbaty! — powiedziałem.
Postawiłem przed nim talerz ze śniadaniem, ukroiłem chleba.
— To ty powiedziałeś, Recep? — spytał.
Nawet nie zadałem sobie trudu, by mu odpowiedzieć. Zawstydził się i jakby w ramach przeprosin zaczął w milczeniu jeść. Zaniosłem na górę tacę jaśniepani.
— Dlaczego nie przychodzą? — spytała. — Nie powiedzia-
łeś im, że ich wezwałam?
— Powiedziałem, jaśniepani... Teraz jedzą śniadanie. Przed wyjazdem oczywiście przyjdą się pożegnać.
Nagle z błyskiem przebiegłości w oku uniosła głowę znad poduszki:
— Co im wczoraj wieczorem powiedziałeś? — spytała.
— Zaraz mi tu opowiadaj, nie życzę sobie kłamstw!
— Ależ co pani chce, bym jej opowiedział? Nie rozumiem!
Milczała. Zaczęła się krzywić. Zostawiłem tacę i zszedłem do innych.
— Gdybym tylko odnalazł mój zeszyt — powiedział pan Faruk.
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— Gdzie go widziałeś ostatni raz?
— W samochodzie. Potem Metin wziął anadola, ale już go tam nie widział.
— Nie widziałeś? — spytała Nilgun.
Oboje spojrzeli na Metina, ale ten nawet nie odpowiedział.
Siedział przygnębiony jak dzieciak, który dostał lanie. Jak dzieciak, którego zbito, lecz nie pozwolono mu płakać. Trzymał w ręku chleb, ale chyba nie wiedział, że to chleb. Patrzył
tępo przed siebie, a potem jak zniechęcony do życia starzec, jakby sobie z trudem przypominając, posmarował kromkę ma-słem i dżemem i odgryzł kawałek z nadzieją, że okaże się tym samym chlebem, który niegdyś jadał, i przypomni mu dawno minione piękne czasy. Na moment się ożywił, ale zaraz zapomniał o nadziei zwycięstwa i o odgryzionym kęsie w ustach.
Zastygł nieruchomo z kawałkiem chleba tkwiącym jak kamyk między szczękami. Przyglądałem mu się i zastanawiałem.
— Metin, mówimy do ciebie! — krzyknęła Nilgun.
— Nie widziałem waszego zeszytu!
Poszedłem do kuchni. Ismail zapalił kolejnego papierosa.
Zasiadłem do śniadania. Dojadłem pozostawiony przez niego chleb. Nie wymienialiśmy żadnych słów, patrzyliśmy przez otwarte drzwi na skaczące po ziemi wróble. Słońce oświetla-
ło nasze bezradne ręce. Byłem bliski płaczu, więc zapytałem o cokolwiek:
— Kiedy jest losowanie loterii?
— Było wczoraj wieczorem.
Usłyszeliśmy przeciągły warkot. To przejechał Nevzat na motocyklu.
— Pójdę już — powiedział Ismail.
— Posiedź jeszcze — poprosiłem. — Dokąd chcesz iść? Jak oni wyjadą, pogadamy.
Usiadł. Poszedłem do jadalni. Pan Faruk skończył śniadanie, zapalił papierosa.
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— Opiekuj się babcią, Recep! — powiedział. — Będziemy do ciebie dzwonić od czasu do czasu. Przyjedziemy tu koniecznie jeszcze raz, nim skończy się lato.
— Zapraszamy!
— Gdyby, nie daj Boże, coś się stało, dzwoń natychmiast.
I jakbyś czegoś potrzebował... Ale ty nie przyzwyczaiłeś się jeszcze do telefonu?
— Najpierw pojedziecie do szpitala, prawda? — spytałem.
— I nie wstawajcie jeszcze od stołu, podam wam herbatę.
— No, dobrze.
Poszedłem do kuchni, rozlałem herbatę do szklanek, zaniosłem. Faruk i Nilgun zaczęli swoje:
— Czy wspominałem ci o teorii talii kart? — spytał Faruk.
— Wspominałeś. Porównywałeś też swoją głowę do orzecha. Mówiłeś, że gdyby ktoś ją zerwał i rozłupał, dostrzegłby w środku robaki historii wijące się w fałdach mózgu. A ja ci powiedziałam, że to wszystko bzdura. Muszę jednak przyznać, że te opowieści są zabawne.
— To prawda. Zabawne bzdurne historyjki.
— Nie, to nie tak — powiedziała Nilgun. — Nie bez powodu przydarzyło mi się to wszystko.
— Wojny, rabunki, zbrodnie, generałowie, gwałty...
— Nic nie jest bez powodu.
— Oszuści, epidemie dżumy, kupcy, spory. Życie...
— Ty też wiesz, że wszystko ma swoją przyczynę.
— Czy ja wiem? — powiedział z powątpiewaniem Faruk.
Zamilkł i westchnął. — Ach, zabawne bzdurne historyjki!
— Niedobrze mi — powiedziała Nilgun.
— Jedźmy już! — powiedział Metin.
— Czemu ty nie zostaniesz, Metin? — spytał Faruk. — Po-pływałbyś w morzu. Co będziesz robił w Stambule?
— Muszę zarabiać pieniądze, skoro wy tego nie potraficie, bo jesteście niedorajdy! — krzyknął. — Przez całe lato będę 381
u ciotki udzielał korepetycji po dwieście pięćdziesiąt lir za godzinę. Rozumiesz?
— Przerażasz mnie! — wyznał Faruk.
Poszedłem do kuchni. Zastanawiałem się, co zrobiłoby dobrze Nilgun na żołądek. Ismail nagle wstał.
— Pójdę już. Hasan gdzieś się powłóczy, ale w końcu wróci do domu, prawda, Recep?
Zamyśliłem się.
— Wróci — powiedziałem w końcu. — Dokąd miałby pójść?
Pewnie, że wróci, a ty usiądźże, Ismail.
Nie usiadł.
— Co mówią tam na górze? — spytał. — Może powinienem do nich pójść i ich przeprosić?
Zaskoczył mnie.
— Usiądź, Ismail, nie idź — powiedziałem po namyśle i w tej chwili usłyszeliśmy dochodzący z góry hałas.
Obaj jak na komendę podnieśliśmy głowy i popatrzyliśmy w sufit. Laska jaśniepani uderzała w podłogę. Pamiętasz? Ismail usiadł. Laska stuknęła jeszcze kilka razy, jakby waliła Ismaila w głowę. Potem usłyszeliśmy słaby, stłumiony, lecz nigdy nie poddający się starczy głos:
— Recep! Recep! Co się dzieje tam na dole?
Poszedłem na górę.
— Nic się nie dzieje, jaśniepani — powiedziałem.
Wszedłem do jej pokoju, położyłem ją do łóżka. Obieca-
łem, że zaraz przyjdą do niej na górę. Zastanawiałem się, czy zanieść już bagaże do samochodu. W końcu wziąłem walizkę Nilgun i powoli zniosłem ją po schodach. Pomyślałem przy tym, że Nilgun zaraz zapyta: „Recep, po co to znosisz?!", ale jak zobaczyłem ją leżącą na kozetce, przypomniałem sobie, że ma nudności. To było tak, jakbym pod żadnym pozorem nie chciał o tym zapomnieć, ale zapomniałem i przypomniałem 382
sobie dopiero wtedy, gdy spostrzegłem, że wymiotuje. Zatrzymałem się z walizką w ręku, Faruk i Metin patrzyli zaskoczeni.
Nilgun, nie odzywając się słowem, odwróciła głowę na bok.
Gdy zobaczyłem, co wypływa z jej ust, nie wiem, dlaczego po-myślałem o jajkach. Pędem pobiegłem do kuchni, by znaleźć coś, co by jej pomogło na żołądek. To dlatego, że nie podałem mleka na śniadanie, pomyślałem. Ale jestem głupi! To wszystko przeze mnie. Ale nie sięgnąłem po mleko. Tępo popatrzyłem na Ismaila, który coś do mnie mówił. Potem przypomniałem sobie i pobiegłem. Gdy znów znalazłem się w salonie, Nilgun już nie żyła. Nie powiedzieli mi, że nie żyje, ale zrozumiałem to od razu, gdy ją zobaczyłem. Nie wypowiedziałem jednak słowa „śmierć".
Patrzyliśmy na jej zielonkawą twarz, mroczne, swobodnie otwarte usta, usta odpoczywającej młodej dziewczyny. To była jej twarz, to była nasza wina, bo zachowaliśmy się nieodpo-wiedzialnie, pozwalając jej na wysiłek. Słowo „śmierć" padło dopiero dziesięć minut później z ust żony pana Kemala, którą przywiózł Metin. Krwotok w mózgu. Jeszcze przez chwilę patrzyliśmy na Nilgun z nadzieją, że może się obudzi i wstanie.
31.
Bezszelestnie podniosłem puszkę z farbą i czekałem, aż głupi jeż wyściubi wreszcie śmieszny nos z gąszczu kolców, i wtedy się z nim zabawię. Ale nie wyściubił. Chyba nabrał rozumu.
Poczekałem jeszcze chwilę, znudziło mi się jednak. Złapałem go ostrożnie i podniosłem do góry. I co, boli cię teraz? Puści-
łem go nagle i pac, spadł na ziemię, przewrócił się. Cóż to za biedne stworzenie, taki głupi jeż. Żal mi cię, brzydzę się tobą, mam cię dość.
Było wpół do ósmej. Cały dzień się tu kryłem. Od sześciu godzin bawię się tym znalezionym o północy jeżem. Ileż dawniej było tu jeży! Tu, tam w dole, tam, gdzie mieszkamy. Nocami przychodziły do ogrodów, rozpoznawaliśmy z mamą ten szelest. Gdy mu się w ciemności nagle zapaliło przed oczami zapałkę, stawał jak wryty, głupek! Nakrywało się go odwróconym wiadrem i trzymało uwięzionego aż do rana. Wszystkie gdzieś sobie poszły, tylko ten jeden został. Ostatni zdziwiony jeżu, znudziłeś mi się! Gdy zapalałem papierosa, miałem ochotę wszystko podpalić. Nie tylko jeża, wszystko, sady czereśniowe, ostatnie drzewa oliwne, wszystko. To byłoby dobre pożegnanie, ale stwierdziłem, że nie warto. Stopą obró-
ciłem zwierzaka na brzuch. Róbcie, co chcecie. Ja odchodzę, trzymając w ustach papierosa, który pozwala mi zapomnieć o głodzie.
Postanowiłem zebrać swoje rzeczy: paczka papierosów, w której zostało tylko siedem sztuk, dwa grzebienie, zapałki.
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Puszkę z farbą zostawiłem obok głupiego jeża. Ale wziąłem zeszyt do historii pana Faruka. Pewno na nic mi się nie przyda, tylko może ktoś, kto ma w ręku zeszyt, wyda się mniej podejrzany, jeśli oczywiście sprawa okaże się na tyle poważna, że zaczną mnie ścigać. Nim odszedłem, jeszcze raz omiotłem wszystko spojrzeniem: moja stara kryjówka między migdałowcem a figowcami. Przychodziłem tu, gdy byłem mały, gdy nie mogłem wytrzymać w domu, gdy miałem wszystkiego dość.
Spojrzałem po raz ostatni i ruszyłem.
Minąwszy kozią ścieżkę, postanowiłem po raz ostatni rzucić okiem także na widoczny w dali nasz dom i dzielnicę u stóp wzniesienia. A więc, tato, do widzenia! Zanim nadejdzie ten dzień i wrócę tu jako zwycięzca, może już wcześniej przeczytasz o mnie w gazetach. Kto wie? A wtedy zrozumiesz, jak niewłaściwie mnie potraktowałeś. Ja nie jestem z tych, któ-
rzy mogą zostać byle fryzjerem. Żegnaj, mamo, może uda mi się wcześniej uwolnić cię od tego skąpego sprzedawcy biletów na loterię. Potem popatrzyłem na bezsensowne bogate dachy i ściany tamtych pełnych występku domów. Waszego domu, Nilgun, stąd nie widać. Dawno już zawiadomiliście policję, prawda? Teraz żegnajcie.
Nie zatrzymałem się na cmentarzu, tylko przypadkiem przeszedłem tamtędy i czytając napisy na mijanych nagrobkach, przeczytałem także te: „Gul i Dogan, i Selahattin Darvinoglu, niech spoczywają w Bogu". Zmówiłem modlitwę i nagle poczułem się taki samotny, winny i bezradny, że szybko ruszy-
łem dalej, by się nie rozpłakać.
Ktoś zobaczy, rozpozna, jakiś mądrala. Na pewno już się wieść rozniosła. Wolałem więc nie iść asfaltową szosą, po któ-
rej w poniedziałkowy ranek ścigali się ci, co pędzili do Stambułu, by tam oszukiwać. Skręciłem w pola i sady. Wrony, które obsiadły drzewa wiśni i czereśni, na mój widok wylatywały 385
spomiędzy gałęzi, jak przyłapane na gorącym uczynku, i krą-
żyły bezładnie. Czy wiedziałeś, tato, że sam Atatiirk ze swą siostrą gonili kiedyś wrony? Wczoraj o północy zebrałem się na odwagę, podszedłem do naszego domu i zajrzałem przez okno. Paliły się wszystkie lampy i nikt nie napominał: „Zgaś światło, to grzech!". Ojciec trzymał się za głowę. Z oddali trudno było poznać, czy płacze, czy przeklina. Pomyślałem wtedy, że ktoś musiał już mu powiedzieć. Może przyszli żandarmi?
Gdy tamta scena znowu stanęła mi przed oczami, zrobiło mi się go żal. Niewiele brakowało, a poczułbym się winny.
Ominąłem dzielnicę w dole, bo roi się tam od nierobów i łajdaków, którzy tylko gapią się na przechodniów, aby wiedzieć, kto kim jest i co robi. W miejscu, gdzie poprzedniej nocy zepsuł się samochód Metina, skręciłem z szosy i schodziłem w dół ogrodami. Gdy dotarłem do torów, ruszyłem wzdłuż terenu Szkoły Rolniczej do następnej stacji. Gdyby ojciec miał
coś w tej sprawie do powiedzenia, a na egzaminie nie zadawa-liby pytań z tematów, których nas nie uczyli, posłałby mnie do tej szkoły, bo była blisko domu, i w przyszłym roku być może skończyłbym ją z dyplomem ogrodnika. Gdybym miał dyplom, ojciec mówiłby, że jestem urzędnikiem, tak, urzędnikiem, bo nosiłbym krawat, choć moim zdaniem byłbym jedynie ogrodnikiem w krawacie. Oni mają lekcje także w lecie. Zaraz roz-legnie się dzwonek. Dalej, obskakujcie swojego nauczyciela, niech wam w laboratorium pokaże, co to jest pestka pomidora!
Pryszczate napalone dupki, idioci! Jak ich widzę, zaczynam się cieszyć, że spotkałem tamtą dziewczynę. Gdyby nie wpędziła mnie w to, co mi się przydarzyło, może pogodziłbym się z tym, że zostanę ogrodnikiem w krawacie lub fryzjerem z własnym zakładem. Oczywiście, aby z czeladnika stać się mistrzem, musiałbym co najmniej przez dziesięć lat znosić śmierdzący oddech nie tylko ojca, ale także fryzjera. Niedoczekanie!
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Robotnicy pracujący w fabryce kabli gromadzą się przy biało-czerwonym szlabanie, takim samym jak przed przejaz-dem kolejowym. Nie przechodzą jednak pod nim, tylko kolejno przez znajdujące się obok przejście i w budce wartow-nika wkładają w coś i wyjmują karty, a wartownicy patrzą na nich jak strażnicy w więzieniu. Fabrykę otaczają zresztą druty kolczaste. Tak, to, co nazywają fabryką, jest w gruncie rzeczy nowoczesnym więzieniem, gdzie nieszczęśni niewolnicy mar-nują sobie życie od ósmej rano do piątej po południu tylko po to, by zadowolić maszyny. Gdyby mojemu ojcu udało się skorzystać z jakiejś protekcji, natychmiast uznałby, że nie mu-szę się już dalej uczyć, i wprowadziłby mnie w szeregi tych robotników. I cieszyłby się na myśl, że zapewnił synowi byt, zmuszając go do spędzenia całego życia przy maszynie. A oto magazyny tego więzienia zwanego fabryką — nasi napisali już na pustych beczkach, co zrobią z komunistami.
Potem, stojąc na należącym do fabryki nabrzeżu, przyglą-
dałem się, jak dźwig na statku podnosi ładunek. Ależ to było wielkie! Jak dziwnie poruszało się w powietrzu! A teraz ten statek, rozładowany, popłynie nie wiadomo dokąd. Zatrzyma-
łem się i przez chwilę jeszcze go obserwowałem, wkrótce dostrzegłem jednak nadchodzących robotników i nie chciałem, by pomyśleli sobie, że jestem bezrobotnym nędzarzem. By tacy, co to dzięki protekcji znaleźli zajęcie, nie czuli się lepsi ode mnie. Popatrzyłem na nich, gdy mnie mijali: niczym się w zasadzie nie różnimy. Są tylko trochę starsi i mają czyste ubrania. Gdybym nie miał tenisówek uwalanych w błocie, nikt by nie poznał, że jestem biedny.
Zapomniałem, że jest tu to źródełko. Najpierw napiłem się wody. To nie najlepszy pomysł, gdy ma się pusty żołądek, ale i tak dobrze mi zrobiła. Potem zacząłem czyścić buty. Gdy tak zmywałem to cholerne czerwonawe błoto, jakbym chciał
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zmyć z siebie cały ten wstrętny osad przeszłości, ktoś się pojawił.
— Poczekaj, kolego, daj mi się napić! — powiedział.
Odsunąłem się. To był chyba robotnik. W taki upał miał na sobie marynarkę. Zdjął ją i położył obok. Potem, zamiast pić wodę, zaczął smarkać. Aha, znaczy się, że jeśli jesteś sprytny, to umiesz i znaleźć pracę, i niby chcąc napić się wody, po-trafisz wepchnąć się przed kogoś, by sobie wysmarkać nos.
Ciekawe, czy skończył gimnazjum? W marynarce miał portfel, widać było, jak wystaje z kieszeni. Wciąż smarkał. Wkurzyłem się, wyciągnąłem mu ten portfel i jednym ruchem włożyłem do tylnej kieszeni spodni. Nie patrzył w tę stronę, bo wciąż smarkał, więc niczego nie zauważył. Po chwili, żeby nie wyjść przede mną na chama, zaczął udawać, że jednak pije.
— No, dobra, kolego, starczy tego — powiedziałem. — Spieszę się.
Odsunął się i powiedział:
— Dzięki!
Poszedł w stronę fabryki, a ja spokojnie dalej myłem buty przy źródełku. Nawet nie obejrzałem się za nim. Gdy oczyści-
łem całe błoto, a on zniknął mi z oczu, szybko oddaliłem się w przeciwnym kierunku, w stronę stacji. W upale świerszcze rozpoczęły koncert. Za moimi plecami przejechał pociąg pe-
łen poniedziałkowych podróżnych spieszących się do pracy, ściśniętych jak sardynki w puszce. Popatrzyli na mnie i pojechali dalej. Na ten pociąg się spóźniłem, musiałem poczekać na następny.
Wyszedłem na betonowy peron i jak wszyscy, jak ktoś, kto ma zajęcie, spacerowałem z zeszytem w ręku. Nawet nie spojrzałem na dwóch żandarmów. Stanąłem przed budką z jedzeniem.
— Poproszę trzy tosty z żółtym serem!
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Ręka sprzedawcy sięgnęła do lady chłodniczej i wsunęła między kromki zwisające plastry żółtego sera. Proszę, specjalnie tak robią, żeby ser wystawał. Ludziom wydaje się wtedy, że jest go dużo! Wszyscy jesteście spryciarze i sądzicie, że skoro jesteście sprytniejsi ode mnie, jesteście kimś! A myślcie tak sobie. Ale jeśli ja nie jestem naiwniakiem, za którego mnie bie-rzecie, jeśli jestem sprytniejszy od was, jeśli pokrzyżuję wam te wasze chytre plany...? Nagle coś przyszło mi do głowy.
— Daj mi żyletkę i klej Uhu — powiedziałem, kładąc na marmurowym blacie sto lir.
Zabrałem zakupy i wydaną resztę. Poszedłem, znowu nie patrząc na żandarmów, w stronę toalet, które na tego typu sta-cjach znajdują się zawsze na końcu peronu. Cuchnęło z nich okropnie. Zamknąłem się od środka i wyjąłem portfel z tylnej kieszeni spodni — nasz cwany robotnik miał jeden banknot tysiąclirowy, dwie pięćsetki i trochę drobnych, w sumie dwa tysiące dwieście dwadzieścia pięć lir. Jak się spodziewałem, w drugiej przegródce znalazłem dokumenty. Karta ubezpie-czenia społecznego. Imię: Ibrahim, nazwisko: szener, imię ojca: Fevzi, imię matki: Kamer, województwo: Trabzon, po-wiat: Siirmene, i tak dalej. Świetnie. Przeczytałem kilka razy i nauczyłem się na pamięć. Potem wyjąłem moją legitymację uczniowską i przyłożywszy ją do ściany, ostrożnie wyciąłem żyletką swoje zdjęcie. Paznokciem zdrapałem resztki papieru na jego spodzie. Następnie od karty ubezpieczeniowej oderwa-
łem zdjęcie Ibrahima szenera i w to miejsce przykleiłem swoje.
W ten sposób stałem się Ibrahimem szenerem. Jakie to łatwe.
Schowałem dokumenty szenera do swojego portfela, portfel zaś do kieszeni i poszedłem do budki z jedzeniem.
Tosty były gotowe. Po całym dniu wypełniania żołądka wy-
łącznie czereśniami i pomidorami prosto z krzaka zjadłem je z wielkim smakiem. Wypiłem ajran i rozejrzałem się, co by 389
tu jeszcze zjeść — forsy mi przecież nie brak. Były herbatni-ki, batoniki, ale nic mi nie przypadło do gustu. Zamówiłem więc jeszcze jeden tost, każąc sprzedawcy dobrze go przy-piec. Sprzedawca nic nie powiedział. Oparłem się ramieniem o ladę, lekko zwracając w stronę stacji. Pełny luz, niczym się nie przejmuję. Tylko raz spojrzałem w kierunku źródełka, by sprawdzić, czy od strony torów ktoś nie nadchodzi, ale nikogo tam nie było. Nasz sprytny robociarz myślał, że taki jest mą-
dry, a jeszcze nie zauważył, że ktoś mu podprowadził portfel!
A może zauważył, ale nie przyszło mu do głowy, że to mogłem być ja? Gdy sprzedawca podał mi tosta, poprosiłem o gazetę:
— „Hiirriyet"1 proszę.
Kawałek dalej stoi ławka, usiadłem, niczym się nie przejmuję, jem sobie tosta i czytam.
Najpierw sprawdziłem, ilu ludzi zostało wczoraj zabitych.
W Karsie, Izmirze, Antalii, w Ankarze w dzielnicy Balgat...
Stambuł pominąłem, zostawiłem sobie na koniec. My straciliśmy dwunastu ludzi, oni szesnastu. W końcu popatrzyłem na dane ze Stambułu, nic, nawet nie wspominają o Izmicie.
Potem z niepokojem spojrzałem na to, czego najbardziej się bałem — szybko przeczytałem, ale wśród rannych nie znalaz-
łem Nilgun Darvinoglu. Przeczytałem wszystko raz jeszcze.
Tak, nie ma jej. Pomyślałem, że może w tej gazecie nie ma, poszedłem więc i kupiłem „Milliyet"2. Ale i tu nie wymieniali jej wśród rannych. Zresztą nawet jeśli piszą, kto ucierpiał, 1 „Hurriyet" — ukazująca się od 1948 r. największa i najbardziej wpływo-wa gazeta codzienna w Turcji.
„Milliyet" — wydawana od 1950 r. gazeta codzienna, początkowo zwią-
zana z Partią Demokratyczną, ale stopniowo reprezentująca coraz bardziej lewicowe poglądy. W 1979 r. jej redaktor naczelny, Abdi Ipekci, zginął w zamachu zorganizowanym przez prawicową organizację ter-rorystyczną Szare Wilki. Zastrzelił go Mehmet Ali Agca, który później dokonał zamachu na papieża Jana Pawła II.
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raczej nie podają przez kogo. Nieważne. Gdybym chciał, by moje nazwisko pojawiało się w gazetach, zostałbym albo kurwą, albo piłkarzem.
Złożyłem gazetę i poszedłem do kasy dworcowej. Nie wiedziałem jeszcze, dokąd pojadę.
— Jeden do Uskiidaru.
— Pociąg nie dojeżdża do Uskiidaru — odparł pouczają-
cym tonem kasjer. — Ostatnia stacja to Haydarpasza.
— Wiem, wiem! — powiedziałem. — Daj bilet do Haydar-paszy-
Nie dał mi od razu, niech go Bóg pokarze. Teraz spytał:
— Uczniowski czy normalny?
— Już nie jestem uczniem! — powiedziałem. — Nazywam się Ibrahim szener.
— A mnie guzik obchodzi, jak się nazywasz! — odpowiedział, ale na widok mojej twarzy chyba się przestraszył i zamilkł.
Wkurzyłem się. Ja nikogo się nie boję. Wyszedłem, patrzę, od strony torów nikt nie nadchodzi, nikt też w tamtą stronę nie idzie. Na ławce, na której przedtem siedziałem, rozłożyły się jakieś cwaniaki. Pomyślałem sobie, że podejdę i każę im wstać, powiem, że ja tu wcześniej siedziałem, ale stwierdzi-
łem, że teraz nie warto, bo zaraz naskoczy na mnie cały tłum czekający na pociąg. Szukając innego miejsca, zauważyłem, że przyglądają mi się żandarmi. Nagle poczułem strach.
— Kolego, masz zegarek?
— Ja? — spytałem. — Mam.
— Która godzina?
— Godzina? Pięć po ósmej.
Nic nie powiedzieli, poszli sobie, rozmawiając o czymś między sobą. Ja też zrobiłem kilka kroków, ale dokąd miałem pójść? Na szczęście nieco dalej była wolna ławka. Usiadłem.
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Tak jak to robią ludzie jadący rano do pracy, zapaliłem papierosa, rozłożyłem gazetę i zacząłem ją przeglądać. Przeczytałem wiadomości z kraju, a następnie z powagą przystającą ludziom dorosłym, mającym żony i dzieci, skupiłem się na in-formacjach ze świata. Pomyślałem, że jeżeli Breżniew i Carter zawarli tajne porozumienie w celu podzielenia Turcji, mogą teraz zrobić wszystko. Być może to oni nawet przysłali do nas papieża. Nagle przestraszyłem się. Ktoś usiadł obok mnie.
Zerknąłem ukradkiem, nie odwracając twarzy od gazety.
Miał wielkie pomarszczone dłonie, grube palce spoczywały na spodniach jeszcze bardziej zniszczonych niż moje. Spojrza-
łem na jego twarz i zrozumiałem, że to biedny stary robotnik wykończony ciężką pracą. Zrobiło mi się go żal. Nawet jeżeli nie umrzesz za kilka lat, jeżeli dożyjesz emerytury, i tak całe twoje życie poszło na marne. Ale on zdawał się tym wcale nie przejmować, nie uskarżał się na swój los, patrzył spokojnie, niemalże radośnie na czekających na pociąg po drugiej stronie peronu ludzi. Czyżby coś planował? — pomyślałem. Może jest z nimi w zmowie, może wszyscy ci ludzie na stacji prowadzą ze mną jakąś grę. Przeszył mnie dreszcz. Ale stary robotnik ziewnął nagle tak, że zrozumiałem, jaki ze mnie idiota. Czego się boję? To oni powinni się mnie bać! Ta myśl mnie pokrzepiła.
Przeszło mi nawet przez myśl, że mógłbym mu o wszystkim opowiedzieć. Może zna skądś mojego ojca? Ojciec dużo chodzi tu i tam. Tak, jestem synem tego kulawego sprzedawcy biletów na loterię, teraz wyjeżdżam do Stambułu, do Uskudaru. Mógłbym mu opowiedzieć o Nilgun i naszych chłopakach, za kogo mnie uważają. Patrz, w gazecie, którą trzymam, nic nie piszą. Wiesz, czasem wydaje mi się, że wszystkiemu winni są jacyś ludzie, którzy grają nami jak pionkami, ale pewnego dnia przerwę im tę oszukańczą grę, tak, teraz jeszcze nie wiem, jak, ale wiem, że wszystkich was zadziwię, rozumiesz? W tej 392
gazecie będą o tym pisać i wtedy wszyscy ci idioci, którzy teraz czekają na pociąg i — nie mając pojęcia o świecie — są szczęśliwi, że mają pracę, choć muszą dojeżdżać do niej każ-
dego ranka, zrozumieją. Będą trochę zaskoczeni, może nawet będą się mnie bać i pomyślą sobie: „Ach, to my nic nie wiedzieliśmy, nie wiedzieliśmy, że to nie ma sensu, nie byliśmy tego świadomi". Gdy nadejdzie ten dzień, nie tylko w gazetach będą o mnie pisać, powiedzą też w telewizji, i wtedy wszyscy zrozumieją. Wszyscy zrozumiecie.
Zamyśliłem się. Nadjeżdżał pociąg. Niespiesznie złożyłem gazetę, spokojnie wstałem. Zajrzałem do zeszytu wypełnio-nego zapiskami Faruka, przeczytałem kawałek. Co za bzdury!
Historia to rzecz dla niewolników, opowieści dla gnuśnych dupków, bajki dla głupich dzieci. Historia jest dla idiotów, śla-mazar, tchórzy! Nie chciało mi się nawet drzeć tego zeszytu, cisnąłem go do stojącego obok ławki kosza na śmieci. I jak ludzie, którzy nie zastanawiają się nad tym, co robią, jak wszyscy obojętnie rzuciłem niedopałek papierosa na ziemię i tak samo jak oni, nie zastanawiając się nad tym, przydeptałem go. Otworzyły się drzwi wagonów. Setki głów wyglądających ze środka. Rano jadą do pracy, wieczorem wracają do domu, rano jadą do pracy, wieczorem wracają do domu, rano jadą do pracy, wieczorem wracają do domu, żałośni, nic nie wiedzą, nic nie wiedzą! Ale się nauczą! Ja ich nauczę, ale jeszcze nie teraz. Teraz jak ktoś, kto ma swoje sprawy i co rano jedzie do pracy, jak jeden z was, taki sam jak wy wszyscy, wsiądę do zatłoczonego pociągu, wmieszam się między was.
W wagonie panuje gorąco i duchota od masy kłębiących się ciał. Zacznijcie się bać, zacznijcie się mnie bać!
32.
Leżę w łóżku i czekam. Z głową na poduszce czekam, aż wkrótce przyjdą pożegnać się przed wyjazdem do Stambu-
łu i żegnając się, porozmawiają ze mną i wysłuchają mnie.
Nagle ze zdziwieniem spostrzegam, że dochodzące z dołu ha-
łasy zamilkły jak ucięte nożem! Nie słyszę odgłosu kroków, skrzypienia zamykanych drzwi i otwieranych okien, rozmów odbijających się echem od schodów i sufitów. Boję się.
Wstałam z łóżka i kilkakrotnie zastukałam laską w podłogę, ale ten perfidny karzeł w ogóle nie zareagował. Stuknęłam jeszcze kilka razy i powoli wyszłam z pokoju — może będzie mu wstyd przed innymi i nie będzie już dłużej udawał, że nie słyszy. Stanęłam przy schodach i znowu zawołałam:
— Recep! Recep! Chodź szybko na górę!
W dole panowała cisza.
— Recep! Recep! Mówię do ciebie!
Jaka dziwna i przerażająca jest ta cisza. Pośpiesznie wró-
ciłam do pokoju. Było mi zimno w nogi. Podeszłam do okna, spojrzałam w dół: ktoś w panice biegnie do samochodu. To Metin! Wsiadł i pojechał, zostawiając mnie, mój Boże, z kompletnym mętlikiem w głowie. Ogarnęły mnie ponure myśli, ale nie trwało to długo, bo po chwili Metin szybko już jechał
z powrotem i ku memu zdziwieniu oprócz niego z samochodu wysiadła jeszcze jakaś kobieta. Razem weszli do środka.
Rozpoznałam ją po torbie i długim szalu — to aptekarka. Gdy mówili, że jestem chora, przychodziła tu z tą swoją wielką tor-394
bą, pasującą raczej do mężczyzny, i zalewała mnie potokiem słów, chcąc mi się przypodobać, a jednocześnie szybko wbić igłę strzykawki: „Pani Fatmo, proszę, ma pani gorączkę, niepotrzebnie nadwyręża sobie pani serce, zrobię pani zastrzyk z penicyliny, poczuje się pani lepiej, czemu się pani odsuwa, była przecież pani żoną lekarza, proszę, tu wszyscy chcą dla pani jak najlepiej". Te właśnie słowa budziły we mnie największy lęk. Gdy trochę popłakałam, dawała w końcu spokój mnie i mojej gorączce. Myślałam wtedy: „Nie mogą zatruć ci myśli, dlatego chcą zatruć ciało! Fatmo, uważaj!".
Uważam, czekam z lękiem. Ale nic się nie wydarzyło. Na schodach nie było słychać odgłosów kroków, na które czeka-
łam, żaden dźwięk z dołu nie zakłócał ciszy. Wreszcie usłyszałam skrzypienie drzwi kuchennych. Pospieszyłam do okna.
To znowu aptekarka. Idzie, tym razem sama. Piękna kobieta, dziwnie się porusza, idąc przez ogród — jej chód jest młodzieńczy, pełen życia. Zapatrzyłam się na nią, czułam rosnącą ciekawość: kilka kroków przed furtką zatrzymała się, postawiła torbę na ziemi i w pośpiechu coś z niej wyjęła, dużą chustkę, i zaczęła płakać, wycierając nią nos. Zrobiło mi się nagle żal tej pięknej kobiety. Powiedz mi, co ci zrobili, opowiedz mi, ale ona opanowała się, po raz ostatni przytknęła chusteczkę do oczu, podniosła torbę i poszła. Zamykając za sobą furtkę, od-wróciła się i spojrzała na dom. Nie zauważyła mnie jednak.
Z zaciekawieniem stałam i stałam przy oknie. Gdy ciekawość zrobiła się nie do zniesienia, rozzłościłam się na nich: wyjedźcie już, wyjedźcie wreszcie, opuśćcie moje myśli, zostawcie mnie samą! Wciąż jednak nie przychodzili i wciąż z dołu nie docierał żaden dźwięk. Podeszłam do łóżka. Nie martw się, Fatmo, zaraz znowu zaczną okropnie hałasować, zaraz zaczną się bezwstydne śmiechy, stukoty. Położyłam się do łóżka: za chwilę przyjdą, tupiąc hałaśliwie na stopniach, 395
Faruk, Nilgun i Metin, wejdą do mojego pokoju, pochylą się, aby ucałować moją rękę, a ja ze spokojem, złością i zazdrością pomyślę sobie: jakie dziwne są włosy na pochylających się nade mną głowach. „Wyjeżdżamy, babciu, wyjeżdżamy, ale niedługo przyjedziemy znowu — powiedzą wtedy. — Babciu, cieszymy się, że mogliśmy się z tobą zobaczyć, że dobrze się czujesz, uważaj na siebie, o nas się nie martw, wyjeżdżamy".
Potem zapadnie cisza i w pewnej chwili zobaczę, że uważnie mi się przyglądają — z serdecznością, politowaniem i dziwną radością. Zrozumiem, że myślą o mojej śmierci i sądzą, że śmierć, o której myślą, wkrótce mnie zabierze, a ponieważ boję się, że zaczną się nade mną litować, postaram się nawet zażartować. I jeśli wtedy powiedzą: „Babciu, bądź wyrozu-miała dla Recepa", może i rzucę żartem: „Powąchajcie, czym ta laska pachnie!". Spytam: „Dlaczego nie włożyliście krótkich spodenek?". Pogrożę im: „Zaraz złapię was za ucho i przybiję gwoździami do ściany!".Wiem, że ani odrobinę ich tym nie rozśmieszę, moje słowa przypomną im tylko o tych wypowia-danych na pożegnanie bezdusznych, głupich frazesach, któ-
rych nauczyli się na pamięć. Pomilczą chwilę i spytają: „Wyjeż-
dżamy, babciu. Kogo w Stambule chciałabyś pozdrowić?".
Spytają tak, a ja poczuję ożywienie i zaskoczenie, jakbym się tych słów w ogóle nie spodziewała. Potem pomyślę o Stambule, o tym, co siedemdziesiąt lat temu tam zostawiłam. Ach, jaka szkoda, ale nie uda mi się oszukać samej siebie, bo wiem, że żylibyśmy tam zanurzeni po szyję w grzechu, tak jak Selahattin tego chciał i jak to opisał w swojej encyklopedii. Ale czasem mnie to ciekawi. W chłodne zimowe wieczory, gdy wspomnienia i kiepsko rozpalony przez karła piec nie są w stanie mnie ogrzać, chciałabym choćby na moment znaleźć się wśród nich, w dobrze oświetlonym, ciepłym, wypełnionym ra-dością pokoju. Oddaję się marzeniom, ale nie, nie chcę pogrą-
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żać się w grzechu! Gdy radość wypełniająca ten jasny i ciepły pokój nie może mi wyjść z głowy, w samym środku zimowej nocy wstaję z łóżka, otwieram szafę i przeglądam zawartość pudełka stojącego obok szkatułki z biżuterią, to, co znajduje się pod gołymi szpulkami, połamanymi igłami do maszyny do szycia, rachunkami za prąd. Ach, jaka szkoda, wszyscy już nie żyjecie, o waszej śmierci informowały nekrologi w gazetach, wycinałam je i chowałam. Patrzcie, tu są: Semiha Esen, córka nieboszczyka pana Cemila Halita Esena, dyrektora generalnego Urzędu Cukrownictwa; szanowna pani Miiruwet, członek zarządu naszej spółki, niech ją kochają, choć to najgłupsza z nich; Nihal, jedyna córka nieboszczyka pana Adnana z dawnych bogaczy, oczywiście, przypominam sobie, wyszłaś za mąż za kupca tytoniowego, miałaś troje dzieci, gratulacje, doczekałaś się jedenaściorga wnucząt, ale tak naprawdę to kochałaś Behlula, który z kolei kochał się w tej zepsutej Bihter; nie myśl o tym, Fatmo, patrz, jest jeszcze jeden, najnowszy, to już chyba dziesięć lat minęło: pani Nigan Yszikci, córka nieboszczyka szukrii Paszy, byłego ministra szkolnictwa religijnego i ambasadora w Paryżu, młodsza siostra nieboszczek pań Tiirkan i Ciikran. Ach, droga Nigan, przeczytałam, że stanęłaś przed obliczem Boga, i trzymając tak pośrodku zimnego pokoju w rękach nekrologi, zrozumiałam, że nie mam już nikogo znajomego w Stambule! Wszyscy zstąpiliście do piekła, które-go pojawienia się na ziemi Selahattin gorąco pragnął każdego dnia i o którym pisał w swojej encyklopedii. Wszyscy nurza-liście się we wstrętnych grzechach Stambułu i wszyscy po-marliście i zostaliście pogrzebani wśród betonowych bloków, kominów fabryk, smrodu plastiku i rur ściekowych. Jakie to przerażające! Na myśl o tym ogarnia mnie dziwaczny spokój strachu i wśród zimowej nocy wracam do łóżka, stęskniona za ciepłem kołdry; zmęczona myślami chcę zasnąć i zapomnieć.
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Tak, w Stambule nie ma już nikogo, komu chciałabym przekazać pozdrowienia.
Czekam, niech przyjdą, niech się zapytają, a ja tym razem już bez zdziwienia i radości szybko im odpowiem. Z dołu jednak wciąż nie dobiega żaden dźwięk. Wstałam z łóżka, spojrzałam na zegar na stole: to już dziesiąta! Gdzie oni się podziewają?! Wystawiłam głowę przez okno: samochód stoi tak, jak go zostawił Metin. Przypomniało mi się, że nie słyszę dźwięku cykady, która od kilku tygodni siedziała sobie gdzieś tam przy drzwiach kuchennych. Boję się tej ciszy! Pomyśla-
łam o aptekarce, która tu była przed chwilą, ale nie mogłam jej z niczym skojarzyć, i znów przyszedł mi na myśl karzeł.
Na pewno zebrał ich wokół siebie i szeptem opowiada o winie i karze. Natychmiast wyszłam z pokoju, stanęłam przy schodach i uderzając laską w podłogę, zawołałam:
— Recep! Recep! Natychmiast przyjdź tu na górę!
Tym razem jednak chyba przeczuwałam, że nie przyjdzie, że na próżno stukam laską, na próżno wysilam swój starczy głos. Mimo to jeszcze raz zawołałam i ogarnęło mnie dziwne uczucie, zadrżałam: jakby wszyscy, nic mi nie mówiąc, poszli sobie i nigdy już nie wrócą, a ja zostałam w domu sama, samiuteńka! Zlękłam się, zawołałam jeszcze raz i to dziwne uczucie ogarnęło mnie jeszcze mocniej. Jakby na całym świecie nie było nikogo, żadnych ludzi, żadnych ptaków, żadnych bezczelnych psów ani owadów, które swym brzęczeniem przypominałyby mi o upale i czasie. Czas zatrzymał się, byłam tylko ja, samotna. Na próżno wołam, bezradnie uderzam laską w podłogę, nikt mnie nie słyszy, na dole są tylko porzucone fo-tele, krzesła, powoli pokrywające się kurzem stoły, zamknięte drzwi, poskrzypujące same z siebie rzeczy, twoja śmierć, Selahattinie! Mój Boże, przestraszyłam się, że moje myśli zastygną nieruchomo jak przedmioty, pozostaną bezbarwne i bezwonne 398
jak kostki lodu i niczego nie słysząc, będę tu tkwić w nieskoń-
czoność. Potem nagle podjęłam decyzję: zejdę tam, odszukam czas i ruch, ale gdy pokonałam czwarty stopień, zakręciło mi się w głowie. Zostało jeszcze piętnaście, nie dasz rady, Fatmo, spadniesz! Z niepokojem, ale powoli zawróciłam. Stanęłam plecami do przyprawiającej o dreszcz ciszy, chciałam powese-leć i zapomnieć. Zaraz przyjdą się pożegnać, Fatmo, nie bój się!
Gdy dotarłam do drzwi pokoju, nie bałam się już, ale i nie mogłam odnaleźć radości. Selahattin patrzył na mnie z portretu, jakby chciał mnie nastraszyć, a ja nic nie czułam, strachu również chyba już nie, jakbym utraciła zmysł węchu, smaku, zapachu, zdolność do odczuwania ciepła. Zrobiłam jeszcze siedem małych kroków i znalazłam się przy łóżku. Przysiadłam na brzegu, odchyliłam się i oparłam o zagłówek. Patrząc na leżący na podłodze dywan, zdałam sobie sprawę, że moje myśli są puste i stale się powtarzają. Miałam tego dość. Wciąż tkwię z tymi pustymi myślami w kompletnej pustce. W końcu wyciągnęłam się na łóżku i gdy głowa opadała mi na poduszkę, pomyślałam: czy to już czas, czy idą już, czy przechodzą przez drzwi, by ucałować moją rękę na pożegnanie, czy mówią:
„Do widzenia, babciu, do widzenia, czy jesteś gotowa?". Na schodach i na dole panowała cisza. Pomyślałam, że z powodu ogarniającego mnie zaciekawienia i strachu nie jestem gotowa. Pomyślałam, że muszę czekać, że muszę podzielić czas na cząstki jak pomarańczę, tak jak to robiłam w ciche samotne zimowe noce. Nakryłam się kołdrą i czekałam.
Gdy tak czekam, po głowie zaczyna mi krążyć jakaś upar-ta myśl. Jaka? Chcę, by moja świadomość pokazała mi swoje wnętrze jak wywrócona na lewą stronę rękawiczka, bym mogła w końcu powiedzieć: „Znaczy się, ty, Fatmo, jesteś taka, a nie inna". Wydaje mi się, że zostałam wywrócona podszewką na wierzch! Chcę się zdziwić, zapomnieć, zaciekawić. Czasami 399
jestem ciekawa, jakie jest moje wnętrze, skoro moim zewnę-
trzem jest właśnie to coś, do czego przychodzą i czemu się przyglądają, sprowadzają po schodach na kolację, co za chwilę ucałują w rękę na pożegnanie. Czy jest to moje bijące puk, puk serce? Moje myśli jak papierowe łódeczki puszczane na wodę w strumyku? I co jeszcze? Dziwne. Czasem, gdy jeszcze tkwię między snem a jawą, wszystko się miesza w ciemności i od-czuwam przyjemne podniecenie i zaciekawienie — jakby moje wnętrze stało się zewnętrzem, a zewnętrze wnętrzem, i pogrą-
żona w ciszy i ciemności nie jestem w stanie stwierdzić, co jest czym. Wyciągam rękę bezszelestnie jak kot i zapalam światło, staram się dotknąć prętów łóżka, lecz chłód metalu przenosi mnie z powrotem w zimową noc. Gdzie ja jestem? Człowiek czasem nie zdaje sobie z tego sprawy —- myślę sobie. Nawet człowiek, który od siedemdziesięciu lat mieszka w jednym do-mu, też może czuć się zagubiony. Tak. Wciąż rozmyślam i dochodzę do wniosku, że to, co nazywamy życiem, co naszym zdaniem bezpowrotnie zużywamy, jest dziwnym i niewytłu-maczalnym zjawiskiem — nikt nie potrafi powiedzieć, dlaczego należące do niego życie jest właśnie takie, a nie inne. Czekasz i czekasz, a ono prowadzi cię z miejsca na miejsce, nikt nie wie dlaczego, i gdy tak się przemieszczasz, w głowie kłębią ci się rozmaite myśli, zastanawiasz się, skąd i dokąd idziesz.
I gdy uświadamiasz sobie, że to dziwne myśli, ani prawdziwe, ani fałszywe, do niczego nie prowadzące, okazuje się, że tu się podróż kończy. Dalej, Fatmo, wysiadaj! Jedna noga, potem druga, wysiadam z powozu. Robię dwa kroki, odwracam się i patrzę w stronę powozu. Czy to nim podróżowaliśmy, trzęsąc się i kołysząc? Tak, chyba nim. Gdy nadejdzie koniec, pomyślę zapewne tak: to było chyba to, nic z tego nie rozumiem, ale chciałabym spróbować jeszcze raz! Niestety nie wolno! Dość już, powiedzą, teraz jesteś tutaj, po drugiej stronie, nie możesz 400
z powrotem wsiąść i jechać dalej. Woźnica strzeli z bata, konie ruszą, a ja będę patrzeć w ślad za nimi i będzie mi się zbierało na płacz: „Mamo, nie pozwalają mi spróbować jeszcze raz, mamo, podobno drugi raz nie można!". Potem jednak zacznę z uporem powtarzać, że człowiek powinien móc spróbować jeszcze raz, tak samo jak myślałam, że jeżeli mała dziewczynka przez całe życie będzie bardzo tego chcieć, uda się jej pozostać niewinną dziewczynką. I przypomnę sobie o książkach, które Nigan, Tiirkan i sziikran mi czytały, i o tamtej podróży powrotnej, jaką odbyłam z tatą i mamą, i poczuję dziwny ból i radość.
Tamtego ranka mama zabrała mnie do domu szukrii Paszy i zanim mnie tam zostawiła, jeszcze w powozie powiedziała mi to samo, co za każdym razem mówiła: „Słuchaj, Fatmo, gdy przyjadę po ciebie pod wieczór, nie zacznij znowu pła-kać, bo to będzie ostatnia twoja wizyta tutaj". Ja jednak szybko o tym zapomniałam. Cały dzień bawiłam się z Nigan, Tiirkan i sziikran. Podziwiałam je, były mądrzejsze i piękniejsze ode mnie, więc szybko wyleciało mi z głowy, co powiedziała mama. Tak pięknie grały na fortepianie, tak zabawnie przedrzeźniały kulawego woźnicę i Ayvaza, a potem przedrzeź-
niały własnego ojca, a ja patrzyłam z ogromnym zdumieniem i dopiero jakiś czas później odważyłam się zaśmiać tak jak one. Po południu deklamowały wiersze — były we Francji, mówiły po francusku, później zaś, tak jak to robiły za każdym razem, wzięły turecką książkę i podając ją sobie z rąk do rąk, czytały kolejno po kawałku. Słuchanie ich było taką przyjemnością, że zapomniałam o tym, co powiedziała mama, i gdy nagle ujrzałam ją przed sobą, zrozumiałam, że czas wracać do domu — zaczęłam płakać. Mama spojrzała na mnie surowo, ale ja wciąż nie pamiętałam, co powiedziała mi rano. Płaka-
łam zresztą nie tylko dlatego, że trzeba było wracać do domu, ale ponieważ mama spojrzała na mnie surowym wzrokiem.
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Wtedy mamie Nigan, Tiirkan i sziikran zrobiło się mnie żal i powiedziała: „Dziewczynki, przynieście jej cukierki", a moja mama powiedziała: „Bardzo panią przepraszam", a ich mama odpowiedziała, że nic nie szkodzi, i Nigan przyniosła słodycze w srebrnej miseczce. Wszyscy myśleli, że teraz się uspokoję, ale ja nie sięgnęłam po cukierka. Powiedziałam, że nie tego chcę, a wtedy spytali, czego bym chciała. Zebrałam się więc na odwagę i powiedziałam, że książkę, lecz ciągle płakałam i nie byłam w stanie wskazać, o którą mi chodzi. Dlatego sziikran za pozwoleniem swojej mamy przyniosła ich kilka i moja mama zauważyła, że to chyba nie są książki odpowiednie dla jej córki i że w dodatku ja nie przepadam za czytaniem. Kątem oka zerknęłam na okładki — był tam Hrabia Monte Christo, powieści Ksawerego de Montepin i Paula de Kocka, ale ja chciałam mieć Przygody Robinsona Crusoe, które córki sziikru Paszy czytały mi tego południa. Spytałam, czy mogłabym ją pożyczyć. Mo-ja mama była bardzo zakłopotana, a ich mama powiedziała:
„Dobrze, moja mała, weź ją, ale nie zgub, bo to książka szukrii Paszy". Nie odezwałam się, wzięłam książkę i grzecznie po-szłam z nią do powozu.
Podczas drogi powrotnej do domu bałam się spojrzeć na mamę. Zaczerwienionymi od płaczu oczami wpatrywałam się w drogę, jaką powóz zostawiał za sobą, i w okna wciąż widocznego pałacyku sziikru Paszy, gdy mama krzyknęła, że jestem rozkapryszoną dziewczyną. Najwyraźniej chciała jakoś wyładować swoją złość, bo jeszcze jakiś czas mnie beształa, a potem oświadczyła, że w przyszłym tygodniu nie pozwoli mi tu przyjechać z wizytą. Wtedy spojrzałam na nią i pomyś-
lałam, że mówi tak, by doprowadzić mnie znowu do łez, bo na takie słowa zawsze zaczynałam płakać. Tym razem jednak nie rozpłakałam się. Odczuwałam bowiem dziwny spokój i radość, ogarnęło mnie ukojenie, którego przyczynę miałam poznać 402
dużo, dużo później, tutaj, gdy leżałam w łóżku i rozmyśla-
łam. Dużo później uznałam, że to z powodu tamtej książki.
Patrzyłam na okładkę i myślałam: tamtego dnia Nigan, Tiirkan i sziikran czytały mi po kolei jej fragmenty; nie wszystko zrozumiałam, książka wydała mi się strasznie zagmatwana, ale pewne wydarzenia byłam w stanie wyłowić. Oto pewien Anglik, którego okręt zatonął, spędził na bezludnej wyspie długie lata, choć niezupełnie sam jak palec, bo znalazł sobie przecież słu-
żącego. Dziwnie było rozmyślać o rozbitku i jego słudze, którzy przeżyli tyle lat tylko we dwóch. Nie to jednak napawało mnie spokojem, gdy powóz kołysał się i trząsł, lecz coś zupełnie innego. Tak, mama nie marszczyła w gniewie brwi, co więcej, nie patrzyłam przez okno do przodu, lecz tak jak lubiłam, do tyłu, i nie na pałacyk szukrii Paszy, który straciliśmy już z oczu, ale na drogę, którą zostawialiśmy za sobą, na przeszłość, o któ-
rej tak przyjemnie było rozmyślać. Przede wszystkim jednak czułam, że dzięki trzymanej w ręku książce będę mogła w do-mu jeszcze raz przeżyć tę skomplikowaną przeszłość, i to było najpiękniejsze. Moje lekkie, niecierpliwe spojrzenia być mo-
że na próżno będą ślizgać się po niezrozumiałych stronicach książki, ale przypomnę sobie wtedy, co robiłyśmy w pałacyku sziikru Paszy, dokąd w następnym tygodniu nie wolno mi będzie pojechać. Bo, jak miałam zrozumieć wiele lat później
— leżąc sama w łóżku i rozmyślając — gdy dobiegnie końca ta podróż powozem w jedną stronę, nie można będzie znowu w nią wyruszyć, nie można będzie znowu zacząć życia. Ale jeśli ma się książkę, to choćby była ona nie wiem jak zagmatwana i niezrozumiała, gdy jej lektura dobiegnie końca, można zacząć ją czytać od początku, by zrozumieć to, co przedtem było niejasne, i na nowo pojąć życie. Czyż nie tak, Fatmo?
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DOM CISZY
NAZYWAM SIĘ CZERWIEŃ
NOWE ŻYCIE
STAMBUŁ
ŚNIEG
Już wkrótce BIAŁY ZAMEK
XVII wiek. Młody Wenecjanin,
schwytany przez piratów i sprzedany
na targu niewolników, trafia pod
dach stambulskiego uczonego.
Szybko okazuje się, że zdumiewająco
podobni fizycznie - pan i niewolnik mają także wspólne pasje i zainteresowania.
Na prośbę hodży, przekonanego
o wyższości europejskiego wykształcenia, Wenecjanin opowiada mu o zachodniej
sztuce, nauce i technologii. Role mistrza i ucznia nieraz się jednak odwrócą,
a wiedza obu zostanie wykorzystana
przez sułtana podczas wojny z Polską.
Otrzymają zlecenie zbudowania
fantastycznej machiny wojennej...
Powieść ukaże się w 2009 roku
w przekładzie Anny Akbike Sulimowicz.